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CZĘSC OGOLNA 

WSTĘP. 

Uspoaobienie człowieka 
jut jego losem. (Herodot) 

Podstawy znajomości ludzi są tego rodzaju, że nie 
dopuszczaj.ą z.bytniego wy.noszenia się i dumy. Prze­
ciwnie, prawdziwa znajomość ludzi musi być zdolną 
do pewnego ograniczenia się, ucząc nas, że chodzi tu 
o zadanie olbrzymie, nad ktGrem ludzkość pracuje od 
prapoczątków swojej kultury, o dzieło, które podjęła 
jednak niecelowo i niesystematyczme, wobec czego 
wyłaniają si-ę zawsze tylko poszczególne wielkie jed~ 
nostki, posiadające większą znajomość Ludzi niż prze. 
ciętność. Tu dotykamy punktu drażliwego. Badając 
mi3JIlowicie bez uprzedzenia czyjiClś znajomość ludzi, 
przekonuj'emy s~ę, że jest ona najczęściej zawodna. 
Nikt z. nas nie posiada wielkiej znajomości ludzi. Po­
zostaje to w związku z naszem odosobnionem żydem. 
Nigdy chyba ludzie nie żyli w takiem odosobnieniu 
j1ak obecnie. J.uż od samego dzieciństwa istnieje mię­
dzy nami mało łączników. Izoluje nas rodzina. A cały 
też tryb naszego życia nie pozwala na dostatecznie 
bliski kontakt z ludźmi, ,niezbędny do rozwoju sztuki, 
jaką jest znajomość ludzi. Oto dwa momenty współ. 

zależne od siebie. Nie możemy bowiem znaleźć znów 
-kontaktu, z innymi ludźmi, gdyż skutkiem braku lep-



uego zrozumienia, od nubyt dawna cZy014 na nas 
'Wrażenie obcych. 

Naj.bardziej ważkiem następstwem tego braku jest 
to, że w postępowaniu % współludźmi i w współżyciu 
% nimi nie umiemy sprostać zadaniu. Fakt to czę­
sto wykazywany i przykry, że ludzie przechodzą mi­
mo siebie i mówią mimo siebie, nie mogąc znaleźć łącz­
ności, gdyż stoją naprzeciw siebie obcy, nietylko 
w szerszych ramach społeczeństwa, lecz nawet w naj~ 
ciaśniejszem kole roclizinnem. Nic częstszego od skarg 
rodziców, nie rozumiejących swych dzieci, oraz ża~ 
lów %e strony dzieci, że nie znalazłyby zrozumienia 
u rodziców. A Jednak w podstawowych warunkach 
współżycia ludzi istnieje tyle przymusu wzajemnego 
rozumienia się, gdyż od tego zależy cała nasza zbio, 
rowa postawa wobec bliźniego. Współżycie lu<izi by­
łoby znacznie lepsze, gdyby istniała większa znajo, 
mość ludzi, odpadłyby bowiem pewne krępują'Ce lo.r­
my współistnienia, dziś możliwe jedynie dlatego, że 
nie znamy się wzajem, więc ,grozi nam niebe~pieczeń, 
stwo, że pozwolimy srę uwieść pozorom zewnętrznym 
lub złudzić czy}emś udawaniem. 

A teraz /pragniemy wyjaśnić, dlaczego właśnie :ze 
strony medycyny wychodzą próby ustanowienia ja~ 
kiejś dyscypliny w tej olbrzymiej dziedzinie, zwącej 
się znajomością ludzi, i jakie są z a ł o ż e n i a tej 
wiedzy, jakie jejl przypadają zadania i jakich się od 
niej można ~podziewać wyników. 
. Przedewszystkiem jest już sama n e u r o log j a 
dyscypliną, wymagająca najbezwzględniej znajomości 
ludzi. Neurolog jest zmuszony możliwie szybko zdO$ 
być wgląd w życie duchowe ludzi chorych nerwowo. 
W tej dziedzinie medycyny wtedy tylko można sobie 
wytworzyć sąd przydatny, wte<iy tylko można podej~ 
mować lub proponować zabiegi i kU<l'acje, ~dy sit 



jasno zrozumiało, co się dzieje w dwszy pacjenta. Tu 
nie dopuszczalny jest sąd powierzchowny, tu pomyłka 
natycłmnast pociąga za sobą karę, a trafne ujęcie naj .. 

'częściej bywa wynagrodzone powodzeniem. Tu zatem 
odbywa się egzamin dość surowy i natychmiastowy. 
Raczej już w życiu towarzyskiem wolno mylić się 
w ocenie człowieka. WpratWdzie i tu następuje każ do­
'razowa kara, lecz reakcja może się uj'awnić tak późno, 
ze pueważnie nie jesteśmy już w stanie ująć wza. 
}emnych związków i zdumiewamy się, że pomyłka 
w osądzeniu człowieka doprowadziła w ,dziesiątki lat 
'później do ciężkich niepowodzeń i kolei życiowych. 
Takie wydarzenia raz po raz pouczają nas oko. 
n i e c z n o ś c i i o b o w i ą z k UJ o g ó ł u w k i e. 
runku nabywania i pogłębiania zna­
j o m o ś c i l UJ d z i. 
. pJ;;'y': na'Szych badaniach poznaliśmy rychło, że owe 
anomalje duchowe, powikłania i zawody, tak często 
'spostpegane w przypadkach choroby, strukturą swą 
w gitlncie' rzeczy ni'e wykazują nic takiego, co byłoby 
obce życiu duchowemu t. zw. ludzi normalnych. Są to 
tesame 'pierwiastki i założenia, tylko że wszystko wy. 
stępuje jaskrawiej i wyraźniej, i jest łatwiej poznawal. 
ne. Tak więc korzyść pŁynąca z tego poznawania po­
zwab nam się tu uczyć i przez pOTównanie znormal. 
nem życiem duszy gromadzić doświadczenia, które 
nam ostatecznie umożliwi,ają bystrze}sze ujmowanie 
także stosunków normalnych. Potrzeba jedynie ćwi. 
czenia, oraz owego óddarllia i cierpliwości, jakich wy. 
maga każdy zawód. 

Pierwszem poznalJliem jakie się nam nasunęło, było, 
że najsilniej.sze podniety do rozbudowy naszego ży. 
c~a duchowego pochodzą z najlWcześnieiszego dzie. 
ciństwa. Samo przez się nie było to wprawdzie odkry­
cie zbyt śmiałe, gdyż podobne objaśnienia spotyka się 
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u badaczy wszystkich epok. Nowem było jednak to, 
że dziecinne przeiycia, wrażeIllia i, nilstawienia, o ile 
silę jeszcze dały wykazać, staraliśmy się p o w i ą z a ć 
z p6źniej'Szemi zj<twiskami życia dUiChowego w ten spo­
sób, że przeiycia najwcześniejszego dzieciństwa po. 
równywaliśmy z sytuacjami późniejszemi i z postawą 
jednostki w jej okresie późniejszym. I oto okazało się 
ni~wykle ważnem, że 'P o s z c z e g ó l n y c h z ja. 
wisk życia duchowego nie należy 
nigdy rozpatrywać jako skończonej 
w s o b i e c a l o ś c i, lecz że wtedy tylko można 
dojść do zrozumienia ich, gdy wszystkie zjawiska ży. 
cia duchowego zrozumiemy jako części nierozdzielnej 
całości, a następnie próbujemy odkryć linję ruchu, 
szablon życiowy, styl życiowy człowieka, i pojąć, że 
tajemny cel postawy dziecka jest identyczny z posta­
wą człowieka w latach późniejlSzych. J ednem słowem 
okazało się ze zdumiewai'ącą jasnością, że ze stanowi. 
ska I\U c h Ul d u c h o w ,e g o nie dokonały się żad. 
ne zmiany stylu życia, że mogła si'ę wprawdzie zmie­
nić forma zewnętrzna, konkretyzacja, werbalizacja zja­
wisk duszy, że jedruak podlStawa, cel, rytm i dynami. 
ka, wszystko, co porusza życie duchowe w kierunku 
celu, pozostało niez.mienione. Jeśli np. pacjent wy­
kazywał charakter trwożny, zawsze pełen nieufności 
usiłował odłączyć się od drugich, to łatwo dalo się do­
wieść, że tesame skłonności tkwiły w nim już w trze. 
cim czy czwartym roku życia, tylkO' w formie dzie. 
cinnej, prostej, więc łatwiejsze do przejrzenia. Przy. 

'jęliśmy przeto za regułę przenosić stale punkt cięż. 
kości naszej uwagi najsamprzód na dzieciństwo pa. 
cjenta. DoprowadziliŚillly tak daleko, Źle potrafimyod. 
gadnąć, a nawet wiedzieć wiele z dzieciństwa czło .. 
wieka, chociaż nam nikt tego nie powiedzi'<lł. To co 
widzieliśmy u niego, uważaliśmy za ślady jego pierw, 



szych przeżyć dzieciństwa, które przylgn«;ły do niego 
i zachowały się do .późnej starości. - Z drugiej stro~ 
ny, słysząJc od danego człowieka., jakie wydarzenia za' 
pamiętał ze swego dzieciństwa, możemy przy należy­
tem zrozumienru wytworzyć sobie na tej podstawie 
·obraz tego osobnika. Posługujemy się pi'zytem także 
dalszem poznaniem, że ludzie tak trudno uwalniają 
się od szablonu, w który wrośli w pierwszych latach 
życia. Niewielu tylko potrafilło go zrzucić, jakkolwiek 
życie duchowe w latach dojrzałych i w innych sytua. 
cjach przejawia się inaczeJ, a temsamem inne też wy­
wołuje wrażenie. Nie jest to atoli równoznaczne ze 
zmianą szablonu życiowego; życie duszy wciąż jeszcze 
opiera się na tychsamych fundamentach, człowiek wy­
kazuje tęs.amą hnję ruchu i na obydwóch stopniach 
'wieku, w dzieciństwie i starośc~ pozwala odgadnąć 
Itensam cel. Bunkt ciężkości naszej uwagi musieliśmy 
także dlaJtego przenieść na dzieciństwo, gdyż pozna­
iilŚmy, że, jeśli planujemy jakąś zmianę, to jednak nie­
podobna zbierać niej'ako od góry wszystkie te niezli. 
czone przeżycia i wrażenia człowieka, lecz, że prze. 
dewszystkiem musimy znaleźć i odkryć jego szablon, 
z którego wyrosło nam zrozumienie jego indywidual. 
ności, a temsamem jego uderzających przejawów cho. 
robowych. 

W ten sposób badanie żyda dUJChowego dziecka 
stało się punktem wyjś,cia nasz.ej' wiedzy, co było do­
stateczną zachętą i pouczeniem. Mnóstwo pracy po­
święcono studjowaniu tyoh pierwszych lat życia. Na. 
gromadził się tu taki ogrom materjału jeszcze nieopra. 
'cowanego, że starczy go na długie czasy i każdy ma 
możność odkrywania rzeczy nowych, warnych i za}. 
mujących. 

Nauka ta jest nam równocześnie środkiem zapobie. 
gania błędom, ,gdyż znajomość ludzi nie jest wiedzą, 
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która istniałaby tylko dla siebie samej. Opi,eraj4c się 
na zdobytem pomaniu, całkiem -automatycznie wkro. 
czyliśmy na pole pracy wychowawczej, której sIui}'\' 
my oto od lat. A praca wychowawcza jest kopalnią 
dla każdego, kto umał znajomość ludzi jako ważną 
wiedz~, kto pragnie ją przeżyć i dopracować si~ jej; 
nie jest to bowiem mądrość książkowa, i trz-eba ją 
nabywać przez praktykę. Każde zjawisko życia du'll 
chowego musi się niejako współprzeżyć i wchłoną~ 
samemu, mU5i się towarzyszyć człowiekowi w jego 
radościach i trwogach, podobnie jak dobry malarz 
może w portrecie wyrazić tylko to, co wycz.uł w swym 
modelu. Należy przeto znajomość ludzi uważać za 
sztukę, mającą na swe -usŁugi dość narzędzi, ale także 
'Za sztukę, przyłączającą się do innych sztuk jako rów. 
llonędna, z której pewna klasa ludzi" mianowicie poeci 
czynił użytek bardzo cenny. Przedewszystkiem po. 
winna nam ona służyć do pomnożenia naszych wiado. 
mości, co zmierza właśnie do tak ważnego celu. jak 
stworzenie dla nas wszystkich możliwości lepszego 
i dojrzalszoego rozwoju duchowego. 
Trudność napotykana często pnzy tej pracy, polega 

na te m, że jesteśmy na tym punkcie niezmiernie drażli. 
wio Niewielu jest takich, którzy nie uważaliby się za 
znawców ludzi, jakkolwiek nie oddawali się żadnym 
studjom, a jeszcze mni.ej takich, którzy nie czuliby się 
W .pierwszej chwili dot1<Jn1ęci, gdyby ktoś 'Spróbował 
b}'1Ć im pomocn}'l1Il w zakresie znajomości ludzi. Po. 
sród nich wszystkich prawdziwą wolę w tym kierun. 
'ku okazują tylko ci, którzy już w jakiś sposób pozna­
li wartość człowieka prz~ przeżycie własnej męki 
duszy lub odczucie jej u drugich. Z tego powodu 
w pracy naszej wyłania si~ też konieczność określonej 
t a k t Y k i. Nic bowiem nie wywołuje tyle niena. 
wiści i krytycyzmu, jak nagłe okazanie ~złowiekowil 
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że :z:na się pewne momenty jego życia duochowego. Kto 
me chce ściąg.nąć na siebite niechęci, temu rad:z:imy po_ 
stępować pod tym względem ostrożnie. Najleps;z;ym 
sposobem popsucia sobie reputacji, jest nieostroine 
posługiwanie się tą wiedzą lub nadużywanie jej, ok~ 
zywanie, powiedzmy w towarzystwie, jak wiele rozu­
miemy lub domyślamy się o życiu duchowem naszych 
współbiesiadników. Równie niebezpiecznie jest przed­
stawiać człowiekowi obcemu zasadnicze poglądy tej 
wiedzy jako produkt gotowy. Nawet ci, którzy już 
o niej coś wiedzą, słusznie czuliby się urażeni. T em, 
samem powtarzamy, co powiedzieliśmy na początku, 
że wiedza ta zmusza do ograniczania się, nie pozwa, 
'łając przedwcześnie lub bezpotrzebnie rozprawiać 

o zdobytych wiadomościach; poza tem licowałoby tyl. 
ko z dawną dumą dzi,eciństwa, gdybyśmy się zaczęli 
popisywać i. chełpi>ć, ile my to już wiemy. D1a do. 
rosłych jest to znacznie niebezpieczniejsze. Dlatego 
radzimy czekać, badać ,siebie samych i nie naTzucać 
\Się innym wiadomościami, zdobytemi gdzieś w służ. 
'bie wzbogac,enia znajomości ludzi. Dla powstającej 
nauki i jej celu stworzylibyśmy tylko nowe trudności, 
gdyż bylibyśmy zmuszeni wziąć na siebie błędy, pO$ 
pełnione przez nierozwagę - entuzjastycznego co$ 
prawda - adepta. Zachowajmy raczej ostrożność, 
pomni tego, że przedewszystkiem musimy rozporzą­
dzat przynajmniej rz.aokrągloną całością, zanim wy. 
damy sąd, co winniśmy uczynić tylko wtedy, gdy je­
steśmy pewni, że to komuś przyniesie korzyść. Bo 
wiele można narobić złego przez wypowiedzenie na .. 
wet trafnego sądU! w \Sposób niewłaściwy i w nieod, 
powiedniem mie}scu. 

Przed podjęciem dalszych 1I0zW!a,żań, musimy się tu 
rozprawić z zastrzeżeniem, które z pewnością n;tsunęło 
si~ jU'Ż niejednemu. Poprzednie twierchenie miano. 
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w~cie, że linja życiowa człowieka ,pozostaje niezmie. 
niona, wyda ~ę niejednemu niezrozumiałem, jako i-e 
C%.łowiek czyni wszak w życiu tyle doświadczeń, spo< 
wodujących zmianę. Doświadczenie jest atoli wielo­
znaczne. Nie znajdzie się chyba dwóch ludzi, któ. 
trzy :z: tego samego doświadczenia korzystali w spo­
sób jednakowy. Nie zawsze więc człowiek mą" 
drzeje przez swe doświadczenia. Uczy się wprawdzie 
unikać pewnych trudności, przybilera wobec nich peW$ 
ną określoną postawę. Nie zmilenia to jednak linji, 
po której się poru5za. W toku naszych roztrząsań z~ 
baczymy, że z mnóstwa swych doświadczeń człowiek 
robi stale tylko pewLt!n ściśle określony użytek, a przy 
'bliższem ł'oZjpatrzeniu okiaie się, że w jakikolwiek spo. 
sób jest on zawsze zgodny z j,ego linją życia i utwier. 
dlza go w jego szablonie życiowym. Mowa wyraża 
to z właściwem jej wyczuciem, że człowiek r o b i 
doświadcz,enia, czem zaznacza, ze każdy jest własnym 
swym panem na punkcie 'Z1Użytkowan'ita swołch do. 
świadczeń. W samej rzeczy można codziennie obser. 
W'Owa'Ć, jak ludz~e ze swych doświadczeń wysnuwają 
wnioski najrozmaiJtsze. Spotyka. się n;p. człowieka, 
który z przyzwyczajenia popełnia jakiś błąd. Jeśli się 
nawet uda wykazać mu ten błąd, to wynik tego bę. 
dzie rozmaity. Jeden może wysnUIĆ wniosek, że wła. 
ściwie już czas odz:wyczaić się od tego bŁędu. Taki 
wniosek jest rzadki. Inny odpowie, że robił to już tak 
długo, więc te<raz nie będzie się odzwyczajał. Inny 
,obwin,ia za ,swe błędy rodziców lub wogóle wychowa. 
nie, nie miał nikogo, by się o niego troszczył, był roz. 
pieszczany lub traktowany ~byt surowo - i w dal. 
,szym ciągu pozosta-je przy swym hlędzie. Tacy ludzie 
,:dmdmją jednak, że właściwi'e pragną tylko być kry. 
lCi. W ten sposób mogą 'Zawsze i 1% pozor.nem upraVb 
nieniem uchylić się od autokrytyki. Nigdy IlIie poczu< 
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wają się do winy, za wszystko czego nre dopięli, za­
Wsze ponoszą winę iiIllni. Przeocz.ają przyfem, że sami 
tzynią niewiele wysiłków w kierunku zwalczania 
'Swych błędów, przeciwnie trwają przy nioh z pewną, 
/żarliwością, g d y w i n a tzł e g o w y c h o W 3./l' 

n i a t r w a p r z e c i e ż t y l k o t a k d ł u g o, 
§ a k o n i t e g o c h c ą. W~elO'Z.llaczność doświad. 
Iczeń, możliwość wyciC!Jgania z nich ro:zmai,tych kon­
!sekwencyj, pozwala nam tedy zrozumieć, dlaczego 
!człowiek nie zmienia swego postępowania, lecz prze. 
7,ycia swoje dopóty zmienia i nakręca, aż je znów do. 
Istosujedo swego postępowania. Zdaj.e się, że naj-. 
trudniejszą rzeczą dla człowieka, to poznać ~ 'zmienić 
siebi,e samego. 

Gd)'lby atoli ktoś zechciał podją'Ć próbę wychowa. 
'nia lepszych IUldzi, znalazłby się w wielkim kłopocie , 
1eśliby nie mial do dyspozycji dO'świadczeń i prawd 
lzdobytych przez znaJomość ludzi Działałby może jak 
Iclotąd, powi1erzchownie, a ponieważ sprawa przybrała 
nowy wyglC!Jd, ~dobyła inn.y odcień, gotówby sądzić, 
iże dokonał już jakiejś %lItliany. Będziemy mogli prze­
konać się na przypadkach praktyc~nych, jak mało po­
,dobna int.erwen,cjl3' zdoła człowieka zmienić, jak 
wszystko to j.est tyLko pozorem, który znów znika, do. 
,póki sama linia postępowania nie przebiega inaczej. 
lProces dokonania zmiany w człowieku nie jlt!st przeto 
~byt łatwy, wymaga on pewnej rozwagi i cierpliwości, 
przedewszystkiem wyzbycia \Się wszelkiej osobi'stej 
próżności" gdyż drugi człow.iek nie jest zobowiązany 
lslużyć za obiekt na'Szej pr,óŹJności. Ponadto procesem 
'tym należy kierować w ten sposób, by ten drugi za' 
smakowali w nim. Bo łatwo zrozUJmieć, że potrawę, któ. 
raby zazwyC'Z.alj smakowała, odsuwa on dlatego, że nie 
wstała mu p'odana jak należy. 
Zn'ajomość ludz~ posiada wszakże jeszcze inną rów. 
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nie wai:ną stronę, będącą niejako jlej oblicum 9pole<:ż~ 
nem. Nie ulega wątpliwości, że ludzie zgadzaliby się 
wujem znacznie lepiej, zbli:Źl3!liby silę do siebie znacz­
nie chętniej, gdyby się lepiej rozuml'eli. Bo wtedy od~ 
padłaby możliwość wzajemnego łudzeni'a się. W tej 
możliwości łudzenia się tkwi ogromne niebezpieczeń$ 
stwo społeczne. To niebezpieczeństwo musimy uka. 
-zać naszym współpracownikom, których wprowadza, 
trly w życie. Muszą być zdolni do rozpoznawania 
w życiu wszystkiego co jest bezwiedne, wszystkich zata. 
jeń, udawań, masek, chytrości i podstępów, by zwrócić 
na nie uwagę tych, na których mają wywierać wpływ, 
i nieść im pomoc. A tu może nam być pomocną jedy. 
nie znajomość ludzi, stosowana w świadomym celu. 

Interesująca będ.zi,e też chyba kwest ja, k t o wła. 
ściwie ma najlepszą możność wzbogacania znajomości 
ludzi i uprawiarua jej. Wspomniano już, że niemożli., 
wem jest zajmować się tą wl1edzą tylko teoretycznie. 
Sama ZiIl3ljOllllOŚĆ wszystkich reguł nie wystarcza je. 
szcze, koniecz:n:em j1est przeniesienie jej z dziedziny 
studj'ów do praktyki i pr~eobrażenie w wyższe studj,a 
synteZ'owania i zro:zmmienia, by wzrok nauczył się się. 
gać bystrzej 'j, gł~biej l11,iż na to pozwalało dotychcza. 
sowe doświadczenie osobiste. Oto powód decydują. 
cy, dlaczego uprawiiJamy teoretycznile wiedzę znajD'. 
jom,<>ści ludzi. Ale ożywić moż,emy ją dopiero przez 
wejście w życie, przez badanie i stosowanie zasad zdo. 
bytych. Kw,estja ta narzuOa nam się dlatego, ponie­
waż 21 tego, co nam podawali wychowawcy, nabieramy 
tylko nie dostatecznej, a często też opacznej znajomo. 
ści ludzi, j'ako że obecnie nasze wychowanie me nada­
je się j,szcze do ułJatwienia nam poiytecznej maj'omo. 
ści lu<izi. Każde dzioecko zdanie jest na siebie co do gra. 
nic swego rozwoju i wysn'UlWania wniosków praktycz. 
nych ze swej lektury l wŁasnych przeżyć. Brak rów-



n-iei tradycj.i co do upmwilania zn..,jomośct ludzi. Brak 
metody w tym kierunku, pozostaje ona datąd \II te~ 
samem stadj'lllItt co chemj'a, kiedy jeszcze była alchemj,. 

Gdy si'ę więc rozejnymy pośród ludzi, którzy 
w gmJałwaninie nasz,ego wychowania mają najłepszą 
spoSJobn)o>ść zdobywania znajomości ludzi, to okaże 
się, że są oOlimi d., co nie zostCllli jeszcz'e W)'IrWani z wza­
jemnej łąCZlIlości, i w jak~kolwiek sposób zachowali 
jeszcze kontakt 'Z współ1udźmi i ~ życiem, zatem ci, co 
jesZlCze są optymistami, a przynajmni-ej walczącymi 
pesymista-mi, takiim~, których pesymizm nie pchnął 
j'eszcze do rez.ygnacji. Obok kont1:aktu musi wszelako 
ilStnieć jeszcze przeżycie. Tak wiJęc dochodzimy do 
konkluzj!i.: prawdziwa znajomość ludzi może przy 
dzisiejrszem wadliwem wychowarniu stać się udziałem 
właśc~wie tylko j-ednego typu człowieka, a jest nim 
"żałujący g-rZlesZ!llik", ten, który aIbo poznał wszystkie 
te błędne manowce życia duohowego i wydostał si..; 
'Stąmrtąd, albo przynajmniej krą'Żył w ich pobliżu. Oczy~ 
wista, że możoe nim być także kro inny, przedewszyst~ 
'klem ktoś, komu to zademonstrowano, lub komu da. 
ny jest specj'alny dar wczuwanlia się. Najlepszym 
~nawcą ludzi będzi-e J~ednak z pewnośc.ią ten, kto oso. 
ibiIŚci1e prz:eZył te wszystkie nami,ętności. Zdaje się, że 
ż-aŁujrą'cy grzesz,nik jest ni·etylko cLIa naszych czasów, 
-lecz takż'e dla okresów r.ozwoju wszelkich rel1'gij owym 
'by'I1em, któremu przyznaje się oOajwyższą wartość, sto. 
~ącym ZI11acznie wyżej niż t)'lsiąc' spraw1iedliwych. Jeśli 
spytamy, dlacze,go tak jest, to musimy przyznać, że 
cz.lowiek, któł'Y si~ wydostał z. trudności życiowych, 
który się wydźwignął z bagna, 'znalazł siłę odrzucenia 
'Wszystkich pokm złego i wzn~e.sienia się ponad n-je, 
'najlepiej musi znać dobre i złe strony życia. Pod tym 
względem nikt mu doró'Wlnać nie może, najmniej zaś 
spl1awiedhwy. , 
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Ze znaJJomoścr duszy ludzkie'; wyra,sta sam przez się 
obowiązek, udanie, polegaljące, krótko mówiąc. na 
znmczerlliu sz~bllQnu j 'akiegoś czło'Wli,eka, o ile okaże 
'Się 1tl1i'oodpOlWiewm d~a życia., 00 usunięciu fałszywej 
tperspełktywy, Zt którą się blą'koa w życiu. a pod5'Unię" 
oru mu innej', lepiJej sa'ę nad~jącej do współżycia i mo" 
ilirwości szczęścia w tern bytowaniu: ekonomji rnyśle. 
nlia', lub powi'edzrny Skromn~ejl, nOlwego znów sZlahl()t<o 
OlU, w którym atoli główJlIą ifoO'lę odgry'Wla poczuóe, 
'spólnoty. W cale me mamy zamiaru dojść do idealne~, 

'go ukszta.łtowalIl1,a rozlWOju duchowego. Oka1Ź.e się jed .. 
nlak, ŻIe czasem samo już '7,aIjęcie stanowiska bywa błą .. 
dzącemu i z.błąkmemu wielką pomocą w życiu, gdyż 
mimo swych błędów Hł3I lDIi.ez~dne uczu'cie, w ktÓ .. 
Tym ki'e<Iunku pobłądził. SUrowtl d etermilniści , uzależ .. 
'n:iJający wsz-elkilie wydaa:2!enWa ludzki,e od kolejności 
przyczyn i skutków, wcale nie wyjdą źle na tych 
Tozwaialniach. Be'WIl1lem joest bowiem, że przyczynowość 
'staj1e Sli:ę z.gola anną, ŻJt! skutki j,akiegoś przeżycia ksztal .. 
tują się zgoła odmiennie, jteśli w człowieku ożyje je~ 
Stcze jakaś siła, jakaś pobudka: s a m o p o z n a n i e, 
\Spotęgowane zrozumienie tego, co się w nim dokOl 
nywa, oraz źródeł, z których ono pochodzi. Stał się 
linnym l chyba już nigdy nie zawróci do stanu po. 
przedniego. 
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ROZDZIAŁ I. 

DUSZA LUDZKA. 

1. Pojęcie i młożenie źyma dUchowego. U ducho­
w~enie przypisujemy właściwie tylko r u c h o m y m 
organizmom żyjącym. Dusza pozostaje w najściślej~ 

szym stosunku ze swobodnym ruchem. Organizmy 
-tkwiące n~eruchom'O, Illlie posiadają chyba życia duch'O< 
wego, byłoby też dll3 nich całkiem zbyteczne. Należy 
tylko zważyć potwolUliOŚĆ przypusz.czanVa uczuć li my~ 
śl,i: unieruchomo tkwliącej rośliny, która n,iezdolna do 
l1Uchu, pl"Zlewtidywałaby naprzykład llJadchodzący ból, 
przed którym me byłaby w staJnie SChron1Ć się; albo 
wyobrazić sobile, że roślina posiada rozum, wolną wo~ 
lę, gdy z. góry j'est wyk1ucz.onel, by kiedykolwiek 
mogł.aI korzystaIĆ z' tej woli. 

W~dziIl1lY z tego, jak wskutek ·bra1ku życia ducho~ 
wego zarysowuje się ostro różnica między rośliną 
a zwrerz.ęciem i odra'Z.u 'Pojmuj.erny ogromne 2)nacz~ 
nie, tkwiące w tą c z n o ś c i r u c h u z ż y c i e m 
duchowem. Ten bi,eg' myśli ujaWlIlliICll nam rów~ 
nrei, że w rozwoju życia duchowego musimy ująć 
wszystko, co pozos~e w związku z. ruchem, Źle. ma.. 
żerny już rorzpocz.ąJĆ od wszystki'ch trudności zmiany 
miejlSca, ż·e to życie duchowe jest powołane do przewi­
dywania, groma:dzenm dOiŚWi'adczeń, rozwijania pami~ .. 
ci, by ją uczynić przydatną do życia ruchomego. 
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Możemy więc przedewszystkiem stwierdzić, że roz~ 
wój życi(ll duchowego z.wiąZ/all1y jest z ruchem, i że IX>"' 
stęp wszystkiego, co na.pełnffia duszę, uwarunkowane 
joestł: tą swobodną ruchomością <)ł'ganizmu. Ta ruchOlO 
mość borwiem po·budza, poplie!1a życie duchowe i dO<' 
maga się od niego coraz większej intensywności. Wy .. 
obraźmy ·sobie kogoś, komu zakazaliśmy wszelkiego 
ruchu; całe }ego życie duchowe zostałoby temsamem 
skazane na znieruchomienie. 

2. Funkcja organu duchowego. Gdy z tego punktu 
widzenia og.a,miemy f-un'kcję żydClI duszy, to poj-miep 
my, ź,e chodzi tu o roz.wój zdolności WlIodzonej, ma" 
jącej przedstalWiać organ z a c z ,e p n y, o b r Q. n n y 
l u b z a b e z p i e c z aj ą c y, o c h r o n n y, zależn~e 
od tego, czy 'sytua'CjICIJ organizmu życiowego wyma1ga 
ataku czy ubezpieczenia. Możemy pr:rero rozpatry~ 
wać tylko życie duszy jako komplek5 przygotow<lJń za, 

cZlepnych i ub ez pie,cz:aj-ą'cych , maJjąlCych cddziaływać 
na świat, celem zapewn.i1OOli13: istnien~a organizmu ludz" 
kiego i zabezplltCZenrua jego rozwo1u. Gdy warunek 
ten zostaj'e dopełniony, wyłan~aj:ą się dalsz'e wa'Iunki, 
ważnie dla ujęci.la tegol, co chcemy I\lwalŹ.ać za duszę. 
N i e m c ż e m y s c b i e w y <) b r <li z i ć ż y c ia 
duszy izclowanego, atylkoltakie, którepo~ 
OZOS"taIJe w łąc~IlJOŚ'ci z w'Szystkilem, 00 'IlaIS orta'CZa, przyj .. 
mu1e podnri1eły 'Z zewnątrz i w jakrukl()lw~lek sposób od~ 
powiada na fl!ie, rozporządza możliw<)ściami i siłami, 
potrzebruemi d<) zabezpieczenia O'Iganizml\l przed ota~ 
czającym go światem lub w związku z nim, i do za" 
pewnienia mu życia. 

Zwiądci .odsłanil(l>j'ące się oto oaszym ocwm, są; wi~ 
loratk,ie. Dotyczą przedewszystkiem samego organiz" 
mu, indywidualno$d c~liowieka, jego strony ci'elesnej, 
korzyś'ci i szkód. Są to atoli poj ęcia całlaem względ" 
ne. Gdyż jest kwest ją absolutnie illierozstrzygniętą, 

18 



czy jakiś organ Q1zIlQcza korzyś-ć czy szkodę. Jedflj() 
i drugie wynikaj dopiero z daJnej sytuacji jednostki. 
Jak wi'adomo, noga c:dowi,eka przedstawia pod pew~ 
nym względem rękę zmarniałą. Dla wspinlClJjącego się 

'z;wierzęcva 1JlIP. byłaby 0100 ogromną szkodą, art:oli dla 
człowiiem, chodqcego po. ziem) jest tak wilelką ko.< 
rzyści<!l, że IThikt n~~ życzyłby 'Sobłe zamtaJSt nogi mieć 
norma'lną ·rękę. Wogóle zarówno w życiu i'Udywidual~ 
nem, j,ak w życiu mllfodów widzimy, że IIlIiit!lJ?d'UiOwaT~ 
taści nie ,UJaIleży pojmować w ten sposób, jlakoby za~ 
wsze obejmowały tylko cały c.rężalf niekorzyści, gdyż 
zależy to /Od sytuacji, która pod tym względem roz .. 
strzyga. Przeczuwamy, jla,k olbrzymie pole ro'Z.ważań 
otwD.erCl' się także, gdy chodzi ()I stosunk.i życia ducha« 
wego człowi:eko3l dO' w~ystlci.,ch wymagań n a t u r y 
1<'0 s m i c z n e jl, jak do zm~aJIlJy dnia i nocy, do 
władz.twa słońcCl', do ruchu atomów :i t. d. Także te 
wpływy piOlZOstają w ścisłym z.wiąlZku z indywiduaJ~ 
nym charakte,rem naszego życia duchowego. 

3. Dążność do celu w życiu duchowem. Co na'sam~ 

przód zdlola:my uj'ąć z drgnień duszy, j1est znowu ru~ 
chem, skriJerQIWaol}'tD do celu. Dlatego musimy stwi,er .. 
·dz.ić, że byłoby wru/OtSlkiem m'Y'lnym wyoJbmżać sobie 
duszę ludzką" jaJko nieruchomą całość, .a możemy ją 
sobie wyobraża'Ć tylko w .fonntiIe poruszaljących się sił, 
które wypłynęły z tego samego podłioża i zdążają do 
tego samego celu. Już w pojlęciu przystosowanil3! mie .. 
ści się ta dąŻlllOŚć do celu. Nie m.o,żemy sob~e wyobraJ:o 
zić życm duchOW'ego bez. celu, ku któremu zmierza 
ruch, dynami.kal, tkwiąca w życiu duszy. 

Z y c i e d u c h o w e c z ł o w i e k a j e s t p r z e" 
t o o k r e ś lon e c e I e m. Żaden człowiek n,ie po .. 
trafi myśleć, czuć, chcieć, nawet śnić, bez przyświeca .. 
jącego mu celu, który to wszystko określa, warunkuje, 
ogranioeza, wybiera, skierowuje. Wpływa to niemal sa-
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mo przez się w związku z wymaganiami organizmu 
i świata zewnętrt.nego i z odpowiedzią, jaką musi dać 
organizm. Ciselesne i duchowe zjawiska człowieka od, 
powiadają tym zasadni<:zym poglądom. Rozwój du, 
chowy nie da się pomyśleć ina·cz.ej, jak w tych właśnie 
opisanych ramach, skierowany ku jakiemuś przyświe, 
cającemu celowi, który wynika sam przez się z opisa­
nego działania sił. Cel może być pojęty jako zmienny 
lub lOi:ezmienny. 
Można za.tem wszystkie fenomeny duchowe poj .. 

mowa'Ć w tym sensie, }akoby były przygotowaniem 
do czegoś maJjącego nastąlPić. Zdaje się, że niepodob" 
na nawet rozwaŻa'ć Oł'ganu duchowego ina:czej, jak tyI" 
ko przyzna1jąc mu cel, a p s y c h o log j at ł n d y, 
w i d u al l n a przyjmuje wszystkie zjawiska duszy 
ludzkiej, j1ailco s1cierowane do jlakiegoś celU!. 

Jeśli się zna cel jakiegoś człolWieka i ma się też po~ 
niek'lld wyobraJŻen~e o świecie, to Wti:e się również, co 
znarczyć mogą gesty teg'o człowieka i można ich zna .. 
czen~e p01mować j.ako przygotowanie do tego celu. 
I wie się także, j-akie ruchy musi W)'lkonywać ten czło.: 
wiek, dla osiągnięci~ ,go, podobn~e j,ak zna się drogę. 
którą musi przebiec kamień, gdy się mu pozwala spaść 
na ziemię. Tylko że dusza :nie zna prawaJ nartury, gdyż 
przyśw~ecają:cy jej cel nie jest ogólnie ustalony, lecz. 
indywidualnie zmienny. Komu jednak przyśwj,eca cel, 
u tego ruch duchowy dokonywa się tak automa.łycz. 
nie, jak gdyby tu pa1liOlW'arło ;prawo natury, podług 
którego musi się postępować. To wsz~kże świadczy, 
że w życiu duszy rne ~stnieje prawo natury, lecz że 
w tej dziedzinie człOWliek >sam stwarza sobj,e prawa. 
Jeśli mu się one następn~e wYdają prawem n.atury, to 
jest to złudzeniem jego fP<>z.nania, gdyż. >sądząc, że 

stMerdza ,ioh niezmienność i meodwołaJlność i usiłując 
Jej dowieść, sam przec,iei w tern współdziabo. Gdy ktoś 
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np. zabiera się do malowania obrazu, to moina zauwa­
żyć, że spełnia wszystko, co spełnić musi człowiek zmie­
rzający do takiego celu. Z nieprzepartą konsekwencją 
uczyni wszystkie kroki, j·ak gdyby chodziło o nakaz 
prawa natu1'Y. Czy jednak mUSł obraz ten malować? 

Isweje pnoto różntica między rucham~ natury nie .. 
ożywionej, at ruchami w życiu duchowem człowieka. 
Tu zaczynają się kwestje sporne co do wolności woli 
ludzkiej, które dziś zda~ą się zmierzać w kierunku za .. 
przeczenia' wolnej woli człowieka. Prawdą jest, że prze­
staje być wolną z chwilą gdy się wiąże z jakimś celem. 
A poruewa'Ż cel wyr.a!Sta tak często z warunków ko.< 
smicznych, animalnych i społecznych, więc życie du .. 
chowe musi się nam oczywista wydawać ta'kiem, ja .. 
koby niem rządziły prawa .niezmienone. Jeśli jednak 
człowiek wyrpiera się na przykład swej łączności ze 
społeczeństwem i zwakzć1' ją, nie ch'ce się zastosować 
do faiktów, wtedy zostają zniesione wszystkie te po~ 
zorne prawa życiClI duchowego i nastaje nowy stan 
prarwnry, uwarunkowany wbśnie nowym celem. Tak. 
samo nie jest już obowtią-zującem praJWO spólnoty dla 
człowieka, który zrozpaczony życiem, pragnie zni­
szczyć swoje współczłowieczeństwo. Musimy więc za" 
pamiętać, że dopiero pl'%le'Z wytknięcie celu musi z nie .. 
odwclalną koniecznością po.wstać ruch w życiu du .. 
chowem. 
Możliwem jest naodWlIót WIIlioskować z postępo­

wania człow~eka Q przyświecalj'ąICym mu celu. Właści. 
wie byłoby to ważn·i!ejsze, gdyż wielu ludzi często so. 
bie nie zdaje jasnO' sprawy ~e swego celu. W rzeczy 
samej jest to właściwa droga, którą musimy iść, pra .. 
gnąc wzbogacić swojC! zna~O'lllość ludzi. Nie jest ona 
tak prosta j'ak pierwsza, gdyż ruchy są wielozna.czne. 
Możemy atoli zebrać wi~ceJ ruchów człowieka, po. 
równywać, przeciągać linje. Można: do.jŚć do zrozu. 
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mlema człowieka, próbująlc lin,jlą łączną zespolić po« 
stawy, formy przejawów dwóch czasowo różnych 
punktów jego życia. W ten -sposób zdobywa się sy*' 
stem, którego stooowanie daje wrażenie k i e r u n ku 
j e d n o l i t e g o. Przy tern postępowaniu można od$ 
kryć, że tSzahlon dziecinny w zdumiewający sposób 
zachował się nieraz do póŹinym lat życial. WyJaśnia" 
my to przykbdem: 

Pewien trzydziestoletn~ człowiek, niezwykle ener" 
gicz.ny, mimo trudności doprowadził w swym rozwoju 
do zdobycia z:n'aczenia i powodzeni'a. ZjalWia się ule .. 
karza: w stanie osłałecznego zgnębienia' , skarży się na 
n[echęć dIQ pracy i do życia. Opowiada, że ma się 
właśnie zaTęczyć, patrzy j'ed:nak w przyszłość z wielką 
ni eu.fn,OŚcią. Trapi go gwałtown'a zazdrość i istnieje 
niebezpieczeństwo rychłego zerw.ania. zaTęczyn. F a,kty, 
Jakie przytaczai, nie są zbyt przekonywujące; dziew" 
czynie nie mOżna czynić żadnych zarzutów. Uderza .. 
jąca nj.eufność, j<llką pacjent okazuje, budzi podejrze" 
nie, że joest on joednym z tych licznych ludzi, którzy 
stykaj-ąc si-ę z innymi, czują się do nich pociągnięci, ale 
równocześnie zajmują pozycję Z-aoCzepną i pełni nieuf .. 
noś ci bUTZą to, co pragnęliby zbudować. By móc prze .. 
ciągnąć wspomn~'aną l,inj.ę, wyrwiemy j -akieś zdarzenie 
z jego życia i spróbujemy je porównać z jego nasta" 
'wieniem obecnem. Opie-rając się na. doświadczeniu, 
cofamy się zawsze do pierwszyoh wra,źeń dzieciństwa, 
jakkolwiek wiemy, że to, 00 usłyszymy, nie zawsze 
wytrzymuje próbę objektywną. Pie<rwsze jego wspo .. 
mnienie z dzieciństwa- jest takie: Z matką .i. młodszym 
bratem był ra'Z na jannarku. Z powodu panującego 
tłoku, matk<ll wzioęła j-ego, starszego, na ramię. Spo« 
strzegłszy pomyłkę, pootawila go z powrotem -na zie" 
mi, a wzięła na ramię młodszego, gdy on, zasmucony, 
musiał biec koło niej. Miał wtedy cztery la1:a. Jak mo" 

22 



żerny zauwl3lżyć, w O'dtworzeniu tegO' wspomnienia od .. 
zywają się tesame sbruny, jtakie słyszeliśmy właśme 
przy opisie jego cierpienia: nie jest pewny, czy prze .. 
kładają go nad innych i nie może znieść myśli, że kto 
inny mógłby zdobyć pierwszeństwo. Po zwróceniu mu 
uW3lgi na tę okoHczność, oka.zuje ogromne zdumienie 
i odrazu poznaje zwiąizek, swój styl życiowy. 

Cel, ku któremu IDU!Simy sobie wyobrazić ski ero. 
WatIle wszystkie gesty jakiegoś człowieka, powstaje 
!pOd wpłyWem wrażeń, jakie dziecko odbiera z świata 
!zewnętrznego. Ideał, cel czŁowieka', kształtuje się już 

w pierwszych m~esiącach j1ego życia'. Bo wtedy już od" 
grywają rolę owe wra,żenia, na które dzieoko odpowia. 
da 'fa1dością lub niechęcią. Już tam wyłanialją się 
pierwsze zarysy O'brazu świata i nastawienie do nie­
go, aczkolwiek w fO'mnie najbardziej prymitywnej'. 
Go znaczy, że podłoże dostępnych nam czynników ży" 
cia duchowego tworzy się już w okresie niemowlęctwa. 
PodstaJWY te l'ozbudowuje się coraz dailej, podlegają 
one zmianom i wpływom. Istnieją narjtróżnorodniejsze 
oddziaływania, które zmuszają dzieckO', by jakiem. 
kolwiek nalstawieniem odpowiedziało na żądania 
życia. 

Nie możemy przeto uznać za niesłuszne twierdzenia 
badaczy, którzy wyk.azują, że rysy charakteru czło" 
wieka przejawiają się już w dzieciństwie, i dlatego 
wielu z nich UJ1:rzymuje, że charakter jest wrodzony. 
MOŻIDa atoH stwierdzić, ~e pogląd, jakoby charakter 
człowieka był odziedziczony po rodzicach, nietylko 
jest błędny, lecz także społecznie szkodliwy, gdyż nie 
pozwala wychowawcy podj'ąć z zaufaniem swego za,.. 
dania. Potwierdzenie tegO' przypuszczen[a mieści się 
w okolicz.ności, że pojtęciem wrodzonego charakteru 
po ługują się właśnie ludzie, pragnący się uniewinnić, 



uwolmć od odpowiedzialności, co oczywista sprzeci ... 
wia się zadamiom wychowania. 
Ważnym warunkiem, współdzia-łaJjącym w ustano" 

wieniu celu jest wpływ k u l t u r y. Ona to tworzy 
niejako barjerę, z którą raz po raz zderza się siła 
dziecka, dopóki .nrie znajdzie drogi, wydai'ą~ej mu się 
możliwą do przebycia, i przyrzekającej spełnienie 
jego życzeń, ora.z zabezpieczenie i przystosowanie 
w przyszłości. Jak silną ma być ochrona, której pragnie 
dziecko, ile ochrony użycza mu poddanie się kulturze. 
można rychło po~na'Ć. Ni1e j,est to poprostu ochrona 
przed niebezpieczeństwem, lecz przyłącza się tu rów~ 
nież, niby przy dobrze urządzonej maszynie, dalszy 
spókzynnik ochron'Y. dający j'e5zcze lepszą rękojmię 
utrzym·ania organizmu ludzki<ego. Dziecko stwarza go 
sobie w ten sposób, ile pOIllald miarę istniejąCą! domaga 
się za,bezpieczeń, zaspokoj'enFa instynktów, jedne m 
słowem nadwyżki, żąda więcej' , niż potrzeba do sa~ 
mego istnienia, do jego spokojnego rozwoju. To 
wprowadza atoli do jego życia duchowego .nowy ruch. 
Linja ruchu, jaką tu Slpostrzegamy, całkiem wyraźnie 
:tdąża do p r z e w al g i. Dziecko, podobnie jak czło .. 
wiek dorosły, pr3lgnie OSFągn.ąĆ więcej od innych, dą~ 
ży do przewagi, mającej mu następnie zdobyć i po~ 
zwolić zachować ową ochronę li przystosowanie, z gÓ$ 
ry ustanowione j-ako cel. Tak powstaje w jego życiu 
duchowem niepokój, falOlWaIt1ie, potęgujące się wielo< 
krotnie. Wystarczy sobie tylko wyobrazić, że naprzy~ 
kład oddziaływania kosmiczne wymuszają silniejsze 
zabezpieczenie. Albo gdy w czasach niedoli dusza 
uczuwa lęk, uważając się za ,niedorosłą do swoich za­
dań wówczas dają się znów zauważyć odchylenia 
w tym kierunku, że żądanie pr:rewagi występuje je­
szcze wyraźniej niż w okresie spokojniej\Szym. 
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Może się przytem zdarzyć, że wytknięcie celu doko .. 
nywa się w ten sposób. iż jednostka usiłuje uciec przez 
to od innych trudności, :źle się im w y m y k a. Moż. 
na tu stwierdzić typ człowieczy, wykazujący cechę 
najbardziej człowieczą, jaką z,Il'amy, typ, który albo 
cofa się trwożnie przed trudnościami, albo szuka 
schronienia, które bodaj na razie pozwala' odrzu­
cić stawiane mw żądan~a. T Q umożliwia nam zrozu­
mienie, że r 'e a k c j e d u s z y l u d z k i e' j n i e 
są ż a d n ą m i arą d e f i Il' i t Y w n ,e, lecz za .. · 
wsz'e mogą być tylko .odpowiedziami tymcza'5owemi, 
nie mogącemi sobie nigdy rOlścić pretensji, do całkowi­
tej słu1Szności. A przedewszystkiem przy rozwoju du .. 
chowym dziecka, do którego nie womo nam przykła< 
dać miary dorosłych, musimy zawsz.e mieć na olu, że 
mamy tu do czynienia tylko z tymczasowem realnem 
wytknięciem celu, wymuszonem przez irreaLny cel zdo­
bycia p r z e wag i:. W c z u waj ą c się w dziecko. 
musimy zawsze patrzeć dalej i wyobrażać sobie, do­
kąd siła., 'na któr.ej dzia1anie patrzymy, może kiedyś 
dziecko to za,prowadzi<Ć. A wżywając się w duszę. 
dziecka, pojmujemy, że tych przejawów siły nie moż .. 
na rozumieć inaczej j~k tylko w ten sposób, że w swo .. 
jem pojęciu zdecydowało się ono w silniejszym czy 
słabszym stopniu do ostatecznego przystosowania' się 
do chwili obecnej i do przyszłości. Nastrój pozosta .. 
j.ący w związku z tą decyzj'ą sk~eTowuje j-e w różne 
strony. Jedna z nich okazuje się o p tym i z m em, 
dziecko uwaŻla się za. zdolne do sprostania z łatwością 
wyr.a'stającym przed niem zadaniom. W przyszłości 

rozwinie w sobie cechy ch~,rakteru, znamionujące czło­
wieka, który zadania swoje uważa. za wykonalne. Tak 
rozwija się odwaga" otwartość, poleganie na swych 
siłach, pracowitość i t. p. Prz,eciwieństwem jest rys 
p e s y m i z m'U. Myśląc o celu dziecka', które nie 
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ufa swej zdoJności rozwiązania swoich zadań, można 
sOlbie też wyobrazić, jak moi.e wyg1ądat w duszy ta~ 
kiego dziecka. Spotykamy tam bojaźliwOIŚć, nieśmia~ 
łość, skrytość, niedowierzanie i wszystkEe inne rysy, 
któremi słaby usiłuj,e się bronić. Cel jego będzie się 
znajdował poza granicami tego, co osiągalne, daleko 
.za frontem życia. 
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ROZDZIAŁ II. 

SPOŁECZNA NATURA ŻYCIA DUCHOWEGO. 

Aby zrO'zumieć, co dokonywa się w człowiteku, ko" 
.ni'ecznem jest zbadać jego stanowisko wobec współ~ 
ludzi. Wz.a~'emne -stosunki ludzi są pO' części przyro~ 
dzon-e, a jako takie podlegają zmi.anom, po części zaś 
rozwijają się planowO', j-ak można zauważyć zwłaszcza 
w życiu politycznem n!3Jrodów, przy powstawaniu 
państw, w organizacjach spolecznych. Nie.podobna 
zrozumieć duchowego ży.cia ludzi, bez równoczesnego 
rO'zpatrzeni.a tych związków. 

1. Prawda ~zględna. Duchowe życie człowieka 
nie jlest w słanie rządzić się swobO'dnie, lecz stale staje 
przed zadaniami, które się skądś wyłoniły. Wszystkie 
te zadani'a są n-ierozłącznie związane z log i k ą 
w s pół ż y c i.ar l u d z k t e g o, będącego jednym 
z. owych zasadniczych warunków, które bezustannie 
oddziaływujlą na pO'szczególną jedlnostkę i tylko do 
pewnegO' stopnia pO'zwalają się poddać j-ej wpływO'wi. 
Gdy więc zważymy, Żie n-awet warunków współżycia 
ludz~ nie mOŻlemy ująć definitywnie, ponieważ są zbyt 
liczne, że ponadtO' żądania te jednak podlegają pew~ 
nym zmianom, to-Zł"ozumiemy, że prawie nie j-esteśmy 
w stanie rozświetlić całkowicie mroków życia duch~ 
wego, CO' jes.t ilem trudniej'Sze, im bardziej oddalamy 
się od naszych wła:snych stO'sunków. 
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Stąd jednak wy'nika, że jtednym z zasaclni-czych fak~ 
tów maj'ących wzbogacać nalSzą znajomość ludzi jest 
ten, że immanentne reguły gry jakiejś grupy, wypły" 
wające same przez się na tym planecie z nieudolnej 
organizacji ciała ludzkiego i j,ego wyczynów, musimy 
brać za p r a w d ę b e z w z g l ę d n 'l', do której 
zdołamy się zbliżyć tylko powoli" tl.aJjczęściej po prze~ 
zwyci~Żleniu bł-ędów i omyłek. 
Znaczną część tych bktów zasadniczych ujmuje ma~ 

terjalilstyczne pojmowanie dziejów M a r x a i E n" 
g e l s a. Podług tej nauki, "ideologi·czną nadbudowę''. 
myślenie i zachowanie się człowieka warunkuje podłoże 
ekonomi<:zne, teahnicma forma, w jakiej naród zara .. 
bia na życie, zdobywa swe utrzymanie. Aż cło tego 
punktu zgadza się to z naszem pojmowaniem działłl'" 
jącej "logikiJ współżycia ludzi", "praw .. 
dy bezwzględnej/". Jednakowoż historja, a przede .. 
wszystkiem ,na'sz wgląd w życie jednostki, flaSza p s y" 
c h o log j a i n d y w i d u a l n a uczy nas, że ludze 
kie życie duchowe naJ impulsy podłoża ekonomicznego 
ohętniJe odpowiada błędami, z których wyswobadza 
się tylko powoli. Droga nasza ku ,tprawdzie bez .. 
wzglęooej" wiedzie poprzez liczne błędy. 

2. Przymus współżycia. Żądania życia społecznego 
są wbściwie taksamo zrozumiale same przez się jak 
żądania, stawiane człowiekowi, powiedzmy, przez 
wpływy arłmosferyczn.e, więc ż~dania ochrony przed 
zimnem, budowania domów i t. p. Przymus współży" 
cFa - aczkolwiek w formie jeszcze niezrozumi.a,nej -
widzimy także w r e l i g j i, gdzie uświęcenie form 
społecznych zastępuj'e myśl rozum~ejącą, służąc jako 
łącznik społ.eczny. W pierwszym przypadku stosunki 
życiowe są uwarunkowane kosmicznie, w drugim spo" 
łecznie - uwarunkowane współżyciem ludzi i wy .. 
pływającemi stąd regułami i ustanowieniami prawne .. 
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mi. Żą'damia W1SIpółżycia u.t1egulowały stosunki ludz­
kie, które już od początku istniały jako zrozumiałe 
same przez się, jlako ,,!prawda bezwzględna". Albo. 
wilem przed jednostkowem życiem ludzi istniało 
wspó~ycie. W d'Zi-ejlaoo kultury lud'zkiej niema formy 
życia, którCllby nie miała charakterU! spólnoty. Ludzie 
ni·e występowali nigdzie inaczej, jak tylko w spólno. 
cie. ZjawiskG> to łatwe jest do wytłómCllCzenia. W ca­
łym świecVe zwierzęcym istniej,e prawo, że gatunki, 
które w niezbyt silnym stopniu portrafią sprostać na .. 
turze, dopiet'o przez połączenie si'ę gromadzą nowe si­
ły i w nowy swoisty sposób działaj-ą na z.ewnątrz. 
Takie ludzkość posł'U'guje się w tym celu połączeniem 
sił, i dlaJtego organ. duchowy człowieka całkowicie 
prz.ej.ął się Wlarunkami życia w spólnode. Już D ar­
w .j; n wskazuje, że nrgdy nie napotyka się słabych 
zwierząt, żyjących samotn~e. Do tej grupy należy też 
przedewszyst1ciem zaliczyć człowi'eka, jako, ż,e nie jest 
dość sillny, by mógł żyć sam. Może on tylko słaby 
opór stawić naltllrze, poti:zebujle większej ilości środ. 
ków .pomocniczych do życia i u1lrzymmia się. Wy­
starczy sobie wyobrazić położ·enie człowieka" który 
sam i bez środków pomocniczych kultury znalazłby 
się w lesie dz~ewiC'Zym. Byłby nieporównanie bardziej 
zagrożony niż wszelka inna istota żyjąca. Ni·e rozpo­
rządza szybkim bi~em, ani siłą muszkułów mocnych 
'Zwierząt, ni'e ma zębów drapieżca, ani bystrego słuchu 
i wzroku, by ostać się w podobnej' walce. Tylko ol­
brzymim wysiŁkiem mo~e zabez.pieczyć swoje prawo 
bytu i ustrzec się od zagłady. Pożywienie jego j'est 
5pecj'alne, a sposób życia wymaga bardzo intensywnej 
ochrony. 

ZrozumiaJ.em j1est przeto, ż'e człowiek mógł się ostać 
jedynie !pod osłoną warunków niezwykle sprzyjają. 
'cych. A te wytworzyło dopiero życie gromadne, któ. 
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J.1e oklazałO' się koniecznaścią, ba tylkO' onO' umożliwi­
ło przez pewnego rodlza~u p Q d z i a ł p r ,a c y spr(}$ 
stanie zadaniam, przy których jednOostka musiałaby 
ufec. Jedynie pO'dział pracy był w stanie zdabyć czło" 
wiekawi broń zaczepno .. obronną, i wogóle wszystkie 
aa,bra patrzebne mu do astania się, któr,e dzi,ś ujmu .. 
j'emy zbiarawem pojęciem k u I t u r y. Gdy się za" 
sta'llO'wimy, wśród jakich trudności dzieci przychodzą 
na świat, jak spe'CjaJne starania i przygotowania były 
tu patrzebne, których j'ednastka nawet z największym 
trudem nIe mogłaby zapewne dakonać, a. które były 
-osiągalne 'jedynile dzięki podziałowi pracy, gdy sobie 
wyO'bra'Zimy, nla jakie mnóstwo chorób i ułamnaści 
narażona jest istata! IUldzka., zwłaszcza w okresie nie.< 
mowlęctwa - więcej niż świat zwierzęcy - tO' w przy" 
bli~eniu wytworzymy sobie pO'j'ęcie o ogramie O'pie" 
ki, jaką: nateżałO' stwarzyć dła zab'ez.pi-ecz.enia bytu 
spO'łeczeństwa ludzkiego, i wyraźnie sobie uświadO'" 
mimy kO'niec~IlJość takiej s'pólnoty. 

3. Zabezpieczenie i przystosowanie. Na 'padstawie 
dotychczCłlsO'wych wywadów musimy stwierdzić: OgIą .. 
dany z.e stanawiska natury, człowiek jest istO'tą nie~ 
pełnO'wartaściO'wą. Atali t a j e g Q n i e p e ł n Q" 

war t ,O' ś Ć, k t ó r a w n i m b u d z ~ -u c z u c i e 
p O' k r z y w d z e n i a i 11 i e p e w n o ś c i, d z i a .. 
łaj a k o n i e u s t a n n y b o d z i! e c do znale .. 
zienia drogi, w celu przystosO'WlaJI1ia się dO' i'ego ży .. 
cia, do p r z e z O' r n -e g o ,postępawania, stworzenia 
sytUJacyj, w któlfych ujemne strO'ny stanOowiska czło .. 
wieka w naturze O'kazują się wyrów.nanemi. I znów 
duchO'wy j-ego argan był tym, który posiadał zdO'lność 
dakanan,~a tegO' przystO'sawania i zabezpieczenia. By .. -
loby znacznie trudniej z tego pierwotnegO' człowiekOo" 
zwierza przy pomO'cy zjawisk rozrostu, jak rogi, pa .. 
zury luh zęby wyhadawać O'kaz, który potrafiłby spral< 

30 



\Stać wrogiej naturze. Istotnie szybką pomo<: mógł 
stworzyć jedynie organ duohowy, powetowując braki 
organicznej wartości człowieka. A właśnie bodziec, 
stwarzany przez nieustanne poczucie niewystarczal. 
ności, sprawił, że człowiek rozwinął w sobi'e zdolność 
p r z e w i d y w a 'n, i a i duszę swoją doprowadził do 
tego stanu, jakil wykaz-uj.e dziś, jako organ myślenia, 
cZUlcia r działania:. Ze 'Zaś przy tych środka'Ch pomoc ... 
oiczych, przy tych dążeniach do przystosowania, także 
5połeczeństwo odgrywało znaczną rolę, przeto organ 
duchowy od samego początku musiał się liczyć z wa. 
runkarru spólnoty. Wszystkie jego zdolności rozwi. 
nęły się lIla podłoŻiU, nacechowanem życiem społecz .. 
nem. Ka'Źda myśl człowieka: musiała silę ukształtować 
w ten sposób, by mogła odpowiadać spólnocie. 

Uzmysłowiają.c sobie rozwój postępu, dochodzimy 
do początków log i k i, w której tkwi żądanie ogól# 
nej wartości. L o g i c z n e j e s t t Y l k o t o, c o p o" 
siada wartość ogólną. Dalszym wyraźnym re ... 
zultatem życia społecznego j1est m o wa, dzieło cu ... 
dawne, wyróŹlniająoe człowieka z pośród wszystkich 
innych istot żyjących. Niepodobna od takiego zjawi­
ska jak mowa odłączyć pojęcia ogólnej wartości, co 
W'Skazu~e, że wyszła ona ze społecznego życia ludzi. 
Dla jednostki żyjącej w odosobnieniu mo j'est zgO$ 
ła zbyteczna'. Liczy się ona ze wspóln·em bytowaniem. 
ludzi, jest jego wytwol"em, a rÓWl110cześnie łącznikiem. 
Silnym dowodem tego związku j'est fakt, że ludzie wy­
rośli wśród wa'runków, które utrudniają lub nie po .. 
zwalają tlIa obcowanie z drugimi, lub którzy sami obco. 
wania tego nie chcą, niJemal zawsze wykazują braki 
w mowie 1ub w zdoLności mówienia. Zdaje się, że 
węzeł ten może powstać i trwać jedyttlie przez zapew .. 
ruenie kontaktu z ludźmi. Mowa posiada niezwykle 
głębokie znaczenie dl", rozwoju duchowego życia 
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człowieka. Logiczne my.ś1enie j1est możliwe jedynie 
przy istnieniu mowy, która pO!Z.walają'C nam na two~ 
nenie pojęć, daje moiność dokonywania rozróżnień 
i stwarzania pojęć, nile będących własnością prywatną, 
lecz dobrem ogólnem. TaksaIlllo nasze myśle.nie i CZUl' 

cie staje się zrozumiałem tylko dzięki założeniu ogól .. 
nej wartości, a nasza radość z piękna zdobywa sobie 
podstawę jedynie przez zrozumienie, że sąd i UlZnanie 
p~ęw i dobra mUJSzą być dobrem ogó1nem. T ak do~ 
chodzimy do IPoznaui,a, że zdo1ności rozumu, logiki, 
etyki i estetyki mogą wypływać jedynie ze współży" 
cia ludzi, że }ednak są l'óW\llocześnie łącznikami, ma~ 
jącemi chronić kulturę od upadku. 

Ta sytuacja j,ednostki ludzkiej pozwala też zrozu~ 
mieć jej chcenia. W o 1 a nie jest niczem innem jak 
odruchem uczucia niewystarczalności pragnącego 
dojść do uczucia wystarczalności. Czuć mglisty zarys 
tej linji i wkroczyć na nią, znaczy "chcieć". Każde 
pragnienie lkzy się z uczuciem niewystarczalności, 
niepełnowartości i wyłania z s~ebie przymus, skłon~ 
ność dą~enia db stanu dosytu, zadowolenia., pełno~ 
wartości!. 

4. Uczucie spólnoty. ROIZumiemy teraz, że owe re" 
guly gry, wychowanie, zabobon, totem i tabu, ust~ 
wooawstwo, które były potrzebne do zapewnienia by? 
tu rodzaju ludzkiego, znowu w pierwszej linji musia~ 
ły uwzględnić ideę spólnoty. Widzieliśmy to przy 
urządzeniach religi,jnych, spotykamy żądania spólno" 
ty w waźmiej<szych funkcjach organu duchowego i spo. 
t ykamy je znowu w żądaniach życia> j'ednostki, jak 
również ogółu. To, co nazywamy s p r a w i e d 1 i~ 
wo ś c i 'l, co uważamy za świetlaną stronę charab 
teru ludzkiego, w gruncie rz.eczy nie jest niczem innem 
jak spełnieniem żądań, jakie wypłynęły ze współżycia 
ludzi. One to ukształtowały organ duchowy. Tak więc 
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obowiązkCYWOŚĆ, wierność, szczerość, miłość prawdy 
i t. p. to właściwie żąd~i3', które zasada pos~adrająca 
wartość ogólną postawiła społeczności i które speł" 
niamy: To, co nazywamy dobrym lub złymcharakte* 
rem, może być osądzane tylko ze stanowiska spólno$ 
ty. Charakter, jtak wszelki wyczyn natury naukowej , 
pochodzenia polityczn.ego lub artystycznego, zawsze 
tylko przez to okażą się wielkiemi i waJItościowemi, 
że posiadają warlość eLla ogółu. I d e a I, którym 
mierzymy jednostkę, powstaJe jedynie .na mocy 
uwzględnienia jej. wartości, jej użyteczności dla 
ogółu. J edll'ostkę porównywamy właśnie z idealnym 
obraz,em człowieka uSipoł,ecznionego, człowieka, który 
nasuwające mu się zadania rozwiązuje w sposób posia,. 
dający wartość ogólną człowieka, który p o c z u c i e 
s p ó I n o t y rozwinął w sobie do tego stopnia, że -
według określenia F u r t m li I l e r a - "przestrzega re$ 
guł gry społeczeństwa ludzkiego". W dalszym ciągu 
naszych wywodów okaże się, że bez rozwijania i dosta,. 
tecznego przej·awiani'a czynnie poczucia spólnoty, nie 
moż,e wyróść człowiek pełnowartościowy. 
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ROZDZIAł.. III. 

DZIECKO I SPOLECZEN'STWO. 

Spólnota stawia; mnóstwo żądań, wywierając temsa" 
mem wpływ na WTSzystkie normy i formy naszego ży* 
cia, więc takŻle na rozwój naszego organu myślenia. 
Posiada ona też podstawy organiczne. Zaczą.tki spól" 
ncty tkwią jruż w dwupłciowości czł()!Wieka i dopiero 
współżycie, a lIlie odosobnienie potrafi zaspokoić 
pragnienie żyda j.edlnO'stki, zapewnić jej bezpieczeń" 
stwo j, radość życia. ObseI'WUIj'ąc powolny rozwój 
dziecka moŹJemy stwie1.'dzić, że o rozwoju życia ludz" 
kiegO' mOŻiI1a było myśleć dopiero z ohwilą istnienia 
chroniącej, spoŁecz.ności. Zawęźlenia życiowe sprowa" 
dziły następnie p O' d z i a ł p r a c y, 'spowodowu::: 
jący nie rozdział ludzi, lecz zj,eoooczenie. Każdy ma 
zadanie podawać 'S'Woją pracę do rąk drugiego, z któ" 
rym musi 'się czuć związalllrym, i w ten sposób powsta~ 
ją wielkie związki, istniejące w duszy człowieka jako 
jakieś żądani'a. Wdallszych roztrząsaniam wykażemy 
niektóre z tych zawęźleń, które dziecko już zastaje. 

1. Położenie niemowlęcia. Dziecko, któremu tak 
ba1"dzo potrzebna Jest pomoc, znajdwj1e się w otocze" 
mu, które bierze i daJj1e, żąda i spełnia. Ze swemi ind 
stynktami staje cno wobec trudności., których prz~" 
zwycięż,enie sprawia mu przykrość. Rychło poznaje 
niedolę, pochodzącą z jego dzieciństwa, nadto przy" 
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nosi z sobą ów organ duchowy, którego zadaniem 
jest przewidywać i odkrywać linje wytyczne, pozwa­
lające zadawalniać Jego inst}'1Jlkty bez tarć, umożliwict­
jące mu życie znośne. W ciąż przytem widzi ludzi, któ. 
rzy w sposób znacznie łatwiejszy mogą. zadowolić swe 
ill6tynkty, więc posiadają pewną przewagę. Uczy się 
więc cenić wyższy wzrost, dający możność otwierania 
drzwp, siłę, jaką posiadają inni i dzięki której mogą 
dźwignąć jakiś przedmiot, stanowisko, upoważniające 
innych do wydawania rozkazów i domagania się, by 
je wykonywano. W jego organie duchowym wzbiera 
prąd tęsknoty, by uróść, sta'Ć się równie silnym lub sil~ 
niejszym 'Od innych, przewyższyć tych, co zebrali się 
koło dziecka, by je traktować, jak gdyby tu istniała 
jakaś niepełnowartość, którzy jedn-akowoż ustępują 
przed słabości,!, dziecka, mającego wobec tego dwie 
możliwości postępowania: przebić się zapomocą środ. 
ków, ·które uważa za środki władzy dorosŁych, albo 
dem'Onstrować swą słabość, odczuwaną przez drugich 
jako nieubłagane żądanie. Raz po raz papotykamy 
u dzieci ten splot odruchów duszy. Tu już zaczyna 
się kształtować łyip. Gdy j,edne dzieci rozwijają się 
w kierunku żądania uznania, gromadzenia sił i prze. 
jawiania ich, u inn'ych napotykamy coś, zbliżonego do 
spekulowania własną słabością, demonstrowania tej 
słabości w najrozmaitszej formie. Uprzytomniając so­
bie postawę, wyraz i spojrzenie poszczególnych dzie. 
ci, zawsze napotkamy takie, które można umieścić 
w jednej lub drugiej grupie. Wsz)15tkie te typy wtedy 
dopiero zyskują sens, gdy zrozumiemy ich stosunek 
do otoczenia. T akż.e ioh postępki oSą przeważnie echem 
otoczenia lub też ukształtowały się odpowiednio do 
mego. 

W tyoh prostych warunkach, w tem dążeniu dziec. 
ka do przezwyciężenia swego stal11.U słabości" co znów 
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sta;oe się bO'dźcem do rozwinięcia mnóstwa zdolności. 
mieści się jego podatność do WychO'wania. 

Sytuacja dziecka bywa na.jrozmaits'U. Może żyć 
w otoczeniu. któr-e dostarcza mu wrażeń wrogich. wra­
żeń. które prLedstCllWiają mu świat jako usposobiony 
wrogo. Wobec niewystarczalności o'rganu myślowe~ 
go u dzieci. wrażenie to łatwiejsz,e jest do wytłóma$ 
czenia. Jeśli wychowanie nie zapobiegnie. ta dusza 
ta'kiego dziecka moż'e się 'rozwinąć tak. że cały świat 
zewnętrzny 'będzie .później uważało jedynie za wrogą 
dziedzinę. Wrażenie wrogości potęguj1e się. gdy dzieo 
ko napotka większe trudności. co się zdarza zwłaszcza 
u dzieci o organach ni,epeł:nowai"tościowych. Dzieci 
takie inaczej od<:zuwają świat niż te, które przyszły 
na świat z organami stosunkowo zdolnemi dO' funkcjO'­
nowania. Niepełnowartość O'rganów może się wyrażać 
trudnością :ruchów, wadami poszczególnych orgamów, 
mnie}szą odpornością 'Organizmu, skutki,em crego 
dziecko jest często' narażone na choroby. 
Jednakowoż przyczyna trudności nie zawsz,e musi 

tkwić w ,oiedoskonałości organizmu dziecka'. często 
moż,e się też mieścić w trudności zadań, stawianych 
mu przez nierozsądne otoczenie, albo w nieostrożności 
przy stawianiu tych zadań, jlednem słowem, w wadli­
wości otoczenia dziecka, zatem w utrudnieniu, pocho> 
dzącem od świata zewnętrznego. Albowiem dziecko. 
pragnąc'e się przystosować do swego otoczenia, napo­
tyka następnie przeszkody, utrudniające to przysto­
sowanie. Tak naprzykład bywa, gdy dziecko wyrasta 
w otoczeniu, które straciłCJo już otuchę i przepełnione 
jest pesymizmem, tak łatwo przenoszącym się na 
dziecko. 

2. Oddziaływanie trudności. Wobec trudności. prze. 
ciwstawiających się dziecku z naj'rozmaitszych stron 
l z najrozma~tszych przyczyn, zwłaszczaJ gdy zważy" 
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my, ż,e duchowe życie dziecka niewiele jeszcze miało 
sposobności rO'Zwojowych, zrozumiałem jest, że trze~ 
ba być przygotowanym na błędne odpowiedzi, gdy 
dziecko stanie wobec konieczności rozprawienia się 
z nieprzepartemi wa·runkami świata zewnętrznego. Po 
przejrzeniu calego mnóstwa pomyłek nasuwa się myśl, 
że ma.my tu do czynienia z rozwojem życia duchowe~ 
go, które trwa przez całe życie i polega na bezustan­
nych próbach dążenia naprzód i udzielenia trafniejszej 
odpowiedzi. Co przedewszystkiem winniśmy widzieć 
w gestach dziecinnych, to właśnie formę odpowiedzi, 
jaką człowiek rozwijający się, zbliża~ący się do doj. 
rzałości daj1e w pewnej określonej sytuacji. Ta odpo­
wiedź, postCllWa człowieka posłużą nam jako punkty 
oparcia w kształtowaniu się jego duszy. Należy przy~ 
tern mieć na uwadze, że f o r m y u z e w n ę t r z n i e. 
n i a s i ę c z ł o w i e k a - a także ogółu - n i e 
mogą być o· sądzane poprostu podług 
j e d n e g o s z a b lon u. 
Trudności, jakie dziecko musi zwalczać w rozwoj 

swego życia duchowego, i które niemal zawsze pocią. 

gają za sobą to następstwo, że jego poczucie spólnoty 
może się roz.winąć tylko bardzo niedostatecznie, mo­
żemy podzielić na takie, które pochodzą z niedosta­
tecznej koultury i wYll'ażają się w ekonomicznej sytuacji 
rodziny i dziecka. Nas1tę,pnie istnieją takie, które wy­
nikają z wad organów fizycznych. Wobec świata, 
stworzonego właściwie tylko dla: organów pełnowar­
tościowych, i gdzie cała kultuTa otaczająca. dziecko, 
liczy się z siłą i zdrowiem organów pełnorozwiniętych, 
mamy następnie do czynienia z dzieckiem, które pod 
względem ważnych organów obciążone jest wadami, 
wskutek czego nie moie .należycie sprostać wymaga .. 
niom życia. Tu należą np. dzieci, które nauczą się cho. 
dzić później niż należy, lub wogóle z trudem wyko< 
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nują ruchy, albo takie, które później zaczynają mówić, 
przez dłuższy czas są nie=ręczne, ponieważ rozwój 
czynności mózgu trwa u ilich <iluż,ej niż u tych d=ieci. 
z któremi liczy się nasza kultura. Wiadomo, że takie 
dzieci ciągle się o coś potrą.cają, są ociężałe, i muszą 
znosić cierpienia fizyczne i duchowe. Widocznie nie 
jest im przyjemne zetknięcie z światem, który im nie .. 
zbyt odpowiada. Takie trudności wynikające z nie .. 
dorozwoj.u, są nader częste. Istnieje wprawdzie możli" 
wość, że z czasem dokona się wyrównanie, nie pozo .. 
stawiając trwałych braków, o ile w międzyczasie go .. 
rycz niedoli duchowej, w jakiej wyra;stają takie dzieci, 
najczęściej idąca też w parze z niedolą ekonomiczną, 
nie wytworzyła już w ich psychice osadu, który czę .. 
sto daje się odczuwać w późniejszem życiu. Łatwo 
zrozumieć, że ,bezwzględnie ustanowione reguły gry 
społeczeń,stwa ludzkiego, źle są przestrzegane przez 
takie drzieci. Będą one z nieufnością patrzeć na całą tę 
maszynę życia, poruszającą się dokoła nich, będą 
skłonne do odosabniania się i usuwania od swych 
zadań. Z niewielką wrażliwością przeczuwają i od .. 
czuwają wrogość życia i wyolbrzymiaj-ą ją. Oka .. 
zują znacznie większe zainteresowanie dla ciemnych 
stron życia niż dla jasnych. Najczęściej przesadzają 
w jednym i drugim .kierunku, w.skutek czego przez 
całe życie zachowują Ipostawę bojową., przyczem ma .. 
ją pretensję, by zwracano na nie specjalną uwagę, 
skłonne są myśleć więcej o sobie niż o drugich. Wo .. 
bec tego" że żądania życia uważają raczej za trud.ności 
niż za bodźce, a jako walczący stają wobec wszyst .. 
kich przeżyć z ostrożnością. posuniętą nazbyt daleko, 
zieje między niemi a otoczeniem głęboka przepaść. 
Coraz bardziej oddalają się od prawdy, od rzeczywi" 
stości, raz po raz wikłaj/ąc się w nowe trudnościl. 

Podobne trudności mogą też powstać, gdy czułość 
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krewnych dla dziecka pozostaje p 'O n 1 z e j pewne­
go poziomu. Ta okolicz,ność może również mieć waż­
ne skutki dla rozwoju dziecka. Na jego zachowanie 
oddziaływa w tym przypadku fakt, że nie poznało mi .. 
łości i nie umie robić z niej użytku, ponieważ nie roz­
winął się u niego instynkt czułości i dziecko takie nic 
nie wie o istnieniu drugich. A jeśli instynkt ten nie 
rozwinie się w atmosferze rodzinnej, to istnieje nie­
bezpieczeństwo, że człowieka wyrosłego w takich sto. 
sunkach, trudno będzile w późniejszych latach skło­
nić do żywszej· wymiany j.akichkolwiek czułości. Uni­
kanie czułych przejawów i stosunków, dyktowanych 
poczuciem społecznem, stanie się właściwośdą jego 
istoty. Ten sam skutek może jednak nastąpić, j.eśli ro­
dzice, wychowawcy czy otoczen~e, przez stosowanie 
jakichś zasad wychowafWczych w ten sposób wpły. 
waj,! na dziecko, że jego potrzebę czułości każą mu 
odczuwać jako coś niewłaściwego lub śmiesznego. 
Nierzadko się zdarza, że poosuwa się dzieoku wyo~ 
brażenie, jakoby czułość była jednoznaczna z śmiesz­
nością. Zachodzi te przewaŹlnie u dzied, będących 
często przedmiotem drwin. Opanowuje je wskutek 
tego w s trę t d o u c z u c i o w o Ś c i, wskutek 
czego W1Szelki odruch czułości, miłości do drugiego 
człowieka' uważają za śmieszny, n i em ę s k i, po­
dający je w zależność od drugich i. poniżający 
w oczach innych ludzi. Są to ci, którzy już w dzieciń­
stwie zakreślili granicę wszelkim stosunkom uczucio. 
wym w przyszłości. B rak m i łoś c i, który na 
ogół przeradza się w s u r o w e w y c h o w a n i e, 
odrzucające wszelkie 'Odruohy czułości, sprawił, że 
w dzieciństwie zamykali w sOIbie takie 'Odruchy, 
i zniechęceni, rozgoryczeni i .przestraszeni wycofali się 
stopniowe z małego koła swego otoczenia, którego 
pozyskanie i wciągnięcie w obręb ich życia duchowe .. 
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go posiadałoby największą doniosłość. Jeśli w otocze .. 
niu znajdzie si,ę j't!szcze jakaś osoba, umożliwiająca 
dziecku kontakt, to naW1ąze go ono z naj" 
większą serdecznością. - Tak wyrastają często lu ... 
dzie, którzy wogóle tylko z jednym człowiekiem 
zdołali nawiąza'Ć stosunki, i u których Ipotrzeba za:< 
dzierżgnięcia jakichś węzłów uczuciowych ogranicza 
się wogóle tylko do jednego człowiJeka.. Prrzykładem 
chłopiec, który cZluł się tak dotktnięty, spo-strz.egłszy,. 

że czuło'ść matki zwróciła się -do jego brata; odtąd 
ustawicznie bł<!Jkał się w życiu, poszukując ciepła, któ" 
rego brak odczuwał od wczesnego &ie'Ciństwa. -
Przykła:d ten uj,awnia trudności, na jakie tacy ludzie 
mogą być w życru narażeni. 

Jest to grupa owych ludzi, nad których wychowa" 
niem ciążył !pewien ucisk. 

Zawody mogą się też zdarzyć w kierunku 'Odwrot" 
nym, gdy przez n[ezwykłe ciepło wychowawców, 
przez r o Z'P i e s z c z e n i e dziecka, jego mstynkt 
czułości rozwinie się nadmiern~e, wskutek czego przy" 
wiąże się zbytnio do j,ednej lub kilku osób i nie 
chce się już od nich oderwać. Niewłaściwemi sposo" 
bami potęguje się czułość dziecka do tego stopnia, że 
odkrrywa, iż z jego uczuciowości wyrastają 'P,ewne zo~ 
bowiąozani31 dla innych, CO' dzieje się łatwo, gdy do~ 
rosły powie np.: "Ponieważ cię kocham, musisz zro~ 
bić to lub owo". Często się zdall'za1, że w obrębie ro~ 
dzinry plen~ się podobny chwast. Takie dzieci łatwo 
pochwytują przywiązanie drugich i -korzystają z niego, 
by teraz przy pomocy takich samych środków spotę" 
gować zalem'Ość drugich odpowiednio do własnej czu~ 
łości. Tego rodzaju płomienne uczucie do jednego 
z członków rodziny, należy zawsze mieć na 'Oku. Nie 
ulega' wątpliwości, że podobnie jednostronne wycho~ 
wanie wpływa niekorzystnie na losy człowieka .. Mogą. 
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później wystąpić takie np. zjawiska, że dziecko. 
pragnąc zachować czyjeś przywiązanie, ucieka się do 
środków najbardziej niebezpiecznych, starając się, po-­
wiedzmy, obniżyć swego ryw311a, naj<:zęściej brata lub 
siostrę, odkrywając jego wady lub ,popierając je zdra~ 
dliwie, czy też w inny sposób, poto jedynie, by samo 
mogło się wygrzewać w promieniach miłości rodziców. 
Albo też będzie prz.ynajmniej usiłowało ściągnąć na 
siebie uwagę rodziców i wszelkiemi sposobami będzie 
się wysuwać na pierwszy plan, by zdobyć większe 
znaczenie niż inne. Będzie leniwe lub :de, by zmusić 
drugich do zajmowania się niem w wyższym stopniu, 
albo też będzie grzeczne i dobre, by ściągnąć na siebie 
ich uwagę, w f011Illie nagrody. W życiu dziecka roz. 
poczyna się wtedy proces, z którego się okazuje, że 
wszystko może posłużyć za środek, z chwilą gdy w ży~ 
ciu duchowem został wytknięty ten kierunek. Dziecko 
może się wtedy rozw~jać ujemnie, aby tylko dopiąć 
celu, a może się też stać nadzwyczaj udanem, i dążyć 
do celu użytecznego. Często można zauważyć, że jed. 
no dziecko pragnie zwrócić na siebie uwagę swą nie. 
pohamowaną niesfornością, gdy inne, chytrzejsze, czy 
mniej chytre stara się osiągnąć tosamo przez nadzwy. 
czajną grzeczność. 

Do grupy dzieci rozpieszczonych należą także te, 
którym usuwa silę z drogi wszelkie trudności, których 
dziwactwa przyjmuj!e się z miłym uśmiechem, które 
mogą sobie pozwolić na wszystko, bez wywołania po. 
waZOleJszego oporu. Tym dzieciom brak wszelkiej 
sposobności do owych ćwiczeń przedwstępnych, jakie 
potrzebne są w późniejszem życiu, do podjęcia w spo. 
sób odpowiedni! i nawiązania stosunków z ludźmi 
skłonnymi do tego, a cóż dopiero z. takimi, którzy 
zbałamuceni przez trudności własnego dzieciństwa, 

utrudniają to zbliżenie. Ponieważ nie daje się im 
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sposobności ćwiJc:zenia się w przezwyciężaniu trud~ ' 
noś ci, dzieci takie są bardzo ruedostatecznie przygoto$ 
W3lIle do dalszego życia. Niemal zawsze zostają też 
odepchnięte, gdy po wyjściu z ciasnej sfery swej 
atmosfery cieplarnianej staną w obliczu życia z jego 
zagadnieniami społecznemi, gdzie nikt już .nie traktuje 
swych zobowiązań w sposób tak przesadny, jak nad" 
miernie czuIi wychowawcy. 
Wspólną cech,! wszystkich t}"Ch zjawisk jest to, że 

oziecko w mniej'szym czy większym sto.pniu jest o d~ 
c s o b n i o n e. Dzieci np. o wadliwych organach 
trawienia inaczej się odnoszą de przyjmowania pO$ 
karmów, a ws,kutek tego. mogą się też rozwijać zgoła 
o.dmiennie od dzieci normalnych pod tym względem. 
Dzieci o niepełnowarto.ściowych organach będą też 

miały odmienny chód, co. z czasem zmusi je do od~ 
osobnienra. \Vidzim'Y wtedy dzieci, które nie odczu~ 
waj"} tak wyraźnie swej- łączności z otaczającym je 
światem, a może ją też <:ałkiem odrzucają. Nie mo.gą 
sobie zna'leźć towarzyszy, gdyż przeważnie są zajęte 
sobą, trzymają się zdala od zabaw sW}"Ch rówieśni­
ków. przyglądają się im z zazdrością. lub odwracają 
się pogardliwie, by w cichem odoso.bnieniu oddawać 
się własnym zalbawom. Także dzieciom wyrastającym 
pod cięikim uciskiem wychowawczym, naprzyklad 
surowego systemu, grozi cdosobnienie. Im również 
życie nie ukazuje się w korzystnem świetle, gdyż raz 
po raz i zeWlSzą.d oczekują wrażeń przykrych. Czują 
się zawsze męczennikami, po.kornie przyjmującymi 
wszelkie trudności, albo też bo.jownikami, zawsze gO$ 
towymi do atakowania oroczenia, które stale odczu~ 
wają jako. wroga. Dzieci tak~e uważają życie i swoje 
zadania ja-ko niezwy:kłe trud!ności, i łatwo też zrozU!S 
mieć, że dziecko. takie najczęściej będzie się starało 
strzec swoich granic, baczyć, by nie doznało U'szczerb .. 
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ku, i stale będzie z podejrzliwością ohserwowa'Ć swoje 
otoczenie. Obciążone tą nadmierną ostrożnością, bę­
'dzie raczej ISkłonne do ,przeczuwa'Ilia większych trud­
ności i niebez.pieczeństw, niż do narażania się lekko­
myślnie na .poniesienie klęski. Dalszą wspólną cechą 
tych dzieci, będącą równocześnie rzucająci}' się w oczy 
oznaką ich mniej rozwiniętego poczucia spólnoty jest 
zjawisko, że więcej myślą o sobie nii o innych. Wi­
dzi się tu jasno cały rozwój. Wszyscy ci ludzie skła~ 
niają się na ogół do pesymistycznego świato.poglądu 
i nie potrafią się <:ieszyć życiem, jeśli się nie wyzwolą 
od swego fałszywego szablonu życiowego; nie prze" 
jawiają też odwagi i zaufania do siebie, właściwych 
tylko tym dzieciom, które czują się w atmosferze cie­
pła, jako cząstka cało.ści. 

3. Człowiek jako istota towarzyska. Usiłowaliśmy 
wykazać, że o indywidualności jednostki możemy zdo­
być bliższe wiadomości tylko. wtedy, gdy ją osądzi­
my i zrozumiemy w jej sytuacji. Pod sytuacją rozu~ 
miemy stanowisko człowieka we wszechświecie 
i wobec j'ego bli~zego ctoczenia, jego ,stanowisko 
w kwestjach, % któremi się ustawicznie spotyka, jak 
kwest ja za,trudnienia, obcowania, stosunku.clo drugich. 
Na tej drodze stwierdziliśmy, że najtrwalszy wpływ 
na postawę życiową niemowlęcia, a następnie dziec­
ka i człowieka dorosłego, wywierają napierające na 
człowieka wrażenia z otoczenia'. Już pc paru miesią­
cach niemowlęctwa można stwierdzić zachowanie 
dziecka wobec życia. Obecnie nie jest już mo.żliwe 
brać jedno niemowlę za drugie pod względem ich za'" 
chowania się wobec życia, gdyż każde przedstawia już 
typ określony, który staje <się coraz wyrazistszym, nie 
tracąc swego właściwego kierunku. To, co. się rozwija 
w duszy dziecka, coraoz więcej jest przeniknięte sto~ 
sunkami społeczeństwa do dziecka. Jawią się pierwsze 
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oznaki wrodzonego uczucia spólnoty, następuje roz" 
kwit organicznie uwarunkowanych odruchów czu~ 
łości, tak dalece, że dziecko stara się być w pobliżu 
starszyoh. Można! zaobserwować, że dziecko usiłuje 
swe pragnienia c~ułości skierować ku drugim. - Są. 
one rozmaicie stopniowane i rozmaite, za!leżnie od roz~ 
maitych osób, do Ikrtórych. się odnoszą.. U dzieci, które 
przeki'oczyły drugi rok życia, można tę rozmaitość 
zauważyć także w jego wyrażeniach. Uczucie przyna~ 
leżności, poczucie spólnoty wrasta w duszę dziecka 
i opuszcZa! człowieka j,edynie pod wpływem najcięż~ 
szych, chorobliwych zwyrodniałości jego życia ducho:< 
wego. Uczucie to zachowuj,e przez całe życie własny 
odcień, zacieśnia się lub rozszerza, a' w sprzyjających 
warunkach obejmuje nietylko członków rodziny, lecz 
także szczep, naród, całą ludzkość. Może nawet prze~ 
kroczyć te granice i ogarnąć następnie ta·kże zwierzęta, 
rośliny i prz-edmioty martwe, a w końcu nawet wszech,. 
świat w ogólności. 

W ten sposób zdobyliśmy ważny punkt oparcia 
w naszem dą.ieniu do zroZlumienia człowieka. Jest nim 
zrozumienie konieczności uważania 
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ROZDZIAl IV. 

WRAZENIA Z SWIATA ZEWNĘTRZNEGO. 

1. Obraz świata w ogólności. Zdolność przyjmowa~ 
~ wrażeń, uwarunkowana koniecz.nością .przystoso. 
wania do otoczenia, oraz właściwość mechanizmu du. 
chowego dążenia zawsze do celu, nasuwają myśl, że 
o b r a z. ś w i a t a i i d e Ci' l n a 1 i n j a p r z e. 
wo d n i a człowieka bardzo już wcześnie muszą 
powstawać w duszy dziecka. Są one nieukształtowa. 
ue i nie daj'ące się ująć określeniem, lecz majaczące 
gdzieś w sferach, które wydalją nam się znane, możli. 
we do zrozumienia, Ci' pozostające zawsze w sprzecz. 
ności z pewnem uczuciem niewystarczalności. Ruchy 
duszy mogą się dokonywać tylko wtedy, gdy nam 
przyświeca jakiś cel. Wytknięcie go uwarunkowane 
jest jak wiadomo, konieczną możliwością ruohu, wzgl. 
swobodą ruchu. A nie można niedoceniać wzbogace$ 
nia, dOlkonywującego się dzięki swobodzie ruchu. 
Dziecko·, podniósłszy się po ra'Z pierwszy z podłogi, 
wstępuje w tej chwili w świat całkiem nowy, odczuwa 
w jakiś sposób atmosferę wrogą. W sile. z jaką staje 
na nogach, moź,e czuć wzmożoną nadziej'ę dla swej 
przyszłości, przy pierwszych próbach ruchu, zwła. 
s:cza ucząc się chodzić, może mieć mniejsze czy więk,. 
sze trudności, albo też żadnych. T a'kie wrażenia, zda .. 
rzenia, które nam, dorosłym, wydają się błahostkaml 
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nie posiadająceml: znaczenia, wywierają olbrzymi 
wpływ na duchowe życie dziecka', a temsamem. 
w pierwszym rzędzie .na powstanie j'ego obrazu świa" 
ta. Tak więc dzieci, którym ruch sprawia trudności, 
będą zazwyczaj mieć przed oczyma ideał, którego waż .. 
nemi składnikami będą szybkie ruchy, co łatwo mOŻ1 
na poznać, pytając je o ulubione zabawy lub wybór 
zawodu. Odpowiedź (chcę być woźnicą, kondukto­
rem itp.), wskaże, że żyje w nich tęsknota do przezwy" 
ciężenia wszelkich trudności niedostatecznej swobody 
ruchu, dojścia do punktu, gdzie nie będą odczuwać 
niższorzędności, niepełnowartości, upośledzenia, któ" 
re to uczucie rodzi się zwłaszcza u dzieci, rozwijają" 
cych się ,powo<}i, lub chorowit}'lCh. Równie często daje 
się zauważyć, że dzieci, które wskutek słabego wzro" 
ku, widzą niedostatecznie, pragną., silniej i intensyw" 
niej oglądać świ'at widzialny, Cll dzieci o drailiwym 
słuchu często mają zrozumienie, zainteresowanie i za" 
miłow.anie j,edynie dla pewnych tonów, brzmiących 
przyjemniej, jednem słowem, że są muzykalne (Bee" 
thoven). 

Z organów, zapomocą których dziecko stara się opa ... 
nować otaczający je świat, przedewszystkiem organy 
zmysłowe stwarzają stosunki nierozłą<:zne z światem 
zeWl11ętrznym. One to< pomagają zbudować obraz świa­
ta. W pierwszym rzędzie należy tu wymienić oko, przed 
którem staje otaczający świat. W przeważnej mierze 
narzuca/ się człowiekowi przedewszystkiem świat wi" 
dzialny i stanowi główną podstawę jego doświadczeń. 
Tak powstaje obraz świata wzrokowy, 
którego niezrównane znaczenie polega' na tem, że roz" 
porządza objektami trwałemi, niezmiennemi, w prze. 
ciwieństwie do innych organów zmysłowych, skaza.. 
nych przeważnie na przejściowe źródła pobudek, jak 
ucho, nos, j ,ęz.yk, a przeważnie skóra. W innych znów 
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przypadkach silniej występuje organ słuchu i stwarza 
dorobek duszy, liczący się więcej z światem słyszal~ 
nym (psych ·a akustyczna). Rzadziej zda-­
rzają się m o t o ryś c i, ludzie nastawieni na zjawi­
ska ruchowe. Nadmierne wyostrzenie powonienia 
i smaku .stwarza znów inne typy, z których przede.­
wszystki.em typ pierwszy przez swe zdolności węchu 
zajmuje. w naszej kulturze miejsce niekorzystne. Istnieje 
także wielka liczba dzieci, u których organy ruchu 
odgrywa-ją wielk'll lColę. Jedne przychodzą na świat 
obdarzone większą ruchliwością, zawsze są w ruchu, 
a pó~niej stale czują popęd do działania; umysł ich 
skierowany jest w pierwszym rzędzie ku czynom, do 
których wykonania trzeba wprawić w ruch muszku.,: 
ławrę. Nawet we śnie nie spocznie ten pęd do dzia­
łarności, i często można obserwować, jak niespokojnie 
rzuoCają się na łóżku, zwłaszcza, gdy w ten sposób chq 
wzbudzić czułe zainteresowanie maltki. Tu należą też 
dzieci "roztrzepotane", ktÓlJ:ych brak spokoju często 
się im zarzuca j'ako wadę. - Naogół niema, prawie 
dzieci, któreby zarówno oczyma i uszami, jak równiez 
organami ruchu nie sta,wały nCllprzeciw żyoia', by z na­
stręczającyoh się im wrażeń i możliwości zbudować 
swój obra'Z świata, a człowieka możemy rozumieć tyl., 
ko wtedy, gdy wiemy także, jakim organem najbez., 
pośredniej 'komU'Ilikuje się z światem. Wszystkie bo­
wiem stosunki zdobywają tu znaczenie i wpływ na 
kształtowanie obrazu świata, a temsamemna później. 
szy rozwój dziecka. 

2. Pierwiastki rozwoju ob~ świ,ata. Owe spe­
cjalne zdolności organu duchowego, współdziałające 
w pierwszym rzędzie przy powstaJWaniu obrazu świa­
ta, jednoczy ten wspólny fakt, że ich wybór, bystrość 
i dziabnie określone są celem, który człowiekowi przy­
świeca. T em się tłómaczy, dłaczego każdy z nas po. 
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strzega s z c z e g ó l n i e bystro tylko pewną okre­
śloną część życia, otoczenia, zdarzeń i t. p. Człowiek 
zużytkowuje tylko to, czego i w jakiej formie wyma$ 
ga jego cel. Zatem i tę stronę duchowego życia czło­
wieka pojąć można dopiero po wytworzeniu sobie 
obrazu utajonego celu danego człowieka i zrozumie. 
ni.ru wszystkiego co go dotyczy, jako podlegającego 
wpływowi tego celUJ. 

a) Postrzeganie. Wrażenia .i wzruszenia dostarczane 
z świata- zewnętrznego za pośrednictwem organów 
zmysłowych, daj-ą w m-ózgu sygnał, z którego można 
zachować pewne ślady. Z tych śladów buduje się 
ś w i a t w y o b r a żeń i ś w i a t w s p o m n i e ń. 
Jednakowoż postrzegania: nie można nigdy porówny' 
wać z aparatem fotograficznym, gdyż zawiera ono 
zawsze coś także z właściwości danej jednostki. Czło. 
wiek nie postrzega też wszystkiego, w widzi, a jeśli 
zapytamy dwóch ludzi, którzy widzieli tensam obraz, 
o ioh postrzeżenial, to możemy usłyszeć dwie odpowie. 
dzi zgoła odmienne. To też dziecko postrzega w swo­
jem otoczeniu tyłko to, co z jlakiegokolwiek powodu 
odpowiadal tymczasowym właśoiwościom jego istoty. 
Dlatego postrzeżenia dzieci, u których naj-bai"dziej jest 
rozwinięte pragnienie widzenia, są przedewszystkiem 
natury wzrokowej, co zresztą spotyka się u iprzewai. 
nej liczby ludzi. Inni znów wypełnią' swój obraz świa. 
ta postrzeżeniami słuchowemi. Jak wspomniano, po. 
strzeżenia te nie są ściśle identyczne z rzeczywistością. 
Człowiek jest zdolny swoj1e zetknięcia z otacza-jącym 
światem przekształcać stosownie do wymagań swej 
indywidualnej natury. Indywidualna natura człowie. 
ka przejawia się więc tem, co postrzega i w jak i 
s P o s ó b czyni te postrzeżenia. Postrzeganie jest 
więcej niż samą tylko czynnością fizyczną, jest ono 
funkcją duchową, a ze sposobu i charakteru postrze. 
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gania, z bktu, jak i co człowiek postrzega, mozna 
w~nuwać głębokie wnioski o jego duchowości. 

b) Wspomnienia. Mogliśmy stwierdzić, że organ 
.duchowy w podstawach swych wrodzony, poo wzglę~ 
dem zdolności rozwojowej pozostaj.e w związku 
z przymusem działania i faktem ,postrzegania. Przejęty 
tendencją zdążania do celu, organ duchowy poz05taje 
w ścisłej- łączności ze zdolnością ruchu organizmu 
ludzkiego. Człowi'ek musi wszystkie swoje stosunki 
do świata zewriętrznego zebrać i uporządkować 
w swym organie duchowym, a ten, jako organ przy­
stosowa-nia musi także rozwinąć wszystkie inne zdol­
noścv, potrzebne do zabezpieczenia jednostki i należą­
ce do jej egzystencji. 

Jest przeto rz.eczą j'asną, że indywidualna 'Odpo. 
wiedź organu duchowego na pytania stawiane przez 
życie, musi poz05taw.ić ślady w rozwoju duchowym, 
że temsamem także funkcj·e pamięci. i wartościowania 
zostają wymuszone przez tendencję przystosowania. 
Dopiero zasób wspomnień sprawia, ż,e człowiek może 
czynić starania dla swej przytSzłości. Wolno nam wnio$ 
skować, że wszystkie wspomnienia obejmują (bez. 
wie dny) zamiar ostateczny, że nie żyją w nas całkiem 
swobodnie, lecz przemawiają językiem podniety lub 
przestrogi. Wspomnień neutralnych niema wogóle. 
O znaczeniu wspomni'eń można sądzić dopiero po 
zrozumieniu tkwiącego w nich ostatecznego zamiaru. 
Ważnem jest, d l a c z e g o pewne fakty sobie przy$ 
pominamy, a ·inne nie. A przypominamy sobie takie 
zdarzenia, które są ważne i pożyteczne dla uh'zyma~ 
nia pewnego kierunku duchowego, a zapominamy te, 
których zapomnienie również temu sprzyja. Co zna. 
czy, że także pamięć poz'Ostaje całkowicie w służbie 
celowego prz~tosowania do ,przyświecającego celu. 
trwałe wspomnienie, c h o c i a i b y n a wet b y. 
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ł o b l ę d n e, i ja'k często w dzieciństwie, zawierał() 
sąd jednos.tronny, może, o ile to jest korzystne dla 
wytkniętego celu, zn~knąć także ze sfery świadomo­
ści i całkowicie przekształGić 'Się w :p o s t a w ę. 
u c z u c i e i f o r m ę p o g l ą d u. 

c) Wyobrażenia. Jeszcze wyraźniej, pnejawia się 
indywidualność człowieka w jego wyo,brażeniach. Pod 
wyobrażeniem I'ozumie się odtworzenie postrzeżenia, 
bez obecności obj'ektUl, który je wywołał. Jest to Z3'* 

tern postrzeżenie odtworzone, wywołane jedynie my$ 
ślą, co znów wsk'3lzuje na fakt twórczej zdolności or" 
ganu duchowego. Nie należ}" sądzić, jakoby postrze.: 
żenie dokonane, na które twórcza siła duszy wywar .. 
la jlUż swój WJPływ, zostało oto powtórz()lIle; albowiem 
wyobraż,enie, jakie sobie człowiek wytwarza, znów zo .. 
stało całkowicie uksdałtowane przez jego indywidual .. 
ność, i joe'st nowem, swoistem dziełem sztuki, więc nie 
reakcją, lecz twórczem dziełem sztU'ki. 

Istnieją też wyobra'ż,enia, które przekraczają znacz .. 
nie zwykły stopień swej wyrazistości i działają jak 
postrzeoXenia, występujące tak wyraziście, jakoby wca .. 
Ie nie były wyobrażeniami, ja-koby nieobecny prze~ 
miot, który j e wywołał, istnial w rzeczywistości. 
W tych przypadkach mówi się o h 'a l u c y n a­
c j a c h, o wyobrażeniach, ,pojawiających się w ta .. 
kiej form·ie, jlClk gdyby zostały wywołane przez objekt 
ohecny. Warunki istnieją tu tesame, co nakre'ślone 
wpierw. Halucynacje są także twórczym wyczyne'm. 
()rganu duchowego, ukształtowanym zależnie od ce .. 
lów i dążeń· danego człowieka. Oświetli to lepiej przy" 
kład następujący: 

Młoda inteligentn'a osoba wyszła zamąż wbrew wo .. 
li rodziców. Niechęć rodziców do tego małżeństwa 
była tak wielka', że spO'W'odowała całkowite zerwanie 
między rodzic,ami a dzieckiem. Z b~egiem czasu prag-
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nienie poj.eooa!llia się z rodzicami coraz bardziej potę~ 
gowało się u młodej kobiety, lecz. kilka prób w tym 
kierunku rozbiło się o dumę i upór obydwu stron. 
Kobieta, pochodząca z bardzo poważanej rodziny, 
przez to swoje małżeństwo popadła w biedę. Przy po~ 
wierzchownej ohserwacjli. nie dało się jednak spostrzec 
nic takiego, coby świadczyło o niedobranem małżeń~ 
stwi'e, i momaby się było uspokoić co do losu ko .. 
biety, gdyby nie pewne całkiem osobliwe zjawiska, 
występujące od jakiegoś czasu. 

W domu rodzinnym była ukochanem dzieckiem. 
ojca. Wzajel11lDy icth stosunek był tak serdeczny, 
że musiało zdumiewać, jak mogło było dojść do ta~ 
kiego zerwania. Otóż w sprawie tego małżeństw'a 
ojciec traktował córkę jiclk .najgorzej, co doprowadziło 
do całko·witego poróżnienia. Nawet po przyjściu na 
świat dziecka', rodzice nie dali się skłonić do ogląda­
nia wnuka. lub pojedna.DJia z córką, a młoda kobieta', 
posiadająca wi·elką ambicję nie mogła się pogodzić 
z zachowaniem rodziców, gdyż odczuwała boleśnie, 
ż:e w kwestji, w której widocznie miała rację, .nie przy" 
znano jej słuszności. 

Musimy so·bie uprzytomnić, że nastrój kobiety po,. 
zostawał całkowicie pod wpływem jej ambicji. Do. 
piero ten rys charakteru wyjaśni, dlaczego tak przy. 
kro odczuwała poróimienie z l1odzicami. Matka j1ej by. 
ła kobietą, surową, prawą, posiadającą niewątpliwie 
CeD!J:lte zalety, lecz w stosunIku do córki przejawiała sil­
ną rękę· Umiała też, przynicljmniej na zewnątrz pod. 
porządkować się mężowi, .n·ie tracąc przytem swej 
godności. Nawet to podporządkowanie się męiowi 
podkreślała: z pewną dumą i chełpiła się ni'ero. Oko­
liczność, że w roozinie pojawił się jeszcze syn, który 
jako potomek męski i prz.yszły dziedzic szanowanego 
nazwiska, zdobył pewną wyższą wartość od siostry, 
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szczególnie drażniła ambicje tej ostatniej. Trudne po" 
łożenie \ braki materjalne, do których nie była przy" 
zwyczajona przed zamążpójściem, sprawiły, że % coraz 
Większą niechęcią myślała o niesprawiedliwości ro" 
dziców. 
Otóż pewnej nocy, jeszcze przed uśnięciem, miała 

wizję taką: Drzwi się otworzyły, podeszła do niej 
Matka B05ka i rz·ekła: "Ponieważ cię tak miłuję, przy­
szlam ci powiedz.ieć, że w połowie grudnia umrzesz; 
abyś nie była nieprzygotowana". 

Kobieta nie przeraziła się wprawdzie, ale zbudziła 
męża i opowiedziała mu wszY'stko. Nazajutrz dowie" 
dział się o tern l·ekarz. Była to halucynacja. Kobieta 
upierała się, że dokładnie widziała i słyszała. W pierw .. 
sz.ej chwili 1est to nti.ezrorumiałe. Dopiero po zastoso" 
wan~u ntaszego klucza, możemy zdobyć pewne wy .. 
jtaśnienia. Istniej'e rozłam z rodzicam~, kobieta znaj .. 
duje się w bliedzie, jest ambitna i j.ak wykazuje bada" 
nle, posiada skłonność do górowania nad wszystkimi. 
Jest przeto zrozumiałem, że człowiek dążący do prze" 
kroczenia zakreśJorue.j mu sfery, zbLiia się do bóstwa 
i rOlZlmawia z nitem. Wyobraźmy sobi,e, że Matka Bo~ 
skl3l pOlZostab tylko w wyobrażemu, j.ak bywa u mo-: 
dlących się. Nikt Me dlopatrywałby się w tern niczego 
ooobIJilwego. Jej to me wystalrcza, czuj!€! potrzebę sill .. 
MejszY'ch atrgUmemrt:ów. Gdły zrozrum1erny, że dusza 
zdlolną j,est do PQldJoblllYch fort«ili, cała sprawa traci 
wszelką z agadilrowość. A czy me każdy człowiek w~ 
śm'e znaj'Cluje się w poobbn1ej syruaJCj~? Róźno.ca po .. 
lega właściwie tylko \00) tem, Źle koooetIa ta umie śnić 
na j1alW1i!e. Musimy dJodać, że ambicja jej jest obecn,re 
szc7Jególnlle napięta pod wpływem upok'Orzeru.a. I uae.. 
rza nas, :iJe teraz :iJsrotn,i·e przychodzi do ntiJej ~nma mat ... 
'ka, mitaruowicie ta, o której lud wierzy, ż.e jest dobro" 
tIiwszą matką. Matki, te muszą przeds·taw~tĆ pewien 
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kontrast . .MatkCll BoskJa zjalwiła si'ę, poona.eważ me przy~ 
szła własna matka. Zjawa wskazuje oskMżająco na 
brak miłości rodzolnej matlci. Kob~eta poszukuje ~ 
Qocz.n.ie sposobu, który umożliwrilby jej wykazać naj­
lepiej niesprawiedliwość rodziców. Połowa grudnia 
nae jest tei porą całlci~m ooo}ętną. Jest to czas, kiedy, 
w życiu człowiJekat kS,ztałtują silę stosu'Iloki seTdeczniej ~ 
sze, lciedy ludzie stają sruę przewaŹlnie czu1sr, robią 
sobie wzajem podlarlci ÓJ t. p., kiedy możliwość pojed~ 
narniJa IlIaswwa sioę znaczme ball'dziej, wobec czego moż" 
na zrozumieć, że moment ten pozostaje w pewnym 
związku z talk waż,ną spraJWą młodej kobiety. 

Narazie zdumiewa tylko to, że życzliwemu zbliżeniu 
się Matki Bos'lciej towarzyszy dysonans, jak,im jest 
zapowiedź bliskiej śmierci . Szczegół, że powiadamia 
o tern męża niemał z raJdością, musi mieć pewne zna" 
czenite. Zapowiedz ta wydostCllj'e się oto nawet poza 
obręb rodziny i już nazajutrz dowiaduje się o niej le" 
kall'z. Teraz łatwo już było Z'dobyć odwiedzmy własnej 
matki. Atoli w parę dni później ponownie zjawiła się 
Matka Boska i powtórzyła te same .łowa. Na moje 
zapytanie, jak wypadło spotkanie z matką, młoda ko .. 
bieta opowiedziała, żoe matka jej jednak nie poczuwa 
się do popełnionej niesprawiedliwości. Dawn1y motyw 
wyłania s1Ję więc ponownie. Znów chodzi o to, że nie 
został jeszcze osiągnięty cel zdobycia wyższości nad 
matką. Podjęto próbę wytłómaczenia rodzi,com stanu 
rzeczy, pOlCzem doszło clio skuttku spotkanie z ojcem, 
które udało się świ'Ctnie. NalStąpiła scena wzruszająca. 
Ale kobieta wciąż jeszcze nie była zadowolona, gdyż 
opowiadała, że w zachowaniu .ojca było coś teatralne­
go. I dlaczego kazał jej czekać talk długo! Giągle bo 
jeszcze iJSmiała skłonność przypisywan~a drugim nie­
sprawiedliwości., a występowania samej jako sprawie­
dliwej i tryumfatorki. 
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Po tem, co opowiedziano, można stwierdzić: Halu ... 
cynacja występuje w momencie najwyższego napi-ęcia 
duchowego, w stanie, kiedy człowiek lęka srę odsu~ 
ni-ęci·a od swego celu. Nie ulega wątpl1lwości., że p~ 
dJohne halucynacje w czasach da'W1Ilłejszych, a może 
i obecnie wywierać IIllOgą ZJllaczny wpływ w okolicach 
zam~eszkałych przez Ludność zacofaną. Pewne halucy. 
nacj-e, ZIll3Jlle z opisów podróżników, dotyczą zjawisk. 
wid'ywan'Ych przez wędrowców ,na'ipustyruiach, w chwi~ 
lach ciężkich, pod wpływem głodu, pragni,enia, znu­
żenia, niemożności z.na1ezitenia drogi. Jest to napięcie, 
wywołane przez ostatecz1ną niedolę, zmuszające zdoI. 
ność WYOlbraim cierpiącego dlO wzni·esi,enia. się z do­
skonałą wyra~iJstośoią z obecnego zgnębienia do sy" 
tulacji pokrZJepiającej. Przydaje ona zmęczonemu otu~ 
chy, podni,eca siły wątpiącego, czyni go silniejszym lub 
znieczula, albo działa jak balsam, jak na1'koza. 

Musimy stwierdzić, że zjawisko halUJCyn3!Cji nie 
oznacza cIJla nas właściwie żadnego .nowego wydarze­
nia, gdyż coś podobnego napotkaliśmy j'U'Ż w istocie 
postrzega'Illia, wspomnierua i wyobrażenia, a napotkCl$ 
my też znowu w snach. Przez spotęgowatnie samego 
wyobMŻenia i wykluczenie ~ty>ki można łatwo wy­
wołać tego TOdlZaju zjawiska. MtlISimy zapam·ioętać, że 
wyłaniają się zawsze z niezwykłych sytuacyj. Doszły 
do 'skutku w sta!Illi.'e niedoli i pod wpływem zagrożonej 
władzy u człowieka, który z uczucia słahości dąży do 
jego prz·ezwyciężenia. Jeśli napięcie w takim stanie 
przybiera rozmiary niezwykłe, niewiele uwagi zwraca 
się jlUż na zdolność krytyki. Wtedy zgodn,ie z zasadą: 
,~poanagaj sobie, jak możesz" stajoe się możliwem, że 
wyobra.tŻeme, wytworzone z pełną siłą organu duch~ 
wego, przybiera formy halucynacjti. 

Powinowa:ctwo z halucynacją wykazuje z ł u d z ~ 
n i e. róŻiIliące się od halucynacji tem, że istnieje tu 
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pewien zewnętrzny punkt nawiązania, a tylko w oso­
bliwy sposób zapoz,nany, jak np. w "Królu olch" Goe­
thego. Tło, mianowkie niedola duchowa, jest tasama. 

Inny przypadek wykai.e, jak twórcza sil-a organu 
duchowego, zdolna jest w stanie medoli! wytworzyć 
halucynalC}ę lU/b złudzenie. 

Człow.iek pochodzący z poważnej rodziny, który 
wskutek złego wychowania nie doprowadził do nicze­
go, zajmował podrzędne stanowisko pisarza. Stracił już 
wszelką n'adZJi'eję osiągnięcia czegoś w przyszłośd. Do 
tej bez.n,adziejnoścv, ciężko go przygnębiającej, przy .. 
łączały się zarzuty otoczenia, potęguJą" jeszcze jego 
sitlne .napięcie duchowe. W tym stanie oddał się pijań~ 
stwu, które dawało mu za!pomnitenie i usprawiedliwie. 
nie jego upa!dku. Po !crótlcim czasie dostał się do szpi. 
tab w stanie delirium. D e li r i u m j-est w istocie 
swej, SIpOwWnowaoone z halucynacją. Jak wiadomo, 
zwykła rorma halucynalcji, w delirium pijaokiem PO$ 
lega na dostrzegamu mysz lub czarnych zwierzą.t. Zda~ 

rzają się też mne halucynacj'e, pozostaj'ące w związku 
z zalWodem pacjenta. Nasz ,pa'cjent dostał s1ę w ręce 
lekarzy, którzy będąc surowymi przeciwnikalIDi alko­
holu, wprowadzili ostry 'regulaanin. Został całkowicie 
uleczony z nałogu ,pijaństwa, opuścił szpi~al zdTów 
i przez trzy lata nie tknął alkoholu. Pó~iej wrócił do 
szpitala z innemi skargami. Opowiadał, że podcza5 pra$ 
cy - był teralZ robotnikiem ziemnym - ciągle wid'Zi 
ukazującego mu się człowieka, który go przed'I'zeźnia 
i wyśmiewa. Raz, wpadłszy z tego powodu w straszny 
:gniew, rzucił za nim swem narzędziem, by zobaczyć, 
czy to naprawdę człowiek. Postać uchyEła silę, następ' 
nie rzuciła się nań i: obiła go. 

W danym przypadku nie moźn'a już mówić () zja­
wie, o halulCynacji, gdyż postać miała całkiem realne 
pięści. Wyjaśnienie łatwe: zwykle miewał halucyna* 
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cje, doś~dczenie atoli zrobił na człow.ieku żyjącym. 
Okazało się, re jakkolwiek uleczooy z pijaństwa, po 
opuszczeniu szpitala staczał się coraz niżej. Straocił swe 
miejlSce, został wypędzony z domu ,j zarabiał teraz na 
życie j,ako roOOtlllik ziemny, które to za~ęcie zarrówno 
on j'ak j'ego rodzina wważali za .ooiniższy rodzaj pra­
cy. Napięcie duchOlWe, w jakiem żył, wcale nie U'słąpi ... 
ło. Wyleczony z pijaństwa, mimo tej bg·romnoej korzy .. 
ści zubożał właściwie, gdyż został pozbawiony pocie ... 
ohy. Pierwszy swój zawód mógł wykonywaoĆ, odda .. 
jąc się piJaństwu!. Gdy w dOlInu podnosiły się zarzuty .. 
że do niczego nie zdoła doprowadzić, mniej boleśniej 
odczuwał podkreślanie jego pijaństwa niż niezdolno­
ści. Po wyleczeniu stanął znów wohec rzeczywistości 
i położenia, które były moemniej citężkie i gnębiące niż 
poprzednio. Jeśli znów do niczego ruie doprowadZił, to 
me będz~e s:i<ę nawet mógł tłómaczyć aLkoholizmem. 
W tej niedoli duchowej występ.ują znów halucynacje. 
Wżył się ponownie w d<llwruiejszą sytuację, pal1:rzył na 
rzeczy tak, jak gdyby wciąż j1esz.cze był pijakiem, mó" 
więc tern właściwu.e, że całe swe życie zma.nnował przez 
pijań,stwo, i i:e ,mc się już me da naprawić. Jako chory 
mógł się spodziewać, że zostanie zwoln.iony ze swego 
nowego, mało poważanego, dlatego wstrętnego mu 
zawodu, 31 sam nie ,będzie zmU!szony powziąć decyzji. 
T a,k doszło do tego, że ów stan halu1:yna.<:ji trwał dOś 
póty, aż .przyszła pomoc i znów się do·stał do szpitala. 
T eraz mógł się pocieszać, że byłby osiągnął znacznie 
więceJ, gdyby nie było nań spadło niesz.częście opił .. 
stwa. W ten sposób mógł wciąż jeszcze zachować swe 
samopoczucie. Ocalenie go, możność z·achowama 'prze .. 
konania', że byłby zdolny do czegoś większego, gdy .. 
by nie było go dosięgło to ruieszczęście, było mu czemś 
znacznie ważmej.sz.em od pracy samej. W ten sposób 
zdobył lilILj 'ę macy ł mógł stwierdzić, że inni nie są 
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lepsi od iIl.iego., tylko. że jemu zagradza drogę fatalna 
trudność, nie dająca się usunąć. Z tego. nastroju, zmu$ 
sza.ją'Cego go do. szwkacia krzepiącego usprawied1i'Wie~ 
nia., wyrosła mu jl3ko ratunek, zjawa wyckwi..wającego 
go człowicl<.a. 

3. Fantazja. Dalszym artystycznym wyczynem orga­
nu duchowego. jast fallitazj'a. Jej ślady można odnaleźć 
we wszystkich omów:ionych już zjawiskach. Jest to 
podobny pro'Ces moto.ryczny jak w owych wyczynach 
duszy, gdzie pewne wspomnieruta wysuwa się na 
pierwszy plan, lwb też stwarza się wyobrażenia. Waż' 
nym składln1kiem fanta'zj ,~ jest znów przewidywanie. 
które z koniecznością prawa natury musi obejmować 
organizm pozostający w ruchu. Także fantazja zwią­
zana jest z ruchomością organizmu, sama nie będąc ni. 
czem in'l1lem Jak fonną owego przewidywania.. Jeśli 
o fantazjach dzieci t dorosłych - zwanych też snami 
na jawie - mówi się jako o zamkach na lodzie, to 
chodzi zawsze o wyobra~enia, dotyczące przyszłości, 
ku której zdą'ża ,człowiek i którą usiłuje rozbudować 
według swego przewidywania. 

Brzy bICldaniu fanta,zyj dzieci okazuje si~. że jako 
czynnik istotny z3!jmuje w nich wiele miejsca działanie 
mocy, współudział mocy, że odzwierciedlają się tu 
zawsze cele ambicjD. Największa część fantazyj zaczy' 
na się od słów: "Gdy kiedyś urosnę" i t. p. Istnieją 
też dorośl~., wciąż jeszcze żyjący tak, jak gdyby do# 
piero midi kiedyś uróść. Wyrazistość linji mocy wska. 
zuje znowu, że życie oochowe może się rozwijać tylko 
po uprzedniem wytknioęciu celu. W kulturze człowie~ 
ka celem tym jest zdobycie z n a c z e n i a. Prawie 
nigdy nie poprzestajte się na celach neutralnych, 
gdyż współż}"Ciu ludzi towarzyszy ustawiczne mierze~ 
nie się wzajem, co budz~ tęsknotę do osiągnięcia 
p r z e wag i i pragnienie zwycr~kiego. wyjścia 
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z współzawodn,ilCwa. Jest przeto zrozumiałem, re owe 
fO'rmy przewidywanra, jakie napotykamy w fantazjach 
dzieci są z reguły w yo b r a ż e n i a m i m o c y. 

Ni.e można ustanaJW1iaoĆ reguł co do rozciągłości tych 
wyobrażeń i rozmvarów fantazji, czyli w mych slo .. 
wach: n~e wolno i tutaj popaść w błąd uogólniania.. 
To, co powiedzieliśmy, da się odnieść do wielkiej 
liczby przypadków, jednakowoż w poszczególnych 
przypadkach mOŻle się okazać ja,ko coś odmiennego. 
Jest praJWdolPodobnem, że siJ1niej m~winą' swą wyo~ 
brain~:ę te d~'eci, które na życie patrzą 'Oczyma wro­
giemi, a z tern il131Stawieni!em łączy się też zwykle sil" 
ruejsze napięcie ostromości. To też dzieci słabowite, 
którym życie nakłada n~e}edno cierpienie, mają SpOl< 
tęgowmą fanttazj.ę f skłonność do fantazjowania. 
W dalszym ciągu n'astępuje często stad~um rozwoju, 
kiedy przyzywa się w pomoc Ianrt:azję, celem wycofa .. 
nia się z życia realnego, zarem fantazja zdaje się nieja .. 
k'O służyć d:o potępienia żyda realnego. Jest onćll wtedy 
lliPoj1eruem mocą c złowtieka, który wzniósł się ponad 
niskość życia. 

Nie samą tylko linję mocy można stwierdzić we fan. 
1azjach, także poczucie spólnoty odgrywa w nich znacz. 
ną rolę. Fantazje dzieó nigdy prawie nie przedstawiają 
się tak, jakgdyby wrnich dochodziła do znaczenia tylko 
moc dziecka, gdyż moc ta przejawia się zawsze w związ .. 
ku z jakąś korzyścią dla drugich. Tak bywa np. w fan .. 
tazjach, których treść kulminuje w ratowaniu, ni'esie. 
niu ,pomocy, w zwyciężeniu potwora wyrządzającego 
ludziom szkody i t. p. Często fantazjują też dzieci, 
że nie pochod~ z Irodziny, w której się wychowują. 
Mnóstwo z Mc:h upa'rcie trzyma się myśli" że wrze" 
czywistości pochodzą z innej rodziny, że pewnegO' dnia 
wyjdzie ,na jaw prawda i przyjdzie .prawdziwy ojciec 
(zawsze jćllka'Ś znakomita osobistość) i zabierze je 
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z sobą. To zdarza si-ę n'aJczęściej u dzi-eci o siJnie roz­
wini:ętem poczuciu niepełnowartości, znoszących roz­
maite braki, nara·żonych na upośledzeni-a, lub deI1pią. 
cyoh z powodu chłodu swego otoczenia. Ta idea wieI. 
kości zdrradza się już często w zewnętrznej postawie 
dzieci:, zachowujących się, jak gdyby jw: były dorosłe. 
Niemał cho-robliwe zwyrodnienia fan-tazji spotyka się 
np. w specj'alnem upodloban~u dzi-ecka do. sztywnych 
kapeluszy lub papierośnic, alho w postanowieniu 
dziewczynekprz,eobrażenia s>rę w mężczyznę. Wiele 
dziewcząt pod wpływem tego n-astroju woli ubierać 
się i zachowywać w sposób, odJpowredtniejszy dla 
chłopców. 
Są też dzieci, na które użalają się drudzy, że posia­

dają zamało fantazji. Wniosek to z pewnością- mylny. 
Dzieci takie albo- się nie Uz.ewnęt.rzn1'aj-ą, aJbo też 
istnieją i-nne powody, mogące doprowadzić je nawet 
do podjęcia wa1ki prz,eciw poj-awieniu się fantazyj. 
By'Ć może, ~e daje to dzi-ecku' pewne poczucie siły. 
W gwałtownem dą,ż,eniJUI przystosowania s-ię d;o rze­
czywistośd, dziec~ u'WaiŻają fantazję za coś niemęskie. 
go lub dziecinnego i bronią się przed nią. Zdarza się, 
że taka obrona pOSlUlWa się za daIeko 10 wywołuje wra­
żenie zupełn-ego -braku fantazji. 

4. Sny. Uwagi ogólne. Oprócz. prz.edstawionych 
snów na jawie istn~eje jeszcze inne, bardzo wcześnie 
występujące zjawisko, które ujawnia i rozwija też wieI. 
ką dz.iałalno'Ść. Są to marzenia senne. Na ogół można 
stwierdzioĆ, ze n-apotyka się w nich tęsamą' metodę ma­
rzenia dziecka, co w jego marzeniach na jawie. 
Statrzy, doświadczeni psycholodzy wskazywali, ż.e 
w snach czło-wiek(li odsłania się j-ego charakter. Wrze; 
czywistości jest sen zjawiskiem, które we wszystkich 
epokach nadzwyczajnie zaprzątało myślenie człowie­
ka. Podobnie jl3k sny na jaw~e, taksamo też marzenia 
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senne są zjawiiskami, które towarzyszą pragnieniu prze~ 
wVdywa.nia, i Występwjlą, gdy człoWliek stara się uto" 
rować sobie drogę w przyszłość, by iść nią bezpiecz" 
nie. Uderzająca różnica polega na tern, że sny na jaJo! 
wie można jeszcze od biedy zrozumi.eć, gdy o marze­
niach sennych rzadko się to da powiedzieć. Ta niezro~ 
zumiałość jest szczególną oSOlh1iwością, która łatwo 
nasuwa pokusę dopa.trywan.ia się oznaki zbyteczności 
takich zjawisk. Na razie podkreślamy, że także w snach 
ujawnia si.ę znowu talSama linja mocy człowieka, 

pragnącego ująć przyszłość, stojącego przed zagadnie .. 
niem, któremu na swÓj sposób usiłu~e sprostać. Przy 
rozpatrywaniu życia duchowego udzielają nam one 
ważnej pomocy, do czego jesz.cze wrócimy. 

5. Wczucie. Przy funkcji przewidywania, będącej 
u organów ruchomych potrzebą nieodzowną, gdyż 
stają przed nią zawsze pytania dotyczące przy~ 
szłości, oI1ganowi dUlChowemu przychodzi jeszcze 
z pomocą zdblność, niety.lko odcz-llwania tego, co 
istn~eje w rzeczywistości, lecz także wyczuwania, od~ 
gadywania, co może być w przyszłościJ, lub co się dzie .. 
je w innym człowiJeku. Tę zdolność ifl/azywamy "wczu .. 
ciem". - Zdolność ta j'est niezwykle rozwinięta 
u człowi·e1ka. Sięga onal tak daleko, że działani'e jej spo" 
tykamy na każdym punkcie życia duchowego.'! tu jest 
warlllIlIciem konieczność przewidywania; jeśli bowiem 
jestem zni.ewolony wyobr3lŻać sobie, myśleć, jak się 
za!Chowam wobec wyłaniają,cego się zagadnienia, to 
jestem też zmuszony wytworzyć sobie stanowczy sąd 
o owych ucz-uciach, jakie mogą wyniknąć z sytuacji, 
na razie jeszcze niedojrzałej. Dopiero współdziałani'e 
myślenia, czucia i odczuwania sytuacji., którą mamy 
·przeżyć w przyszłości, pozwoli znowu zająć jakieś sta .. 
nowisko, nakazujące nam, powiedzmy, dążyć z nie .. 
zwykłą siłą do pewnego określonego punktu, albo 
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unikać go z niezwykłą ostrożoością. Już w rozmowie 
z kimś jawi się wczucie. Niepodobna wejść w kon. 
takt z człowiekiem, bez wczucia się w jego sytuację. 
Specjalną formę artystyczną przybiera wczuwanie się 
w t e a t r z e. Inne zjawiska wczuwania się występują 
w przypadkach, gdy człO'wieka ogarnia dziwne UC1;U# 

cie -oa widok niebez,pieczeństwa grożącego komu inne­
mu. Tu wczucie się bywa nieraz tak silne, że mimo­
woli człowiek wykO'nywa ruchy obronne, j13.kkolwiek 
jemu samemu lIlic nie grozi. Znany jest też ruch cofnię­
cia rękł ,gdy np. upuszcza się s:Lklankę. Nieraz można 
t.eż zauwaiyć przy grze w kręgle, jak poszc7lególni 
gracze towarzyszą niejako ruchom 'kuli, uprzedZ3'ją go 
całe m ciałem, jak gdyby w ten sposób pragnęli wpły. 
nąć na jej bieg. Dalszemi zjawiskami są ucrucia, które 
nas ogamiają. gdy patrzymy na kogoś, czyszczącego 
okna! -oa wysolciem piętrze, albO' gd'Y' w naszej obec­
ności mowca ma lOieszczęśde utknątĆ w środku zda­
nia. W teatrze nłe dla. się wprost uniknąć współczw 
wanm i współgrania duszą naj rozmaitszych ról. - N3/s' 
sze zbiorowe przeżycia pozostają w ścisłej łączności 
z WCZUClem. 

Poszukując pochodzenia tej fwnkcji" moillwości 
odczuwania tak, jak gdyby się było kimś innym, znaj. 
dlu.jemy wytłómaczenie jedynie w fakcie wrO'dzonego 
poczucia spólnoty. Jest to właściJWie uczucie kO'smicz­
ne, odbicie łą.cZiIlOści wszystkich składników kosmicz< 
nych, które w n315 żyją, których nie zdołamy się wy­
zbyć w zupełności, i które nas uzdalniają do wczuwa­
ni'<lI się w rzeczy ,istn,iejącepoza n3l5zem ciałem. 

Podohni·e jak i'Stni'cją rozmaite stoprne pO'cZ'ucia 
spólnoty, taksamo istn'i'eją też rozmaite stopnie wczu­
cia, które również można zauważyć już w okre­
sie dziecięctwa. Niektóre dzieci zajmują się lalkami, 
jak gd'yby to -były ~lStOty żywe, gdy me okazują mo. 
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że tylko cr.ekawość zbadania, co jest we wnęmu tych 
lallek. Przez odwróoe'nie stosunków współżycia z ludź­
mi i skierowanie jch ku rzeczom martwym lub mniejd 
wartościowym, można nawet unicestwić zupełnie roz' 
wój człowieka. Przypadki dręczenia zwierząt, tak czę~ 
sto zauwaŻalIlle u dzi,ed, dadzą się pomyśleć tylko wte~ 
dy, gdy ,przyjmiem)" niemal całkowity brak wczucia 
się w stan [nnych istot, albo 'naodwrót, gdy przyjmie .. 
my świClldome wczuwanie si'ę w lęk i ból drugich. 
W dalszym ciągu dzieci takile mogą dojść do intereso. 
wania się rZ'eczami, nie posiad/ającemi żadnego znacze­
nia dla .ioh rozwoju j'ako współludzi, do zupełnego 
przeocz<llnua inteI1esów drugi'ch i myśle'Ilia wyłą-cznie 
o sobie. Wszystkie te zjCllWiska-po'Zosta1ją w związku 
ze słabym stopniem wczucia. Ostatecznie może 

brak zdolności wczuwanlta1 się doprowadzić do całko .. 
witego odmówilenia współpracy. 

6. Odd~ywani,e jednego człowieka lła dru~go 
(hipnoza i suggestja). Na pytanie, w ja.ki sposób 
tIlbżliwe są wogóle oddziaływania; na drugilego czło~ 
WliekCll, należy w duchu psychologji indywiduailnej od .. 
powłedz.i!eć, że tu również chodzi o zjawiska pozosta .. 
jące we wzaj,emnym związku. Rozwój całego naszego 
życia zakłada możliwość wzajemnego oddziaływania. 
W pewnych przypadkach j,est 01110 specjalnie zaakcen .. 
towane, jak w stosunku nauczyciela i ucznia, rodziców 
i dz~eci, męża i żony. Pod wpływem poczucia spólno. 
ty istnieje do peWlllego stopnia gotolWOŚć poddania się 
oddziaływaniu drug~ego. }ednakOW'Oż stopień tego ule. 
gania wpływowi zależny jest również od tego, w jakiej 
mierze człowiek wywierający wpływ, zabezpiecza pra­
wa jednostki, ulegającej wpływowi. Trwałe oddziały. 
wanie na człowieka, z. krzywdą dla niego, jest wyk1u .. 
czone. Najlepiej można oddziaływa.ć na niego, przez 
wywoIanie w nim nastroju, który pozwala mu odczuć, 
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że własne jego prawo jest zabezpieczone. Ten punkt wi­
dzenia j-est .szczególnie w3lŻ.ny dla wychcywania'. Ni·epo. 
doobna polecić, a tern mniej ~zeprcywadzić innej formy 
wychowania. Wychowan.ie, uwzględniające nasz punkt 
widzenia będzie skuteczne dlatego, że nawią'Zuje do 
tego, co llIajopDerwotniej,sze, do uczucia wzaj'emnej przy$ 
nad.eźności. Zawiedzi'e tylko wtedy, gdy chodzi O' czło .. 
wieka, który rozmyśLnie pragniJe się wyłamać z pod 
wpływu społeczeństwa. Także tego nie czyni on tak 
popr~tUJ; była tu konieczną dłuższa walka poprzed. 
nia, w oiągu 'której rozlużniły się stopniowo jego łącz. 
niki z 'Św]atem, aż zl1lalazł się w pełnej opozycji do 
uczucila spólnoty. Wtedy wszelka forma' oddziaływa", 
nia jest wtrudnrona lU'b niemoż1iwClI, i stajemy wobec 
tabego widow:iska, że na wS'Zelką- próbę oddziaływa. 
nia człowiek taki odpowiada przeciwakcją: (duch 
BpIzeailwu). 

Ze strony dzieci, które w jakikolwi'ek sposób czują. 
się gnębione prz,ez swe otoczerne, możemy Qczekiwać, 
i.e okażą mniejszą zdolność i skłonność clio ulegan'ia 
wpływom swych wychowawców. Istnieją wprawdzie 
liczne przypadlk..i, gdzie nacisk z zewnątrz j\est dość: 
silny do odpa'l"aia wS'Zelkiego oporu, gdzi'e wszelkie 
oddziaływanre znajduje poz·ornJe pO'słuch. Rychło 
miOŻna się atoli przekonać, że p o s ł u c h o w i temu 
nie można przypisywać żadnej wartości. Nieki'edy wyę 
stępuje on w postaci tak groteskowej, że czyni nie" 
'Zdolnym do życia·, (ślepe posłuszeństwo), że mamy 
przed sobą człowieka, który zawsze czeka, by mu wy. 
dawal1lo rozkazy co ·do wszelkich czynów ;i kroków. 
Wiellcie nioehezpreczeństwo, .kryjoąc.e się w tern daleko 
idJącem podporządkowanilU, da ~ę zmierzyć faktem, że 
z tak~ch dzieci często wyrastają ludzie, 'posłuszni każ~ 
d emu, kto nad nimi raz zyskał władzę, i którzy na 
rozkaz popełniają nawet zbrodnię. Odgrywają ont 
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zwła'Szcza niesamowitą rO'l~ w b a n d a c h z ł o~ 
c z y ń c ó w, gdyż %a!Wsze niemal są r~ką wykonaw­
czą, gdy głowa bandy najcz.ęściej trzyma się na ubo­
«:zu. Niemal przy każdym uderzającym występkiu, po­
pełnilOnym przez bandę, organem wykonawczym jest 
człowi'ek tego typu. Ludzie ta'cy oka'Zują niep-rawdo­
podobne posłuszeństwo i mogą w n~em nawet zna .. 
leźć za-dowolenie swej ambicji. 

Trzymają'C się wszakże tylkO' nO'nnaJ..nych przypad" 
ków odk:hiaływani'a, możemy stwi.erdzoc, że oojpodat" 
nioejszyrni do ultegania O'ddziaływarnu, do porozum're­
nia, do liczenia się -z nimi, są ci, których uczucie spól" 
noty jest najmni'ej dławione, na,jtorudn.i!ej-szymi nato. 
miast C'~, których skłOlllIlOŚć do pięcia się w górę, tę­
sknota %la zdobyciem przewagi: doszła dO' stopnia nie­
zWY'kle wysokiego. Obserwacja poucza o tem codzien­
nie. Jeśli rodzice uskarżaj-ą się 'na dziecko, to dzieje 
si'ę to na<}rzadziej z powodu ślepego, p-osłuszeństwa, 
z reguły ootomialSt z powO'du niepO'słuszeństwa, a' ba­
danie takich dZ1,eci wykazuj'e, ż,e głównem ich dąże. 
niem j-est wyróść ponad swe O'toczeme, przyczem prze~ 
łamu~ą normy swego małegO' życia, gdyż wadliwe po. 
stępowanfie z niemi uczyniłQ je niepodatnemi dla wpły. 
wów wychowawczych. InrtJensywne dążenie dQ wła. 
dzy pozostaje zatem w stosunku <>drwro~nym do ule. 
ganilao wpływom wychowania:. Mimo to nasze wycho< 
wani'e rodzinne S'kierO'wan,e j-est oprzedewszystkiem do 
potęgowania ambicji dziecka i: rozbudzania w niem 
manji! wielkości. N.ie dzieje się to przez nierozwagę, 
lecz dlatego, że cała nasza kultura, sama ożywiona ten. 
dencją do takich idei wielkości, rozbudza podobne po" 
pędy, wobec czego zarówno w rodzinie, ja<k w naszej 
kuHurze, w pierwszym rzędzie chodzi Q to, by jednost­
ka zdobyła w życiu pozycję najświetn,iejszą i możliwie 
najbardziej przewyższyła wszystkich i.nnych. W rO'z-
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dziale o próżności wykażemy obszerniej, jak niewła~ 
ściwą jest ta metoda wychowania w duchu ambicji, 
i o jakie trudności może się w tym przypadku rozbić -
rozwój ż'ycia duchowego. 

W podobnej sytuacji joak ci, którzy wskutek bez~ 
względnego posłuszeństwa, w .najszerszej mierze zga~ 
azają się na żądania swego otoczenia. znajduje się tak­
że medjum. Wystarczy tylko wykonać postanowienie 
spełniania przez ja:kiś czas wszystkiego, czego od czło~ 
wieka żądają. Na takiem postępowaniu opiera się 
przygotowanie do h i p n o z y. Na ogół należy za., 
uważyć: może ktoś twierdzić i wierzyć. że posiada· wo~ 
lę hipnozy. Mimo to może mu zbywać na- gotowości 
poddania się. T aksamo może ktoś caŁkiem stanowczo 
st~ać opór. a jednak wewnętrznie być gotowym do 
poddania się. W hilpnozie rozstrzyga wyłą'C~nie d w 
c h o w a postawa medjum, a nie jego słowa czy wia~ 
:ra. Zapoznawanie tego faktu spowodowało wielkie za* 
mieszanie, gdyż przy hipnozie ma się naj-częściej do 
czynienia z ludźmi, którzy z d aj ą s i ę stawiać 

opór, lecz ostatecznie są skłonni ulec żądaniom hipno, 
tyzera. Ta gotowość może mieć rozmaite granice, stąd 
u każdego człowieka inne są wyniki hipnozy. W żad. 
nym atoli przypadku granica gotowości do hipnozy 
nie zależy od woli h i p n o t y z e r a, lecz od duchOol 
wego nastawienia m e d i um. 

Co się tyczy istoty hipnozy, to przedstawia ona 
pewien rodzaj snu. Zagadkową jest tylko dla .. 
tego, że sen ten należy dopiero wywołać, że jawi si~ 
on dopiero na rozkaz kogoś drugiego. Rozkaz okazuje 
się skutecznym tylko wtedy, gdy odnosi się do kogoś, 
gotowego do przyjęcia go. Rozstrzygają tu. jak już 
powiedziano, istota i rodzaj osobowości medjum. Tyl, 
ko wtedy, gdy czyjaś istota jest tak ukształtowana, że 
.bezkrytycmie ulega wpływowi drugiego, moiliwem 

6S 
S Adler: ZnajomoU człowieka 



jest wywałanie tegO' asO'bliwega stanu snu, który wię ... 
cej niż sen naturalny kańczy się wyłączeniem zdalna .. 
ści ruchu, da tegO' stapnia, że w kańcu razkazadawca 
maże unieruchamić także centra ruchawe. Z narmaIne" 
gO' snu pozastaje tu jedynie pewien stan zamraczenia, 
który sprawia, że tylkO' zależnie a·d waH hipnatyzera 
medjum maże zachawać wspamnienia tegO', co się 
z niem działa w hipnazie. CO' zastaje wyłączone w naj .. 
silniejszym stapniu, tO' właśnie najważniej5za dla na" 
szej kultury zdobycz organu duchawegO': krytycyzm. 
Medjum staje się, aby tak rzec, przedłużaną ręką, ar,:. 
ganem hipnatyzera, i funkcjanuje na }ega· zlecenie. 

Przewaź,na liczba ludzi, mających skłannaść ad ... 
działywania na innych, przypisuje tę zdalność, jak 
wagóle wszelką zdO'lnaść O'ddziaływania tajemniczemu 
fluidawi, asobliwej sile, rzekama im właściwej. Pro.­
wadzi ta da niesłychanych zdrożności, do zwyrodnień, 
zwłaszcza da wstrętnych nadużyć ze strany telepatów 
i hipnatyzerów. O nrch ta należałaby wbściwie twier~ 
dzić, że da tegO' stapnia obrażają gadnaść ludzką, iż 
każdy środek byłby dazwalany do zabranienia im rze~ 
miO'sła. Nie znaczy ta, jakaby wywaływane przez nich 
zjawiska palegały na O'szustwie. Nie, istata ludzka jest 
bawiem tak bardzO' pachapna da paddania się, że maże 
paść ofiarą czławi·eka pazującego na twarzyciela pIu,", 
sów. Płynie ta stąd, że przeważna liczba ludzi tak czę~ 
stO' żyła w nastraju, skłannym dO' pad dawania się bez 
uprzedniegO' zbadania sprawy, da uZillatwania autary .. 
tetów, da ulegania bluff'am i parywam, da padpa ... 
rządkowywania się bezkrytycznie, cO' aczywista nie 
mogła nigdy wpI1awadzić ładu da współżycia ludzi, 
lecz raz pa raz wiadłO' da późniejszych buntów ujarz~ 
mianych. Jeszcze żadnemu z telepa1ów czy hipnatyze$ 
rów nie szczęściła się przez dłuższy czas z jegO' ekspe­
rymentam. BardzO' częsta zdarzała się, że trafił na czła .. 
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wieka, na t. zw. medjum, które gO' pcprostu "p ogrą$ 
żył Q". Dc'Z.nali tego wybitni przedstawiciele nauki, 
którzy siłą swą pragnęli cddziaływać na medja. Nie 
raz bywają też przypadki skomplikowane, kiedy me$ 
d'jum j-est niejakO' oszustem oszukanym, po części OSZU$ 
kU1ąJC, pc części się poddając. Atoli siła, pozornie tu 
działająca, nie jest nigdy siłą hipnO'tyzera, lecz. zawsze 
skłonnością medjum dO' poddania się, nie jest żadną 
siłą q;arodziejską, oddziaływ.ującą na medjum, lecz co 
najwyżej sztuką hipnotyzera w kierunku bluffu. Jeśli 
wszakże ktoś przyz.wycza1jony jest żyć w ten sposób, 
że sam wszystkO' rozważa i pO'stanowień swych nie 
przejmuje poprostu od kogO'Ś drugiego, to oczywista 
nie ule'gnie on hipno,zie i nie będzie też nigdy wykazY$ 
wał dziwnych przejawów telepatji. Bowiem wszystkie 
te zjawiska S'll tYlko zjawiskami ślepego posłuszeń .. 
stwa i poczucia słabości. 

W tym związku należy też wspomnieć s u g g e­
s t j ę. Aby zrozumieć jej istotę, trzeba ją w najszer$ 
szem znaczeniu zaliczyć dO' dziedziny WTażeń. J est sa~ 
mo przez się zrozumiałem, że człowiek nietylko odbie$ 
ra wrażenia, lecz stale też pozostaje pod w1pływem ich 
działania. Odbieranie wrażeń nie jest tak całkiem bez 
znaczenial, działają one w dalszym oiągu. A jeśli są żą$ 
daniami innego człO'wieka., próbami przekonania, na­
mówienia, to możemy mówić o suggestjach. Chodzi 
wtedy o przeobrażenie' lub utrwalenie działającego po~ 
glądu, wyraźnie występują.cego u jego wyobraziciela. 
T rudniejs.ze zagadnienie zaczyna się właściwie przy tej 
okoliczności, że ludzie w rozmaity sposób reaguj,ą na 
wrażenie pochodzące z. zewnątrz. Także to oddziały .. 
wanie zależne jest od stopnia samQdzielności da$ 
nego człowieka. - Należy tu przedewszystkiem 
zwrOClC uwagę na dwa typy. Do jednego na$ 
Jeżą ci, co chętnie przeceniają opinję drugich, me-
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wiele zatem pTZywiązUją wagi do własnych poglądów. 
bez względu na to, czy są słuszne, czy mylne. Nadaj,! 
zbyt wielką wartość znaczeniu drugich, więc łahvo 
przystoscywująasię do ich opinji. Są oni nadzwyczaj po­
datni do ulegania suggestjli na jawie i h1pnozie. Inny 
typ natomiast odnosi się do wszystkiego, co pocho­
dzi z zewnątrz tak, jak gdyby stanowiło dlań obrazę 
osobistą, za słuszną uważa jedynie własną opinję, i nie 
troszcząc się o słuszność czy niesłuszność, odrzuca 
'Wszystko, co pochodzi od kogo innego. W obydwóch 
typach tkwi uczu<cie słabości ,w drugim typie uczucie 
to jest tego rodzaju, że nie pozwala przyjąć czegokov 
wiek od drugich. Naj'częściej spotykamy tu ludzi, któ .. 
ny łatwo popadają w konflikty i bardzo często żywią 
przekonanie, jakoby byli niezwykle przystępni dla 
lSuggestji drugich. Potęgują atoli to wyobrażenie tylko 
rpoto, by n i e stać się przystępnymi, wobec czego 
takie z nimi trudno dojść do ładu. 
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ROZDZIAŁV. 

POCZUCIE NIEPEŁNOW ARTOSCI I DĄZENIE 
DO ZNACZENIA. 

1. Sytuacja wczesnego dzieciństwa. Dotarliśmy już 
dość dalekO', by zrozumieć, że dzieci uposażone po 
macoszemu przez -naturę. skłonne są do zajęoia wobec 
życia i ludzi innej postawy niż te, które jlUż wcześnie 
zbliżyły się do radości bytu. Moż-na, postawić jako za~ 
sadę, że wszystkłe dzieci o Q r g a n a, c h fi i e p e ł$ 
n o war t o ś c i O' w y c h łatwo zostają uwikłane 
w walkę z życiem, wiodącą dO' zdławienia ich poczu~ 
cia spólnoty, wskutek czego ludzie ci łatwo popadają 
w szablon zajmowania się cora'z więcej> sobą i wraże~ 
niem, jakie wywierają na swe otoczenie, niż sprawami 
drugich. T osamo, co do niepełnO'wartościowych orga", 
nów, odnosi się też do wpływów zewnętrznych na 
dziecko, dają-cych się odczuwać jako mniej lub więcej 
ciążący na niem ucisk, i mogących wywołać wrogie 
nastawienie 'do otoczenia. Zwrot stanowczy dokony~ 
wa się bardzo wcześnie. Już w drugim roku życia mw 
na stwierdzić, że takie dzieci są mało skłonne do uw~ 
żania się za taksamo uposażone jak inne, więc równe 
im i równouprawnione, do zbliżenia się do n,ich 
i sprzymierzenia, lecz że w poczuc~u pokrzywdzenia, 
zrodzonem z najrozmairtszych braków, zwykły w stop~ 
niu silniejszym fniż in-ne dzieci wyraża'ć uczucie ocze~ 
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kiwamia, prawo do żądań. Gdy się zważy, że właści" 
wie każde dzieoko jest wobec życia niepełnowarto­
ściowe i bez dużego pocz.uoia spólnoty ze strony swych 
bliskich nie mogłoby wprost istnieć, gdy się uwzględ" 
ni małość i nieporadność dziecka, które trwają długo 
i budzą w niem wrażenie, że z trudem tylko sprostało­
by życiu, tD należy ,przyjrąć, że początkom każdego 
życia duchowego towarzyszy więcej lub mniej głębc" 
lcie p D C Z U c i e n i e p ełn o war t o ś c i. Ono 
jest siłą motoryczną, z której wypływają i rozwijają 
się wszystkie dążenia dziecka; wymaga cna wytknię .. 
cia celu, od którego dziecko cczekuje w przyszłości 
wszelkiegO' spokcju i zabezpieczenia swego życia 
i zmusza do skierowania się na drogę, która wydaje 
mu się właściwą do osiągnięcia tego celu. 

Wtem osobliwem stanowisku dziecka, ściśle też 
związanem z jego zdolnościami crganicz.nemi, i pod­
legającem ich wpływowi, mieści się ,podstawa jego 
p o d a t n Q Ś c i d c w y c h o w a n i ć1'. J akko·lwiek 
powszechnem jest u każdego dziecka poczucie niepeł .. 
nowartości, podstawa ta bywa zachwiana prze" 
dewszystkiem przez dwa momenty. Jednym jest wzmo:< 
żone, intensywniejsze i dłużej trwające pccz'l,lcie nie. 
pełnowartości. drugim - cel, ma'jący da'ć rękcjmię nie" 
tylkD uspokcjenia, zabezpieczenia, równowartości, lecz 
rozwijający nadto d 'li ż e n i e d o w ł a d z y, zIDie" 
rzające dOI zdobycia przewagi nad ctcczeniem. Na tej 
drodze można też pÓŹJniej każdego czasu spotykać ta", 
kie osobniki. Ich podatność wychowawcza jest utrud" 
ni ona, gdyż wśród wszelkich okoliczności uważają się 
za upośledzonych, pok'l"zywdzonych przez naturę , 
a często też, słusznie czy niesłusznie czują się postp~ 
nowanymi przez ludzi. Przyjrzawszy się dokładniej 
wszystkim tym stosunkom, można wyrozumieć, z jak 
nieprzepartym automatyzmem może się dokonać roz" 
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wój wypaczony, któremu towarzyszą naj rozmaitsze 
nieporwodzenia. 

Na to niebez,pieczeństwo narażone jest właściwie 
każde dziecko, gdyż wszystkie dzieci znajdują się 
w podobnych sytuacjach. Fakt, że każde dziecko prze.. 
bywa w otoczeniu starszych, każe mu uważać się za 
małe i słabe, odczuwać własną niewystarczalność 
i niepełnowartość. W takim nastroju nie jest w stanie 
uważać się za zdolne do sprostania łatwo i bez uste .. 
rek stawianym mu zadaniom, jak od niego oczekują. 
Już od tego punktu zaczynają się przeważnie błędy 
wychowania. Przez wymaganie od dziecka zawiele, n3.# 
suwa mu się wyraźniej poczucie jego niepełnowar~ 
tości. Innym dzieciom stale się nawet zwraca uwagę 
na ich małoważność, małość ~ niepełnowartość. Inne 
znów dzieci służą za pibki do gry, Z3J środek rozwese .. 
lania', albo też uważa się je za własność, którą trzeba 
się specj-a,lnie opiekować, to znów za ucią.żJ.iwy balast. 
Często napotyka się zespół wszystkich tych usiło .. 
wań, to z tej to z innej strony zwraca się dziecku 
uwagę, że ,istniej.e dla przyjemności lub przykrości 
dorosłych. Głębokie poczucie niepełnowartości w ten 
sposób wszczepiane w dziecko, może jeszcze zo .. 
stać spotęgowane przez pewne właściwości naszego 
życia. Do nich należy zwyczaj niepoważnego trakto~ 
wania dzieci, dawanie dziecku do zrozumienia, że 
właściwie j,est niczem, że nie ma żadnych praw, że 
zawsze ma ustępować dorosłym, że musi się zach~ 
wywać cicho i t. p. To, co w tem jest prawdą, można 
dziecku podać w formie tak niedelikatnej, że łatwo 
zrozumieć, jeśli z tego powodu wpadaJ w rozdrażnie­
nie. Ogromna liczba dzieci wyrasta poza tern w cią~ 
głem uczuciu lęku, że cokolwiek podejmą, zostaną 
w y ś m i a n e. Zły zwyczaj wyśmiewania dzieci jest 
dla rozwoju dzieci w najwyższym stopniu szkodliwy. 
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U takich ludzi zachowuje się ów lęk przed wyśmia..­
niem nieraz do najpóźniej5zych lat, także jako do­
rośli nie potrafią się już .nigdy wyzbyć tego lęku. Ba'r'" 
dzo też ujemnie działa przyzwyczaj-enie nietraktowa .. 
nia dzieci serjo pod tym względem, że mówi się im 
nieprawdy, co wywołuje ten skutek, że rychło zaczy'" 
naj-ą wątpić o powadze swego otoczenia, a także ży,.. 
cia. Zdarza się, że dzieci, w pierwszych czasach uczę ... 
szczania do szkoły, siedziały uśmiechnięte, a przy spOc< 
sobności oświadczały nakoniec, że to całe chodze ... 
nie do szkoły uważają za żart swych rodziców, któ,.. 
Tego wcale nie biorą poważnie. 

2. Wyrównanie poczucia niepełnowarłości, dążenie 
do znaczenia i przewagi. Poczucie niepewności, 
niewystarczalności jest czynnikiem, który wymusza 
wytknięcie celu życiowego i pomaga do ukształtowali' 
nia go. Już wpierwszem dziecińlStwie uwidocznia się 
rys wysuwania się na pierwszy plm, skierowywania 
na siebie uwagi rodziców, wymuszmia jej. Pierwsze to 
oznaki rozbudzonego w człowieku dążenia do z.nacze" 
nia, które rozwija się pod wpływem poczucia niepeI... 
nowartości i sklania dzieoko do wytknięcia sobie ce,.. 
lu, pozwalającego mu wydać się swemu otoczeniu 
wyzszem. 

Na wytknięcie i ukształtowanie celu wyższości wpły'" 
wa też stopień uczucia spólnoty. Nie możemy sądzić 
ani dziecka, a'ni dorosłego, jeśli nie przeprowadzimy 
porównania między istniejącem w nich poczuciem 
spólnoty a stopniem ich dążenia do władzy i przewa,.. 
gi nad innymi. Cel bywa stawiany tak, by osiągnięcie 
go dało mOŻlność odczuwania własnej przewagi, lub 
też wzniesienia swej osobowości o tyle, by życie wy,.. 
dało się godnem życia. Ten cel ,nadaj-e wartość odczu .. 
waniu, kieruje postrzeganiem i wpływa:na nie, kształ .. 
tuje wyobrażenia i przyświeca sile twórczej" dzięki 
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które; stwarzamy wyobrażenia, kształt~emy lub od., 
suwamy wspomnienia. A gdy zważymy, że nawet od., 
C7JUwania nie są wielkością bezwzglęoo'l', lecz również 
wykazują już oddziaływanie <lążenia do celu, wypeł. 
niają.cego ż.ycie duchowe, gdy sobie następnie uprzy. 
tomnimy, że nasze postrzegania zawsze są wynikiem 
wyboru, dokonywanego z pewnym tajemnym zamia. 
rem, że wyobrażenia l"ównież nie obejmują wartości 
bezwzględnych, lecz podlegają w.ptywowi tego celu, 
'Że następnie z każdego przeżycia staTamy się wydo­
być tę jego stronę, która wydaje nam się odpowied., 
nią do dalszego zachowania na oku naszego celu, to 
zrozumiemy, że także tu wszystko w da.lszym ci'lgu 
pozostaje względnem, zachowując j1edynie pozór 
wartości trwałych, pewnych. W sensie f i k c j ., 
w pewnego rodzaju pr3lWdzi'wej pracy twórczej chwy. 
tamy ·się jakiegoś punktu st41łego, którego w rzeczy~ 
wistości niema. To przypuszczenie, uwarunkowane 
właściwie wadliwością życia duchowego człowieka, 
podobne jest do wielu prób w nauce i życiu, powiedz­
my do dzielenia kuli, ziemskiej na południki, których 
niema, lecz które jako .założenia posiadają wieLką wa·r­
toŚĆ. We wszystkich ,przypadkach fikcyj duchowych 
mamy do czynienia ze zjawiskami tego rodzaju: za" 
kła damy istnienie punktu stałego, jakkolwiek przy 
bliższem zbadaniu musimy się przekonać, że on wcale 
nie istnieje. Czynimy to wszakże tylko dlatego, by 
w chaosie życia zdobyć o r j e n t a c j ę, by móc 
przeprowadzić jakiś rachunek. Wszystko, począWSZ) 
od czucia, umieszczamy w dziedzinie obliczalnej 
w obrębie której możemy dz·iałać. Tę korzyść daje 
nam przyjęcie punktu stałego ,przy rozważ3'Diu ducho. 
wego życia człowieka. 

W ten sposób, z tego kręgu wyobrażeń psychologji 
indywidualnej rozwija się m e t o d a h e u r y s t Y c z,. 
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n a: rozważania i rozumienia duchowego życia czło .. 
wieka przooewszystkiem tak, jakoby ono z możliwo .. 
sci wrodzonych, pod wpływem wytkniętego celu dO$ 
rosło do swego stanu późniejszego. Nasze doświad$ 
oczenie i nasze wrażenia utrwalają nas atoli w przeko­
naniu, że ta metoda heur}'\Stycz.na przedsta-wia więcej 
niż środek pomooniczy badania, że w swych podsta .. 
wach ,pokryWCl' się w naj szerszej mierze z prawdziwe­
mi pi'Ocesami rozwoju duchowego, /które po części 
przeżywamy świadomie, po części możemy je wywieść 
"Z nieświadomego. Tedy dąiność naszej psychiki do 
celu jest nietylko nasszą formą ,postrzegania, lecz także 
faktem zasadniczym. 

Kwest ja w jaki sposób moma się najilepiej przeciw .. 
. stawić i przeciwdziałać dąż e n i u d o w ł a d z y 
'O S o b i s t e " temu najbardziej rzucającemu się 
w oczy zŁu w kulturze IUldzkości, -przedstawia tę trud~ 
ność, że w okresie powstawania: tego dążenia,. trudno 
jest porozumieć się z dzieckiem. Dopiero znacznie pói~ 
niej można się z31brać do wyjaśnień i korygowania 
błędnego ro"Zwojru. Jednakowoż przebywanie z dziec~ 
kiem w -owym okresie nastręcza s-posohność kształ~ 
towania istniejącego u każdego dziecka-uczucia: spoI" 
.noty w taki sposób, by dążenie do władzy nie spotę" 
.gowało się nadmiernie. 

Dalsza trudność polega na tern, że także dzieci nie 
mówią już całkiem otwarcie o swem dążeniu do wła" 
<łzy, lecz ukrywają się z niem, i pod poz~em życzli,: 
wości i czułości staraj-ą !Się je urzeczywistnieć pota;:; 
jemnie. Wystrzegają się wstydliwie, by ich nie przy~ 
lapano na tern. Niehamowane dążenie dQ, władzy, 
pragnące się spotęgować, wytwarza zwyrodnienia 
w rozwoju duchowego ż)"cia dzieck3!, do tego stopnia, 
że w przesadnym popędzie zdobycia bezpieczeństwa 
i władzy, odwaga może się przeobrazić w zuchwałość, 
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posłuszeństwo w tchórzostwo, a czułość w chytrość, 
mającą drugiego doprowadzić do uległości, posłuszeń .. 
6twa, poddania się, a wszystkie rysy charakteru obok 
swej jawneoj natury mogą się dodatkowo uzupełnić 
chytrem pożądaniem wyższości. 

Swiadome wychowanie, wywierające wpływ na 
dziecko, działa z świadomego lub nieświadomego ~ 
pulsu wydobycia dziecka z jego niepewności, wyposa­
żenia go do życia w zręczność, wiedzę, wyszkolone 
zrozumienie i zainteresowanie db drugich. Wszystkie 
te środki, niezależnie od ich pochodzenia, na,leży na 
razie uważać jako próby stworzenia dla dziecka no­
wych dróg, na których może się wyzbyć swego ucz\1'J< 
cia niepewności i niepełnowartości, ukształtować je 
znośnie. To, co rozgrywa się w dziecku, dokonywa 
się na drodze cech charakteru, będących wyraaem te. 
go, co dzieje się w dwszy dzieoka, gdy wchodzi w sto. 
sunki z otoczeniem. 

S t o p i e ń d z i a ł a n i a uczucia niepewnoscl 
i niepelnowartości zależy głównie od p o j m o w a­
n i adzieoka. Objektywny stopień niepekowartości. 
jest bezsprzecznie znaczny i daje się dziecku odczu* 
Wa!Ć. Nie nccleży się jednak spodziewać, by dziecko pod 
tym względem podejmowało trafną ocenę, podobnie 
jak to rzadko czynią dorośli. Z tego powodu trud. 
nOSCl n a s z e g o p o z n a n i a zwiększają się 
ogromnie. Jedno dzieoko wyrasta w warunkach tak 
skomplikowanych, że omyłka co do stopnia jego nie. 
pełnowartości i niepewności jest niemal sama przez się 
zrozumiałą. Inne potrafi lepiej. ocenić swą sytuację. 
Na ogół wszakże należy zawsze brać pod uwag~ 
u c z u c i e dziecka, które się ciągle waha, aż wreszcie 
osiągnie jakąś kOIliSolidację i wyrazi się s am o o c e. 
n ą. Zależnem od tego, jak ona wypadnie, będzie tei 
wyrównanie, k o m p e n s a t a, jakich dziecko po-
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szU!kuje dla swego uczuda niepełnowartości, odpo .. 
wieooio dokona się zatem wytknięcie celu. 

Duchowy mechanizm dążenia do kompensaty, wsku­
tek czego organ duchowy na uczucie niepełnowarto­
ści odpowiada zawsze dążnością złagodzenia tego drę.­
czącego uc~ucia, posiada analogję w życiu organicz,. 
nem. Jest faktem dowiedzionym, że organy wame dla 
życia, wykazuj'ące j,akąś wadę, o ile tylko zdolne są do 
życia, zaczynają odpowiadać niezwY'kłem wzmożeniem 
~wej działalności. przy utrudnieniach zagrażających 
obiegowi krwi, serce pra'Cuje ze wzmożoną siłą, siłę tę 
przyciąga z całego OTganizmu, powiększa się przytem 
i dochodzi do rozmiarów, przewyższają.cych rozmiary 
serca pra<:ującego normalnie. Taksamo pod uciskiem 
słabości, uczucia niepełnowartości. organ duchowy 
gwałstownemi wysiŁkami \probUlje opanowa'Ć i usunąć 
to uczu<:ie. 

Jeśli więc uczucie niepelnowartości jest zbyt uciążli­
we, istnieje niebezpieczeństwo, że dziecko w swym lę­
ku, by nie wyjść na tem źle w życiu późniejszem, nie 
poprzesta}e 'Da samem wyrównaniu i sięga. za daleko 
(nadkompensata). Dążenie do władzy i przewagi za~ 
osh'za się nadmiernie i potęguje do chorobliwości. 
Takim dzieciom nie wystarczająt zwykłe warunki ich 
życia. Zgodnie ze swym wysokim celem, będą z roz,. 
machem wykonywać ruchy wielkie, raJŻące. Z niezwy .. 
kłym po,śpiechem, poslusZlne silnym popędom, prze~ 
kraczającym zna'Cznie zwykłą miarę, bez względu na 
otoczenie, usiłują zabezpieczyć własną pozycję. W ten 
sposób staj'ą się rażącemi, zakłócaJą życie innych i zmu­
szają oczywista do podjęcia obrony. - Powstają 
przeciw wszystkim, a wszyscy powstają przeciw nim. 
Niekoniecznie mU5i się wszystko skończyć odrazu na1" 
gorzej. Dziecko takie może się przez długi czas poru .. 
szać w granicach na pozór :normalnych, może rys cha .. 
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rakteru, najpierw na drodze' tej zdobyty: ambicJę, prze­
jawiać w taki sposób, że l1ie popada jeszcze w jawny 
konflikt z drugimi. Z reguły wszakże moina stwier, 
dzić, że przygotowal1ia, jakie podejmuje, nie sprawiają 
Ilikomu prawdziwej radości i nie wydają też owoców 
prawdziwie pożytecznych, gdyż jest to droga, która 
naszej kulturze wydaje się niemożliwą do przyjęcia. 
Albowiem swoją ambicją, którą w dzieciństwie żadną 
miarą nie potrafią kierować i przejawiać w sposób 
owocny, lecz zazwyczaj nadmiernie ją zaostrzają, 
w przykry sposób przeszkadzają zawsze innym lu, 
dziom. Później dołączają się zazwyczaj jeszcze inne 
zjawiska, które w ramach organizmu społecznego, ja~ 
kim ma być społeczeństwo ludzkie, oznaczają już wro­
gość. Tu należ~ w pierwszym rzędzie próżność, py$ 
cha i dążenie do pokonania drugiego za wszelką cenę. 
co może też robić wra,żenie, że jednostka wcale już nie 
stara się wspiąć wyżej, poprzestając na poniżeniu dru­
giego. Wtedy chodzi już tylko o dystans, o większą. 
różnicę między nią a tym drugim. Takie atoli zajęcie 
stanowiska wobec życia nietylko staje się przeszkodą. 
dla otoczenia, lecz daje się też w niemiłry s,posób od. 
czuwać sprawcy tych zjawisk, przepełniając go tak 
bardzo ciemnerm strooami życia, że nie może mu stąd 
wyróść żadna szczera radość życiowa. 

Przez niezwykłe wysiłki, za:pomocą któ~h dzieci 
takie starają się przewyższyć wszystkie inne, stają one 
w sprzeczności z wspólnemi zadaniami, należącemi do 
ludzi. Porównując ów typ człowieka pożądającego 
władzy, z ideałem człowieka uspołecznionego, przy 
pewnem doświadczeniu zdobędziemy ową wpraw~ 
w ocenianiu, pozwalającą w przybliżeniu stwierdzić, 
jak daleko człowiek oddałił się od poczucia spómoty. 

Znawcy ludzi wolno przeto, aczkolwiek z najwięk, 
szą ostroinością, rzucić okiem na braki fizyczne idu. 
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chowe, daj'ące mu poznać, że niewątpliwie dokonywał 
się tu utrudniony rozwój życia dwchowego. Mając 
to przed oczyma, uświadomimy sobie, o ile rozwi" 
nęliśmy w sobie dostatecznie poczucie spólnoty, że 
nie możemy szkodzić, lecz tylko sta'rać się być. uży­
tecznymi. Przedewszystkiem w tym sensie, że czło~ 
wieka ułomnego lub posiadającego. niesympatyczne 
rysy charakteru nie będziemy czynić odpowiedzial" 
nym za jego naturę, lecz do najdalszych granic przy .. 
:z:namy mu prawo do jego gniewnej postawy wobec 
życia, a to w poczuciu wspólnej winy, spadającej też 
na nas wszystkich, że nie poczyniliśmy w tym kierun .. 
ku dostatecznych kroków zapobiegawczych, stając siC; 
w ten sposób współwinnymi nędzy społecznej. Za .. 
j'l'Wszy takie stanowisko, potrafimy nieść ulgę, i nie 
będziemy już takich ludzi traktować jako odpadki, ja~ 
ko zdegenerowany wytwór ludzkości. Dzięki temu 
poznaniu, będziemy musieli stworzyć dopiero atmo" 
sferę, umożliwiają.cą im swobodniejszy rozwój i ułat~ 
wić ustosunkowanie się do otoczenia jako równych 
i równowartościowych. Gdy sohie przypomnimy, jak 
przykro działa na nas często widok człowieka, które­
go wrodzone poczucie niepełnowartości uwidocznia 
się samym wyglądem zewnętrznym, będziemy mogli 
zmierzyć, jakiego dzieła wycho.wawczego musimy do .. 
kona'Ć na razie na sobie samych, by dojść do zgody 
z bezwzględną prawdą uczucia spólno·ty. Zrozumiemy 
też, j'ak wiele kultura pozostała dłuiną temu człowie­
kowi. Jest rzeczą zrozumiałą, że właśnie ci ludzie, któ .. 
rzy przyszli na świart: z organami niepełnowartościo .. 
wemi ,odrazUl odczuwają ca·ły ciężar życia, zaoszczę" 
dzony innym, i łatwo rozwijają w sobie światopogląd 
pesymistyczny. A w tem samem położeniu są też 
wszystkie inne dzieci, u których niepełnowartość ja" 
kiegoś organu nie rzuca się tak w oczy, które jednak 

7~ 



również, słusznie czy niesłusznie, żywią w sobie po­
czucie niepełnowarlości. Pewne sytuacje, np. surowe 
metody wychowalOia mogą poczucie to spotęgować do 
tego stopnia, że wynik jest tensam. 2ądła-, wbitego im 
we wczesnem dzieciństwie, już się nie pozbędą, chłód, 
z jakim się spotkały, odstrasza je od dalszych prób 
zbliżenia się do otoczenia, a rezultat jest ten, że sądzą, 
iż otacza je świat bezmiłosny, z którym nawiązanie 
kontaktu jest niemożliwe. 

Przykład: Pewien p31cjent zwraca na siebie uwag~ 
przez to, że zawsze chodzi jakby przytłoczony cięża­
rem i zawsze akcentuje, jak bardzo jest przejęty po .. 
czuciem obowiązku i ważnością swych czynów. Z żo" 
ną żyje możliwie najgorzej. Oboje są ludźmi, trzyma" 
jącymi się najściślej jednej linji, której koniec stanowi 
wyższość jednego ,nad drugiem. Stąd kłótnie, walki, 
w ciągu których wzajemne zarzuty stają się coraz. to 
cięższe, aż wreszcie zrywa się nić i ci dwoje nie po .. 
trafią już nawiązać z sobą łączności. Człowiek ten nie .. 
wątpliwie z.achował część' swego poczucia spólnoty. 
To jedn3Jk, co mógł ofiarować swojej żonie, przyjacio-
10m i wogóle swemu otoczeniu, zostało zdławione 
przez jego skłonność do udawania zawsze wyższego. 

Z historj,i swego życia opowiada: Aż do siedmnal< 
stego roku życia był fizycznie całkiem nierozwi.nięty, 
nie urósł, miał jeszcze głos chłopięcy, nie miał zarostu, 
a postacią należał do' najmniej szych. Dziś liczy trzy .. 
dzieści sześć lat. Niema w nim nic anonna·lnego, jego 
wygląd męski jest nioenaganny. Narłura powetowała mu 
wszystko, czego mu odmawiała do siedmnastego roku 
życia. Atoli przez całe ośm lat człowiek ów cierpiał 
:z powodu teg iedorozwoju, nie mogąc wiedzieć, że 
:z c::asem wszystko się wyrów,na. I przez wszystkie te 
IMa dręczyła go myśl, że na cale życie pozostanie 
"dzieckiem". Już wtedy jawiły si~ zarodki tego, co się 
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później uwidoczniło w całej pełni. Gdy się z kim 
spotkał, zawsze starał się mu dow~eść, że wcale nie jest 
dzieckiem, jakiem się wydaje. A czynił to w ten spo .. 
5ób, że zawsze robił z siebie ważną osobę, wszystkie .. 
mi ruchami i gestami usiłując się wysuną-ć na pierw", 
szy plan. Tak z biegiem czasu wytworzyły się 
w nim właściwości, cechujące go obecnie. aksamo 
swojej żonie .sta'rał się ustawicznie dowodzić, że jest 
właściwie większym, niż ona sądzi, że zasługuje przeto 
na większe znaczenie niż je posiada, gdy ona, mająca 
podo'bne usposobienie, znów mu dawała do zrozu" 
mienia ,że jest właściwie mniej'5zy, niż sobie wyobra., 
ża. Wskutek tego nie mógł się wytworzyć między ni~ 
mi stosunek przyjazny, i małżeństwo które już w okre$ 
sie narzeczeństwa wykazywalo wyraźne symptomy 
niezgody, rozbiło się ostatecznie. Ale równocześnie 
:z niem rozbiło się też mocno już ,nadwątpione samo .. 
poczucie tego człowieka, który silnie wstrząśnięty tern 
niepowodzeniem, zwrócił się do lekarza. Wraz z nim 
musiał się zaj-ąć sztuką znajomości ludzi, by zrozUO' 
mieć jakie błędy popełnił w życiu. Pomyłka co do je., 
go rzekomej niepelnowartości wlokła 'Się za nim przez 
całe życie. 

3. Linja wytyczna i obraz świata. przy podj-ęciu ta" 
kich badań, wskazanem jest przedstawić cały związek 
tak, jakgdyby począwszy od jakiegoś wrażenia :z dzie .. 
ciństwa aż do obecnego stanu rzeczy prowadziła jedna 
li<nja. W ten sposób uda >się w wielu przypadkach na" 
kreślić linję, po której człowiek poruszał się dotych. 
<:zas. Jest to l i n jaru c h u, na której szablonowo 
rozgrywa się życie człowieka od jego dzieciństwa. Nie .. 
jednemu wyda się to może próbą zbagatelizowani~ lo", 
łiÓW ludzkich, chęcią zaprzeczenia 'S wo b o d n e j 
o c e n y, kuźni własnego losu. To ostatnie istotnie od .. 
powiada prawdzie. Co bowiem wyrabia się rzeczy. 
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wiście, to zawsze Hnja ruchu człowieka, której ukształ~ 
towanie ,podlega' wprawdzie pewnym modyfikacjom, 
ale której nCl'j-istotniejsza forma, rytm, energja, sens 
istnieją stale i ni'ezmiennie od dziedziństwa, niepozba .. 
wione zwią'Zku z pierwotnem otoczeniem dziecka, za~ 
stąpionem później, przez większe otoczenie społeczeń. 
stwa ludzkiego. Zawsze należy się przytem starać 
o Z1badanie życia' człowieka wstecz, aż do Jego naj. 
wcześniej.sze'go dzieciń'stwa, poniewaz lUZ wrażenia 
z okresu niemowlęctwa wskazują dziecku pewien 
określony kierunek i skłaniają je do określooej odpo. 
wiedzi na pytania życia. Do tej odpowiedzi zużytko\J 
wuje się wszystkie możliwości rQiZwojowe, jakie dzieo 
ko wnosi w życie, a' nacisk, jakiemu podlegało już 
w okresie niemowlęctwCl', oddziała w sposób prymi .. 
tywny n31 je1go sposób patrzenia na życie, na jego 
o b l' a z Ś w i a t a. 

Nie dziwi przeto, że ludzie niezbyt właściwie zmies 
niaj.ą swą postawę życiową od czasu swego niemo­
wlęctwa, aczkolwiek ich przejawy bardzo się różnią 
od przej-awów z pierwszego okresu życia. Dlatego jest 
rzeczą ważn'!l, by już niemowlę znalazło się w takich 
warunk3loh, wśród których byłoby mu niełatwo zdo­
być mylny pogląd na życie. Miarodajne są tU' prze~ 
dewszystkiem sila i wytrzymałość jego organizmu, 
społecroa pozycja dzieckCl' i indywidualność wychos 

wawców. Jakkolwiek począ·tkowo odpowiedzi nastę­
pują automatycznie, jako odbicie wpływów, to jednak 
W sensie celowości cab jego ipostalW3i ulegnie przeohra. 
żeniu, bk, że już nietylko czynniki zewnętrzne braków 
lub pełni stanowić będą jego cierpienie i szczęście, 
lecz, że później będzie ono zdolne własną' siłą uwolnić 
się od nacisku tych czynników. W swem dążeniu do 
znaczenia, dzieci takie usiłują się wyzwolić z pod ud. 
sk.u swych wychowalWców i w ten sposób stają się 
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przeciwnikami w grze. Przypa,cła to na okres t. t.w. 
o d kry c i a w ł a s n e j j a ż n i, mniej więcej na 
okres, kiedy dziecko zaczyna o sobie mówić w pierw$ 
szej osobie. W tym czasie dziecko uświadamia też 50" 

bie, że pozostaje w ścisłym związku z otoczeniem, któ. 
re, wcale nie będąc neutra1nem, zmU'sza je do zajęcia 
pozycji i ustosunkowania się do niego w sposób, ja", 
kiego wymaga jego dobro ujęte w duchu jego obrazu 
świata. 

Jeśli więc będziemy się trzymać tego, co powiedzie. 
liśmy o dążności do celu w duchowem życiu człowie. 
ka, to stanie się nam samo przez się zrozumiałem, że 
tę linję postępowania musi cechować przedewszyst. 
kiem niezniszczalna jednolitość. Ona nam też umożli. 
wia zrozumienie człowieka jako jednolitej osobowości, 
co jest szczególnie waine w tym przypadku, gdy czło. 
wiek wykazuj,e gesty, które zdają się sobie wzajem 
sprzeciwiać. Są dzieci, które w szkole zachowują się 
wręcz przeciwnie niż w domu rodzinnym, a także w ży. 
ciu spotykamy ludzi, których rysy charakteru pr%eja. 
wiaią. się w formach pozornie tak sprzecznych, że mo, 
żerny się mylić co do prawdziwej natury tych ludzi. 
T aksamo może się zdarzyć, że gesty dwóch ludzi są 
na zewnątrz całkiem podobne, lecz po bliższem zba. 
daniu ioh zasadniczej linji postępowania okażą się tak 
odmienne, że przedstawiają. najs,krajniejsze przeci. 
wieństwao. Gdy dwóch robi to samo, nie jest to tem. 
samem; gdy jednak dwóch nie robi tego samego, to 
przecież może to być to samo. 

Chodzi właśnie o to, by zjawisk życia duchowego, 
ze względu na. ich w i e l o z n a c z n ość nie roz­
patrywać pojedynczo, oddzielnie, lecz wprost przeciw. 
nie, we wzajemnym związku, a mianowicie wszyst·kie, 
jako skierOlWane jednolicie do wspólnego celu. Chodzi 
o znaczenie jakiegoś zjawiska dla człowieka w całym 

B2 



jego związku życiowym. Dopiero świadomość, że 
wszystkie przejawy jego istoty posiadają ,kierunek jed­
nolity, toruje nam drogę do zrozumienia jego życia 
duchowego. 

Zrozumiawszy, że ludzkie myślenie i postępowanie 
podlega dążności do celu, że jest uwarunkowane ce­
lem i skierowane ku niemu, zrozumiemy też następnie 
możliwość największego źródła błędów, istniejącego 

dla jednostki w tem, że wszystkie tryumfy i wszelkie 
korzyści swego życia" człowiek stosuje znów do swej 
indywidualności i zużytkowuj,e w sensie utrwallenia 
swego indywidualnego szablonu, swojej linji wytycz­
nej. Jest to możliwe tylko dlatego, poniewa,ż nie bada 
niczego, wszystko bierze i wszystkiem rozporządza 
w mroku świadomości i nieświadomości. Dopiero 
nauka wprowadza tu światło i czyni: nas zdolnymi do 
ogarnięcia całego procesu, do poj'ęci31 go i ostatecznie 
też do dokonania zmiaJllY. 

N asze roztrząsania dotyczące tego p\tnktu za/koń­
czymy przykładem, przyczem będziemy się starać przy 
pomocy dotychczas zdobytyoh wiadomości indywi­
dua1nO"'PSychologicz.nych, każde poszczególne zjawi­
sko zan31li~ow3IĆ i wyjaśnić. 
Młoda kobieta przychodzi w charakterze pa'Cjentki 

i skarży się na nieprzezwyciężone uczucie niezadowo­
lenia, starając się je przypisać temu, że przez cały dzień 
spełnia mnóstwo naj,rozmaitszych zajęć. W zewnętrz­
nym jej wyglądzie da.je się zauważyć gorączkowy po­
śpiech, niec:pokojne oczy, uska<rża się na ogromny nie. 
tpokój, jaki j-ą ogarnia. ilekroć wybiera się w drogę lub 
ma się zabrać do jakiejkolwiek czynności. Od jej oto. 
czenia dowiadujemy się. że wszystko bierze ciężko 
i zdaje się upadać pod brzemieniem swej pracy. Ogól. 
ne wrażenie jakie na nas robi, to przedewszystkiem 
wrażenie człowieka, traktującego wszystko bardzo 
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ciężko - forma 'Zjawiska wiaściwa bardzo wielu lu­
dziom. Dla charakterystyki opowiada ktoś z jej oto­
czenia, że ona "zawsze robiła fochy". 

BadająJC skłonność do uważa'Ilia zadań, jakie się ma 
spełniać, za niezwykle trudne i ważne, próbując sobie 
wyobrazić, jakie znaczenie posiada takie zamowanie. 
w grupie ludzi lub w małżeństwie, nie możemy się 
oprzeć wrażeniu, że skłonność ta jest niejakO' apelem 
do oto'czenia', by nie nakładałO' dalszych ciężarów, gdyż 
już najpO'trzebniejszym pracom prawie że nie można 
podołać. . 

T D, CD dotąd wiemy c tej kobie'Cie, nie może nam 
jeszcze wystarczyć. Musimy skłonić ją do udzielenia 
dalszych wyjaśnień. Przy tego rodzaju badaniach trze­
ba pDstępować z odpowiednią deli,katnością., bez py­
ohy, która odra1zu wywołałaby U' pacjenta. post3lWę wo­
jowniczą; raczej należy stawiać pytania, nasunięte 
przez dO'mysł. Jeśli się ma możno·ść nawiązania roz­
mDWY - jak w da,nym przypadku - można ostrożnie 

zaznaczyć, że włalŚciwie cała jej istO'ta, całe zachowa­
nie wskazują, iż pragnie komuś drugiemu, prawdopo­
dobnie swemu mężomi, dać do zrozumienia, że nie 

'zniosłaby dalszych ciężarów, że wymaga, by obcho­
dzono się z nią z Ipewnemi wz-ględami, z delikatnością. 
Można ostrożnie posunąć się dalej, napomknąć, że 
wszystko musiało kiedyś wziąć od czegoś swój począ­
tek i rO'zwinąć się następnie. U daje się nam skłonić ją 
do ,potwierdzenia, że przed laty musiała przeżywać 
czasy, kiedy żadną miarą nie obchodzono się z nią de .. 
likatnie. Teraz rozum~emy już lepiej jej zachowanie, 
jako PO'parcie dO'magania się pewnych względów, jako 
dążność do uniknięcia powrotu sytuacji, mogącej zra­
nić jej pragnienie serdeczności. 

N asze stwierdzenie umacnia dalsza· wiadO'mość. 
Pacjentka opowiada: D przyjaciółce, która pod wielu 
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względami stanowi jej przeciwieństwo, jest nieszczę' 
śliwa w małżeństwie, od którego pragnie się właśnie 
uwolnić. Zastała ją razu pewnego w chwili, gdy 
% ~iąŻJką w ręku, znudzcmym głOlSem zawiadamiała 
męża, że nie wie, czy potrafi przyrządzić obiad na 
oznaczooą porę, czem wprawiła go w taką irytację, że 
w gwattowny sposób zaczął krytykować jej osobę. 
Opowiedziawszy to zdarzenie, nasza pacjentka doda­
ła: "Po dokłarlnem zastanowieniu uważam, że moja 
metoda jest jednak lepsza. Mnie nie można nigdy zro" 
bić podobnego zarrzutU', gdyż od rana do wieczora 
jestem przeciążona pracą. Jeśli się czalSem zdarzy, że 
obiad się spóźni, to nikt nie może mi robić z tego po, 
wodu zarzutów, wobec tego, że żyję przecież w gorącz' 
kowej pracy i ciągłem wzburzeniu. I miałabym porzu­
cić tę metodę?" 

Widzimy, co rozgrywa: się w jej duszy. W sposób 
stosunkowo niewinny podejmuje próbę zdobycia pew­
nej przewagi, uwolnienia się od wszelkich zarzutów 
i bronienia stale swego prawa do delikatnego obcho .. 
dzenia się i postępowania z nią. Wobec tego, że się 
jej to udaje, żądanie wyrzeczenia się tej' metody, wy­
daje się niezbyt zrozumiałem. Ale poza tem tkwi je­
szcze coś innego. Apel do delikatności, dążący osta .. 
tecznie również do zdobycia przewagi nad drugim, nie 
może być nigdy wyrażony dość silnie. W związku 

z tem wyłaniają się tedy najTo~maitsze przeciwności. 
Coś się zapodziewal, czegoś nie można znałeźć, powsta~ 
je zamieszanie, napięcie, które przyprawiają ją o ciągły 
ból głowy, nie pozwalają jej spać spokojnie, gdyż raz 
po raz gnębi ją jakaś troska, ktÓirą wyolbrzymia i wy­
dyma do ogromnych rozmiarów, by tylko swe wysił, 
ki ukaozać w należytem oświetleniu. Zaiproszenie do 
kogoś, staje się już dla niej trudną sprawą. Do za' 
łatwienia jeJ potrzeba większych przygotowań. Naj, 
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drobniejsze zadanie wydaje się jej czemś niułyohanie 
wielkiem, więc zwykłe odwiedziny są już ciężką pra" 
cą, wymagająq godzin, al ncrwet dni przygotowania. 
W takich razaOO. należy niemal na -pewno liczyć się 
z odmową, a co najmniej ze spóinionem przyjściem. 
W życiu takiego człowieka towarzyskość nie przekrO'# 
czy nigdy pewnych granic. 
Otóż w stosunku dwojga ludzi, j1akim j'est małżeń" 

stwo, istnieje mnóstwo łączników, które przez taki 
alpel do delikaJtności ukazują się w specja1nem oświe" 
tleniu. Mo,źe się zdarzyć, że zawód męża wymaga 
wyjścia z domu, że ma on koło przyjaciół, że także 
sam musi składać wizyty, lub uczestniczyć w posie­
dzeniach stowarzyszeń, których jest członkiem. Czy 
nie uraziłby żądania delikatności, względów, gdyby 
w talkich przypadkach zostawił żonę samą? W pierw .. 
szej- chwili bylibyśmy może skłonni - a w rzeczywi" 
stości często się tak dzieje - do przypuszczenia, że 
małżeństwo uprawnia do przykucia męża jak najsil .. 
niej do domu. Jakkolwiek żądarue to wyda się po czę­
ści sympatycznem, w rzeczywistości okazuje się, że dla 
człowieka związCllIlego ja-kimś zawodem, mieści się 

w niem trudność nieprzezwyciężalna. Zakłócenie spo­
koju staj.e się wtedy nieuchronne i podobnie jak w da .. 
nym przypadku może się zdarzyć, że kiedy mąż wró­
ciwszy po zam:lmięciu bramy, ostrożnie skierowuje się 
do łóżka, ku swemu zdwmieniu zastaje żonę czuwającą, 
która przyjmuje go miną, wyrażajlącą wymówkę. Nie 
tbędziemy się zatrzymywać przy tego rodzaju sytuac" 
jach, dostatecznie znanych. Nie wolno też przeoczać, że 
.chodzi tu nietylko o drobniejsze wady kobiety, gdyż 
istnieje równie wielu mężczyzn, o takiem samem na .. 
stawieniu. T \li pragniemy tylko wykazać, że pragnie­
nie szczególnej delikćllłności może też nfekiedy obrać 
inną drogę. W danym ,przypadku tego rodzaju zdat-
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nenie mai zwykle przebieg następujący: Jeśli m4i tmu" 
szony jest spędzić wieczór poza domem, żona oświad" 
cza mu, że tak rzadko bywa w towarzystwie, więc tym 
razem nie powinien wracać zbyt wcześnie. Jakkolwiek 
to mówi tonem żartobliwym, w słowaJCh jej mieści się 
treść bardzo poważna. Pozornie zdaje się to sprzeci .. 
wia~ obra'Zowi wpierw nakreślonemu. Ale przyjrzaw­
szy się bliżej, widzimy, że panul'e tu zupełna zgod­
ność. Zona jest tak mądra, że nie zastanaJWiając się na­
wet nad tern-, nie postępuje zbyt surowo. Także na 
zewnątrz przedstawia pod każdym względem obraz 
najdałej posuniętej uprzejmości. Przypadek ten jesf 
sam przez się całkowicie nienaganny l ,budzi w nas 
tylko zainteresowan~e psychologiczne. Otóż prawdzi­
we znaczenie jej słów, wyrzeczonych do męża mieści 
się w tern, ~e to onal, ż o n a, podyktowała mu, jak' 
ma postąpić. Teraz, gdy () n a pozwala. wolno mu 
zrobić to, co uwaożałaby za największą obrazę, gdyby 
mąż uczynił był z własn'ego popędu. Jetj oświadczenie 
zdaje się więc niejako przesłaniać cały związek spra. 
wy. Teraz () n a jest kierowniczką, (li mąż, jakkolwiek 
spełnia ty1ko obowiązek towarzyski, stał się zależnym 
od woli i życzenia żony. 

Połączywszy żądanie specjalnej- delikatności z na .. 
szem nowem poznaniem, że kobieta taJ godzi się tylko 
na to, co sama rozkaże, przychodzi nam nagle na myśl, 
że całe jej życie pozostaje pod niesłychanie silnym 
impulsem nie odgrywania nigdy roli podrzędnej, za­
chowania stałej przewagi, nie dopuszczenia, by jaki" 
kolwiek zarzut pozbawił ją zajmowanej pozycji, po'" 
zostania z~sze pun'ktem centralnym swego małegd 
otoczenia. Tę linję odnaj1dziemy Ul niej w każdej sy" 
tuacji!. Np. gdy chodzi o przyjęcie nowej posługaczki. 
Wpada w najlWiększe rozdrażnienie, dyktowa'ne wy­
rafnie przez obawt, czy takie wobec tej nowej po" 
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slugaczki zdoła zachować dotychczasow4 władz:~. Po­
dobne rozdTażnienie ogarnia ją też przed wyjściem 
z: domu. Bo co ~nnego dla niej żyć w sferze, w której 
jej władza wydaje się bezwzględnie zapewnioną, a co 
innego opuścić dom, udać się .. na obczyznę", na ulicę, 
gdzie na'gle nic nie podlega jej władzy, gdzie trzeba 
ustępować przed każdym wozem, gdzie ona zatem od. 
grywa roJę całkiem małą. Przyczynę i znaczenie tego 
napięcia rozumie się więc dQpiero wtedy, gdy się zwal 
ży, ja'kiej pełni władzy kobieta ta domaga się w domu. 

T a,kie zjawiska występują nieraz w szablonie tak 
sympatycznym, że w pierwszej chwili wcale nie przy­
chodzi na myśl, iż człowiek taki ciellPi. TO' cierpienie 
może dojść do wysokiego stopnia. Wystarczy tylko 
tego rodzaju napi'ęcia jaik. w danym przypadku wyO$ 
brazić sobie w formie spotęgowanej,. Istnieją naprzy­
kład ludzie, uczuwaJący lęk przed tramwajem i koleją, 
ponieważ nie mają tam swojej woH. DochQdzi to nie­
raz tak daleko, że ludzie tacy nie chcą nakoniec wyjść 
z: mieszkani<ll, z obawy o brak miejsca w tramwaju czy 
pociągu. 

W da:lszym swym rozwoju dany przypadek jest 
PQuczającym przykładem, jak wrażenia dziecka raz 
po' raz oddziaływują na późniejsze życie człowieka. 
Nie da się zaprzeczyć, że z e s w e g o stanQwis'ka 
kobiet<ll ta ma rację. Bo jeśli jednostka nastawi się 
w ten sposób, jeśli całe swe życie ułoży tak, że z nie .. 
słychaną intensywnością domaga się ciepła, uwielbie. 
nia i delikatno'ści, w tal:<Jim razie poza ciągłego prze. 
męczenia i rozdrażnienia nie jest tak złym środkiem, 
gdyż może ona posłużyć nietylko do zapobieżenia 
wszelkiej krytyce, lecz także skłonić otoczenie do usta. 
wicmych łagodnych 'przestróg, do pomagania i. unio 
kania wszystkiego, co mogłoby zakłócić duchową 
równowagę tego człowieka. 
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Cofnijmy się o dłuższy okres czasu w życiu naszej 
pacjentki, a usłyszymy, że już w szkole popadała 
w niezwykłe r~zdrażnienie, gdy nie umiała rozwiązać 
jakiegoś zadania, i w ten sposób zmusiła nauczycieli 
do obchodzenia się z 'nią bardzo łagodnie. Ponadto 
opowiedziała jesZlCze: była naj1sta'l'szą z trojga rodzeń­
stwa, po niej następował brat, a po nim znów dziew­
czynka. Z tym bratem toczyła ciągłe walki. Zdawało 
się jej, że jego darzą zawsze większemi wzgl~dami.. 
a przedewszystkiem gniewało ją, że jego postępy 
w szkole budziły zawsze większe zainteresowanie, gdy 
ona, początkowo dobra uczenica, mimo postępów spo­
tykała się z taką obojętnością, że nie mogła się z tem 
pogodzić i ustawicznie rozmyślała, dlaczego stosuje 
się tak nierówną miarę. 

Rozumiemy już, że dziewczyna ta szukała z r ó w­
n ClIł) i a, że od dzieciństwa musiała żywić w sobie 
silne poczuoie niepełnowartości, które usiłowała wy­
równać. W szkole robiła to w taki spo>sób, że stała się 
złą uczenicą. Ujemnemi wynikami w szkole starała się 
przewyższyć brata, nie w duchu wyższej moralności, 
lecz w swem pojęciu dziecinnem, by jak najbardziej 
skierować na siebie uwargę rodziców. Po,stępowanie to 
mu.siałQ jednak być trocllę świadome, gdyż dziś stwier­
dza ona całkiem wyraźnie, że c h c i. a ł a się stać złą 
uczenicą. Ale rodzice nie troszczyli się także o jej złe 
wyniki. I wtedy dokonało się znów coś interesują­
cego: nagle zaczęła znów robić do bre postępy w nauce. 
Ale wtedy najrnłodsze z rodzeństwa-, jej siostra, w zdu­
miJewający sposób wysunęła się na pierwszy plan. Ona 
również wykazywała w szkole złe postępy, ale matka 
troszczyła się o nią niemal tak bardzo jak o brata, i to 
z dziwnego powodu: gdy nalSza· pacjentka miała złe 
noty tylko z przedmiotów szkolnych, siostra jej do. 
słała złą cenzurę z obyczajów. W łen sposób udało się 
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jej %nacr.nie lepiej ściągnąć na siebie uwag~ roo%iców, 
gdyż zła nota z obyczajów pociąga za sobą całkiem 
inne następstwa społeczne. Wiąże się z nią podjęcie 
specJalnych środków, które zmuszClJją rodziców do sil­
niejszego zajęcia! się dzieckiem. 

Walka o zrównanie nie powiodła się więc na razie. 
Musimy zapamiętać, że niepowodzenile w walce o zdo­
bycie równowartości, nigdy nie prowadzi do punktu 
spoczynku w j.ej przebiegu. Zaden człowiek nie znie­
si'e podobnej sytuacji. Stąd będą się wyłaniać coraz no­
we porywy, będą powstawać coraz nowe wysiłki, przy­
czyniając się do stworzenia obrazu charakteru tego 
człowieka. Rozumiemy teraz znów nieco lepiej te trud­
ności, gorączkowy pośpi!ech, staranie, by przedstawit 
się wszystkim zawsze zgnębioną i prZJeciążoną. Począt­
kowo odnosiło się to wszystko do matki, miało zmu­
sić rodziców, by w równym stopniu zwracali uwagę 
na nią jak na siostrę, a równocześnie miało być za­
rzutem, że traiktowil!no ją gorzej- niż tamtą. Zasadniczy 
nastrój kobiety, który się wtedy wytworzył, przetrwał 
po dziś dzień. . 
Można w jej życiu sięgnąć jeszcze dałej wstecz. Ja­

ko przeżycie dzieciństwa niezwykle znamienne, opo. 
wiada, że w trzecim roku swego życia chciała raz swe • . 
go bralCiszka, który niedawno przyszedł na świat, ]X,ć 
kaWałkiem drewna~ i tyllko ostrożność matki zapo­
biegła większemu nieszczęściu. Nadzwyczaj wyostrZQlo 
nym i'115tynktem dziewczynka ta wtedy już zmiarko. 
wała', że powodem jej, upośledzenia i niższej oceny by­
ła okoHczność, że jest tyLko dziewczyn~, ~, dlatego zo­
stala zdetronizowana przez' brata. Prrzypomina sobie 
całkiem dokŁadnie, że w owym {)Ikresie niejednokrot­
nie wypowiadała życzenie przeobrażenia się w chłop.: 
ca. Widziała, że przyjście na świ'at bra·ta nietylko ją 
pozbawiło ciepła gniazda rodzinnego, lecz usposobie. 
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nie jej %ostało przedewszystkiem %asępione tern, że ja­
ko ohłopiec traJktowany był znacznie lepiej niż o~a. 
W usiłowaniu wyrównania tego braku, chwyciła się 
% czasem metody uchodzenia zawsze za przeciążoną. 

Na przykładzie snu wykażemy, jak silnie linja po­
stępowanł3 człowieka' jest zakotwiczona w jego życiu 
duchowem. Kobiecie tej śni się, że rozmawia' w domu 
ze swym mężem. Ni'e wygląda on jednak na mężczyznę, 
lecz j.e'St kobietą. Szczegół ten ujawnia niejako symbo­
licznie szablon, z jakim przystępuje do swych przeżyć 
i stosunków. Sen znaczy, że osiągnęła Zlrównanie ze 
swym mężem. Nie jest on jużrnężczyzną posiadającym 
nad nią wyższość, jak swego czasu brat, jest już nitemal 
kobietą. Niemal już mvędzynimi rÓŻ'Ilrcy. We śnie zd~ 
była· to, czego właściwie pragnęła zawsze już w okre­
sie dzieciństwa. 

Przez połączenie dwóoh pun'któw w życiu ducho­
wem człowieka, odh-y1iśmy więc jego hnję życiową, 
jego linję przewodnqą, która nam umożliwiła wytwo­
rzen~e sobie o nim obrazu jednolitego, który określić 
możemy zwięźle: Mamy przed sobą człowieka, który 
środkami sympatycznemi usiłuje grać rolę, mającą 
świadczyć o jego wyższośd. 
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ROZDZIAŁ VI. 

PRZYGOTOWANIE DO ZYCIA. 

Jedna z z ~ s a d psycho.lo.gji indywiduałnej brzmi: 
W s z y s t k i e z j a w i s każ y c i at d u c h Q W e$ 
g Q n a 1 e ż y p Q j m Q wać jak Q P r z y g Q t 0.$ 

W a n i a d Q P r z y ś w i e c a j ą c e g Q C elu. -
Przedstawio.ne do.tąd kształto.wanie życia ducho.~ 
wego. po.siada dla nas znaczenie przygo.to.wania do. 
przyszło.ści, w której życzenia jedno.stki ukazują się 
spełnio.ne. Jest to. zjawisko. o.gólnoludzkie, i wszyscy 
ludzie muszą pro.ces ten przebyć. O tern mówią nam 
też stare mity, po.dania i legendy, marzące Q stanie 
idealnym, który ma- kiedyś nadejść, lub jlUż kiedyś 
istniał. Tu należy też przekonanie wszystkich ludów 
D utracie raju, a· dalszy o.ddźwięk tej tęskno.ty ludz.o 
ko.ści słyszymy we wszystkich religjach, liczą'cych się 
z przyszłością, kiedy wszystkie trudno.ści: będą prze­
zwyciężo.ne. Nie inaczej należy też tłómaczyć wzmian. 
kę Q zbawieniu i Wliecznym Po.wro.cie, wiarę, że dusza 
mo.że zawsze ukształtować się nano.wo.. Wszystkie baj­
ki świadczą o tern, że ludzko.ŚĆ nie utraciła nigdy na­
dziei szczęśliwej przyszło.ści. 

l. Zabawa. W życiu dzieoka istnieje zjawisko., 
świadczące bardzo. wyraźnie D przygoto.waniu do. pr~y­
szło.ści, miano.wicie zabawa. Nie należy jej żadną mia_ 
rą uważać za ro.dzaj kapryśnego. Po.mysłu ze stro.ny 
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rodziców czy innych wychowawców, lecz za środek 
pomocniczy wychowania, za podnietę umysłu, wyo, 
braźni i sprawności' . W zabawie prz'ej'awia się z re­
guły przygotowanie do przyszłości, a to w spo'sobie 
nastć1lWienia dziecka do zabawy, w wyborze tej zaba' 
wy, w znaczeniu, jakie jej przypisuje. T aks alfn o ujaw, 
ni się w zabawie zawsze, iaki jest stosunek d:zaecka do 
otoczenia" jak odnosi< się do innych ludzi, przyjaźnie 
czy wrogo, a przedewszystkiem, czy skłonność do rzą­
dzenia uwydatnia się w silniejszym stopniu. Przy za, 
bawie można też obserwować, jak dzieoko nastawione 
jest wobec życia. Zabawa posiada więc dla dziecka 
doniosłość niezwykl'l. Odkrycie faktów, pouczających 
nas, że zabawy dzieci należy uważać jako przygoto­
wanie dO' przyszłości jest zasługą G r o s s ClI, profe­
sora pedagogji, który wykazał, że tasama tendencja 
kieruje też zabawą zwierząt. 

Co wsza·kźe nie wyczerpuje jeszcze wszystkich 
punktów widzenia. ZCl'bawy są przedewszystkiem tak­
że przejawem uczucia spólnoty, któr.e jest u dziecka 
tak silne, że wśród wszelkich warunków szuka ono 
w niem zadowolenia i w wysokim stopniu uJega jego 
sile przyciągającej. U dzieci unikających zabawy, 
trzeba- się zawsze dopatrywać jakiegoś braku. Takie 
dueci chętnie s ię wycofują, al znalazłiszy się z innemi, 
zazwyczaj psują tylko zabawę. Główną przyczyną ta­
kiego postępowania jest pycha, wadliwa samoocena, 
i wYllikająca stąd obawa odegrania źle swej wli. Na 
ogół można z wielką trafnością oznaczyć stopień po­
czucia spólnoty u dzieci podczas ich zabaw. 

Innym cz~nnikiem, bardzo wyraźnie przejawiającym 
się podczas zabawy jest dążność do zdobycia . prze. 
wagi, zdradzaJą'ca si'ę w skłonności do rozkazywania 
i rządzenia. Poznać to można po tem, czy, i w jaki 
sposób d:tiecko wysuwa się na pierwszy plan i o ile 
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woli zabawy, dające mu sposobność zaspO'kojenia ta~ 
kich skłonności i odgrywania roli rządzącego. Nie, 
wiele jest zabaw, które nie uwzględniałyby co naj­
mniej jednego z tych trzech czynników: przygotowa­
nia do życia, pocrucia spólnoty i żądtzy władzy. 

Ale jeszcze inny czynnik nieodłą'cz.ny jest od zaba­
wy. Ten, że balWiąc się, d'Ziecko ma moż,ność działa .. 
nia. W zabawie, dziecko mniej lub więcej zdane jest 
na siebie, a· jego działanie w łączności z drugiemi zo­
staje wymuszone przez zabawę. Istnieje bardzo wiele 
zabaw, wysuwaJących na pierwszy .plan właŚlnie mo' 
mem: twórczy. Zwłaszcza zabawy, dające dziecku sze­
rokie pole do ujawnienia popędu twórczego, mieszczą 
w sobie ważny pierwiastek dla jego przyszłego zawo, 
duo I niewątpliwie zdarzało się w życiu wielu ludzi, 
że np. początkowo szyli s.ulknie dla lalek, a później 
dla dorosłych. 

Zahawa jest nierozł'ł'cz.nie związana z duchowym 
rozwojem dziecka. Jest ona niejako jego zajęciem za' 
wooowem i tak ją też należy pojmować. Dlatego prze' 
szka·dzilll1ie dziecku w zabawie nie jest wcale czemś 
zgoła niewinnem. Nie należy uważać zabawy za trwo­
nienie czasu. Ze względu na cel: przygotowanie do 
przyszłości, w każdem dziecku tkwi już coś z czło, 
wieka dorosłego, którego będzie kiedyś re.prezentos 
wać. Stąd zapoznanie się też z dzieciństwem danego 
człowieka, ułatwi~ nam znacznie sformułowanie sądu 
o nIm. 

2. Uwaga i ro2iłargnienie. Zdolnością organu dJucho­
wego, stojącą na pierwszym planie sprawności czło, 

wieka, jest uwaga'. Jeśli nasze organy zmysłowe skie­
ru}emy uważnie na CO'ś , dokonującego się w życiu 
wewnętr7inem naszej. osoby lub poza nią, to doznaje. 
my ucz,ucia dziwnego' napięcia , a mianowicie takiego, 
które nie obejmuje całego ciała, lecz oiranicza się do 



posuzególnej stexy :zmysłowej np. do oka. Doznajemy 
wrarenia, j'akoby się tu coś przygotowywało. W rze­
czy samej, można stwierdzić, że chodzi tu o procesy 
rucha (w danym przypadku o kierunek osi oka), któ­
re budzą w nas uczucie tego szczególnego napięcia. 

J eś!i więc działanie uwagi wywoŁuje napięcie 
w pewnej sferze organu ducho.wego i naszego. mecha" 
nizmu rumu, to tem-samem j,est powiedziane, że na .. 
leży powstrzymać inne napięcia. T em się tłómaczy 
fakt, że oddając się uważnie jednej rzeczy, staramy się 
usunąć wszeliką przeszkodę. Uwaga oznacza przeto dla 
organu d'uchowego stan pogotowia, osobiste połą'Cze­
nie z faktami, przygotowanie do ataku lub obrony, 
wypływającej' z ciężkiej potrzeby, z jakiejś ncywej nie­
zwykłej sytuacji, przy której cała nasza sił. musi być 
oddaną w usługi jakiegoś specjalnego celu. 
Zdolność uwagi posiada każdy człowiek, o ile nie 

jest ohory Lub umysłowo upośledzony. A Jednak 
stwierdza się często u człowieka brak uwagi. Istnieje 
po temu mnóstwo pcywodów. W pierwszym rzędzie 
zmęczenie lub choroba są· czynnikami, zmniejszające­
mi zdolno'ść rozwinięcia UlWagi. Poza tern są też ludzie, 
których niedostateczna uwaga stąd pochodzi, ź,e wcale 
nie chcą uważać, ponieważ przedmiot, na który mają 
skierować uwagę, nie odpowiada' ich nastawieniu ży­
ciowemu, ich linji ruchu. Natomiast uwaga ich budzi 
się odrazu, gdy chodzi o sprawę, powstającą w ja­
kiejkolwiek łączności z ich linją życiową. Dalszym po­
wodem braku uwagi może też być skłonność do sprz~ 
ciwu. Dzieci skłonne SCJ bardzo do sprzeciwu, i zda­
rza się, u takie dzieci na wszelką podnietę odpowia­
dają przecząco. Nie zawsze się zresztą popisują tą swo, 
ją opozycją· W takich przypadkach jest rzeczą meto. 
dy nauczania i taktu wychowawcy, nawiązać kontakt 
między przedmiotem nauczania i bezwiednym planem 
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życia, - linją przewodnią dzie'cka, niejako pogodzić 
z niemi dziecko, zwłaszcza gdy ~'a się do czynienia 
z d z i e ć m i r o z p i e s z c z o n e m i. 

Są też ludzie, którzy wszystko widzą i słyszą, któ" 
rzy postrzegają każde zjawisko, każdą zmianę. Inni 
t:nów stają wobec świata, jakgdyby posiadali jedynie 
aparat wzrokowy, inni przedewszystkiem aparat sIw­
chowy; ci nie widzą niczego, niczego nie przyjmwją do 
wiadomości, nie istnieją, dopóki chodzi o rzeczy wi­
dzialne. I te powody tbÓInaczą, dlaczego często zauwa­
ża się brak uwagi, gdzie właściwie należałoby jej ocze­
kiwać. 
Najważniejszym czynnikiem rozbudzenia: uwagi jest 

prawdziwie głębokO' tkwiące z a i n t e 'r e s o w a n i e. 
Tkwi ono w znacznie głębszym pokładzie duszy niż 
uwaga'. Gdzie istnieje zaniteresowanie, tam uwaga jest 
urna przez się Z'rozumiałą i wychowanie wcale nie po­
tuebuje na nią wpływać. Jest ona jedynie środkiem 
do opanowania w pewnym określonym CelUi dziedzi .. 
ny, dla której się ma zainteresowanie. Rozwój, czb 
wieka nie dokonywa się bez pomyłek, lecz odbywa: 
się na drogach mniej' czy więcej, błędnych. To błędne 
nastawienie człowieka oddziaływa też oczywista na 
jego zainteresowanie, wobec czego może się ono skie­
rować na rzeczy, które ze względUi na lepsze przygoto­
wanie do życia, nie posiadają. znaczenia. Jeśli więc 
zainteresowanie człowieka skierowane jest np. zbyt sil .. 
nie na własną jego osobę, zwłaszcza na O'sobistą wła­
dzę, jaką posiada, to okaże się, że zawsze skupia on 
uwagę, gdy wchodzi w grę jego władza, czy to gdy 
chodzi o uzyskanie czegoś, czy też, gdy władzy tej coś 
zagraża. Z drugiej strony, uwagi jego dopóty się nie 
da przykuć, dopóki j'ego zainteresowania władzą nie 
zastąpi inne zainteresowanie. Zwłaszcza u dzieci moż" 
na wyraźnie zauważyć, że natychmiast stają się uważ .. 
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be, gdy nastręcza się im sposobność zdobycia znacze~ 
nia, natomiast uwaga ich gaśnie szybko, gdy się im 
zdaje, że na tej drodze nie mogą osiągną~ znaczenia. 
TUi .mQgą się ujawnić naj rozmaitsze związki i osobli* 
WQści. 

Brak uwagi nie oznacza właściwie nic innego jak 
tylko to, że człowiek woli się usunąć od jakiejś spra. 
wy, która miała rozbudzić jego uwagę. Brak uwagi 
wytwarza się w ten sposób, że się ją poprostu skie. 
rowu~'e na' coś innego. Mylnem jest przeto twierdze~ 
nie, że ktoś nie potrafi się "skupić". Zawsze się okaże, 
że potrafi to doskonale, tylko w odniesieniu do czegoś 
innego. Podobnie jak "z brakiem skupienia" przedsta. 
wia się sprawa w przypadkach t. zw. b rak u w o l i 
l u be n e r g j i. I tu spotyka' się przeważnie nieugię$ 
tą wolę i taką samą energję, lecz w innym kierunku 
niż się pragnie. 

Leczenie takich przypadków nie jest łatwe. Można 
je podją'ć tylko przez odsłonięcie całego planu życio. 
wego danej jednostki. W każdym razie należy przy' 
puszczać, że brak istnieje tylko dlatego, ponieważ dą­
żenie zmierza w innym kierunku, a zagadnienie o któ. 
re chodzi, zostaje wyłączone. 

U wielu ludzi nieuwaga wyrabia się w stałą cechę 
charakteru. Bardzo często spotyka się ludzi, którym 
wyznaczono jakąś pracę, od której się oni jednak w ja. 
kikolwiek sposób uchylili lub spełnili j·ą źle, wobec 
czego ludzie ci stają się ciężarem dla innych. Stałym 
rysem ich charakteru jest nieuwaga, jawiąca się na­
tychmiast, skoro tylko maj·ą samodzielnie zabrać się 
do pracy ... jakiej· się od nich żąda. Spotyka się ją u roz­
pieszczonych dzieci, pragnących dalszego rozpieszcza. 
ma. 

3. Opieszałość i, zapominalstwo. O opieszałości mó. 
wi się zwykle wtedy, gdy przez :zaniedbanie lub nie. 
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uwag~ w udzielaniu potrzebnej opieki naraża si~ na 
szwank bezpieczeństwo lub zdrowie człowieka. Opie$ 
szałość jest zjawiskiem, wyra'Żającem całkowitą nie .. 
uwagę, brak zainteresowania dla drugich. Brak uwagi 
pochodzi z braku zainteresowania dla bliźniego. 
Z pewnych rysów opieszałości można np. przy zaba .. 
wach dzieci spostrzec, czy więcej myślą o sobie, lub 
dostatecznie o innych. Zjawiska tego rodzaju są nie~ 
zawodnym miernikiem zmysłu społecznego, poczucia 
spólnoty u danego osobnika. przy niedostatecznie 
rozwiniętem poczuciu spólnoty, człowiek nawet pod 
grozą kary, z wielkim tylko trudem zdobędzie się na 
zainteresowanie drugimi, gdy u człowieka o rozwinię­
tym zmyśle społecznym, powstaje ono z łatwością, 
względnie już istnieje, zautomatyzowane. 

Opieszałość jest zatem brakiem uczucia spólnoty. 
Miano to, nazbyt wielka nietolerancja: nie byłaby i tu­
taj na miejscu. Zawsze bowiem należy zbadać, d l a­
c z e g o człowiekowi brak zainteresowania, którego 
się spodziewamy. 

Ograniczenie uwagi wytwarza zapominalstwo, a tak .. 
że g u b i e n i e ważnych przedmiotów. Istnieje tu 
wprawdzie możliwość większej uwagi, zainteresowa$ 
nie, ale niezupełne, pomniejszone przez 'pewną niechęć, 
która zapoczątkowuje gubienie czy zapominanie, 
sprzyja mu, lub wytwa'IZ3I je. Tak np. gdy dzie'Ci gu~ 
bią swe książki. Najczęściej da się stwierdzi'Ć z łatwo. 
ścią, że nie wżyły się jeszcze w stosunki szkolne. Są też 
gospodynie, które ustawicznie zarzucają gdzieś lub 
gubią klucze. I tu się najczęściej okaże, że są to ko'" 
biety, nie umiejące się pogodzić całkowicie z obowiąz­
kami gospodyni domu. 

Zapominalscy są tacy ludzie, którzy nie buntują się 
jawnie, lecz swem zapominalstwem zdradzają pewien 
brak zainteresowania i niechęć do swych zadań. 
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ł. Nieświadome. Przy naszych. opisach. uwidoczni­
ło się już zapewne, że często chodzi o procesy i zjawi­
ska, o których ich wyraziciele najczęściej niewiele po­
trafią powiedzieć. Człowiek uważny rzadko potrafi 
powiedzieć, dlaczego np. odrazu wszystko widzi. 
Istnieją zatem zdolności organu duchowego, których 
nie należy -szukać w obrębie świadomości. Ja'kkolwiek 
można do pewnego stopnia wymusić też uwagę świa­
domą, to jednak podnieta do uwagi nie tkwi w świa. 
domości, lecz w zainteresowaniu, a to mieści się znów 
po największej części w sferze nieświadomego. Jest 
ono w całej swej rozciągłości dzidem organu ducho­
wego, a równocześnie naj silniejszym czynnikiem w ży. 
ciu duchowem. Tam należy szukać i znaleźć siły, 

,kształtujące linję postępowania człowieka, jego (bez. 
wiedny) plan życiowy. W świadomości istnieje tylko 
ich refleks, czasem nawet pozorne przeciwieństwo. 

Tak np. człowiek próżny, najczęściej niema naj lżej .. 
szego pojęcia o swej próżności, a przeciwnie zachoo 
wuje się tak. że każdemu rzuca się raczej w oczy jego 
skromność. Aby być próżnym, do tego wcale nie po .. 
trzeba wiedzieć też o tern i zdawać sobie sprawę. Ba, 
dla celu tego człowieka nie jest to nawet pożądane. 
gdyż nie mógl,by postępować w taki sposób. zdając 
sobie sprawę. Swoją pewność. robiącą wrażenie tea. 
tralne, zdobywa często tylko wtedy, gdy wcale nie wio 
dzi swej próżności. skierowują'C uwagę na co innego. 
W ten sposób cały ten proces dokonywa się w mro. 
ku. Gdy spróbujemy mówić z nim o tern, zauważy. 
my, że rozmowa wiąże się z wielkim trudem, gdyż ma 
on ochotę odwrócić się, wymknąć, by mu tylko nie 
przeszkadzano. Co wszakże może nas tylko utwier" 
dzić w naszym poglądzie. Człowiek ten chce kont~ 
nuować swoją grę. a każdego, pngnącego uchylić za .. 
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stonę, odczuwa jako zakłócającego mu spokój. pn~ł 
ciw któremu przybiera postawę obronną· 

N a podstawie tCl!kiego postępowania można też 
dzielić ludzi na takich, którzy o procesach dokonywu' 
jących się w ich duszy wiedzą mniej lub więcej niż 
przeciętność, których obręb świadomości jest zatem 
większy lub mniejszy. Przeważnie pokrywa się to 
% faktem, że ktoś koncentruje się na mniejszej sferze 
życia, lub też związany jest z nią wielostronnie, i po­
siada zainteresowanie dla szerszej sfery życia ludz­
kiego i tego, co się dzieje na świecie. Zdołamy też już 
zrorumieć, że przeważnie ci, którzy czują się pokrzyw­
dzonymi, należą do tych, co ograniczają się do małe­
go wycinka życia, że odwróceni potrosze od życia, nie 
widzą tak jasno zagadnień życiowych jak ci, co stale 
współuczestniczą w życiu. Nie zdołają pochwycić 
sU!btelności, ponieważ zainteresowanie ich odnosi się 
tylko do ,pewnej ograniczonej sfery; z jakiegoś zagad­
nienia życiowego dostrzegają tylko drobną część i nie 
zdołają prześwietlić go w całej rozciągłości, gdyż uni­
kają zwrócenia sił w tym kierunku. Odnośnie do po­
szczególnych zjawisk życia moina często zauważyć, 
że dana jednostka zgoła nie wie o swych zdolnościach 
życiowych, że ich niedocenia, lecz równocześnie nie 
wie też dostatecznie o swych błędaoch, uważając się, 
powiedzmy, za dobrego człowieka, gdy w rzeczywi­
stości robi wszystko z egoizmu, albo naodwrót, uwa­
ża się za egoistę, gdy prz.y bliższem poznaniu okazuje 
się, że to człowiek, z którym całkiem dobrze da się 
żyć. Bo też wogóle nie chodzi o to, co ktoś myśli 
o sobie (albo co o nim myślą inni), lecz o całokształt 
jego nastawienia w obrębie społeczeństwa ludzkiego, 
które stanowi i kieruje wszystkiem, czego człowiek 
pragnie na tym świecie, i co go w nim interesuje. 

W rzeczywistości chodzi o dwa typy ludzi. Jedni 
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żyją 'bardziej świadomie, wobec zagadnień życia zaj­
mują stanowisko objektywniejsze, nie przesłaniają so­
bie oczu klapami, a drudzy, pełni uprzedzeń, oglądają 
tylko mały odcinek życia i świata, nigdy nie uświa. 
damiają sobie swych wybiegów, stale postępu~ą nie. 
świadomie i nieświadomie też argumentują. Bywa 
więc nieraz, że dwóch ludzi żyjących z sobąl, napoty. 
ka trudności z tego powodu, że jeden jest stale w opo­
zycji. Fakt to nierzadki, lecz jeszcze częściej zdarza 
się fakt talki, że obie części stale pozostają w opozycji. 
Dana jednostka wcale o tem nie wie, wierzy nawet 
i przytacza argumenty, że zawsze stara się o pokój 
i najwyżej ceni zgodę. Jednakowoż fakty świadczą 
o czemś przeciwnem, a w rzeczywistości można stwier­
dzić, że zaledwie jeden powie słówko, już drugi na. 
ciera nań z boku i wypowiada uwagę przeciwną, cho. 
ciażby pozornie calkiem błahą i nieważką. Przy bliż-
6zem rozpatrzeniu okaże się, że podyktował ją nastrój 
wrogi, wojowniczy. 

Tak tedy wielu ludzi rozwija w sobie siły działa­
jące, aczkolwiek sami nie wiedzą o tern. Te siły. 
tkwiące w sferze nieświadomego, wpływają na życie 
ludzi i mogą', o ile nie zostan'ł ujarwnione, spowodo. 
wać ciężkie następstwa. D o s t o j e w s k i przedsta­
wił taki fakt w swej powieści "Idjota", w sposób bu­

'dzący stale podziw psychologów. Chodzi o wydarze. 
nie podczas wizyty, kiedy jedna pani tonem trochę 
uszczypliwym pow~edziała do księcia, głównej posta. 
ci powieści, by uważał, i nie przewrócił stojącej 

obok niego cennej wazy chińskiej, a on zapewnił ją, 
że będzie wważał. Ale w parę minut później, waza b 
żała już rozbita na podłodze. Nikt z towarzystwa nie 
chciał w tem widzieć przypadku, lecz całkiem logicu 
ny postępek, wynikający z calego charakteru tego 
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człowieka, który uczuł ~i~ dotkniętym słowami tej 
pani. 

Przy osądzaniu człowieka nie możemy poprzestać 
na wysnuwaniu wniosków Jedynie z jego świadomych 
czynów i oświadczeń. Znacznie trafniejszą i pewniej­
szą wskazówką są nam nieraz drobne szczegóły jego 
myślenia i postępowania, które uchodq jego uwagi. 
Tak np. ludzie popełniający takie rzucające się w oczy 
nieprzyzwoitości, jak obgryzanie paz,oogci, dłubanie 
w nosie i t. p., wcale nie wiedzą, że zdradzają się jako 
krnąbrni, gdyż nie znają skojarzeń, prowadzących do 
tych narowów. My natomiast rozumiemy, że dziecko 
było niewątpliwie napominane z powodu tych nie­
przyzwoitości, a jeśli mimo to je zachowało, to wi­
docznie jest człowiekiem krnąbrnym. Gdyby wzrok 
nasz był lepiej wyćwiczony, to z wszystkich ruchów 
człowieka moglibyśmy wysnuwać wnioski naj dalej 
idące. Bowiem także we wszystkich tych drobnost­
kach tkwi cała jego istota. 

Na dwóch przypadkach wykażemy, jakie znacze­
nie posiada fakt, że zdarzenia, które przedstawimy, 
pozostały i musiały pozostać bezwiednemi, że przeto 
dusza ludzka posiada zdolność kierowania świado­
mością, t. zn. uświadamiania czegoś, o ile to jest po­
trzebne dla działalności duszy, i przeciwnie, pozosta­
wiania czegoś w podświa'domości, lub uczynienia nie­
świadomem, jeśli się to wydaje pożądanem dla tego 
samego celu. 

W pierwszym przypadku chodzi o młodego czło­
wieka, który ja'ko pierworodny, chował się obok sio. 
stry, a stracił matkę w dz.i.esiątym roku życia. Od te. 
go czasu ojciec, człowiek bardzo inteligentny, do­
brotliwy, o bardzo wysokiem poczuciu etycznem, 
musiał kierować wychowaniem dzieci, przyczem 
zawsze się starał rozwijać i podniecać ambicj~ syna. 
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T en dąiył tei zawsze do wysuwania się na pierwszy 
plan, rozwijał się doskonale i rzeczywiście tak pod 
względem etycznym, jtak dzięki uzdolnieniu, zajmo­
'Wlał zawsze pierwsze miejsce w iwoj~m kole, ku wiel­
kiej radości ojca, który jlUŻ od wczesnych lat upatry. 
wał w nim człowieka, mającego odegrać w życiu waż~ 
ną Tol~. 

Atoli w zachowan~u się tego młodzieńca zaczęło się 
ujawniać niejedno, co oj,ca niepokoiło, i co starał się 
zmienić. Chłopiec ten znalazł zaciekłą rywalkę w sio­
strze. Ona również rozwijała się bardzo dobrze, stale 
dążyła do zwycięstwa bronią słabszego i do powięh 
szenia swego znaczenia kosztem brata. Zdobyła też 
istotnie dość zoocz>ny w,pływ w obrębie małego do­
mostwa, a dla brata walka ta była niezmiernie uciążli~ 
wą. U siostry nie mógł osiągnąć tego, do czego z taką 
łatwością dochodził gdzieindziej: powa,żania, znacze­
nia i władzy, co dzięki jego postępom stale mu przy­
lladało w udzi-ale ze strony kolegów. Ojciec zauważył 
rychło, że chłopak, zwłaszcza w okresie pokwitania, 
za'chowywał się dziwnie w życiu towarzyskiem, że 
mianowicie wcale nie brał w niem udziału, zdradzał 
niechęć do stykania się ze znajomymi, a tem bardziej 
z obcymi, a poprostu uciekał, gdy chodziło o znajo$ 
mość z dzie~zętami. Z początku ojciec zdawał się 
być zaaowolony z tego. Ale później, zjawiska te 
przybrały takie rozmiary, że chłopak prawie już nie 
wychodza z domu, a nawet przechadzki- stały mu się 
nieprzyjemne, i odbywał je tylko późnym wieczorem. 
Odsunął się do tego stopnia, że nie chciał się witać 
nawet ze znajomymi. P~a tern jego zachowanie 
'w s.zkole i wobec ojca było zawsze nienaganne i za­
wsze można było liczyć na jego zdolności. 

Gdy doszło tak daleko, że niepodobna go już było 
wyciąg'nąć z domu, ojciec zwrócił się do lekarza i po 
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kilkurazowej rozmO'Wie, dało się ustalić, że młody 
człowiek sądzi, iż ma zbyt małe uszy i dlatego uwa­
żają go za brzydkiego. Wcale tak nie było, a na za­
nut, że argumentom jego niepodobna przyznać słusz­
ności, i że taką wymówką pragnie się tylko uwolnić 
od obcowania z ludźmi, oświadczył, że ma też szka­
radne zęby i włosy, co również nie było zgodne 
It prawdą. Okazało się natomiast, że żywi w sobie sza­
loną ambicję. Wiedział o tem i tłómaczył po części 
tem, że ojciec zawsze nalegał na niego, by starał się 
zdobyć w życiu wysokie stanowisko. Jego plany co 
do przyszłości kulminowały w Ipragnieniu oddania 
się pracy naukowej. Nie byłoby w tem ostatecznie 
nic zdumiewającego, gdyby nie szła z tem w parze 
chęć unikania współżycia, obcowania z ludźmi. Ja. 
kim sposobem doszedł do podobnie dziecinnych ar~ 
gumentacyj? Argumenty przez niego wysuwane, o ile 
byłyby zgodne z rzeczywistością, mogły go były 
uprawnić do pewnej ostrO'żnO'ści i lękliwości w życiu, 
jako że brzydota niewątpliwie naraża niekiedy na 
trudności, które jednakowoż nle są nieprzezwyci~" 
żalne. 

Dalsze badania ujawniły: młO'dy człowiek miał 
przed sobą cel, do którego dążył z O'gromną ambicją. 
DO'tąd był zawsze pierwszym i chciał nim pozostać 
nadal. DO' Dsiągnięcia tego celu stoją na usługi roz­
maite środki: koncentracja, pilnO'ść i t. ,p. Jemu 
to widocznie nie wystarczało. Celem łatwiejszego wy. 
kO'nania swego planu, starał się poza tem wyłączyć ze 
swego życia wszystko, CD mu się wydawało zbyte cz. 
nem. Mógł był wprawdzie powiedzieć sobie wyraźnie 
i świadomie: .. Ponieważ chcę zO'stać sławnym i po­
święcić się całkowicie pracy naukowej, jestem zniewo­
lony wyrzec się także wszelkich stosunków towarzy. 
skich". T ego wszakże nie powiedział, ani nie pomy' 
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ślał, lecz w tym celu skierował swą uwagę na błahost­
k~, jaką była jego rzekoma brzydota. Zaakcentowanie 
tego błahego szczegółu posiadało dla niego wartość, 
gdyż umożliwiło mu to, czego w rzeczywistości pra­
gnął. Musiał się tylko zdobyć na siłę wysunięcia myl­
nych a,rgumentów, przesadnych wywodów, by osią­
gnąć swój tajemny cel. Każdy byłby odrazu zmiar­
kował jego słaby punkt, gdyby był powiedział, że 
chcąc być pierwszym, postanowił żyć jak asceta. Jak .. 
kolwiek w duchu zżył się już z myślą odegrania pierw .. 
szej roli, to jednak w jego świadomości nie dalb się 
odszukać związku logicznego. Myśli, że dla tego celu 
chce rzucić na. szaniec wszystko inne - tej, myśli on 
nie p o m y ś l a ł. Ani też, że czuje się za słabym do 
osiągnięcia tego prostą drogą. Gdyby świadomie po­
wziął był .posta'nowienie poświęcenia wszystkiego dla 
swego celu, .nie byłby ani w przybliżeniu tak pewny, 
jak przez IUidawanie i akcentowanie, że będąc brzyd­
kim, .nie p o w i n i e n obcować towarzysko. Poza 
tem, człowiek, mówiący otwarcie, że chce być pierw­
szym i dlatego wyrzeka się stosunków z ludźmi, staje 
się śmiesznym dla· swego otoczenia i sam byłby się, też 
przeląk1 takiej myśli. Myśl ta' jest więc nie do pomy" 
ślenia. Istnieją myśli, których ze względu na drugich, 
a także na siebie nie chcemy ująć jasno. Stąd związek 
ten istotnie pozostał dlań bezwiednym. 

Gdy takiemu człowiekowi wyjaśnimy ów główny 
bodziec, którego sobie sam wyjaśnić nie chciał, pra­
gnąc wytrwać w swem postępowaniu, to oczywista 
zakłócamy cały jego opaczny mechanizm duchowy. 
Bo wtedy występuje to, czemu musiał przeszkadzać, 
zrozumienie toku myśli, które 'nie mogą być pomyśla. 
ne, które są nie do pomyślenia, a których uświado­
mienie przeszkodziłoby jego zamiarom. Rozważyw­
szy to zjawisko, polegające na tem, że ktoś usuwa 
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myśli, które mu przeszkadza.ją, a chwyta te, które po, 
pierają jego stanowisko, zobaczymy, że jest to zjawi. 
sko ogólno .. ludzkie. Gdyż wszyscy ludzie zastanawia. 
ją się przeważnie tylko nad temi rzeczami, które po. 
pierają ich poglądy i nastawienie. Uświadamia się 
więc to, co nam ~maga, a nieświadomem pozostaje, 
co mogłoby zakłócić naszą argumentację. Należy też 
w danym przypadku wziąć pod rozwagę silne przeję. 
cie się myślą i podkreślenie tej myśli: jestem brzydki. 
Jedno i drugie ma uniemożliwić wgląd w istotny stan 
rzeczy, którym jest zniechęcenie. 

Drugi przypadek dotyczy bardzo zdolnego chłop. 
ca, którego ojciec był nauczycielem i surowo nalegał 
na syna, by zawsze był pierwszym. Także w tym 
przypadku pierwszeństwo młodego chklpca było nie. 
zaprzeczone. Gdziekolwiek się pojawił, wszędzie od. 
grywał pierwszą rolę. W towarzystwie był jednym 
z na}sympatyczniejszych ludzi i miał też kilku przy­
jadół. 
Około ośmnastego roku życia dokonała się w nim 

wielka zmiana. Wycofał się z wszystkiego, nic go już 
nie cieszyło, był ponury i stale niezadowolony. Le. 
dwie się z kimś zaprzyjaźnił, już przyjaźń się rozbi. 
jała. Każdy gOJ.'lszył się tem jego postępowaniem, 
z wyjątlciem ojca, któremu to odosobnienie syna było 
o tyle na rękę, że pozwalało spodziewać się tem go_ 
rętszego oddania się studjom. 

W ciągu leczenia chłopiec ż·alił się ustawicznie, że 
oj'Ciec obmierził mu życie, że nie potrafi się już zdo. 
być na zaufanie do siebie i odwagę do życia, i nie po. 
zostaje mu nic innego, jak spędzić je .... y samotności 

i żałobie. Jego zapał do nauki osłabł i na uniwersyte. 
cie nie zdab egzaminu. Podług jego opowiadania, ta 
zmiana w nim zaczęła się od tego, że raz w towany. 
stwie wyśmiewano go z powodu słabego obznajomie. 



nia z nowoczesną literaturą. Gdy się to powtórzyło 
parę razy, zaczął się coraz bardziej odosabniać i unio 
kać wszelkich stosunków z ludźmi. Przytem całko, 
wicie opanowała go myśl, że to jego ojciec ponosi 
winę za te niepowodzenia. Obopólny ich stosunek 
pogarszał się ~ każdym dniem. 

Te dwa przypadki wykazują pewne podobieństwo. 
W pierwszym przypadku pacjent ponosi klęskę wo­
bec zwycięskiego oporu siostry, w drugim znówoj. 
ciec był tym, względem którego istruiał nastrój wo. 
jowniczy. Dla obu pacjentów wytyczną był ideał, któ. 
ry zwykliśmy określać jalko i d e a ł b o h a t e r ski. 
Obaj wytrzeźwieli tak dalece ze swego szału bohater. 
skiego, że naj chętniej, byliby odrzucili broń i wy. 
cofal1 się na całej linji. Mylne byłoby atoli przypu .. 
szczenie, że taki człowiek powiedział sobie któregoś 
dnia: "Ponieważ nie mogę w dalszym ciągu prawa. 
dzić tego życia bohaterskiego, gdyż inm górują nade. 
mną, w~ęc wycofam się i zatruję sobie całe życie". -
Ojciec jego nie miał racji, to pewna, wychowanie 
było złe. Uderzało jednak, że nie widział nic innego 
poza tem złem wychowan,iem i raz po raz mówił 
o niem. Przez to wszakże, że stawał na tem stanowi$ 
sku, że ustawicznie powoływał się na złe wychowa. 
nie, pragnął właśnie wykazać, że jest uprawniony do 
wycofania się. Tym sposobem osiągnął, że nie pono­
sa dalszych klęsk, a winę za swe nieszczęście mógł 
zwalić na ojca. Tak udało mu się ocalić część samo. 
poczucia i godności. Bądź co bądź miał za sobą świet, 
ną przeszłość, a dalszy pochód zwycięski, został uda. 
remniony jedynie przez fatalną okoliczność, że złe wy, 
chowanie ojca powstrzymało dalszy jego rozwój. 
Przeoczał oczywista, że bł>ąd ojca istniał tylko dopó, 
ty, dopóki on sam chodził mylną drogą. 

Tak tedy ustalił si~ w nim nieświadomie taki mniej 
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wi~cej bieg myśli: "Ponieważ stoj~ teraz bliżej fron. 
łu życia i widzę, że nie będzie już tak łatwo utrzymać 
się na' stanowisku przodującem, I\.lICzynię wszystko, by 
potajemnie uniknąć rozstrzygnięcia" . Ta myśl jest 
atoli nie do pomyślenia, nikt z ludzi nie powie sobie 
czegoś takiego. Niemniej może człowiek postępować 
tak, jak gdyby celowo kierował się taką myślą. Do. 
konywa tego w ten sposób, że chwyta si~ innych ar. 
gumentów. Dzięki ustawicznemu zajmowaniu się błę. 
odami wychowania ojca, udaje mu się ominąć społe. 
czeństwo i rozstrzygnięcie życia. Uświadomienie SOI 
bie powyższego sl:usznego biegu myśli byłoby mu tyl. 
ko przeszkodą w jego ukrytym zamiarze, musiał prze. 
to pozostać nieświadomym. Nie mógł sobie wszak 
powiedzieć, Żle jest niezdolnym, gdyż miał świetną 
przeszłość, nie pozwalała też na to jego duma. Jeśli 
teraz nie odnosił triumfów, to nie on ponosi winę. 
I oto nasunęła mu się s,posobność przeprowadzenia 
niejako dowodu swojem zachowaniem, że ojciec dał 
mu złe wychowan,ie. Był sędzią, oskarżycielem i oskar. 
żonym w jednej osobie. Miał~e się wyrzec tak kOI 
rzystnego stanowiska? Przeoczał, że oj ciec dopóty 
tylko był winnym, dopóki syn chciał, dopóki posłu. 
giwał się heblem, który miał w ręku. 

5. Sny. O snach erdzi się już od dawna, że moż. 
na z nich wnioskować o duohowem życiu człowieka. 
L i c h t e n If r g, współczesny Goethego powiedział 
raz, że z a-cznie l'epiej da się wyprowadzić charakter 
i istotę człowieka. z jego snów niż z j1ego słów i czy' 
nów. Posunął się tu bezsprzecznie za daleko, a my, 
stojąc na stanowisku, że rp o s z c z e g ó l n e m i zja. 
wiskami należy się posługiwać tylko z największą 
ostrożnością i tłómaczyć je dopiero w związku z inne. 
nU, wtedy tylko będziemy ze snów człowieka wysnu. 
wać wnioski o jego charakterze, gdy także skądinąd 
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otrzymamy potwierdzenie naszego ujęcia, opartego 
na śnie. 

Zainteresowanie snami ma za sobą prastare dzieje. 
Rozmaite momenty w rozwoju kultury i jej przeja. 
wów, zwłaszcza w mitach i sagach, nasuwają nam 
przypuszczenie, że w dawnych czasach znacmie wię • 
. cej zajmowano się snami niż obecnie. W owych CzaI 

sach napotykamy też znacznie większe zrozumienre 
w tym kierunlw. Wystarczy sobie przypomnieć, jak 
olbrzymią rolę sen odgrywał np. w Grecji, że Cyce. 
ro napisał książkę o <snach, a biblja opowiada sny, 
wyj'aśniane tak nadzwyczaj mądrze. Albo też opo­
wiada się sen, a wszyscy wiedzą odrazu co on znaczy' 
(np. sen Józefa o snopkach, który opowiedzi.ał swym. 
braciom). Z podania Nibelungów, wyrosłego więc na 
całkiem innem podłożu kultury, możemy wymiarko •. 
wać, że snom przyznawano również siłę dowodową . . 
1 znaczeme prOl1'ocze. 

Jeśli staramy się zdobyć w snach punkt oparcia dla 
poznania psychiki człowi·eka, to dalecy jesteśmy jed~ 
na'k od owych fautastycznych ki·erunków, które 
w snach domyślają się jatkiejś interwencji nadziem. 
skiej. Idziemy tylko wypróbowaną drogą doświad .. 
czenia, a na założeniach wysnutych przy pomocy 
snów wtedy tylko będziemy si~ opierać, gdy także 
inne spostrzeżenia utwierdzą na-s w naszych przypu .. 
szcz'eniach. 

ZastanaJWia bądź co bądź faJkt, że po dziś dzi'eń za. 
chowała się skłonność przyznawania snom szc~egól" 
noego zna'czenia/ w odniesieniu do przyszłości. Pobież" 
nie tylko wspomnimy owych fantastów, posuwają­
cych się tak daleko, że w swem postępowaniu kierują 
się snami. Jeden z naszych pacjentów doszedł 
do tego, że wyrzekł się wszelkiego uczciwego zawodu 
i wolał grać na giełdzie. Robił to zawsze zgodnie ze 
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swemi snami. Potrafił nawet przeprowadzić dowód 
historyczny, że okoliczności uktadaly się zawsze na 
jego niekorzyść, jeśli kiedy nie posłuchał swego snu. 
Należy przypU5zczać, że nie śni on o niczem innem, 

jak tylko o tem, co ta1kż.e na jawie jest stałym przed~ 
miotem jego uwagi, że o ~le się tylko trochę orjentuje, 
we śnie udziela sobie wska.zówek. Dzięki temu mógł 
przez dłuższy czas twierdzić, że pod wpływem swych 
snów wygraŁ dość dużo . 

Ale po pewnym c:z.asie opowiedział raz, że wogóle 
nie przywi"Fuj'e już żadnej- wagi do swych snów. -
Stra'Cił mianowicie wszystko. Trafia się to oczywista 
także bez oddziaływania snu i niema w tern niczego, 
co by nam ka.zało wierzyć w cud. Bowiem człowiek 
intensywnie czemś zajęty, nie znajduje też spokoju 
w nocy. Jedni nie śpią wogóle i ciągle rozmyślają, imlli 
w,prawdzie śpią, ale także we śnie maja!zą przed nimi 
ich plany. 

T o, co podczas snu w tak osobliwych formach roz .. 
grywa się w naszym świecie myśli, nie jest niczem in .. 
nem, jak pomostem między dniem ubiegłym a następ .. 
nym. A jeśli wi~y, jak człowiek j.est wogóle nasta~ 
wiony do życia', jak zwykł rzucać ten pomost ku przy" 
szłości, to zrozumiemy też jego dziwną budowę po .. 
mostu we śnie i. potrafimy stąd wysnuć wnioski. Pod. 
stawą snu będzie przeto n a s t a w i e n i e d o ż y, 
CI a. 

Pewna młoda kobieta opowiada sen następujący: 
Mąż jej zapomniał rzekomo o rocznicy ślubu i z tego 
powodu robił.a mu zarz.uty. - Sen ten posiada jM 
pon1ekąd własną wymowę. Jeśli za'gadnienie tego ro~ 
dzaju może się wogóle wyłonić, to mówi ono, że 
w małżeństwie tern istnieją pewne komplikacj.e w tym 
kierunku, że ta kobieta uważa się za pokrzywdzoną. 
PowiedzFała wprawdzie, że ona również zapomniała 
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o tej rOCUlicy. Ale ostatecznie o n a sobie j.ednak 
przypomniała, gdy mężowi należało dopiero przypo­
mnieć. Z czego wynika, że ona jest lepszą. Na dal­
sze z.apytanie oświadcza, że w rzeczywistości nigdy 
5ię coś takiego nie zdarzy~o, ż,e mąż zawsze pamiętał 
o owej rocznicy. Sen obraca się tedy koło obawy co 
do przyszłości: coś takiego mogłoby się kiedyś zda­
rzyć. Nasuwa' się tedy dalszy wniosek, że kobieta ta 
skłonna jest do wyszukiwania za,rzutów, do wystę~ 
powania z a·rgumentami nieuchwytnemi, że lubi za­
wucać mężowi coś, lU o g ą c e g o się zdarzyć 
w przyszłości, dOI wytwarzania sztucznie złego humo­
ru w stosunku do męża. 

Atoli wciąż jeszcze nie bylibyśmy pewni" gdybyśmy 
nie zdobyl~ dalszych dowodów, potwierdzających na. 
6ze wnioskowanie. Pytana o pierwsze wrażenia 
% dzieciństwa, opowiada zdarzenie, które utrwaliło si~ 
w jej pamięci. Jako trzechletnie dziecko, otrzymała 
raz od ciotki drewnianą, rzeźbioną łyżk-ę, którą się 
bardzo cieszyła. Podczas zabawy, łyżka ta wpadła jej 
do strumienia. i odpłynęła. Przez długi szereg dni bo. 
lała nad tern tak bardzo, że zwróciło to uwagę oto. 
czenia. 

W związku z jej snem nasuwa się uwaga, że teraz 
znów liczyła się z możliwością, że mogłoby j-ej coś 
"odpłynąć", mianowicie małżeństwQ. Możliwe, że mąż 
zapomni e rocznicy ślubu! 

Innym razem śniło jej się, że mąż oprowadza ją po 
jakimś wysokim budynku. Jest coraz więcej schodów, 
a myśl, że mogłaby wejść za wysQko, przyprawia ją 
o szalony za,wrót głowy, i z przerażenia upada. Coś 
takiego może się też zdarzyć na jawie, gdy człowiek 
cierpiący na zawrót głowy, znajdzie się na wySokości, 
w czem odbija się mniej lęk przed wyżyną, a raczej 
pT%ed głębią. Po połączeniu tego snu z pierwszym 
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i zespolenilU mieszczącego się w nich materjalu myślo­
wego i uczuciowego, mamy wyraźne wrażenie, że jest 
to kobieta', która boi się upaść głęboko, więc lęka się 
nieszczęścia. Możemy się domyślać, jakiego: braku 
miłości ze strony męża, czy czegoś podobnego. Co 
się stani-e, jeśli mąż. pod jakimkolwiek względem 
nie nadaje się do matłżeństwa, wywoŁuJąc tarcia? MOI 

głoby to spowodować akty rozpaczy, a te mogłyby 
się skończyć tern, że kobieta ta: padłaby jak martwa. 
Istotnie stało się to raz podczas jednej ze scen mał, 
żeń,skich. 

To nas już zbliżyło do zrozumienia snu. Jest oboI 
jętne, jakim materjałem myślowym ·i uczuciowym 
świat człowilt!ka żyje podczas snu, w jakim materjale 
wyraża swój problem, jeśli tylko materjał ten jest mu 
w jakikolwiek sposób użyteczny do wypowiedzenia 
się. We śnie problem życiowy czło.wieka przejawia 
się p a r a b o l i c z n i e (nie wywyższaj się zaytnio, 
byś nie został poniionym!). Przypominamy sobie po­
etyczne odtworzenie snu, pieśń weselną Goethego. 
Rycerz wraca do domu i zastaje zamek swó} opusto. 
5zały. Znużony kładzie się spać i widzi we śnie małe 
postaci wychodzące z pod łóżka, ,:widzi odbywające 
się przed jego oczyma wesele karzełków. Sen ten 
sprawia na nim przyjemne wrażenie. Jakgdyby si~ 
chciał umocnić przez to w myśli sprowadzenia tu kOI 
biety. To, co widział . njatuIze, dokonało się niel 
bawem w powiększe)" - święcił własne wesele. 

W tym śnie m -tczą się już pierwiastki znane. 
Najpew,,' ~ y je się poza nim osobiste wspomnienie 
poety, dotyczące chwil, kiedy sam zajmował się pro. 
blemem małżeństwa. Widzi się, jak człowiek śpiący, 
w potrzebie. zajmuje stanowisko wobec swego obecl 
nego życia - stanowi<sko, domagające się gwałtownie , 
ożenku. We śnie zajmuje się kwest ją małżeństwa, by 
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nazajutrz postanowic, że najlepiej byłoby właściwie 
ożenić się. Każdy sen ma zadanie wytworzenia nastro­
ju, najbardziej sprzyjającego osiągnięciu przyświecał 
jącego celu. 

A oto sen człowieka liczącego 28 lat. Linja, biegną~ 
ca tu naprzemian to na dół, to do góry, podobnie jak 
krzywa gorączki, ukazuje ruchy duchowego życia te~ 
go człowieka. Wyra'Źnie można tu rozeznać poczucie 
niepełnowartości, z którego wypływają dążenia 
wzwyż, .ku osiągnięciu przewagi. - Opowiada: 

Uczestniczę w wycieczce licznego towarzystwa. Na 
małym przystanku musimy wysiąść i przenocować 
w mieście, :gdyż statek, którym jedziemy, jest za ma~ 
ły. W nocy nadchodzi wia,domość, że statek tonie, 
wzywa się wszystkich 'Uczestników, by przez pompo­
wanie wody, ratowali go od zatonięcia. Przypominam 
sobie, że w moim pakunku znajdują się cenne rzeczy 
i biegnę na okręt, gdzie zastaję już wszystkich przy 
pompach. Sta'ram się uchylić od tej roboty i szukam 
oddziału z baga,żem. Udaje mi się wy6ągnąć mój ple­
cak przez okno. Przy tej sposobności Qostrzegam le­
żący obok scyzoryk, który mi się podoba i zabieram 
go. Ze znajomym, którego spotykam, wskakuję 
w osloniętem miejscu do morza, gdyż ' statek pogrąża 
się coraz głębiej i odrazu jestem na dnie. Ponieważ wy" 
brzeże jest zbyt wysokie, idę dalej i dochodzę do głę~ 
bokiego, stromo opadającego parowu, do którego mu~ 
szę zejść. Ześlizguję się - mego towarzysza nie wi. 
dzialem od opuszczenia statkU! - z coraz to większą 
szybkością i czuję stra'ch, że się zabiję. Nareszcie je~ 
stem na dole i padam tuż przed pewnym znajomym. 
Był to młody człowiek, znany mi zresztą ty1ko z wi" 
dzenia, który podczas strajku bardzo dzielnie nim 
kierował i właśnie tern, a także swem miłem obejściem 
uczynił na mnie sympatyczne wrażenie. Jak gdyby 
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wiedział, że porzuciłem tamtych na statku, woła d~ 
mnie tonem wyrzutu: "Czegoż tu szukasz?" Starałem 
się wydostać z wąwozu, otoczonego wokoło strome­
mi ścianami, z których zwilSały liny. Nie miałem od .. 
wa,gi posłużyć się niemi, gdyż były bardzo cienkie. 
Przy wspinaniu się do góry, obsuwałem się coraz niżej. 
Nareszcie wydobyłem się - nie wiem już jakim spo­
sobem; - zdaje mi się, że rozmyślnie nie chciałem śnić 
tej części snu, próbując niejako przeskoczyć niecierp­
liwie ten moment. Brzegiem wąwozu prowadzi droga, 
od strony wąwozu zabezpieczona poręczą. Przecho­
dzą nią ludzi-e i uprzejmie mnie witają. 

Cofają.<: się w przeszłość tego człowieka, dowiadu­
jemy się przedewszystkiem, że do piątego roku życia 
raz po raz zapadał na ciężkie choroby, a także później 
chorował często. Z powodu wątłego zdrowia, rodzice 
ota'Czali: go trwożną bpieką, wskutek czego w owych 
czasach niemal wcale nie stykał się z iounemi dziećmi. 
Gdy się chciał przyłączyć do dorosłych, rodzice usu­
wali go, twierdząc, że dzieci nie powinny się odzywać 
niepyta'lle, i nie należą do towarzystwa dorosłych. 
W tyoh warunkach wcześnie został pozbawiony tego, 
co j1est koniecznem do współżycia z ludźmi, a czego 
można się nauczyć jedynie przez stały kontakt z nimi. 
Drugiem na,stępstwem było, że stale pozostawał w ty­
le za swymi rówieśnikami i nie potrafił im dotrzymać 
kroku. Nic więc dziwnego, że zawsze uchodził w ich 
ocza'ch za głupca i rychło stał się też celem pocisków 
dla ich drwin. Ta okoliczność przeszkadzała mu też 
w poszukiwaniu i zdobywaniu przyjaciół. 

Takie warunki spotęgowały do najwyższego stop" 
nia jego niezmiernie silne poczucie niepełnowartości. 
Wychowaniem jego kierował dobroduszny, ałe po­
pędliwy ojciec (wojskowy) i matka, słaba, nierozsąd" 
na', ale niezwykl,e żądna władzy . Pomimo, że rodzi<ce 
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raz po raz akcentowali swoją dobrą wolę, wychowa" 
nie to musiało być dość surowe. Charakterystycznem 
i zapamiętanem przez niego Jako najwcześniejsze 
wspomnienie dzieciństwa j-est zdarzenie, w związku 
z które m matka kazała mu przez pół godziny k1ęcze<! 
na grochu, gdy liczył trzy lata-o Była to kara za nie. 
posłuszeństwo, spowodowane - o czem matka do .. 
brze wiedziałao, gdyż dziecko jej powiedziało - tern, 
że ze strachu przed jakimś jeźdźcem, nie chciał jej 
czegoś załatwić. Karę cielesną wymierzano mu właści .. 
wie rzadko. Jeśli jednak doszło do tego, to bito go 
zawsze skręconym z kilku rzemieni harapem, poczem 
zawsze musiał prosić o przebaczenie i powiedzieć, za 
co go wychłostano. Ojciec mawiał: "Dziecko musi 
wiedzieć co zbroiło". Raz się zdarzyło, że zbito go 
niesłusznie, a gdy następnie nie umiał powiedzieć, za 
co mu wymierzono karę, bito go dopóty, aż przyznał 
się do jakiegoś przestępstwa. 

Tak tedy od wczesnych lat istniał nastrój wojow .. 
niczy między rodzicami a dzieckiem. Poczucie niepeł­
nowarłości przybra,ło u dziecka takie rozmia-ry, że ab­
solutnie nie znało ono uczucia wyższości. Zycie jego, 
w szkole i w domu, było prawie nieprzerwanym łań­
cuchem upokorzeń mniejszych czy większych. Nawet 
najmniejszy triumf - w jego pojęciu - był mu od~ 
mawiany. Licząc już lat ośmnaście był w szkole za­
wsze tym, którego stale wyśmiewano. Raz spotkało 
go to nawet ze strony nauczyciela, który jakieś jego 
słabe zadanie odczytał głośno wobecności wszystkich 
uczniów, zaopatru~ąc je szyderskiemi uwagami. 

Takie fakty wpędzały go coraz bardziej w osamot­
nienie l stopniowo zaczął też sam rozmyślnie unikać 
ludzi. W walce z rodzicami wpadł na sposób sku­
teczny, lecz mający- dla niego ciężkie następstwa: zre­
zygnował % mówienia. W ten sposób wyrzekł się naj-
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ważniejszego Środka nawiązania kontaktu z otocze~ 
niem. Niebawem nie potrafił już rozmawiać. Stał się 
całkiem samotny. Nierozumiany przez nikogo, z ni~ 
kim też nie rozmaw~ał, przedewszystkiem nie mówił 
z rodzicami i nikt też nie zwracał 'Się do niego. Wszel" 
kie próby skłonienia go do obcowania z ludźmi, za" 
wiodły. Taksamo zawiodły też późniejsze próby na ... 
wiązan~a stosunków miłosnych - co odczuwa·ł bar~ 
dzo boleśnie. 

W ten sposób upływało mu życie do lat 28. Głę$ 
boki e poczucie niepełnowartości, przenikające całą je" 
go istotę, rozbudziło w nim niesłychaną ambicję, 
gwałtowne dążenie do zdobycia z.naczenia i przewagi, 
nt~e dawało mu chwili spokoju, w niesłychany sposób 
dławiąc u niego wszelkie poczucie wspólnoty. Im 
mniej mówił, tem bUTzliwsze było jego życie ducho," 
we, dniem i nocą przepełnione marzeniami i wszelkie .. 
go rodzaju zwycięstwami i tmumfami. 

Tak więc pewnej' nocy miał sen wpierw opowiedzia .. 
ny, w którym wyraźnie odzwierciedlCl! się fałowanie, 
linja, na której rozgrywało się j'ego życie du<:howe. 

Na zakończenie jeszcze sen, opowiedziany przez 
Cycera, jeden z najsławniejszych snów proroczych: 

Poeta Symonides, który zobaczywszy kiedyś zwłoki 
jakiegoś nieznajomego, porzucone na drodze, posta­
rał się o przyzwoite pochowanie ich, w pewien czas 
później, wybieraJjąc się w podróż, został przez 
wdzięcznego nieboszczyka przestrzeżony, by wyrzekł 
się tej podróży, gdyż okręt się rozbije. Nie pojechał, 
a wszyscy uczestnicy tej podróży zginęli. (Patrz Enno 
Nielsen, Das Unel'kannte auf seinem Weg durch die 
}ahrtausende, Ebenhausen b. Miinchen, Verlag Lan, 
gewiesche .. Brandt). Jak opowiada'Ilo, zdarzenie to 
w związku ze snem miało przez długie wieJ<i wywo .. 
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lywać ogromne zdziwienie i wyw~erać głębokie wra. 
żenie. 

Zajmuj'ąc stanowisko w tej sprawie, musimy prze~ 
dewszystkiem stwierdzić, że w owych cza'Sach okręty 
tonęły zapewne bardzo często ,następnie, że prawdopo .. 
dobnie z tego powodu mogło się też śnić wielu ludziom, 
by się n~e puszczali w podróż, i że w liczbie tych wie$ 
lu snów, właśnie ten przedstawilCl taką zgodność mię­
dzy snem a rzeczywistością, i że właśnie dzięki tej 
niezwykłości zachował się w pamięci potomnych. Jest 
zrozumiałem, że ludzie skłonni do śledzenia tego rO$ 
dzaju tajemniczych związków, mają specja,lne zamiło~ 
wanie do takich opowiadań, gdy my całkiem trzeźwo 
rozumiemy ów sen tak: Nasz poeta, z obawy o swe 
cielesne wygody i bezpieczeństwo, nigdy prawdopo. 
dobnie nie okazywał zbytniej ochoty do tej podróży, 
a w chw.ili rozstrzygającej, rozejrzał się za p o m o c ą. 
Wywołał niejako nieboszczyka, mającego mu oto oka .. 
U'ć swą wdzięczność. Że pod wpływem nastroju, któ~ 
ry sam wytworzył nie wyruszył w podróż, jest samo 
przez się zrozumiałe. A gdyby ów okręt nie był za­
tonął, świat nie byłby prawdopodobnie nigdy usłY$ 
szał o tej całej historji. W ten sposób dowiadujemy 
się bowiem tylko o rzeczach, niepokojących nasz 
umysł, mających nam podsunąć, że między n,iebem 
a ziemią mieści się więcej mądrości, niż nam się może 
śnić. Proroctwo we śnie bywa często w innych przy .. 
padkach o tyle zrozumiałe, że zarówno sen, jak nastę­
pująca po nim rzeczywistość, ujawniają to samo sta­
nowisko człoWlieka. 

Zastanawia jeszcze okoliczność, że nie wszystkie 
sny są tak łatwe do zrozumienia. Właściwie są takie 
sny bardzo rzadkie. Albo zapominamy sen natych. 
miast, albo, o ile pozostawia jakieś określone wraże~ 
npe, to nie rozumiemy, co si~ za nim kryje, chyba że 
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przypadkowo nauczyliśmy si~ tłómaczyć sny na pod­
stawie indywidualno .. psychologicz.nej. T akż.e do tych 
snów odnosi się. co powiedzieliśmy wpierw, że mia­
nowicie sen odtwa'I'Za pa-rabolicznie, symbolicznie linję 
postępowania człowieka. Główne zna<:zenie paraboli 
polega na tem, że wprowadza nas w sytua<:ję, w któ. 
rej my sami w s pół d r g a m y silnie. Jeśli zajmu­
jemy się rozwiązaniem jakiegoś zagadni'enia., a dana 
jednostka skłania silę w pewnym określonym kieru~v 
ku, to zgodnie z doświadczeniem, staramy się o p o­
lot. I wtedy sen ogromnie się nadaje do spotęgo­
wania af.ektu, nastroju, potrzebnego do rozwiązania 
owego problemu w pewnym określonym sensie. Nie 
zmienia to wcale postaci rzeczy, że człowiek śniący nie 
rozumie tego związku. Wystarczy, że ma. materjał 
i polot. W jakiś już sposób sen ujawni później ślad, 
którym wyraziła się działalność myśli śpiącego, wska­
że przeto jego Linię postępowanita. Podobnie Jak dym 
wskazuje, że gdzieś się pali. Człowiek mający do.­
świadczenie, potrafi z dymu określić nawet rodzaj 
płonącego drzewa. 
Reasumując, możemy prz·eto powiedzieć, że sen 

wskazuje, iż dany człowiek zajmuje się jakiemś zagad­
nien~em żyoiowem, a również, jakie wobec niego zaj .. 
muje stanowisko. W szczególności uwydatniają się 

też, a przynajmniej dadzą si~ rozpoznać na podstawie 
śladów owe dwa czynniki, które także na jawie od. 
działywują na danego człowieka w jego nastawieniu 
do .świata: poczucie wspólnoty i dążenie do władzy. 

6. Uzdolnienie. Pośród zjawisk duchowych, które 
nam umożliwiają wysnuwać wnioski o !istocie czło. 
wieka i wydawać sądy dotyczące jego zdolności po­
znawczej, nie uwzględniliśmy dotąd jednego, należą. 
cego do sfery myślenia człowieka'. Przykładaliśmy 
niewiele wagi do tego, co cdowiek myśli o sobie lub 
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mówi. przekonani, że każdy może si~ mylić i każdy 
pod wpływem najrozmaitszych interesów i rozważań 
natury egoistycznej, moralnej i t. p., czuje si~ skłon. 
nym do upiJększanła wobec drugich swego wizerunku 
duchowego. Niemniej jest nam dozwolone i możliwe 
wysnuwać w.nioski, aczkolwiek w zakresie ograniczo­
nym, także z pewnych procesów myślowych i ich wy~ 
razu słownego. Pragnąc sobie wytworzyć sąd o czło, 
wieku, nie możemy 'Z naszych rozwa,żań wyłączyć 
dziedziny myślenva r mówienia. 
Otóż o zdolności sądu człowieka - na ogół nazy­

wa się ją "uzdolnieniem" istnieje mnóstwo spostrze­
żeń, roztrząsań, doświadczeń, znanych' zwłaszcza z prób 
stwierdzania inteligencji dzieci i dorosłych. Mam na 
myśli badania uzdolnienia (BegabtenpriiIungen). Na 
razie badania te nie odniosły sukcesu. Bo j.eśli się 
zgłosi do nich pewna liczba uczniów, to w rezultacie 
dowia·dwjemy się regularnie tego, co nauczyciel stwier, 
dził j,uż poprzednio bez badania. Psycholodzy eks­
perymentalni przyjmowali pierwotnie ten fakt z wieI. 
ką dumą, jakkolwiek ujawniał OD właściwie. że ba. 
dania te są do pewnego stopnia zbyteczne. Dalszem 
zastrzeżeniem przeciw tym badaniom jest okolicz, 
ność, że zdolność myślenia i sądzenia nie u wszyst­
kich dzieoi rozwija się równomiernie. wobec czego 
u niektórych dzieci, u których taki egzamin wydał 
wynik ujemny, po paru latach zdolności rozwinęły się 
nader dobrze. poza tem, dzieci wielkomiejskie lub 
z pewnych sfer, prowadzących życie bogatsze, swą 
szybką orjenta'Cją, wypływającą jedynie z pewnego 
ćwiczenia, wywołują złudne wrażenie większego 
uzdolni.enia, usuwając w cień inne dzieci, które nie 
rozporządzają takim zasobem przygotowania. Wia ... 
domo, że dzieci mieszczańskie między ósmym a dzie~ 
siątym rokiem życia ujawniają wi~kszą bystrość niż 
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dzieci proletarJackie. To wszelako nie świadczy 
o większych zdolnościach pierwszych, gdyż przyczy­
na tkwi jedynie w poprzednim stanie rzeczy. 

Nie daleko więc doprowadziły badania uzdolnienia, 
zwłaszcza gdy weźmiemy pod uwagę smutne wyniki, 
jakie stwierdzono w Berlinie j Hamburgu: dziecil, któ~ 
re przy tych egzaminach zupełnie odpowiadały wy~ 
maganiom, później w zdumiewająco licznych przy~ 
padkach zawiodły. ZjawFsko to świadczy, że takie 
egzaminy nie daj'ą dostatecznej rękojmi dodatniego 
rozwoju dziecka. Znacznie skuteczniejsze ok~ały się 
natomiast badania indywidualno,. psychologiczne, 
gdyż dążą one ni'etylko do ustalenia stanu rozwojo," 
wego, lecz także da ujęcia jego podstaw i przyczyn. 
A w razie potrzeby usiłują także dostarczyć środków 
zaradczych, gdyż psychologja indywQdualna nie wy­
odrębnia zdolności myślenia i sądw dziecka z jego 
życia duchowego, lecz rozpatruje je w związku z niem. 
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ROZDZIAŁ VII. 

STOSUNEK PŁCI. 

l. Podział pracy i dwupłciowość. Z dotychczaso­
wych wywodów okazuj'e się, że w sferze duchowej 
istnieją dwie linje wytyczne, które oddziaływują na' 
wszelkie procesy psychiczne i sprawiają, że przy sta" 
wianiu i zabezpieczeniu swych warunków życiowych, 
przy spełnieniu trzech głównych zadań życia (miłość , 
zawód i społeczeństwo), człowiek nietylko przejawia 
swe poczucie wspólnoty, lecz może też zaspokoić swe 
dążenie do znaczenia, dążenie do władzy i przewagi. 
Musimy się przyzwyczaić, każde zjawisko duchowe, 
jakiegokolwiek ono rodzaju, sądzić zawsze podług 
wzajemnego stosunku ilościowego i jakościowego 
tych dwóch czynników i, regularnie badać je pod tym 
względem, jeśli pragniemy zbliżyć się do zrozumienia 
duszy. Bowiem od istnienia tych czynników zależy, 
w jakim stopniu człowiek zdolny jest do zrozumienia 
logiki współżycia ludzkiego i zastosowania się do na­
rzuconego przez nią podziału pracy. 

p o d z i a ł p r a c y j'est czynnikiem nieodzownie 
potrzebnym do utrzymania społeczeństwa ludzkiego. 
On to sprawia, że każdy musi gdzieś zająć swoje 
miejsce. Kto w żądaniu tern nie uczestniczy, ten ne­
guje utrzymanie życia społecznego, wogóle rodzaju 
ludzkiego, wypada ze swej roli współczłowieka i staje 
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się zakłócicielem spokoju. W przypadkach łagodniej.­
szych nalZywamy to swawolą, wadą, sobkostwem, 
w powa7miejszych dziwactwem, newrozą, zaniedba­
niem i zbrodnią. Potępianie ta>kilCh zjawisk pochodzi 
wyłącznie z ich odmiennoścv, niezgodności z wyma" 
ganiami życia wspólnego. Dlatego to sposób w jaki 
człowiek wypełnia miejsce, wyznaczone mu przez po" 
dzrał pracy w społeczności, stanowi o jego war t o­
ś c i. Przez potwierdzenie współżycia- staje się waż­
nym dla drugich i jednem z ogniw tysiąckrotnego łań­
cucha, którego istnienia większa. ilość ludz-i nie może 
negować, gdyż byłoby to unicestwienrem życia spo.­
łecznego. Zdolności jednostki wyznaczają jej miejsce 
w ogólnym procesie wytwórczym społeczeństwa ludz" 
kiego. Wytworzył się tu co prawda. pewien nieład, 
gdyż dążenie do władzy, --instynkty zaborcze i najIOz" 
maitsze inne błędy, zakłóciły postęp tego podziału 
pra'Cy, lub przeszkodziły mu i wprowadziły fałszywe 
założenia w osądzaniu wartości, człowieka, albo dlate" 
go, że jakaś Jednostka z jakichkolwiek powodów nie 
na-daje się 00 wypeł'niania miejsca, które zajmuje. -
Mbo też trudności powstały z pożądania władzy, 

z fałszywej ambicji jednostek, które dla własnego ego" 
istycznego interesu przeszkadzają tej formie ludzkiego 
współżycia i współpracy. Inne komplikacje mają swą 
przyczynę w klasowym ' układzie społeczeństwa, 
wskutek czego władza osobista lub interesy ekono" 
miczne wpływaj-ą na rozdz,ial dziedziny pracy, w ten 
sposób, że stanowiska korzystniejsze, dające większą 
władzę, przypadają pewnym grupom społecznym, gdy 
inne zostają wykluczone. Poznanie olbrzymiej roli" 
jaką w tych zjawiskach odgrywa dążenie do władzy, 
pozwala nam zrozumieć, dlaczego proces podziału 
pracy nigdy nie dokonywał się z łatwością. Ustawicz" 
nie wdzierała s,ię tu przemoc, by dlat jednych uczynić 
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pracę rodzajem przywileju, dla drugich natomiast ro~ 
dzajem ucisku. 

Tego rodzaju podział pracy wynika również 
z d w u p ł c i o w o Ś c i ludzi. Z góry wyłącza on 
kobietę z powodu jej organizacj~ fizycznej od pew­
nych zadań, z drugiej strony nie przydziela pewnych 
prac mężczyznom, gdyż właściwie się do nich nie na­
dają, jako mogący spełniać zajęcia ważniejsze. Ten 
podział pracy należałoby przeprowadzić podług skali, 
wolnej od wszelkich uprzedzeń, a o ile ruch eman­
cypacyjny kobiet w zapale walki nie przeciąga stru­
ny, to on także uznawał logikę tego punktu widzenia. 

Ruch ten daleki jest od pozbawienia kobiety cech 
kobiecości, IUJb zniszczenia naturalnego stosunku 
mężczyzny i kobiety do odpowiadających im dziedzin 
pracy. W ciągu rozwoju ludzkośd, podział pracy 
ukształtował się w ten sposób, że kobieta objęła część 
prac, które mógłby też spełniać mężczyzna·, dzięki, 
czemu, on może siły swe zużytkować lepiej. Tego 
podziału pracy nie można było nazwać nierozsądnym, 
dopóki nie spowodował tego, że siły robocze leżą od~ 
łogiem, a siły duchowe i fizyczne, bywają naduży­
wane. 

2. Pierwszeństwo mężczyzny w dzisiejszej kulturze. 
Wskutek rozwoju kultury w kierunku dążenia do 
władzy, a zwłaszcza wskutek usiłowa'ń poszczegól­
nych jednostek czy waTstw, pragnących zapewnić so­
bie przywileje, podZliał pracy został skierowany na 
specjalne tory, które dz,iś jeszcze przeważają i spra ... 
wiają, że charakterystyczną cechą kultury ludzkiej jest 
górujące zna'Czenie mężczyzny. Podział pracy jest te­
go rodzaju, że grupie uprzywilejowanej, mężczyznom, 
zapewnia prerogatywy. Dzięki temu swojemu silne­
mu stanowisku wywierają oni wpływ na pozycję ko­
biety przy podZIiale pracy w procesie wytwórczym, 
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kształtując go według swego uz.nania- i na swoją ko. 
rzyść. Wyznaczają kobiecie zakres działania i mają 
możność przeprowadzić odpowiadające im formy ży. 
cia, oraz ustanawiać formy życia dla kobiety, uwzględ­
niające przedewszystkiem ten męski punkt widzenia. 

Jak dotąd, sprawy układają się tak, że postępowanie 
mężczyzny zmierza ustawicznie do przewagi nad ko~ 
bietą, wobec czego po stronie kobiet istnieje stałe nie­
zadowolenie z powodu uprzywilejowanego stanowi­
ska mężczyzn. Zważywszy ścisłą przynależność oby­
dwóch płci łatwo zrozumieć, że podobne napięcie,stałe 
zakłócenie ich harmonji duchowej wiedzie do daleko 
sięgającej rozterki, wytwarzając psychikę ogólną, któ. 
rą obydwie części rodzaju ludzkiegoI muszą odczu­
wać jako niesłychanie dręczącą. 

Wszystkie nasze urządzenia, tradycyjne ustanowie. 
nia, ustawy, obyczaje i zwyczaje świadczą o uprzywi. 
lejowanem stanowisku mężczyzny, ku któremu zdą­
żają i które ich też trzyma na uwięzi. Wdzierają się 
one nawet do pokoju dziecka i wywierają olbrzymi 
wpływ na jego duszę. - Nie możemy wprawdzie 
przypisywać wielkiego znaczenia zrozumieniu tych 
związków przez dziecko, musimy atoli odczuwać jego 
treść uczuciową jako ugruntowaną bardzo głęboko. 
A skoro występują podobne zjawiska jak np. gwał­
towny wybuch wściekłości u chłopca', któremu zapro. 
ponowano, by włożył strój dziewczynki, to daje nam 
to wystarczający powód do śledzenia tych związków 
logicznych. I to wiedzie nas znów z innej strony do 
rozpatrzenia dążenia do władzy. 

Z chwilą gdy dążenie do znaczenia doszło u chłop. 
ca do pewnego stopnia, będzie ono zmierzać najchęt­
niej ową drogą, która wydaj1e mu się rękojmią 
przywilejów męskości, jakie wszędzie napotyka. 
Wspomniano już, że właśnie dzisiejsze wycho. 
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wanie rQdzinne aż nazbyt sprzyja PQpieraniu dą­
żenia dO' władzy, a temsamem skłonnQści dO' wyższej 
Qceny przywilejów męskich i dążenia dO' zdobycia ich. 
Najczęściejl 'bQwiem jest mężczyzna, Qjciec, tym, który 
'dziecku przedstawia się jakO' symbQI władzy. Swem 
zagadkQwem pQj.awianiem się i znikaniem, budzi 
u dziecka znacznie silniejsze zainteresQwanie niż mat­
ka. Ba'rdzQ rychłO' sPQstrzega QnO' górującą rQlę Qjca, 
który nadaje tQn, wydaje rozPQrządzenia, kieruje 
wszystkiem; widzi, że wszyscy pQddają się jegO' rQZ­
kazom, a matka sta·le PQwQłuje się na' niegO'. PQd każ­
dym względem mężczyzna wydaje się dziecku tym, 
który ma siłę ~ władzę. Dla niektórych dzieci Qjciec 
jest dO' tegO' stopnia mia·rQdajnym, że wszystkO' CO' Qn 
PQwie, uważają za święte, a na poparcie swych twier­
dzeń QdpQwiadajączęstQ tylkO' tO', że Qjciec tak PQ­
wiedział. Nawet tam, gdzie wpływ O'jca nie wystę, 
puje tak wyraźnie, dzieci pozQstają PO'd wrażeniem 
wyżSZQści Qjca, jakO' że cały ciężar utrzymania rodziny 
%daje się SPQczywać lIla Qjcu, gdy w rzeczywistości 
dopierO' pQdział pra'Cy umQżliwia mu lepsze zużytkO'­
wanie jegO' sił. 

OdnQśnie dO' historycznych PQczątków przemO'żne­
gO' stanQwiska mężczyz.ny, musimy zaznaczyć, że nie 
ujawniłO' się QnO' jakO' fakt naturalny. Wskazuje już 
na tO' QkQlicznQść, że wpierw trzeba byłO' stwO'rzyć 
rozmaite ustawy, by zabezpieczyły panO'wanie męż­
czyzny. Należy też z tegO' wniQskO'wać, że przed praw­
nem ustanowieniem przemO'inegO' stanO'Wiska męż­
czyzny musiały istnieć czasy, kiedy uprzywilejO'wanie 
mężczyzny nie byłO' tak bardzO' pewne. Czasy te wy­
kazuje ilStQtnie histQrja'. Były tO' czasy m a t r j a r­
e h a· t u, czasy, kiedy matka, kQbieta, była· tą, która 
odgrywała w życiu rQlę ważniejszą, przedewszystkiem 
w stosunku dO' dz,iecka, dla· któregO' wszyscy mężczyź-
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ni szctepu mieli pewńego . rodzaju zobowiązania. -
Wskazują na to jeszcze dziś pewne obyczaje i zwy­
czaje, np. żartobliwe przyzwyczaJenie określania wo­
bec dziecka każdego mężczyzńy jako jego wuj", lub 
stryja. Przejści.e od matrjarchatu- do patrjarchatu po. 
przedziła zaciętCl! walka, świadcząca, że przywilejów, 
które mężczyzna ohętnie teraz określa jako' nadane 
mu przez naturę, żadną .miarą nie posiadał od począt­
kul), lecz musiał je sobie wywalczyć. Zwycięstwo 

mężczyzny było równoznaczne z ujai"zmieniem kobie­
ty, a wymownem świadectwem tego procesu ujarz. 
miania są przedewszystkiem zap~ski w pochodzie 
kształtującego się ustawodawstwa'. 
Przemożne stanowisko mężczyzny nie było zatem 

sprawą naturalną. Istnieją oznaki, że okazało się ono 
potrzebnem dopiero w ciągu ustawicznych walk 
z okolicznemi ludami, w których mężczyźnie przypal 
dła rola ważniejsza, a' on posłużył się ni'ą ostatecznie 
dla zagarnięcia całego kierownictwa. Ręka w rękę 
z tym. rozwojem, szedł rozwój p r y wat n ej wła. 
sności i pra,wa dziedzictwa, które o tyle ugruntowały 
przemożne stanowisko mężczyzny, że z reguły on jest 
właśnie stroną zai"abiającą i posiadającą. 

Dorastające dziecko nie potrzebuje czytać książek 
na ten temat. J eśl~ nawet nic nie wie o tych sprawach, 
to jednak czuje skutki faktu, że mężczyznCl! jest stroną 
zarabiającą i uprzywilejowaną, chociażby nawet roz. 
sądni ojcowie i matki na' korzyść równouprawnienia 
chętnie wyrzekali się starych, tradycyjnych przywile. 
jów. Jest niesłychanie trudno wytłómaczyć dziecku, 
że matka, spełni>ająca prace domowe jest równoupraw. 
nioną partnerką mężczyzny. Należy sobie wyobrazić, 

l) Dobry, wyczerpujący opis tego procesu rozwojowego daje 
August Bebel: Kobieta a socjalizm. 
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jakie to ma znaczenie dla chlopca, że od pierwszych 
dni życia wszędzie mu się rzuca w oczy pierwszeń­
stwo mężczyzny. Już jego przyjście na świat, sprawia 
znacznie większą radość niż gdyby był dziewczynką; 
wiła się go jako "następcę tronu". Zjawisko to po­
wszechnie znane i częste, że rodzice życzą sobie syna. 
Na każdym kroku chłopiec odczuwa, że ja·ko poto­
mek męski ma wyższość i większą mu przyznają war, 
toŚĆ. Rozmaite powiedzenia skierowane do niego, lub 
też podchwycone przy sposobności, raz po raz pod, 
suwają mu wyobrażenie o większej doniosłości roli 
męskiej. Wyższość pierwiastka męskiego na'l'zuca mu 
się też w tej formie, że kobiet używa się w domu do 
robót pośledniejszych, a wre~cie, że także kobiety 
z otoczenia dzi'ecka nie zawsze są przekonane o swej 
równowartośc~ z mężczyzną. Najczęściej odgrywają 
rolę, uchodzącą za podrzędną i niepełnowartościową. 
Pytanie, tak ważne dla kobiety, które przed zamąż' 
pójściem ka·żda powionnaby postawić mężczyźnie: ja\< 
kie jest twoje stanowisko w kwestji przeważającego 
pierwiastka męskiego w kulturze, a w szczególności 
w obrębie rodziny? - pytanie to najczęściej w ciągu 
całego życia nie zostaje rozstrzygnięte. Następstwem 
takiego stanu rzeczy jest w jednym przypadku silniej­
szy wyraz dążenia do il'ównorzędności z mężczyzną, 
w innych znów przypadkach rodzaj rezygnacji w roz' 
maiJtym stopniu. Po drugiej stronie stoi mężczyzna, oj~ 
ciec, który już jako chłopiec wyrastał w przekonaniu, 
że jako mężczyzna ma odegrać rolę waż,niejszą i w tern 
przekonaniu poczuwa się do pewnego zobowiązania, 
wskutek czego nasuwające mu się kwest je życia 
i współżycia, rozwiązuje zawsze na korzyść przywi, 
lejów męskich. 

Wszystkie sytuacje, wyoniJkające z tego stosunku, 
dziecko przeżywa. - Na tem tle wytwarza Się 
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w niem o i,stocie kobiety mnóstwo obrazów i poglą~ 
dów, na ogół wcale niekorzystnych dla kobiety. -
W ten sposób rozwój duchowy chłopca otrzymuje za­
barwienie męskie. W swem dążeniu do władzy, jako 
cel godny zabiegów, uznaje niemal wyłącznie męskie 
właści.wości ~ nastawłenia. Z nakreślonych stosun­
ków władzy wytwarza się rodzaj cnoty męskiej, cał~ 
kowicie wska.zująJCej nCl! swe pochodzenie. Pewne ce" 
chy charakteru uchodzą za "męskie", inne za "kobie~ 
ce", jakkolwiek żadne fakty zasadnicze nie uprawniają 
do takiej oceny. Bo, jeśli porównywując stan ducho­
wy chłopców i dziewcząt, napotkamy pozorne po­
twilerdzenile przemawiające za tą klasyfikacją, to niJe 
moż'emy mówić o faktach naturalnych, gdyż zjawiska 
te k'Olnstatuj'emy u ludzi, wciśnvętych juci: w pewne ra­
my, u ludzi, których plan życiowy, linja wytyczna 
wpierw zostały zwężQlIle przez jednostronne wyroki 
władzy. Te stosunki! władzy przemoc9J na-rzuciły im 
już miejsoe, nl3l którem maJją dążyć do swego 110'Zwoju. 
Rozróżnianue przeto rysów charakte<ru męskich i ko­
biecych nie jest UJSprawi,ed1irwione. Zoba-cz.ymy, że 
jedne i drugie 1J"S'y mogą sprolStać wymaganiom d<p< 
żenia do władzy, ż,e także ,ikobilecemi" środkami n,p. 
posłuszeństwem, uległością można zdobyć władzę. 
Dzięki korzyściom, jakie osiąga dziecko posłuszne, 
może ono ~śród pewnych okoliczności wysunąć się 
znacznie b~rdziej na pierwszy plan, niż dziecko niepo­
słuszne, jakkolwiek w obydwu przypadkach, bodźcem 
jest dą-żen~e do władzy. Wgląd' w życie duchowe 
człowi-e1ka, często bywa! utrudniony przez fakt, że dą .. 
żenve do włiadzy posługuJe si'ę najrozmaitszemi ce­
chami charakteru, by tylko dopiąć celu. 

W mil(1ll'ę dor31Stania chłopca-, naikłada mu się nie­
jako O'bowiąa:eIk zro'ZUlmienilat jego męskośd. Jego am­
bicja,. dążenie do władzy i. wyż,szości, z,espalają si-ę 
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całkowicie, stają się ni.emal identycznemi ze zobow!ą .. 
zaniem dlo męsko,ści. W ielu dziJeciom, dążącym dro 
władzy, nie wystarcza żywić w sobie poczucie męsko~ 
ści, pragną ponadto pokazywać zawsze i udowadniać, 
ż<e są mężczyznami, więc muszą mieć przywileje'. Dla~ 
tego z jednej strony usi,łują się stale wyróżniać, prze. 
sadniJe podkreślając swe oechy męski'e, z drugiej stro­
ny jak wszyscy tyram, zależnie od stopnia oporu, sta. 
rają się swemu otoczen~u kobiecemu okazywać swą 
przewa'gę, czy to prz,ez, upór i gwałtowność, czy też 
przez chytrą przebi·eg~ość. 

Wobec tego, że każdego człowieka mierzy się ide. 
alną miarą, uprzywilejowanej męskości, nie dziw, że 
chłopcu stale silę stawi'3 przed oczy tę miarę, a,ż wkoń. 
cu sam ją do siebie przykłada, c iągle sobi,e zaldaje pyl 
tanie i baczy, czy jego droga życiowa jest zalWsze mę~ 
ska, czy on sam j<est dostatecznie męski i.J t. p. Wia­
domo, co dziś wyobrażają sobie jako "męskość". Prze. 
deJWszysfkiem coś czysto samolubnego, coś, zaspoka", 
jająoego miłość włarsną, więc przewagę, górowan~e nad 
i'llnym~, ar wszystko to przy pomocy po.zornie aJktyw~ 
'Ilych cech charakteru, jak odwaga, siła, duma, wspo .. 
mnienie wszelkiego rodzaju zwycięstw, zwłaszcza' nad 
kobi.etamiJ, zdobycie Ul'zędów, godności i tytułów, 
skłonność opieralnia się porywom "kobiecym", po" 
święcania się i t. p. Jest to ustaM'1czna walIka o zdo'" 
byci·e wyższości, gdyż wyższość ud1O'd'zi za oznakę 
męskości. 

W ten spo·sób chłopiec wyrabia w sobie cechy, któ. 
rych wzory może oczywista przejąć tylko od doro. 
słych mężczyzn, p.rzed'ewszystkiiM1 od o~ca. Wszę­
<hi,e można odnaleźć śbdy tego sztu'czn~e hodowane­
go obłęcłltr w~elkośaiJ. Od dzreciń'słwa zachęca s~ę 
chłopca" by dążył do zdobycia nadmiaru wład'Zy 
i przywilejów. Dla niego oznaczalją one, "męskość". 
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W złych Tatach wyradzają się często w znane zjawi, 
ska. niwkrzesalIlia .;. brutalności. 

W~eloraki-e korzyści" jakie zapewni,a męskość, 
przedstawii31ją wielką pokusę. Nie powinno nas dzi~ 
wić, j-eśli także u dziewcząt zdarza się nierCIIZ, że linją 
wytyczną j'est dla nich ideał męski, czy to w postad 
tęsknoty niez.iJSzczalnej, czy jako mvara ooeny iJch ~ 
stępowaJIlia., albo też j'aoko sposób zachowywania się 
i. dziallanioaJ (Kant: "In der Kultur wirdl jede Frau ein 
Moon !;lenn woUen"). TUI należą te dziewczęta, które 
w ni:eok~ełzllanym pO!pędiie odd!ają się takim zaba­
wom i ZIa!i 'ęciom, które ~e względu na właściwości or­
galniczne raczej się nacliaj'ą dla ohłopców. Tak np. 
wspiJO..ają si'ę na drzewa, chętnie przebywają. w towa­
rzystwie chłopców, a wsz.eJkie zajęcia kobiece odrzu, 
cają jako hańbi'ące. Zadowolenie znajdują wogóle tyl­
Jw w z'ajęcialch męskich. Wszystkie te zjawiJSka nale, 
ży uważ,ać Jako wypłlywająoe z uprzywilejo'WCIIOego 
stanowiska mężczyzn. Widzimy tu wyraźnie, że wal, 
ka o dominującąl pozycję, dążenie do przewagi, O'bej, 
mują ra~zej poozory ni,ż rz·eczywistość i istotne stano. 
wisk()l w życiu. 

3. Przesąd o niepełnowarłości kobiety. Dla uspra. 
wiedliwieni.aJ swego przoduj.ącego stanowiska', męż. 
czyzna pOZCII argumentem, że to j'ego stanowis-ko ZOl 

stałO' mu jui wyznaczone przez naturę, powołuje się 
najczęśoiejca to, że k()lbieta jest istotą niepełnowar. 
tościową. Pogląd co do niepełnowa:rtości. kobiety jest 
tak rozpowszechniony, ż·e mogłoby się wydawać, i~ 
jest wyrCIIZem ogółu. Pogląd()IW~ temu towarzyszy pel 
wien niepokój mężczyzny, mogą'cy pochodzić jeszcze 
z cza'sów wCIIlki, przeciw martrjarchatowi, kiedy kobieta 
przedstaowiałia dla mężczyzny iSltotM'e moment zanieo. 
pokojen~. W historji i literatuIZ·e napotykamy b0-
wiem raz po raz tego rodza.ju wskazówki Rzymski 
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pisarz powi,ada: "MUll1er est b.omi-ois contUiS1o." N~ 
kon.cyljam duchownych żywo omawiano kwestję, czy 
kobieta m~ duszę, wypi~ywano uczQne rQlZ.prawy na 
temat, czy jest wogóle człowiekietn. WiJelowiekowe 
trwanie obłędu CQ do istnienia cza'rownic, przy akom~ 
panjamencire palenia ich, dostarcza~ą smutnego świa­
dectwa błędów, olbrzymiego chaosu i niepewności, 
j,me w owych cmsa'ch panowały co do tej kwestji. 
Często przedstawi'ają. tu -kobietę jako źródło wszel­
kiego nieszczęścia na świecie, j,ak w biblijnym opisie 
grzechu pierworodnego, albo w Iliadzie Homera, gdzie 
się opowiada, jak to zachowanie si'ę jednej kobiety 
wystarczClJ, by całe narod'y pchnąć w nieszczęście. Po" 
dania i ba,śni WSz.ystkiJch czasów obejmują wskazówki 
co do moralnej niepełnowartości kobiety, jej nikczem .. 
Itlości, zbości, fałszu, ni,e:sI:ałości i niemożności pole­
gania na niej'. "Kobieca lekkomyślność" figuruj-e nćbl 
wet jako argument w uza:sadniJeniach prCliWodawstwa. 
Tak samo obniia, się kohietę co do jej spr.awności 
i zdolnośd wyko.nawczej. Rozmaite frazesy, anegdo~ 
ty, przysłtowia li dowcbpy wszystk~ch ludów, pełne są 
poniżającej krytyki w stosunku do kobiety, za'rzuca­
jąc jej IkłótliJwość, niepunktualność, małostkowość, 

głupotę (długie włosy, krótki IO>zum~. Z ogromnym 
nakładem b)'lStrościl przeprowadza się dowód niepeł­
nowarto-ści 'kebiety, a szereg tY'ch ludzi - wystarczy 
przypomnieć Strindberga~ Moe~uSlal, Schopenhauera, 
Weiningera - powiększa q'lawet spery zastęp kebiet, 
któve w swej rezygnacji d'eszł!y de tego, że pedzielają 
pegląd CO' do riiepełnowartości kobiety i należnej jej 
roli pedrzędnej,. Także w płacy za pracę kobiecą, któ­
!l'ą. niezależnie od tego, czy jest lub nie jest równewar" 
teściewą z pracą męską, jest wynagradzma znacznie 
,gerzej'. wyraża się lekc.eważ'enie dla ko,biety. 
Perównywując wyniki badań uzdelnienia stwier-
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dzono istotnie, że w niektórych przedmiotach, 
np. w matematyce, większe uzdolnienie wykazu1ą 
chłopcy, w innych, np. w językach - dzi'fwczęta. -
Okazało się, ż,e w przedmiotach, mających przygoto$ 
wyw;a·ć do z,arwodów męskich, chłopcy przejawiaj-ą 
większe zdo,lności niż dzitewczęta. To wszakże prze .. 
mawia tylko' pozornie za kh większem uzdolnie.niem. 
Zbadawszy do kba.dni ej sytuację dziewcząt, widzimy, 
że historja o rnniejszem uzdolnieniu kobiety jest baj .. 
ką, k~amstwem, mającem pozór prawdy. 

Na każdym kroku, powiedzmy wdzi,ennie, mówi 
się dziewczynie w najrozmaitszych odmiana,ch, że 

dziewczęta są niezdolne i nada1~ się tylko do zajęć 
łatwiejszych, podrzędnych. Łatwo zrozumieć, że 
dziewczyna., nie mogąc swym dziecinnym umysłem są'=' 
ców takich fOlZpatrzeć krytycznłe, zaczni'e uważać tę 
nieudolność kQlbiecą za niedające się zmienić fatum 
kobiety i ostatecznie uwierzy satIlaJ w swą niezdolność. 
Zniechęcona, przystępuje do swego zawodu - o ile 
wogóle ma jakiś - już zgóry z niedostatecznem za~ 
interesowani,em, albo je traci stopniowo. Brak jej 
przeto tak zewnętrznego, j1ak wewnętrznego przygo­
towania. 

W takioh waiI'UIllkach dowód nFezdolności kobiety 
musi. oczywista z.g.adza·ć się pozornile. Błąd ten ma 
dwie przyczyny. Popiera go okoliczność, że - często 
opierając się ·na motywach jednostronnych, czysto 
egoistycznych - wci<}lż jeszcze o-cenia się wartość 
człowieka, na podstCliWie jego wyczynów z punktu wi­
dzenia interesu, z którego to punktu widzenia można 
oczywi-sta zaniechać rozpatrzenia kwestji: o ile wy" 
czyny i sprawność pozostają w łącznośc~ z rozwojem 
duchowym. Gdyby tej kwestji poświęcano naogół 
więcej uwagi, wykrytoby tei drugą ważną przyczynę, 
która w macznej mierze przyczyniła się do powsta-
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nia błędu o mniJejszej spra.wności kobiety. Ba'l'dzo czę~ 
sto się prz·eocza, że od samego dzieciństwa dziew~ 
czyny, wszyscy kła·dą jej w uszy prz.esąd, mogący je" 
dynie podkopać wiarę we własną wartość, w zaufanie 
do siebie, oraz nadzie}ę dohmania kiedyś czegoś war .. 
tościowe:g'O'. J eśE ją w tern stale utwierdzają, jeśli wi~ 
dzi>, że kobidom wyznacza się tylko role podrzędne, 
to' łatwo zrozumieć, ż,e traci odwagę, ni'e umie się już 
!Zd'O'być na energj ę i o'statecznie cofa się przed zada~ 
niam~ życiowemi. W t e d y oczywista staje się nie~ 
zdatną i bezużyteczną. Jeśli a.tol1 przystąpimy do czło" 
wieka ·ilzdołamy prz'ej'ąć go respektem, należnym gIo .. 
sow~ ogólJu, i jeśli odejmiemy mu wszelką nadzi,eję, że 
kiedykolwiek zdoła do czegoś doprowadzić, jeśli 

w taJki spO'sób pod'kopiemy }ego odwagę, a· nas'tępnie 
się dowLemy, że nvczego dokon<lJć nie potrafił .. w ta .. 
kim razie nie wolno nam mówić, że mieliśmy rację. 
lecz powinniśmy wyznać, że my jesteśmy sprawcami 
tego całego nieszczęścia. 

Ni>e jest więc łatwem dla dziewczyny w warunkach 
wytworzonych przez nalszą kulturę, zachować zaufa" 
nie do siebie i odwagę. Poza tern, także przy bada .. 
niach uzdolnienia ujawnił się zdumiewający fakt, że 
pewna grupa: dziewcząt, od lat 14: do 18, wykazała 
zdolności,. przewyższaj·ące zdolno·ści ws.zystkich in" 
nych grup. bkże chłopców. Badania D.alStępne oka" 
zały, że były to d'ziewczęta tylkO' z takich rodzin, 
w których także kobieta, matka, albo tylko ona, miała 
zawód samodzi.elny. To znaczy, że dziewczęta te żyły 
w warunkach, które albo wcale, alb() w słabszym tyl .. 
kC) stopniu odczuwały przesąd o' mniejszej sprawno .. 
ści kobiety, a przedewszystkiem widzi:aly same, jak 
matka dzielnie sobie dawała radę. Dzięki temu mo .. 
gły się rozwijać zna'cznie swobodniej i samodzielniej, 
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nie zarz,naws2y meroM w.p~w tych wsz:ystkich ota" 
mewań, wiątŻącyoh się z tym przesądem. 

Dalszym argumentem przeciw temw przesądowi jest 
niemała lkzba kobiet, które w oojrozmaitszych dzie­
dzinach, zwłaszcza w literaturze, sztuce, technice i me .. 
dycynie, rozwinęły d'liałalność znakemitą, dokonały 
prac, najzupełni.ej równych dziełom mężC2yz.n. Poza 
tem, liczba mężczyzn, którzy nietylko niczego nie do .. 
kenaJ~, le-cz ujaWlIli'ają. wysoki stopileń nieudolności, 
jest tak widk.a, że z równą liczbę dowodów, ~ oczy" 
wista z równą tll'ies~usznością, możnaby wylStąpić 
z przesądem e niep ełnewaJrteś ci, mężczyzn. 

Zjawiskiem, któremu tewarzyszą cięikie następstwa 
jest wspomniana już okoliczność, że ten przesąd o nie .. 
pełnowartości wszySl1:kiego ce kob~ece, doprowadził 
do dziwnej dwoistości pojęć. Dwo.istość ta wyraża 
się w przyzwyczajeniu identyfikowania pojęć zjed .. 
nej strony: męski - cenny - silny - zwycięski, 
a z drugiej: kobiecy - posłuszny - służący -
podrzędny. - Ten sposób rozumowania tkwi tak 
głęboko. w myśleniu lud'zkiem, że w naszej kulturze 
wszystko do.skonałe ma 'koloryt męski, zaś wszystko 
mniej cenne, n,iep<>Żąd'ane, przedstawia się j'ako ko .. 
biecość. Wiadomo, ż,e istnieją mężczyini, dla których 
naj dotkliwszą obelgą jest przypisywani'e im cech ko .. 
biecych, natem~3ISt męsk~ charakter u dziewczyny, 
wCClile nie oznacza nic ujemnego. Zawsz-e akcentuje się 
tak, że wszystko, przypominająoce kobietę uchodzi za 
niepełnowartościowe. 

Zj.atWiska, przemawiające nieraz tak wyraźnie za 
tym przesądem, przy bliższem TOZipatrzeniu, nie są ni" 
czem innem, jak W)I1nikami zatamowanego rozwoju 
dUlchowego. Nie mamy z3lmiaru twierdzić, że z każ" 
dego dziecka potrafimy zrobić człowieka', który w po­
jęciu popwam'em -uchodz,ić może za »zdolneg-o", IIlP 



w wysokim stopniu sprawnego, zawsze jednak uwa~ 
ż.alibyśmy się za zdolnych do zrobienia z niego czło. 
wieka, który może ucho,dzić za n i e z d o l n e g o. -
Wprawdzie nie zrobiliśmy tego jeszcze nigdy, wiemy 
jednak, że udało się to' innym. Łatwo sobie wyobra .. 
zić, że los taki cześciej' dziś dosięga dzieww;ła niż 
chłopców. Mieliśmy sposobność spotykania takich 
"niezdolnych" dzieci, które pewnego dnia okazały się 
tak zdolne, jakoby z niezdolnych, zostały wręcz prze$ 
obrażone w zdolne. 

4. Ucieczka przed rolą kobiety. PrzedzieTanie się 
mężczyzny na pierwszy plan, spowodowało w ducho~ 
wym rozwoju kobiety ciężką przes~kodę, której na. 
stępstwem jest niemał pewszechne niezadowolenie ko. 
biety ze swej roli. Zycie duchowe kobiety biegnie tym. 
samym torem i wśród tychsamych założeń, co życie 
wszystkich lud>zi, którzy ze swego stanowiska wysnw 
waJą silne po<:zuc.ie niepełnowartośd. W duchowym 
rozwoju kobiety jako moment utrud'ni'ający przyłącza 
się penadtO' ów przesąd co do jej rzekomej, przyro. 
dzonej niepełnowartości. Jeśli mimO' to wielka liczba 
dziewcząt zdobywa jakie ta'kie wyrównanie, to za'" 
wdzięczają je swemu charakteTOwi, inteligencji, ewen. 
tualnie także pewnym przywilejom, które wszakże tyl. 
ko dowodzą, jak jeden błąd odrazu pociąga za sobą 
dalsze. T akiemi przywilejami są ustępstwa, zbytek, 
galanterja, które stwa'l'zają przynajmniej pozór uprzy. 
wilejowania, dają'c złudzenie szacunku dla kobiety, 
a wreszcie pewne idealizewanie, którego ostatecznym 
wynikiem jest znowu stwerzenie ideału kobiety, 
ukształtO'wanege wbściwie na korzyść mężczyzny. 
Pewna kobieta dopuszczając się co prawda przesady, 
zauważyła w tej kwestji: Cnota kobiety jest dobrym 
wynalazkiem mężczyzny. 

W wf11c;e przeciw reli kobiecej można naogól roz. 
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różnić dwa typy kobiet. O jedlnym wspomnieliśmy już 
pobieżnie. Należą d'O niego dziewczęta·, rozwijające się 
w kierunku czynnym, ,,męskim". Stają się niezwykle 
energiczne, ambitne i waJczą o palmę pierwszeństwa. 
Usiłują przewyższyć swych braci i kolegów, zwraca­
j 'ą się z upodoban1iem do za'wodów, należnych rodza. 
jowi męskiemu, oddają się wszelkim sportom i t. p. 
Często bronią się też przed sto'Slunkami miłosnemi 
i małżeń'Skiemi,. J eśJi zawrą taki stoswnek, to zakłó. 
cają go swem w;iłlowaniem, by i tu być zaJWsze stroną 
rządzącą, tą, która posiada nad swym pa-rrnerem jakąś 
przewagę. Do wszelkich spraw gospodarstwa domo" 
wego 'Okazuj,,!, 'Ogromną n~'echęć, czy t'O bezpośrednie, 
wypowiadając ją całkiem 'Otwarcie, czy też pośrednio, 
odmawiając sorbie w tym kierunku wszelkich zdolno. 
ści i usiłując często ud'owodnić, że de tych zajęć do" 
mowych nie posiadają. żadnego talentu. 

Jest to typ, który pewną męskością stara się na­
prawić zło. Pozycja obronna wobec roli kobiecej jest 
główną cecht}l całej ich osobowości. Nieraz sto,suje się 
do nich określenie "Herod .. b3lba". Wypływa 'Ono jed" 
nak z błędnego p'Ojęcia, które każe niejednokrotnie 
przypuszczać, że jakiś czynnik wrodzony, jakaś sub­
s'tancja męska zmusza dziewczynę do podebnego na­
stawienia. Ca}a histoTja kultury wykazuJe Jednak, że 
gnębienie k!obiety i egrC\lniczenia, które dziś jeszcze 
zmuszona jest ~nosi,ć, są dla człowieka nieznośne i prą 
go do buntu. Jeśli bunt ten przybierze kierunek, który 
odczuwa się dziś jako "męski", t'O przyczyna tkwi 
w tern, że' istnieją wogóle tylko dwie możliw'Ości, uną. 

dzenia się na tym świecie, albo na idealną modłę ko­
biety albo mężczyzny. Każde przeto wysunięcie 
się z ram !\Oli kobiecej, mU!si si,ę wydawać męskością 
i naodwrót. Nie dlatego wszakże, ja,koby tu wcho­
dziły w grę tajemni~ze substancje, lecz dlatego, że 
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fizycznie i psychicznie inaczej być nie może. Trzeba 
więc mieĆ stale na oku trudności, wśród których doko~ 
nywa się rozwój duchowy dziewcząt, wobec czego 
nie możemy oczekiwać u kobiety całkowitego pojed. 
nania z życiem, z faktami naszej kultury i formami na­
szego współżycia, dopóki nie zostanie jej przyznane 
równouprawnienie z mężczyzną. 

Do drugiego typu kobiet należą te, które idą przez 
życie z pewnego rodzaju rez}"gnacją, ujawniają·c nie­
prawdopodobny stopień dostosowania, posłuszeństwa 
i pokory. Pozornie dadzą się vrsuną·ć wszędzie, do 
wszystkiego się też zabierają, okazują atoli taką nie'" 
zręczność i <ograniczoność, że nie doprowadzają do ni. 
czego i muszą budzić nieufność. Albo też silą się na 
symptomy nerwowości, popisują się jawnie swą. s1a* 
bością, zasługującą na uwzględnienie, czem równo'Cze. 
śnie okazują, jak tego rodza'jw tresura i pogwałcenie 
4ipowodowują z reguły cierpienie nerwowe i czynią 
daną j·ednostkę niezd'olną do życia zbiorowego. Są 
to istoty jak najlepsze, ale niestety chore i nie mogące 
podołać stawianym im żądaniom. Nie mogą pozy' 
skać na stałe zadowolenia swego otoczenia. Ich ule~ 
głość, pokora ~ samoograniczenie, wypływają z tego 
samego buntu, co u pi,erwszego typu - z buntu, zda. 
jącego się mówić wyraźnie: to przecież nie jest życie 
radosne. 

Trzeci typ zdają się reprezentować kobiety, które 
wprawdzie nie odrzucają roli kobiecej, niemniej żywią 
dręczącą świadomość, że jako istoty niepebnowarto" 
ściowe, skazane są do odegrania roh podrzędnej. Są 
całkowicie przeświadczone o niepełnowartości kobie­
ty, a takie o tern, że }edynie mężczyzna powołany jest 
do dzielniejszych wyczynów. Wobec czegO' popierają 
też jego uprzywilejowane stanowiskO'. Temsamem 
wzmacniają chór głosów, przyznający tylko mężczyź. 
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nie wszelką sprawność, domagając się d1a niego sta~ 
nowiska wyjątkowego. Tak wyraźnie prezentują one 
swą słabość, jak gdyby się za nią doma'gały uznania 
i poparcia. Ale także to zachowanie jest wybuchem 
oddawna przygotowywanego buntu, który manifestu­
je się często w ten sposób, że w małżeństwie kobieta 
ustawicznie zwalaJ swe obowiązki na męża, przyznając 
otwarcie, że tylko mężczyzna może ich dokonać. 

Ze względu na to, że jedno z najważniejszych a rów­
nocześnie naj cięższych zadań życiowych: wychowanie, 
mimo panującego przesądu o 'niepełnowarlości kobie­
ty, jednak w znacznej mierze pozostaje w je; rękach, 
spróbujemy sobie wytworzyć obra.z tych tY'Pów w roli 
wychowawczyń. Przyczem możemy jeszcze bardziej 
uwydatnić .różnice. Pierwsz)" typ ze swem męskiem 
nastawieniem do życia, będzie postępować po tyrań .. 
sku, będzie krzyczeć ~ ustawicznie wymierzać kary, 
w ten sposób trzymając dziec~ w silnym ucisku, z pod 
którego będą się oczywista próbowały wyzwolić. 
W najlepszym razie osiągnie się tą metodą tresuTę, nie 
posiadającą żadnej wartości·. A efekt bywa najczę. 
ściej taki, że dzieci jednak wyczuwają w takich mat. 
kach wychowawczynie :niezdolne. Krzyki, wrzawa 
i ws,zystkie te hece dziabją bardzo źle, i zachodzi nie. 
bezpieczeństwo, że u dziewczynek mMe to wzbudzić 
chęć naś!adowa'nia, u chłopców natomia,st pozostawi 
trwały lęk na dalsze życie. Pośród mężczyzn, wycho­
wanych pod ta,kiemi rządami matki" znaleźć można 
bardzo wielu, którzy konsekwentnie unikają kobiet, 
jak gdyby im już wpierw wszczepionQ gorycz, nie 
pozwala·ją.cą odnOtSić się z ufnością do jakiejkolwiek 
istoty kobi.ecej. W ten sposób dochodzi do trwałego 
poróżnienia (niekiedy do homoseksua'lizmu) między 
obiema płciami, które odczuwamy już wtedy wyraźnie 
jako patologicz.ne, ja!Qkolwiel<. i wtedy zdarzają się je. 



szcze ludzie, bredzący o "złym r~dziale substancji 
męski.ej i kobi-e'cej". 

Dwa dalsze typy są w reli wychewawczyń równie 
bezpłodne. AlbO' ujalWIliają taki sceptycyzm, że dzieci 
rychłe zmia<rkują 'Ul nich brak samozaufania i zaczną. 
górować nad matką. Ucieka się ena. wprawdzie ra%. 
po raz dOl swej' metedy, napemina. ustawicznie, a czę­
stel też grozi, że pewie ojcu. Ale wła,śni·e tem, że cią­
gle odwełuje się <ł'01 męskiego wychowawcy, zdradza 
znów, że nie wierzy w pemyślny wynik własnej dzia-­
łalneści wychewawczej. Więc także w kwestji wyche, 
wania. ma na eku linję edwrotu, jak gdyby miała obo-­
wiązek usprawiedlilwiania' swego sta,nowiska., że mia. 
newicie tylkO' mężczyzna. jest dzielny, więc nieodzew­
ny także de wychewywania dzieci. Albo też kobiety 
te w peczwciu swej nieudelneści WYll:zekają się wogóle 
działalneści wychewawczej, przerzucając temsamem ed .. 
pewiedzialneść na męża, guwernantki i t. p. 

Jeszcze jaskrawiej występuje niezadewelenie z re1i 
keb~ecej u dziewcząt, które ze specjalnych "wyższych" 
pewooów wycefują się z życia w ten spesób, że wstę' 
puj''l' de klaszteru, lub chwytają. się zawedu, połącze, 
negO' z celibatem. I one należą do tych, które w swem 
niepejednaniu z relą kebiecą dążą właściwie do wy, 
rzeczenia się przygotO'wań de swegO' właścilwege za' 
wodu. Zdarza się też, że dążenie wielu dziewcząt do 
zdebycia jakiegeś zawodu, w)l1pływa stąd, że same­
dzielneść uważają za ebrenę przed sytuacją, któraby 
je skazywała na małże6stwe. Także w zajęciu tegO' sta, 
newiska, czynnikiem meterycznym ekazuje się znów 
niechęć de tradycyjnej fermy reli kebiecej. 

Nawet tam, gdzie dochedzi do małżeństwa, gdzie 
zatem należałeby mniemać, że dziewczyna chętnie 
przyjęła tę relę, ekazuje się częste, że zawarcie ma!, 
ieństwa nie zawsze bywa dewedem pejednania z relą 
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kO'Mecą. Typowym będzie przykład kobiety liczącej 
obecnie lat niespeŁna 36. Przychodzi i uskarża się na 
najwzmaitsze dolegliwośd nerwowe. Była starszem 
dzieckiem z małż-eństwa. starzejącego się człowieka 
i bardzo despotycznej kobiety. Sama okoliczność, że 
matka, bardzo piękna dziewczynCI>, wyszłCl> za podsta .. 
rzałego człowieka, każe przypUlSzczać, że już przy za" 
w~eraniu tego małżeństwa' istniały wą,~liwości co do 
roli: kobiecej ~ wpłynęły na wybór męia. Pożycie mał~ 
żeńskie rodziców nie ułożyło się dO'brze. Kobieta 
w krzykliwy sposób dzierżyła rządy w domu i bez~ 
względnie stawiała .zawsze na 'Swojem. Stalfego męża 
przy każdej' sposobności usuwała w kąt. Córka opo­
wiadała, ie matka często nie pozwalała nawet, by oj­
ciec położył się na ławie i wypoczął. Zawsze starała 
się prowadzić gospodarstwO' podług zasady, jaką so~ 
bie sama skonstruowała i która dla wszystkich miała 
być nienaruszaliną. 

Na-sza -pacjentka wyrastała jako bardzo zdolne 
dziecko, ogromnie .rozpieszczane przez ojca,. Matka 
natomiast nigdy nie była z niej zadowolona! i stalle wy­
stępowała jako jej przeciwniczJka. Gdy później uro­
dził się jeszcze chłopiec , do którego matka odnosiła 
się ze znacznie większą miłością, stosunek słał się 
wręcz nie do z.niesienia. Dziewczyna, świadoma', żo 

ma popaJI'cie ojca!, który zazwyczaj opieszały i uległy, 
był jednak zdoJny do gwałtownego oporu, gdy cho~ 
d'ziło o córkę, w zaciekłej walce z matką. doszła 
wprost do myśli nienawistnych. Ulubionym przed .. 
miotem zaczepki byłC\J dla dziewczyny czystość matki, 
która pedanterję swą doprowadziła do takiej przesa!l. 
dy, że wymagała np. by posługaczka dotknąwszy 
klamlci drzwi, natychmiast ją wytarła. Dziewczynie 
sprawiało przyjemność ubierać się brudno i niedbale 
i- plamić wszystko, czego się tknęła. Wogóle rozwi. 
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jała w sobie właściwości, będące skrajnem przeciwień­
stwem tego, czego matka żądała. Okoliczność ta 
świadczy bardzo wyraźnie przeciw przejmowaniu 
wrodzonych cem charakteru. Jeśli dziecko rozwija 
tylko takie właściwości, które matkę wprawiają w naj­
wyższąl irytację, to może to jedynie być wynikiem pla­
nu świadomego lwb nieświadomego. WaLka trwa po 
dziś dzień i niepodohna sobie wyobrazić silniejszej 
nienawiści. 

Gdy dziewczyna liczyła 8 lat, sytua'Cja była mniej 
więcej taka: ojdec stale po stronie córki, matka za. 
wsze z twarzą surową, złą, rzucająca złośliwe uwagi 
i wyrzuty, dziewczyna wścibsb, mająca odpowiedź 
na końcu języka i <roz,porządzająca ogromnym dowci. 
pem, którym unicestwiała wszelkie usiłowania mat. 
ki. Przyłączył się .do tego moment utrudniający, gdy 
młodszy brat, ulubieniec matki, przyczem rozpieszczo­
ny, za'Chorował na niedomykalność zastawki serca, 
wskutek czego troskliwość matki o niego jeszcze się 
spotęgowała. Należy sobie uprzytomnić te ustawicz. 
nie krzyżujące się zabiegi rodziców o dzieci,. W ta­
kich warunkach wychowywała się dziewczyna. 
Aż tu się zdarzyło, że zagraiała jej rzekomo jakaś 

choroba: nerwowa, której nikt nie potrafił zrozumieć. 
Choroba polegała na tern, że trapiły ją ciągle złe my' 
śli, skierowane przeciw matce, przeszkadzając jej we 
wszystkiem. N akoniec zagłębiła si'ę nagle w religji -
bezskutecznie. Po pewnym czasie myśli te odpłynęły, 
co przypisywano działa'niu jakiegoś medykamentu; 
prawdopodobnie j,ednak matka została zmuszona po. 
niekąd do defensywy. Jako jedyna pozostałość tego 
cierpienia, występowała niezwykła trwoga przed bu. 
rzą. Dziewczyna wyobrażała sobie, że burzę spowo­
dowuje jedynie jej złe sumienie i pewnego dnia spro­
wadzi na nią nieszczęście, ponieważ żywiła takie złe 
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tnysli. Z tego widać, jak dziecko samo usiłuje już 
uwolnić się od swej nienawiści do matki. 

Tak postępował rozwój dzieoka, a ostatecznie zda, 
wałO' się jej, że jednak czeka ją piękna przyszłość. 
Niezwykłe wraienie z'tobily na niej raz słowa nau­
czycielki., która powiedziała, że dziewczyna ta potrafi 
dokonać wszystkiego., jeśli tylko zechce. Same przez 
się słowa te nie posiadają większego znaczenia, ale 
dla tej dziewczyny znaczyły one: jeśli zechce czegoś 
d o p i ą ć, to potrafi. To ujęcie spowodowało jeszcze 
większe zacietrzewienie w walce z matką. 
Nadszedł czas dojrzewania, wyrosła na piękną 

dziewczynę, miała licznych konkurentów. Ale swym 
dziwnie ostrym językiem raz po raz uniemożliwiała 
nawiązanie bliższych stosunków. W jej otoczeniu był 
jednak pewien podstarzały mężczyzna, który ją' naj­
bardziej pociągał, i obawiano się, że gotowa wyjść 
za niego. Ale także on wywfał się po pewnym czasie 
i. dziewczyna do 26 roku życia nie miała starających 
się o jej 'rękę. W kołach, do których należała, było to 
czernś zdumiewa1jącem, czego nie umiano sobie wy. 
tłumaczyć, znając jej losy. W ,nieustającej twardej 
walce, jaką od dzieciństwa prowadziła z matką, stała 
się istotą ni~zgodną, kłótliwą. Walka była jej pozycją 
zwycięską. Zachowanie matki doprowadziło ją do 
stanu rcndrainiem,a, zmUlSzają,c do ciągłej gonitwy za 
triumfami. Ostra utarczka słowna była, dla' niej czemś 
najprzyjemniej-szem. W tern przejawiała się jej próż. 
ność. Jej "męskie" nastawienie wyrażało się też upo. 
dobaniem tylko w tych zabawaoch, gdzie chodziło 
o pokonanie przeciwnika. 

Licząc 26 lat, pcn;nała bardzo godnego człowieka, 
który nie pozwolił się odstraszyć jej ,kMtliwością. i po. 
ważnie się o nią starał. Okazywał się bardzo. uległym 
i pokornym. Na nalegalIlia krewnych, by wyszła za 
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niego, oświadczała kilkakrotnie, te czuje do niego sił~ 
. ną antypatję i że małżeństwo z nim nie może si~ 
ukształtować dobrze. Ze względu na jej naturę, prze, 
powiednia taka nie była co prawda trudna. Po dwuleb 
nim uporze · zgodziła się wreszcie wyjść za niego, głę~ 
boko przekonana, że w cz~i.eku tym będzi,e mieć 
niewolnika, z którym zrobi, co zechce. Zywiba skrytą 
nadzieję, że będzie on n~ejako kopją jej ojca, który 
jej- ustępował zawsze i we wszystkiem. 

Niebawem z'rozumiała, że się omyliła. Już w parę 
dni po ślll'bi,e, człowiek ten przesiadywał w swoim 
pokoju, paląc fajkę i czytając gazetę. Rano znikał 
w swoim biurze, punktura·Lnie przychodził na obiad,. 
burczał, j'eśH nie był gotowy. Ząaał czystości, czuło# 
śd, punktualności, jej rzdaniem samych rzeczy niesłu­
sznych, na które nie była przygotowana. Stosunek 
nie uJkształtowaJ się ani w przybliżeniu tak, jak mię .. 
dzy nią a oj'<;em. Doznała ca·}kowitego ro·zczarowania. 
Im więcej żądała, tern mniej m(}IŻ uwzględniał jej ży­
czenia, a im wi'ęcej on wskaz)'lwal na jej rolę kobiecą, 
tern mniej się do niej stosowała'. Nie omieszkała też 
przypom~nać mu ustawicznie, że niema wł'aściwie pra­
wa do stawia'nia takich żądań, gdyż powiedziała mu 
przec~eż całkiem wyraźnie, :Le go nie lubi. To wszakże 
nie robiło na nim żadnego wrażenia. W dalszym ciągu 
stawiał swe żądania· z taką niewstępliwościąo, że zaczęła 
sobie' malować przyszłość w ba'rwa:ch bardzo ponu­
rych. Człowiek uczciwy, przejęty poczuciem obo .. 
wiązku, starał się o nią w stanie' o durz eni,a , który mi­
nął rychło, gdy mniemał, ie posiadł do niej pełne 
prawa. 

Istnrejąca między nimi dysharmonja nie ułegła, żad, 

nej' zmi'anie, gdy przyszło rna świ'at dziecko. Musiała 
wząć na siebie nowe obowiązki. A stosunek jej do 
matki, stająocej energlc~me po stl'onie zięcia, stale się 
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pogarszał. 'Wobec ustawicznej walki! w domu, pro­
wadzonej tak cięiką bronią, nie dziw, że mąż zacho­
wywał silę czasem nieładnie i bezwzględnie, dzięki cze­
mu żO'na riała czasem rację. Zachowanie męża było 
wynikiem j'ej ni1eprzystępności, niepojednania z rolą 
kobiecą. PO'czątkowo sądziła, że będzie ją mogła ode. 
gra·ć jako władczyni, idąoa przez. życie O'bok nilfwol. 
nika, mającego spełniać wszystkie jej życzenia .. Była­
by się może oswoiła ze swą rolą, gdyby mogła była 
rządzić despotycznie j1ak j1ej matka. 

Co miała począć teraz? Wziąć rozwód, wrócić do 
matki i uznać się za' pokonaną? Usamodzielnić by Silę 
zapewne nie potrafiła., ni'e mając odpowi1edniegO' przy. 
gotowaltlia. Rozwód byłby dla niej równoznaczny 
z O'brażemem jej dumy, próżności:. Zycie stało się dla 
niej mękąl. Z jednej siTony mąż, gderający na wszyst. 
ko, z drugiej' matka, wytaczająca swe ciężkie działa 
i bezustannie wygła'5zająlca kazanićll o czystości i za­
miłowaJniu de ładu. 

Nagle stała się dbałą o czystość i ład. Przez cały 
dzień zajmowała się myciem ~ czyszczeniem. Zdawało 
się, że nareszcie zrozumiała naukii, któremi ją matka 
stale udręczała. Z pO'czątku mlatka' uśmiechała się mo­
że przyjaźnie, a mąż również się mógł cieszyć nagłem 
zamiłowaniem do ładu żony, która bezustannie wy. 
próżniała szafy i porządkowała w nich. Ale i w tym 
kierwnku można dojść de przesady, co się też stało 
w d~nym przypadku. Myła ~ szorO'wała tak długo, aż 
w całym domu wszystko -SFę ponis~czyło, przyczem 
przejawiała tę swoją gorliwość w taki sposób, jakby 
j'ej każdy przeszkadzał w jej porządkowaniu, a tak. 
samo ona innym. Jeśli co ocz)'1ściła, a ktoś dotknął 
tej rzeczy, trzeba ją. bylo wycierać ponownie, a· tylko 
ona jedna potraMa to zrobić. 

Ta t. zw. "Waschkrankheit" jest zjawiskiem bardzo 
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częstern. Wszystkie te kobiety walczą z rolą kobiecą, 
w ten sposób usiłując z wyżyny swej doskonałości 
p'atueć .na wszY5tk~e inne, które nie myją się tyle razy 
dziennie. Bez:w1rednie wszystkie te usiłowania zm.ie~ 
nają ku wysadzeniu w powietrz'e całego domu. Przy~ 
tern rzadko zda'rzyło się widzieć u kogo tyle brudu, 
CO" właśni'e u tej kobiety. Chodził-o jej bowiem nie 
o cz.ystoŚć, lecz o zakłóceni<e spolkoju tem swojem po~ 
rządkowaniern. 

Moż,o.aby wykazać na mnóstwie p'rzykładów, że 
istotne pogodzenie się z rolą kobiecą istnieje tylko p01 
zomie. Licuje też z naturą tej kobiety, że wogóle nie 
ma ona żadnej przyjaciółki, nie potrafi z nikim obco, 
wać i nie zna. żadnych w'Zględów. Kultura naj,bliższej 
przyszł'ości mU/si nam ukazać drogiJ w)'IChowa,nia 
dziewcząt, które umożliwią lepsz'e pojednanie się z ży~ 
ciem. 

ROZiPatrują,c bowiłem obecny s,tan rzeczy, widzimy, 
że pojednani'e to jest często lnieosiągalne, nawet w wa­
runkach najkorzystnJiejszych. W naszej kulturze, nie­
pełn'Owartość kobidy, jakkolw'iek ona w rzeczywisto., 
ści nie istnieje a. wszyscy ludzie rozsądlni przeczą temu 
poglądowi, wciąż jeszcze stwielI'dzona jest prawnie 
l tradycyjnie. Stale .należy to mieć na oku, poznać ca­
łą tech'D~kę tego wadliwego stanowiska naszego 
ustroju s-połe'cznego ~ zwalczać go. Jednakowoż nie 
z jakiego·ś chorobliwie prz·esadnego kultu dla kobie~ 
ty, lecz dlatego, że takie stosunki niszczą na>sze życie 
społeczne. 

W związku z tern należy jeszcze wspomnieć jedno 
zjawisko, gdyż i ono daj,e powód do pogardliwej kry­
tyki o kobieoie: w i e k tn i e b e z p i e c z n y. Wyra­
ża się O'n czasem okołto 50 roku życia w przejawach 
i zmianach pSY'chiki w kierunku zaostrzenia pewny.ch 
cech charakteru. Zmiany fiz}"Cznoe s:pr!'wiają, że ko-
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biecie zaczyna się na-rzucaĆ myśl, iż oto nadchodzi 
czas, kiedy ostatecznie uiraó resztki z trudem zacho. 
wanego, niewielkiego zresztą znaczenia'. Ze wzmożo. 
nym nakładem sił usiłuj e przeto zachować wszystko, 
co jej pomogbo dQ zdobycia i utrzymania jej pozycji 
- wśród warunków, które w tym okres~e przybierają 
formę zaostrzoną. J eś1i w dzisiejszej] kulturze, wsku. 
tek panowania zasady sprawnoścF, starsi ludzie mają 
wogóle ciężkie stanowisko, to dla starszych kobiet 
jest ono jes'Zcze znacznie cięższem. Pokrzywdzenie 
wyrażające się w stosunku do podstarzałej kobiety 
w tem, że caN<.owicie- podkopuje się j-ej wartość, doty .. 
czy w innej termie także ogółu, j]ako że życr'a naszego 
niepodobna obliczać i oceniać z jednego dnia na dru. 
g~. To, czego człowiek dokonał w pel-ni swych sił, po. 
winno być zapisane na. jego dobro na czas, kiedy jego 
siła i sprawność będą szwankowa-ć. Nie godzi się 
pozbawiać poprostu człowieka, dlatego że jest stary, 
jego rent duchowych i materjalnych w sposób, który 
w stosunku do starych kobiet wyradza si'ę wręcz 
w obelgę. Należy sobie wyobrazić, z jakim lękiem 
dorastająca. dziew~zyna myśli o tym okresie, który 
i jąl kiedyś czeka. Także istność kobiety nie gaśnie 
jeszcze z. 50 rokiem, także po tym czasie trwa nie. 
zmniejszona goodność ludzka, któl'ą należy zachować. 

5. Napięcie między płciami. Podłożem tych wszyst. 
kich zjawisk są właśnie manowce naszej kultury. Je. 
śli się w niej zakorzen\i przesąd, tO] przedrze on się 
wszędzie i wszędzie go można- na.potkać. Tak też 
przesąd o niepełnowartości kobiety i idąca z nim 
w p'arze zarozumiałość mężczyzny ustawi'Cznie zakłó. 
cają harmonję płci. Następstwem jest niesłychane na­
pięcie, które wnika przedewszystki.em także do 
wszystkich stosunków miłosnych i stale zagraża, 
a czę-sto ~ż; niweczy wszelkie- możliwości Szc%~ścia . 
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Nasze zbiorowe życi-e miłosne zatrute jest tern napi.ę­
ciem, usycha [ marniej,e. TUl tkwi przyczyna, że tak 
rzadko spotyka się małżeństwo hannonijn'e i że dzieci 
wyrastają w przekonaniu, jakoby małżeństwo było 
czemś niezmiernie trudnem i niebezpiecz1l'ern. Prze­
sądy, op~sane poprzednio i podobny bieg myśli czę­
sto nie pozwalają dzieciom dojść do prawdziwego 
zroz.umieni'a życia. Pomyśleć tylko o tej ogromnej 
liczbie dziewcząt, uważających małż,eństwo jedynie za 
wyjście dyktowane koniecznością, o owyoh mężczy .. 
mach ~ kobietam, widzą.cych w niem tylko zło ko­
nieczne. Trudności, jakie się wyłoniły z tego napię­
cia' międz.y obiema pkiami, doszły obecnie do olbrzy­
mich rozmiarów, są tern większe, im silniejsze było 
u dziewczyny od dzieciństwa pragnienie buntu prze­
ciw narzuconej jej roli, względnie im silniejsza jest 
u mężcz~ny chęć odegrania roli uprzywilejowanej, 
mimo całego brakiu logiki, jaki ją cechuje. 

Oharakte,rystyczną oznaką skłonności do zgody, 
pojedna:wczości płci, jest kol e żeń s koś ć. Wła­
śnie w stosunkach obydwu płci, podporządkowanie 
jest równie trudne do zniesienia jak w życiu narodów. 
Trudności i ciężary, wynikające stąd dla obydwu 
stron są tak wiel1kie, że każdy powinienby się zasta­
nowić nad tern zagadnieniem. Dziedzina ta Jest b()'ll 
wiem tak olbrzymia, że obejmuj'e życie każdej jed­
nostki. I dlatego jest tak zawiłą, ponieważ kultura 
nasza :z:aleca dziecku zająć w życiu taką pozycję, że 
wytwarza ona pewne przeciwieństwo w stosooku do 
drugiej płci. Spokojne wychowanie rozwikłałoby 
prawdopooo,bnie także te trudności. Atoli gorączko­
wość naszej. epoki, brak wszelkich prawdziwie wy .. 
próbowanych zasad wydlowawczych, a zwłaszcza 
walka konkurencyjna całego naszego życia, dociera 
aż do pokoju dziecka i tu już nakreśla wyty-czne dla 
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jego dalszego życia. Niebezpieczeństwo, które niejed, 
nego odstrasza od nawiązania st.osunku miłiosnego po~ 
wstało stąd, że zadaniem mężczyzny stało się, wśród 
wszelkich warunków, nawet przy pomocy podstępu 
dowieść swej męsk.ości "podbojami", co w miłości ni" 
szczy swobodę i zaufanie. D o n Ż u a n jest z peW$ 
ności,! człowiekiem, który sam nie wierzy, że jest dO$ 
statecznie męskim, i dlatego w swych podbojach szu­
ka ciągle nowych d.owodów potwierdzających. Po~ 
dejrzliwość, panująca pomiędzy płciami podkopuj-e 
wszelkie zaufanie', wskutek czego cierpi cała ludzko'Ść. 
Przesadny ideał męskości .oznacza żądanie, ustawiczną 
podnietę, ciągły niepokój', z czego nie wynika nic in .. 
nego prócz żądań próżności, wzbogacenia się i Uiprzy~ 
wilejowanego stanowiska, Cli to sprzeciwia się natural. 
nym warunkom współżycia ludzi. Nie mamy P.oWOI< 
du przeciwstawiać się dotychczasowym dążeniom r\l'll 
chu !kobiecego ku woJ.nośd i równouprawnieniu, prze­
ciwnie musimy j e energicznie popierać. Bo ostatecznie 
sZ'częście i ocadość życi'owa całej ludzkości zależą od 
stworzenia warunków, które wmożliwią kobiecie po­
jednanie się z rolą k.obiecą, a także od tego, jak męż, 
czyzna zdoła rozwiązać kwestję swego stosunku do 
kOlbiety. 

6. Próby poprawy. Z prób podjętych dotychczas 
w celu zapoczątkowania lepszego stosunku płci, jako 
najwaimie}szą wymienić należy k o e d u k a c j ę. Sy­
stem ten nie jest bezsporny, posiada swych przeciw. 
ników i zwolenników. Jako główne j-eg.o zalety uwa, 
żają ci ostatni to, ż,e stwarza on dla obu płci sposob. 
ność poznania się wcześnie, co najskuteczniej może 
powstrzymać poj.awienie się szkodliwych przesądów 
z ich nastęlpstwami. PrzeciWInicy szermują głównie 
argumentem, że w okresie szkolnym istnieje już bardzo 
silne przeciwieństwo między chłopcami a dziewczęta .. 
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mi. a wspólne wychowanie jeszcze je zaostrza. gdyż 
chłopcy czują si,~ skr~powani. Tłómaczy si~ to tem. 
że w tym okresie rozwój duchowy dziewcząt dokony­
wa si~ szybciej>. wobec czego chłopcy. mający dźwigać 
cały ciężar swego przywileju i dać dowody większego 
uzdo·lnieni,a. nagle się dowiadują. że ich przywilej jest 
tylko bańką mydlaną. pryskającą pod dot~ni~ciem 
rzeczywistości. Poszczególni badacze utrzymują też. 
jakoby byli stwierdzili. że koedukacja wytwarza 
u chłopców lęk przed dziewczętami i pozbawia ich 
pewności siebie. 

Nie ulega wątpliwości. że we wszystkich tych 
twierdzeniach i argumentacji jest coś słusznego. Ale 
jako dowód może ta argumentacja posłużyć tylko 
wtedy. gdy koedukacj~ pojmuje się jako współzawod­
nictwo obu płd o pierwszeństwo w uzdolnieniu. Jeśli 
w ten sposób rozumieją ją nauczyciele i uczniowie. to 
jest ona oczywista szkodliwą. A jeśli nie znajdą się 
nauczyciele. zdolni do lepszego zrozumienia koeduka­
cji. mianowicie jako ćwiczenia. przygotowania do póź~ 
niejszej współpracy obu płci przy wspólnych zadaniach, 
nauczyciele. którzy na tern zrozumieniu oprą swą 
działalność zawodową. to próby koedukacji zawsze 
się będą rozbijać. Przeciwnicy będą: w tych niepowo­
dzeniach widzieć tylko potwierdzenie swego stanowi~ 
ska. Wyczerpujące zobrazowanie wymagałoby pla~ 
styki poety. Musimy poprzesta·ć na wskazaniu punk­
tów zasadniczych. Zawsze istnieją łączniki z typami 
wpierw nakreślonemi, a niejeden sobie przypomni, że 
tu również wyłaniają się tesame kierunki myślowe jak 
przy określeniu dzieci, które przyszły na świat z orga .. 
nami niepełnowartościowemi. Dorastająca dziewczyna 
również zachowuje się często, jak gdyby była niepełno$ 
wartościową, a w tym przypadku odnosi się do niej 
to samo, co powiedziano o wyrównaniu poczucia nie-
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pełnowaliości. Z tą tylko różnicą, że dziewczynie tak. 
że z zewnątrz wpajają tę wiarę w je} niepełnowartość. 
Zycie jej zostaje dO' tego stopnia pchnięte w tym kie. 
runku, że nawet rozumni badacze ulegają nieraz temu 
przesądowi. Powszechnym wylllikiem tego przesądu 
jest tO', że obie płci wpadają w odmęt p o l i t Y k i 
p r e s t i ż u, i grają rolę, do której żadna strona nie 
dorosIa. Pil'owadzi ona do skomplikowania ich życia, 
do pO'zbawienia kh SWO'body w obcowaniu i naszpi~ 
kowania przesądami, niweczącemi wszelkie widoki 
szczęścia. 
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ROZDZIAŁ VIII. 

RODZEN'STWO 

Wspomniano już parokrotnie, że do wydania sądu 
o człowieku potrzebna jest znajomość sytuacji, w ja. 
kiej wyrastał. Otóż sytuację szczególnego rodzaju 
warun'kuje stanowisko, jakie dziecko zajmuje wsze. 
regu swego rodzeństwa. I z tego punktu widzenia da 
się ludzi podzielić, a o ile posiadamy dostateczne do. 
świadczenie, potrafimy .poznać, czy ktoś jest najstar. 
szym z rodzeństwa, jedynakiem, najmłodszym i t. d. 

Zdaje się, że ludzie daWlno już właściwie wiedzieli, 
iż n a j m ł o d s z y jest naj'częściej typem odrębnym. 
Swiadczy o tern mnóstwo bajek, legend, opowiadań 
biblijnych, w których najmłodszy zawsze występuje 
jednakowo i tak go też przedstawiają. Istotnie wyrasta 
on w zgoła innej sytuacji niż wszystkie inne dzieci. 
Jest dla rodziców dzieckiem osobliwem i jako naj. 
młodszy, jest też inaczej traktowany. Jako najmłod. 
szy jest zarazem najmniejszym, więc najhardziej po. 
trzebującym pomocy w czasie, kiedy starsze dzieci są 
już samodz,ie1niejsze, dorosłe. Dlatego wyrasta też 

najczęściej w atmosferze cieplejszej niż tamte. 
Ta sytuacja wyrabia w nim rozmaite rysy charak. 

teru, które w swoisty sposób oddziaływają na jego 
nastawienie do życia, kształtuje w nim osobowość cało 
kiem odrębną. DO' tego ,przyczynia się okoliczność, 
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mies:tcz4ca w sobie pozorną sprzeczność. Dla dziec­
ka nie jest to wcale sytuacją przyjemną uchodzić za­
wsze za najmniejsze, niezdo1ne dO' czegokolwiek, któ" 
remu nie moina tei niczego powierzyć. Draini to 
dziecko do tego stopnia, że najczęściej usiłuje poka­
zać czegO' to ono potrafi, dokonać. Dąienie do władzy 
zostaje tu zaostrzone. Dlatego z najmłodszego wy" 
rasta najczęściej człowiek, którego zadQIWo1ni tylko 
najlepsza sytuacja, który dąży do prześcigni~cia 
wszystkich innych. 

Ten typ spotyka się w życiu bardzo często. Istnieje 
pewien rodzajl najmłodszych, którzy prześcignęli 
wszystkich innych, dokonali znacznie więcej od star" 
szego rodzeństwa. Gorszy jest inny rodzaj najmłod­
szych, którzy również mieli takie dążenia, lecz mniej" 
szą aktywność i zaufanie dO' siebie, co równ.ież mme 
być wypływem ich stosunku do starszego rodzeństwa. 
J eś!i tamci nie dali się prześcignąć, to może się zda­
rzyt, że naj młodszy cofa się trwożnie przed swemi za­
dania.mi, staje się tchórzliwym i utyskującym i stale 
szuka wymówki do uwolnienia się od swych obo" 
wiązków. Nie staje się mniej ambitnym, lecz ambicja 
jegO' przybiera tę fO'NIlę, która prze człowieka do wy~ 
mknięcia się i zaspokojenia swej ambicji poza dzie# 
dziną zadań życiowych, przez co unika niebezpieczeń­
stwa złożenia próby swych zdolności. 

Niejeden mUiSiał już zapewne zauważyć, że naj­
młodszy zachowuje się zazwyczaj tak, jakoby został 
pokrzywdzony i żywił w sobie silniejsze poczucie nie. 
pełnowartośd. Przy naszych badaniach zawsze mo" 
gliśmy stwierdzić isbienie tego uczucia i z ~ego drę­
czącego i niepO'kojącego uczucia wywodziliśmy silne 
napięcie życia duchowego. Pod tym względem naj­
młodszy podobny jest zupełn1e do dziecka, które uro­
dziło się ze słabemi organami. Nie musi tak być 
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w rzeczywistości, gdyż nie chodzi o to, co istnieje 
objektywnie, czy człowiek jest faktycznie niepełno~ 
wartościowy, lecz D to, jak się czuje. Wiemy też, że 
w życiu dziecka ogromnie j.est łatwo popełnić błąd. 
Stoimy tu wobec mnóstwa pytań, możliwości, na­
stępstw. Ja'k ma się zachować wychowawca, czy po~ 
winien stwarzać dalsze bodźce, podsycając naprzy~ 

kład jeszcze bardziej próżność takiego dziecka? Wy~ 
suwanie go tylko na pierwszy plan, by dziecko to za~ 
wsze zajmDw.ało pi'erwsze miej.sce, byłoby o wiele nie~ 
wystarczającem dla życia ludzkiego, przy tern doświad~ 
czenie uczy nas, że w życiu nie chodzi o to, by być 
pierwszym. Lepiej dopuścić się pewnej przesady i po~ 
wiedzieć: nie potrzeba nam pierwszych. Jesteśmy już 
nimi właściwie przesyceni. Rzut oka na historję i nasze 
doświadczenia, kAże nam stwierdzić, że nie wychodzi 
to na dobre. Taka zasada czyni dziecko jednostron~ 
nem, a przedewszystkiem nie pDzwala mu być dobrym 
współczłO'wiekiem. Najbliższem bowiem następstwem 
bywa, że myśli tylko a sobie i Q tern, by go nie ubiegli 
inni. Rozwija się w niem łatwo egoizm, zawiść i nie$ 
nawiść, oraz lęk, czy też zawsze będzie pierwszym. 
Już sama pozycja najmłodszego, skłania go zgóry 
do roli szybkobiegacza, w celu przesclgmęCla 
wszystkich innych. Cale jego pDstępowanie będzie 
zdradzać uczestnika w wyścigach, CD najczęściej ujaw~ 
nia· się tylko w drobnostkach, nie rzucających się 
w oczy, O' ile nie zna się wszystkich zwi'ązków tego 
życia duchowego. Tak naprzyklad, gdy dzieci takie 
zawsze idą na czele j ,akiejś grupy, lub nie potrafią 
znieść, by ·ktoś ustawił się przed ·niemi. W spółzawod­
nictwo w wyścigach charakteryzuje zazwyczaj naj" 
większą liczbę najmłodszych. 

T en jeden typ najmłodszych, który się czasem wy~ 
radza, można tei napotkać w formie całkiem c~stej. 
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Często obejmuje on ludzi dzielnych, którzy doprowa1 
dzili tak daleko, że stali się niekiedy zbawcami całej 
rodziny. Gdy cofniemy się wstecz i rozpatrzymy np. 
dzieje biblijne, powiedzmy legendę o Józefie, to znaj# 
dziemy tu wszystko przedstawione w sposób najpięk1 

niejszy, tak celowo i ,przejnyście, jak gdyby twórcy 
owej legendy w całej pełni rozporządzali byli tą wie1 
dzą, którą my dziś zdobywamy z takim trudem. -
W pochodzie wieków niewątpliwie zatra.ciło się wiele 
cennego materjału, który raz po raz musimy odkry1 
wać nanowo. 

Poza tern istnieje jeszcze inny typ, wytwarzający się 
wtórnie z pierwszego. Pomyśleć, że taki szybkobie­
gacz napotyka nagle przeszkodę, nie czuje się na si. 
łach przezwyciężenia jej i obchodzi ją. Jeśli taki naj­
młodszy traci odwagę, to staje si-ę najgorszym tchó­
rzem, jakiego sobie można wyobrazić. Zawsze będzie 
pozostawał w tyle, wszelka robota będzie mu ciążyć, 
na wszystko znajdzie wymówkę, niczego nie podej# 
mie, w ten sposób marnując czas. Najczęściej nie po­
doła niczemu, i z trudem i męką wyszuka sobie pole, 
na którem wszelka konkurencja jest już właściwie 

zgóry wyklucz'Ona. Swe niepowodzenia będzie uspra­
wiedliwiał na wszelkie sposoby: że jest za słaby, że go 
zaniedbano lub rozpieszczano, że rodzeństwo nie po­
zwoliło mu się wybić i t . .p. Los taki może przybrać 
formę jeszcze ostrzejszą, jeśli dany osobnik istotnie 
dotknięty jest jakąś ułomnością. W tym przypadku 
dopiero będzie w całej pełni upiększał swe dezerter­
stwo. 

Najczęściej żaden z tych dwóch typów nie wydaje 
dobrych współludzi. Pierwszy wychodzi oczywista 
lepiej w czasach, kiedy konkurencja posiada jeszcze 
pewną wartość. Typ ten zdoła zachować równowagę 
jedyniJe kosztem innych, gdy drugi przez cale życie 
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będzie cierpiał z powodu przytłaczającego go poc%.u.­
cia niepełnowartości i niepojednania z życiem. 
Także n a j s t a r s z y posiada cechy charaktery­

styczne. Przedewszystkiem korzysta z doskonałej po­
zycji, dla swego rozwoju duchowego. Wiemy już z hi, 
stoirji, że zawsze zajmo,wał pozycję wyjątkową, po­
myślniejszą. U niektórych Ludów i warstw, zacho­
wała się jeszcze ta tradycyjna pozycja uprzywilejo­
wana. Nie ulega żadnej kwestji, że np. u chłopstwa, 
pierworodny zna od dzieciństwa swe powołanie, świa­
dom, że kiedyś obejmie gospodarstwo, ~zięki czemu 
znajduje się w znacznie lepszej pozycji od reszty ro­
dzeń,stwa, wyrastającej z myślą, że będą musieli opu­
ścić dom rodzicielski. W ~nnych też rodzinach liczą 
się z tern, że najstarszy syn będzie kiedyś panem do­
mu. Ale także tam, gdzie tradycja ta nie waży na szali, 
jak np. w zwykłych rodzinach mieszczańskich czy pro. 
letarjackich, najstarszy jest przynajmniej tym, któremu 
przypisuje się tyle ~ły ,i mądrości, że czyni się go po­
mocnikiem lub nadzorcą. Trzeba sobie wyobrazić, ja. 
kie 'znaczenie' posiada dla dziecka owe ustawiczne ob. 
ciążanie go w ten spo,sób pełnem zaufaniem otoczenia. 
Wytwarza to w niem nastrój, wyrażający się mniej 
więcej w takiem myśleniu' : jesteś większy, silniejszy, 
starszy, musisz więc być mądrzejszym od innych i t. d. 

Jeśli rozwój- w tym kiel1l,mk,u dokonywa się bez 
przeszkód, to napo,tkamy u naj starszego rysy, charak. 
teryzujące go jako -strażnika ładu. Tacy ludzie mają 
swoiste', bardzo wysokie poszanowanie dla władzy, 
zarówno :swej własnej, osobistej, jak także w swej 
ocenie' pojęcia władzy. Dla najstars~ego władza jest 
czemś zrozumiałem samo przez się, czemś, co posiada 
wagę i musi dopiąć swego. Niewątpliwie ludzie tacy 
wykazują też z reguły pewien rys konserwatywny. 
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U d r u g i e g o z r z ę d u dziecka, syna czy córki, 
dążen~e do władzy i przewagi występuje w pewnem 
specjalnem zabarwiemu. Każdej chwili stoją jakby 
pod parą, zdyszani dążą do pierwszeństwa, a także 
w ich zachowaniu czuć bieg wyścigowy, nadający 
kształt całemu ich życiu. Dmgie z rzędu dziecko od. 
czuwa jaJko silny bodziec, że jest ktoś przed niem, wy­
suwający s,ię na widownię. Jeśli jest w stanie rozwi~ 
nąć swe siły i, wystąpić do zapasów z pierworodnym, 
to zazwyczaj z wie1kim rozmachem prze naprzód, gdy 
pierworodny w posiadaniu swej władzy czuje się sto. 
sunkowo bezpie'cznym, dopóki drugi nie zacznie go 
przerastać. 

Obraz ten, przypomina nam żywo legenda o Eza~ 
wie [Jakóbie. Tu widzimy ów niepokój, dążenie, 
skierowane mniej kUl faktom, a raczej ku pozorom, 
lecz nieprzezwyciężone, aż do clhwili osiągnięcia celu, 
gdy prześcignie poprzednika, albo też. po nieudałej 
walce podejmie odwrót, kończący się często newrozą. 
Nastrój drugiego da się porównać z zawiścią klas 
nieposiadających, z panującym nastrojem upośledzo. 
nych. Może sobie wytknąć cel tak wysoki, że z tego 
powodu .cierpi całe życie, a wewnętrzna jego harmonja 
ulega zniszczeniu wskutek tego, że przeoczył prawdzi. 
we dane życia na korzyść idei, fikcji, bezwartościowego 
pozoru. Starszy chłopiec wychowujący się obok młod. 
szej siostry, ma nieraz cięiJką pozycję. Jego poczucie 
wyższości j/est nieraz tak silnie zagrożone, że traci 
otuchę i staje się trudnym do wychowania lub ner~ 
wowcem. We współzawodnictwie, jakie z reguły roz­
wija się między tem dwojgiem, raczej dziewczyna ko~ 
rzysta z warunków przyrodzonych: rozwija się szyb~ 
ciej fizycznie i duchowo. 
Także j e d y n e d z i e c k o· znajduj.e się w sytu. 

a~}i specjalnej. Narażone j'est w całej pełni na ataki 
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wychowawcze swego otoczenia. Rodzice nie mają nie, 
jako wyboru, z całym swym zapałem wychowawczym 
rzucają się na to jedyne dziecko. Staje się ono w naj~ 
wyższym stopniu niesamodzielne, zawsze czeka, by 
mw ktoś wskazał drogę, zawsze rozgląda się za pod­
porą. Rozpieszczane na różne spoSO'by, przyzwyczaja 
się do tego', że nie napotka żadnych przeszkód, gdyż 
stale wsuwają mu je' z drogi. Wskutek tego, że zawsze 
jest punktem centra1nrym dla swego otoczenia, łatwo 
rodzi się w niem uczU'cie, że jest czemś niezwykłem. 
Pozycja Jego jest tak tr.udna, że mylne nastawienia są 
niemal nieuniknione'. Zapewne, jeśli rodzice wiedzą, 
jakie znaczenie posiadają podobne sytuacje j. jakie 
one kryją niebez.pieczeństwa, to istn,ieje też możliwość 
z<qlobieżenia rozmaitym następstwom. ZaJWsze jednak 
jest to sprawa trudna. Często rodzice sami, nazbyt 
ostrożni, odczuwają żyde jako coś niezmierni,e trud~ 
nego, wskutek czego przystępują do dzieła znadmier. 
ną ostroż,nością, 00 nieraz daje się dziecku odczuwać 
jako wzmoiony ucisk. Stała troska o pomyślność 
dziecka, nasuwa mu myśl, pobudza do wyobrażenia 
sobie świata jako czegoś wrogiego. Tak wyrasta 
dziecko-w crągłym lęku przed czekająrcemi je trudno­
ściami" n'iewyćwicz'One, nieprzygotowane, gdyż zawsze 
daJWa'no mu zakosztować tytko przyjemności życia. 
Dzieciom takim, wszelka działalność samodzielna bę. 
dzie sprawiać trudności i staną się niezdatnemi do ży, 
cia. Łatwo też mogą doznać "losu rozbitków życio. 
wych. Nieraz życie ,ioh podobne jest do życia pa'So. 
rzytów, które tylko używają, gdy inni muszą db nich 
wszystko załatwia:ć. 
Możliwe też są inne kombilnacje, gdy kilkoro ro­

dzeństwa tej samej lub >różnej płci współzawodniczy 
z sobą. T em trudniej szą staje się wtedy ocena każde. 
go poszczególnego przypadku. Niezwykle trudną jest 
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!ytuacja jedn'egO' chłO'pca pO'śród kilku dziewcząt. -
W takim dO'mu przeważa silnie wpływ kobiecy, chło. 
piec bywa naj'częściej usuwallly w cień, zwłaszcza gdy 
jest najmłodszy i niebawem widzi się naprzeciw zwar­
tej falangi. JegO' dążenie do zdobycia znaczenia napo­
tyka wielkie przesZJkody. Zewsząd atakowany, nigdy 
sobie nie uśw~adomi w pełni przywileju, jakiego męż­
czyźnie nadaje nasza wsteczna ku.Jtura i stanie się nie. 
pewnym. Onieśmielenie może p'rzybrać takie rO'zmia. 
ry, że niekiedy odczuwa on stanowisko męskie jako 
słabsze. Jego odwaga i samozaubni'e łatwo się za­
dhwieją, albO' też kolec ten działa tak gwałtownie, że 
chłO'piec porywa się na wielkie czyny. JednO' i drugie 
wypływa z tej samej sytuacji. Jak O'statecznie chłopiec 
taki się rozwinie, zależne jest oczywiJsta od bliższych 
warunków. Prawie zawsze jednak da się u niego od­
czuwać pewien brak jednolitości charakteru. 

Widzimy, jak p o z y c j a dziecka kształtuje i za .. 
barwia wszystko, co stanowi jego wyposa,żenie na 
drogę życia. Stwierdzenie tego faktu zdaje się prze. 
dewszystkiem uswwać tak niesłychanie dla działalno. 
ści wychowawczej szkodliwą naukę o d z i e d z i c z­
n o ś c i. Istnieją wprawdzie związki, przypadki, kie­
dy oddziaływanie wpływów dziedzicznych wydaje się 
niewątpliwe, np. gdy dzieckO', wychowywane calko. 
wide poza sferą swych rodziców, niemniej wykazuje 
podobne lub takie same cechy. Zdumienie z tego po .. 
wodu ustępuje jednak odrazu miejsca lepszemu zro,. 
zumieniu, gdy sobie przypomnimy, jak zbli~one są 
pewne błędy w rmwoju dziecka, które np. przyjdzie 
na świ'at słabowite, u którego wsktrtek wadliwości 
jego organów w stosunku do wymagań otO'czenia wy. 
wobuje się napięcie, taksamo jak u oj'Ca, który może 
również ,przyszedł nCll świat ze słabem; organami. Z te-
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go punktu widzenia, nauka o dziedziczności rysów 
charakteru wydaje się nader słaho ugruntowaną. 
Także z powyższego przedstawienia wyni,ka znowu, 

że z pośród błędów, na jakie narażony jest rozwój 
dziecka, naj cięższe następstwa pociąga za sobą chęć 
wywyższania srę Ilad innych i dążenie do władzy, za­
pewniającej mu korzyści w stosunku do innych. -
Z chwiJą gdy myśl ta nasuwa],ąca się w warunkacli 
naszej kultury opanuje duszę człowieka, rozwój jego 
musi się dokonywać niejako autromatycznie. Chcąc 
temu zapobiec, trzeba wpierw poznać i zrozumieć 
trudności. A jeśli wogóle istnieje jakiś jednolity 
punkt widzenia' co do przezwyciężenia tych wszyst­
kich trudności, to jest nim tylko rozwijanie uczucia 
spólnoty. Jeśli to się uda, wszystkie trudności tracą 
znaczenie. Że jednak w naszych czasach ma się 
po temu względnie mało sposobności, więc trudności 
te ciężko ważą na szali. Gdy to zrozumiemy, przesta­
niemy się jui dziwić, że tylu ludzi przez całe życie 
walczy o ostanie się, a życie jest dla. nich tak trudne. 
Wtedy wiemy, że są to ofiary mylnego rozwoju, 
wskutek którego także ich nastawienie do życia jest 
mylne. Musimy być przeto bardzo ostrożni w wyda­
wa.niu sądów, ClI przedewszystkiem wstrzymywać się 
od s ą d ó w m o raI n y c h, sądów co do (moral­
nej) wartości człowieka. Przeciwnite, nasze poznanie 
tych spraw powit\t'>(ś'ffiy zużytkO'Wać w ten sposób, 
by -odtąd człowi'eka takiego traktować inaczej, gdyż 
jesteśmy w stanie wytworzyć sobie znacznie lepszy 
obraz jego duchowości. Także dla wyrchowania ,..,d­
słaniają się stąld ważne punkty widzenia, gdyż po-zna­
nie źródeł błędóv{ daje nam mnóstwo możliwości od­
działywania. Oglądając człowieka w jego rozwoju du­
chowym, mamy moŹlIlość ujrzenia w obra:de, jaki nam 
się przedstawia, nietylko jego przeszłości, lecz po czę-
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ści także j.ego przyszłości. Dzięki temu, człowiek 
staje się dla nas dopiero prawdziwie żywym. Staje się 
dla nas czemś więcej' niż sylwetką, i zdobywamy o je­
go wa.rłości sąd inny, niż to często bywa w waruu:I 
kach naszej kultury. 
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NAUKA O CHARAKTERZE 

ROZDZIAŁ I. 

OGOLNE 

1. Istota i pow~ charakteru. Ry>Sem cha'Iakteru 
nazywamy wystąpi'enie jakiegoś ok'Ieślonego wyrazu 
duszy u człowieka, 'pragnącegO' się załafwić z zadania.. 
mi życia. "Charakter" jest przeto p o j ę c i em s p o­
l e c z n e m. O .rysie charakteru możemy mówić jedy .. 
nie w uwzględnieniu związku człowieka z jego otocze .. 
niem. U RobiJIlSO'lla OIP. jakość j-ego charakteru nie 
miałaby żadnego znaczenia. Charakter, to duchowe 
nastawienie, sposób zachowania się człowieka wobec 
jego otoczenia, linja przewodnia, po której przebija 
się do celu jegO' pęd do zdobycia znaczenia w ł~czno" 
ści z jego p oczu dem wspólnoty. 

Stwierdzono już, że wszelkie postępowanie czło .. 
wieka jest uwarunkowane celem, który okazuje się 
n~czem innem, jak celem zdobycia przewagi, władzy, 
pokonania dl'ugiego. Cel ten oddziaływa na światol 
pogląd, wywiera wpływ na postępowanie, na szablon 
życiowy człowieka i kieruj'e jego gestami. Rysy cha~ 
rakteru są przeto tylko zewnętrznemi formami prze. 
jawów linji po·stępowania człowieka. Jako takie 
umożliwiają nam paznanie jego stosunku do otocze,. 
nia, do współludzi, wog61e do społeczności i do jego 
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kwe-styj życiowych. Chodzi o przejawy, -przedstawia .. 
jące ś r o d k i zapewnienia znaczenia osobowości, 
o zautomatyzowane fortele, składające się -na metodę 
ZyCl0Wą· 

Rysy charakteru nie są żadną miarą wrodzone, jak 
wielu sądzi, lecz dadzą się porównać z linj'ł przewod .. 
n-ią, przylegaj'ącą do człowieka jak szablon i pozwa~ 
lająrcą mu bez dłuższego ustanowienia w każdej sy­
tuacji da-ć wyraz swej jednolitej' osobowości. Nie od" 
powiadają one wrodzonym siłom i substratom, lecz 
są n a b y t e, jakkolwiek bardzo wcześnie, by umoż" 
liwić zachowanie pewnego rpostępowarnia. Tak np.le" 
nistwo nie jest wrodzoną cechą dziecka, lecz jest ono 
leniwe, ponieważ właściwość ta wydaje mu się odpo. 
wiednim środkiem do' ułatwienia- sobie życia, a jed­
nak zachowania przytem swego znaczenia. Bo wła .. 
dcze stanowisko człowieka istnieje - w pewnem zna .. 
czeniu - także wtedy, gdy trzyma się on linji leni .. 
stwa. Może się stale powoływać na ni'e jako, na :wadę 
wrodzoną, a wtedy jego wartość wewnętrzna pozo" 
staje nienaruszonar. Ostateczny rezultat takiego zasta" 
nawiania się nad sobą, jest mniej więcej taki: "Gdy" 
bym nie miał tej wady, zdolności moje rozwinęłyby 
się znakomicie, ale niestety mam tę wadę". Inny, 
w nieposkromionem dążeniu do władzy, uwikławszy 
się w ustawiczną wa1lkę ze swem oto'Czeniem, -rozwinie 
rysy charakterUJ, które wydaj'ą.się koniecz,nemi do 
prowadzenia takiej wa~ki, więc n,p. ambicję, zawiść, 
podejlIzliwość i t. p. Przej'awy takie wważamy za ze­
spolone z daną osobowością, wrodzone i niezmienne, 
gdy przy bliższem rOZipatrzeniu okaże się, że wydają 
się tylko niezbędnemi dla linji postępowania czło­
wieka i dlatego zostają na,byte. Nie są one wadą pitr~ 
wotną, lecz wtórną, wymuszoną przez tajemny cel 
człowieka, przeto> należy je rozważać %e stanowiska 
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t e 1 e o log i c z n e g o. Przypommamy poprzednie 
nasze wywody, podług których sposób życia człowie­
ka, postępowania', zajęcia jakiegoś stanowiska, łączy 
się niezbicie z wytknięciem sobie celu. Nie możemy 
pomyśleć, ani podjąć niczego, nie mają·c na oku jakie. 
goś celu. Cel ten w mglistych zarysach będzie już 
wcześnie majaczył przed duszą dziecka i decyduje 
o kierunku j'ego całego rozwoju duchowego. Owa to 
siła kierująca, kształtująca, s·prawia, że każdy osobnik 
przedstawia pewną jedność, odmienną od wszystkich 
innych osobowości, gdyż wszystkie ruchy i formy wy, 
razu skierowane są do wspólnego punktu, wobec czego 
w tern polu widzenia zawsze poznamy danego człowie. 
ka, w każddym punkcie jego drogi. 

Znaczenie d z i e d z i c z n o ś c i, odnośnie do 
wszelkich zjawisk psychicznych, zwłaszcza zaś po. 
wstawania ,rysów cha'raJkteru, musimy bezwzględnie 
odrzucić. Niema> punktów oparcia, zdolnych do pod. 
trzymania teorji dziedziczności w tej dziedzinie. Idąc 
wstecz za jakiemś zjawis1kiem w życiu człowieka, do. 
chodzi się oczywllsta do pi.erwszego dnia, i wtedy 
wydaje się, jakoby wszystko było wrodzone. Przy. 
czyna, że peWllle rysy charakteru występują u całej ro" 
dziny, narodu lub rasy, tkwi poprostu w tern, że je. 
den zapatruje si'ę na drugiego, że rozwija w sobie ry­
sy, które podpatrzył, przejął od drugiego. Istniej ą 
pewne fakty rzeczowe, właściwości duchowe i fizycz. 
ne formy przejawów, które w naszej kulturze posia" 
dają, dla ludzi dorastających znaczenie pokusy zachę­
cają·cej· dO' naśladowania. Tak np. żądza wiedzy, wy. 
rażająca się czasem pragnieniem oglądania wszystkie. 
go, może u dzieci cierpiących na jakąś wadę wzroku, 
prowadzić do rozwinięcia się rysu ciekawości. Nie ist. 
ni~je atoli konieczność rozwinięcia tego rysu charak. 
teruj gdyby linja przewodnia tego d:o:iecka wymagała, 
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to mogłoby 'OIlO vi swej żądzy wiedzy rozwinąc np. 
rys charakteru, zmuszający je do zbadania wszystkich 
przedmiotów, rozbieraltlia ich lub łamania. Albo może 
je też uczynić molem książkowym i t. p . To samo do­
tyczy również podejrzliwości ludzi, cierpiących na 
przytępienie słuchu. W naszej kulturze ludzie tacy są 
skłonni do 'Odczuwania niebezpieczeństw w formie 
niezwykle zao·stTzonej. Niejednokrotnie są onr też na­
rażeni na rozmaite przykrości- (szyderstwo, lekcewa. 
żą'Ce traktowanie jako kalek i t. d.) sprzyjające rozwo­
jowi, charakteru podejrzliwego. 

Wobec tego, że są pozbawieni wielu przyjemności, 
zrozumiałem jest, że powstają w nich uczu'Cia wrogie. 
Porzypuszczenie, że podejrzliwy charakter jest im wro­
dzonty, byłoby nieuzasadnione. Taksamo przypuszcze­
nie, że zbrodnicze ceqhy charakteru są wrodzone. 
Argumentowi, że w tej samej. rodzinie spotyka si'ę 
zbrodniarzy, należy przeciwstawić, że działa tu soli­
darnie tradycja, poglądy i zły przykład, że np. kra­
dzież nasuwa się dzieciom niemal jako możliwość 
utrzymania życia. 

To samo odnosi się też przedewszystkiem do dąż·e. 

nia do znaczenia. Trudności, jaki~. napotyka każde 
dziecko, sprawiają, że żadne nie wyrasta bez tego dą­
żenia. Formy, w jakich dążenie to przejawia się są. 
ostatecznie przemienne, zmieniają srę, przeobrażają 

i u każdego człowieka wyglądają inaczej. Na twier" 
dzenie, że dzieci rysami charakteru tak często podob. 
ne są do rodziców, musimy odpowiedzieć, że w swem 
dążeniu do znaczenia, dziecko czuje się ,pociągnięte do 
naśladowania postępowania człowieka ze swego oto. 
czenia, posiadającego :z.naczenie i domagającego się 
uznania. Każde pokolenie uczy si-ę w ten sposób od 
swych przodków i nawet w najcięższych czasach, na. 
wet w najgorszych zawikłaniach, do których wiedzie 
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dążenie do władzy, trzyma się mniej więcej tegQ, cze­
go się wyuczyło. 

Cel przewagi jest celem tajemnym. Wskutek od­
działywania uczucia spólnoty, może się rozwijać tylko 
potajemnie i ukrywa się zawsze za przyjemną maską. 
Musimy jednak stwierdzić, że nie mogłoby wybujać 
tak tropikalnie, gdyby jeden człowiek lepiej rozumiał 
drugiego. Gdybyśmy mogli doprowadzić tak daleko, 
by lud n'asz miał lepsze oczy i każdy mógł dokładniej 
przej'l"Zeć charakter spółludzi, nietylko potrafiłby się 
bronić lepiej, lecz równocześnie utrudniłby tak bar­
dzo zadanie drugiego, że przestałoby mu się opłacać. 
Wtedy musiałoby odpaść maskowane dążenie do wła­
dzy. Dlatego warto chyba wniknąć głębiej w te związ­
ki i spróbować zużytkować zdobyte wiadomości. Bo­
wiem nasza znajomość ludzi wcale nie jest wiel .. 
ka. Żyjemy w skomplikowanych stosunkach kult~ 
ra1nych, bardzo utrudniającyoh należyte wyszkolenie 
życiowe. Najważniej'sze środki do ·rozwoju bystrości 
są ludowi właściwie odjęte, a szkoła nie zdziałała do­
tychczas nic więcej ponad to, że rozłożyła przed dzieć­
mi pewien materjał wiedzy i pozwoliła im "pochła­
niać" z niego, co chciały i mogły, nie rozbudzając 
przytem silniej ich zainteresowania. A nawet ta szko­
ła była dla większej części ludności tylko pobożnem 
życzeniem. Zamało dotąd przykładano wagi do naj­
ważniejszego warunku zdobycia znajomości ludzi. 
My wszyscy również wynieśliśmy z tych szkół nasze 
miary do osądzania ludzi. Taro nauczyliśmy się 

wprawdzie dzielić rzeczy na dobre i złe i rozróżniać 
je, lecz nie podjęliśmy rewizji. Tak weszliśmy w ży­
cie z tym brakiem i przez całe życie cierpimy z tego 
powodu. Przesądami z dzieciństwa posługujemy się 
~iąż jeszcze, także jako dorośli, jak gdyby były 
\lświęconemi prawami. Nie dostrzegamy, jak zosta, 
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liśmy wciąrgni~ci w wir tej skomplikowanej kultury 
i zajmujemy stanowisko jak najbardriej niekorzystne 
dla prawdziwego zrozumienia rzeczy, gdyż ostatecz, 
nie znów rozważamy wszystko jedynie ze stanowiska 
wywyższenia swego samopoczucia i n'astawiamy si~ 
w kierunku rozszerzenia swej władzy i n i e t a k ł ó, 
c e n i a s w e g o s t Y 1 u ż y c i o we g o. Nasz spo, 
sób patrzenia był zbyt sllibjektywny. 

2. Znaczenie poczucia spólnoty dla rozwoju cha. 
rakteru. W rozwoju charakteru obok ,dążenia do wła, 
dzy, odgrywa wybitną rol~ jeszcze drugi czynnik: po. 
czucie spólnoty. Podobnie jak dążenie do znaczenia, 
wyraża się ono już w pierwszych duchowych odru. 
chach dziecka, zwłaszcza w jego odruchach pieszczo. 
ty, w odruchach szukania kontaktu. Warunki roz' 
wini~cia si~ poczucia spólnoty poznaliśmy już po. 
przednio, tu powtórzymy je tylko w krótkości. Prze. 
dewszystkiem powstaje ono pod nieustającem. od, 
dzialywaniempoczucia niepełnowartości i wypływają' 
cego stąd dążenia do władzy. Człowie·k niezmiernie 
łatwo poddaje si~ poczuciu niepełnowalftości w naj. 
rozmaitszej jego formie. D o .p i e r o z c h w i l ą 
w y s t ą P i e n i a p o c z u c i a. n i e p e l <O (} war t o. 
ś c i, r o z p (} c z y n a s i ę w łaś c i w i e p r o c e s 
ż y c i a d u ch o w e g o, niepokój, dążący do wy, 
równania, domagający się bezpieczeństwa i pełnowar .. 
tości, umożliwiających życie w spokoju i radości. Ze 
zrozumienia poczucia niepełnowartości wynikają re. 
guły post~powania', jakich należy si~ trzymać w sto. 
sunku do dziecka, kulminujące w żądaniu ogólnem 
nie zatruwania dziecku życia, czuwania, by nie pozna. 
ło zbyt blisko jego ciemnych stron, udost~pniania mu 
też w l1Iliar~ możności jasnych. Tu przyłącza się dalsza 
'grupa warunków, natury ekonomicznej, które spra' 
wiają, że dzieci wyrastają w stosunkach, kt6re nie 
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musiałyby być czemś nieuniknionem, gdyż nieośwle. 
cenie, bezrozum i n~dza są ostatecznie zjawiskami, 
którym możnalby zaradzić. Ważną rol~ odgrywają 
ułomności fizyczne, sprawiające, że dla takiego dziec­
kanie nadaje si~ normalny tryb życia, że trzeba mu 
przyznać przywileje i stosować specjalne środki dla 
utrzymania jego życia. A jeśli nawet mamy możność 
dokonania tego wszystkiego, to nie możemy przeszko­
dzić t e m w, że takie dzieci jednak odczuwają życie 
jako coś nazbyt trudnego, a siebie same jako istoty 
odmienne. Wskutek tego zagraża im niebezpieczeń, 
stwo doznania wielkiego uszczerbku w poczuciu spól, 
noty i rozwini~cia wi~kszej dbałości o własną osob~, 
którą uważają za zagrożoną. 

Najlepiej zdołamy człowieka osądzić, gdy całą jego 
postawę życiową, jego myślenie i działanie obejrzymy 
w świetle idei poczucia wspólnoty i tą miarą je zmie, 
rzymy. Ten punkt widzenia wydaje si~ dlatego tak 
pewnym, ponieważ stanowisko każdej jednostki 
w obrębie społeczności ludzkiej wymaga i warunkuje 
gł~bokie odczucie związków życiowych, wskutek cze­
go mniej IUlb więcej niejasno, ale czasem też całkiem 
jasnó czujemy i wiemy, co jesteśmy winni drugim. -
Fakt, że tkwimy w machinie życia i podlegamy logice 
współżycia ludzkiego, nakazuje nam zdobyć pewność 
w osądzaniu siebie samych i drugich, a do tego celu 
nie możemy uznać innej miaTY jak tylko stopień po­
czucia wspólnoty. Niepodobna zaprzeczyć naszej za, 
leżności duchowej od poczucia spólnoty. Niema czło, 
wieka, mogącego całkiem szczerze wyprzeć się wszel, 
kiego poczucia spólnoty. Niema słów na uwolnienie 
się od wszelkich zobowiązań wobec bliźnich. Poczu, 
cie wspólnoty stałe przypomni si~ głosem ostrzegaw­
czym jako sumienie, .czy poczucie winy. Nie znaczy 
to, jakobyśmy zalWsze postępowali zgodnie z poczu-
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ciem spólnoty, ale znaczy, że potrzeba pewnego na­
kładu sił do zdławienia tego uczucia, do usunięcia go, 
następnie, że wobec powszechnie uznanego poczucia 
spólnoty nikt nie może podją'Ć żadnego czynu bez ja. 
kiegokolwiek usprawiedHwienia się przed tem uczu~ 
ciem. Stąd pociąg do przytaczania powodów, a co naj" 
mniej powodów łagodzących na wszystko, co się w ży. 
ciu ludzkiem myśli i robi. Z tego powstaj-e znów swo­
ista technika życia, myślenia i: postępowania: zawsze 
pragniemy pozostawać w związku z poczuciem spól~ 
noty,. wierzymy, że tak jest, a co najmniej pragniemy 
wzbudzić pozór istnienia tego związku. J ednem sło. 
wem, wywody te mają wykazać, że istnieje coś w ro. 
dzaju pozoru uczucia spólnoty, niby welon przesła. 
niającego inne tendencje, a dopiero odsłonięcie ich 
pozwoliłoby nam na trafne osądzenie człowieka. Fakt 
możliwości pomyłki oznacza utrudnienie przy okre. 
ślaniu stopnia uczucia spólnoty. Znajomość ludzi jest 
wszakże trudną do zdobycia i należy dopiero uczynić 
z niej wiedzę ogólnie dostępną. Dla wykazania pomy. 
łek, jakie się tu zdarzają, przytoczymy kilka przypad. 
ków z własnego doświadczenia:. 

Pewien młody człowiek opowiada, że wypłynął raz 
z kilku kolegami na wyspę pośród morza, na której 
pozostali przez jakiś czas. Jeden z nich wychyLiwszy 
się poza krawędź skały, stracił równowagę i wpadł 
do morza. Nasz młodzieniec pochylił się i z ciekawo. 
ścią patrzył, jak towarzysz jego tonie. Gdy się nad 
tem później zasta'Oawiał, zdumiało go, że nie czuł wte­
dy nic prócz ciekawości. Nawiasem mówiąc, nieprzy~ 
goda ta skończyła się szczęśliwie. Ale co się tyczy 
opowiadającego, to trzeba stwieTdzić, że w dużej mie. 
rze był on pozbawiony uczucia spólnoty. Jakkolwiek 
się później dowiadujemy, że właściwie nigdy jeszcze 
nie wyrządził nilkomu nic złego, a nieraz nawet \lmie 
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żyć z kimś bardzo dobrze, to j1ednak nas to nie złudzi 
i nie przesłoni tego, że jego poczucie spólnoty było 
bardzo słabe. Rozumie się, że takie bądź co bądź ry­
zykowne twierdzenie wymaga jeszcze materjału do­
wodowego. W tym celu opowiemy jeszcze ulubione, 
stałe marzenie tego młodzieńca. P,ragnął mianowicie 
przebywać w ładnym domku pośród lasu, w odcięciu 
od wszystkich ludzi. Obraz ten był też ulubionym mo­
tywem jego rysunków. Kto rozumie się na fantazjach, 
ten, znając wydarzenie Ipoprzednie, łatwo pozna tu 
brak uczucia spólnoty. A jeśli bez żadnego zbytecz­
nego moralizatorstwa stwierdzimy, że wskutek jakie­
goś wadliwego rozwoju zostało u niego stłumione 
uczucie spólnoty, to chyba go tern nie skrzywdzimy. 
N~ innem wydarzeniu, o którem chcemy przypu-­

szczać, że było tylko anegdotą, uwydatni się jeszcze 
wyraźniej różnica między prawdziwem a fałszywem 
uczuciem spólnoty. Pewna stara kobieta poślizgnęła 
się przy wsiadaniu do tramwa~u i upadła na śnieg. 
Nie mogła się podnieść, a mnóstwo ludzi przebiegało 
mimo, nie pomógłszy jej, aż wreszcie przystąpił ktoś 
i dźwignął ją. W tejże chwili przyskoczył drugi, któ­
ry się gdzieś ukrywał i przywitał wybawcę te mi sło­
wy: "Nareszcie przyzwoity człowiek; stoję tu od pię­
ciu minut i czetkam czy też ktoś podźwignie tę kobie~ 
tę". Tu widać wyraźnie, jak przez pewnego rodzaju 
zaTozumiałość, .przez udawanie uczucia spólnoty moż­
na się dopuścić nadużycia, i jak ktoś narzuca się na 
sędziego drugich, rozdziela pochwały i nagany, jak. 
kolwiek sam nie ruszył nawet palcem. 

Istnieją przypadki tak skomplikowane, że nie łatwo 
jest rozstrzyga'Ć o stopniu uczucia spólnoty. Wtedy 
nie! pozostaje nic innego, jak ują~ rzecz U samych pod­
staw. Nie pozostaniemy w niepewności, gdy np. 
przyjdzie nam wypowiedzieć sąd o wodzu, który 
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uważając bitw~ za napół przegraną, wciąż je5%c%e p~. 
dzi w śmierć tysiące żołnierzy . Będzie on oczywista 
trwał na stanowisku, że działał w interesie ogółu, 
a wielu będzie mu potakiwać. My atoli b~dziemy dziś 
mało skłonni do uważania go za prawdziwego współ. 
człowieka, bez względu na argumenty, jakie zechce 
przytaczać. 

Aby w podobnych przypadkach móc wydać sąd 
słuszny, musimy zająć stanowisko, cieszące si~ ogól. 
nem uznaniem. Dla nas takiem stanowiskiem jest p 'o. 
ż Y t e k p o w s z e c h n y, d o b r o o g ó ł u. Gdy 
ujmiemy to stanowisko, rozstrzygnięcie będzie nam 
w najrzadszych tylko przypadkach nastręczać trud" 
llości. 

Stopień poczucia spólnoty wyrazi się we wszystkich 
przejawach życiowych człowieka. Nieraz wypowie si~ 
już całkiem zewnętrznie np. w spooobie spojrzenia na 
kogoś, w podaniu mu ręki, w rozmowie z nim. Cała 
jego istota zrobi już na nas wrażenie w drodze czysto 
uczuciowej. Nieraz całkiem bezwiednie wysnuwamy 
z zachowania si~ człowieka wnioski, idące tak daleko, 
że uzależniamy od tego własną na-szą postaw~. W ni" 
niejszych roo:ważaniach nie robimy nic innego, jak tyl. 
ko to, że proces ten przenosimy do sfery świadomości, 
umożliwiając w ten sposób badanie i ocenę, bez oba. 
wy popełnienia błędów zasadniczych. Wobec tego nie 
ulegamy ju~ pomyłkom płynącym z uprzedzeń, które 
powstają znacznie łatwiej, gdy proces ten rozgrywa 
się w sferze nieświadomego, gdzie nie mamy możności 
kontroli, ani rewizji. 

Raz jeszcze podkreślimy, że sądząc o powstawaniu 
charakteru, zawsze należy mieć na oku całą sytuację 
człowieka jako czynnik istotny, że nie wystarczy wy. 
rywać zjawiska pojedyńcze, zwracać uwagę t y l k o 
na podkład fizyczny, t y l k o na środowisko, t y l k o 
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na wychowanie. Stwierdzenie to usuwa temsamem 
zmorę z piersi ludzkości. Bo jeśli zdołamy trzymać się 
tej drogi i rozbudować ją, jeśli sobie uświadomimy, 
ź.e pogłębione samopoznanie pozwoli nam post~po. 
wać odpowiedniej, to będzie też możliwem oddziały .. 
wać skutecznie na drugich, zwłaszcza na dzieci: i za. 
pobiec, by rozwój ich stał się ślepem fatum, by dlate. 
go, że pochodzą z ciemnej atmosfery rodzinnej popa. 
dali w nieszczęście lub też na: zawsze musieli pozostać 
nieszczęśliwymi. Jeśli zdołamy błąd ten zdemaskować, 
to kultura ludzkości wykona decydujący krok na. 
przód i być może, że wyrośnie nowe pokolenie, zda. 
jące sobie sprawę, że jest panem swych losów. 

3. Kierunki rozwoju charakteru. Odpowiednio do 
kierunku, w jakim dziecko podąży w swym rozwoju 
'duchowym, ukształtują się też rysy jego charakteru. 
Kierunek ten wyda nam się albo prostym, a-lOO wyka. 
zującym pewne odchylenia. W pierwszym przypadku 
dziecko będzie dążyć do swego celu prostolinijnie. 
rozw~jając temsamem charakter agresywny. śmiały. 
Można powiedzieć, że w początkach rozwoju charak .. 
teru jest zawsze coś agresywnego, jednakowoż linja 
ta łatwo może ulec zmianie pod wpływem trudności 
życiowych. Trudności te polegają jak wiadomo, na 
wielkim oporze przeciwników, wslwtek czego dziec" 
ko nre może dotrzeć prostolinijnie do celu przewagi. 
Będzie się więc starało obejść jakoś te trudności. 
W ciągu tego kołowania przybierze znów pewne okre. 
ślone rysy charakteru. Podobnie oddziaływują też na 
rozwój chaukteru inne trudności, które już pozna. 
liśmy, jak niedorozwój organów, uchybienia, jakich 
się dopuszcza otoczeni!e dziecka i t. p. Ważne są na­
stępnie wpływy dalszego otoczenia, będącego wycho­
wawcą najbardziej nieprzepartym. Bowiem samo życie 
publiczne przeobraża si~ w żądania, myśli i uczu. 
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cia wychowawców, zmierzajł'Cych do nadania wycho~ 
waniu takich form, by harmonizowały z życiem 5pO' 
łecznem i z istniejącą kulturą. 

Wszelkie trudności, stanowią zawsze niebezpieczeń, 
stwo dla prostolinijnego rozwoju charakteru. Drogi, 
któremi wówczas dziecko zmierza do swego celu wła. 
dzy, muszą tedy mniej lub więcej zbaczać z prostej linji. 
Gdy w pierwszym przypadku zaohowanie się dziecka 
wskazuje niez.bicie trzyman~e si:ę tej samej linji, sta­
wanie bezpośrednio naprzeciw jakiejś trudności, to 
w drugim przypadku ukazuje się dziecko całkiem in­
ne, dziecko, które się już dowiedziało, że ogień pali" 
że istnieją przecilwnicy, i że musi się być o s t r o ż­
n e m. Będzie się starać dotrzeć do celu znaczenia 
i władzy manowcami, w sposób chytry. Dalszy jego 
rozwój zależny będzie od stopnia tego zboczenia, czy 
będzie nazbyt ostrożne czy nie, czy pozostaje ;'eszcze 
w zgodzie z koniecznością życia, lub czy można już 
odczuć u niego brak tej zgody. Nie będzie już podej, 
mować swych zadań prostolinijnie, stanie się tchórzlv 
wem lub trwoźnem, przestanie patrzeć prosto w oczy, 
prz.estanie mówić prawdę. Inny typ dziecka, jakkol .. 
wiek cel tensam. Jeśli dwoje robi nie tosamo, to jed­
nak może to być to samo. 

Obydwa kieruD'ki rozwoju są do pewnego stopnia 
nośne, zwłaszcza, jeśli dzieckO' nie przybrało jeszcze 
form nazbyt skostniałych, jeśli zasady j,ego są jeszcze 
luźne, by nie zawsze musiało iść tą samą drogą, lecz 
zachowało dość inicjatywy i elastyczności do znale­
zienia jeszcze innej formy, gdy ta jedna oka'że się nie­
wystarczającą· 

Dostosowanie się do żądań zbiorowości zakłada 
niezakłócone współżycie. Tego dostosowama łatwo 
można dziecko wyuczyć, dopóki nie zajęło jeszcze 
wobec swego otoczenia pozycji bojowej. A w~lki 
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w łonie rod:iny wtedy tylko można uniknąć, gdy wy­
chowawcy potrafią swe własne dążenie do władzy cof. 
nąć o tyle, by nie stało się ciężarem, uciskiem dla 
dziecka. A jeśli posiadają ponadto pełne zrozumienie 
dla rozwoju dziecka, to potrafią też uniknąć zaostrze­
nia prostolinijnych rysów charakteru, wyrodzenia się 
odwagi w zuchwalstwo, samodzielności w brutalny 
egoizm. Taksamo potrafią też zapobiec, by wskutek 
jakiegoś przemocą zdobytego autorytetu, dostosowa. 
nie nie przetworzyło się w niewolnicze posłuszeń. 
stwo, dziecko nie stało się zamkniętem i nie unikało 
prawdy, ze strachu przed następstwami otwartości. 
Przymus bowiem, często stosowany w wychowaniu 
j,est środkiem ryzykownym, najczęściej wytwarza on 
tylko fałszywe dostosowanie, a wymuszone posłu. 
szeństwo jest tyJko pozorne. Chociażby tu wchodzi. 
ły w grę wszelkie dające się pomyśleć trudności, od. 
działywające na dziecko pośrednio lub bezpośrednio, 
zawsze jednak refleks srosunków ogólnych padnie 
na: duszę dziecka i odpowiednio ją ukształtuje. Żad. 
na krytY'k,a nie będzie tu dopuszczalną, czy to dlate. 
go, że dziecko nie może się na nią zdobyć, czy też, że 
dorosłe otoczenie nic nie wie o tych procesach, lub 
nie rozumie. ich. 
Można też dzielić ludzi w inny sposób, mianowi. 

cie podług tego, jak przeciwstawiają się trudnościom. 
O p t Y m i s t a m i, są ci, których rozwój charakteru 
przybiera na ogół kierunek prosty. Smiało stają na. 
przeciw wszelkich trudności i nie biorą ich nazbyt 
ciężko. Zachowali wiarę w s~ebie i łatwiej zaj'ęli wobec 
życia stanowisko korzystne. N~e żądają zbyt wiele, 
gdyż mają trafną samoocenę i nie czują się pokrzyw. 
dzonymi. Łatwiej też znoszą trudności życiowe, SPOI 

wodowywane zawsze poczuciem własnej słabości i nie. 
wystarczalności. W trudniejszych sytuacjach %.acho. 
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wują spokój, przekonani, że błędy można zawsze nA~ 
prawić. 

Także po zewnętrznym wyglądzie można poznać 
optymistę. Nie boją się, rozmawiają z drugimi otwar­
cie i swobodnie, nie krępując się zbytnio. Plastycznie 
możnaby ich przedstawić jako stojących z otwartemi 
ramionami, by przygarnąć drugich. Łatwo się zazna. 
jamiają i przyjaźnią, gdyż nie są podejrzliwi. Mowa 
ich jest niesk'l:ępowana, postawa i chód swobodne. 
Typ taki w czystej swej formie napotyka się rzadko, 
może tylko wyłącznie w pierwszych latach dzieciń .. 
stwa. Istnieją jednakowoż stopniowania optymizmu 
i chęci nawiązywania kontaktw, mogące nas zado­
wolnić. 

Inaczej typ pesymisty, przedstawiający naj cięższe 
problemy wyohowawcze. Są to ci, którzy z przeżyć 
i wrażeń dzieciństwa wynieśli si,lniejsze poczucie nie­
pełnowartości, u których rozmaite trudności wywo­
łały u~zucie, że życie nie jest łatwem. Dostawszy się 
raz w zaoklęte koło światopoglądu pesymistycznego, 
podsycanego błędnem traktowaniem, trwale już będą 
skierowywać wzrok na ciemne strony życia. Znacz. 
nie silniej niż optymiśc i uświadamiają sobie trudności 
żydowe i łatwo tracą odwagę. Przejęci często uczu­
ciem niepewności, szukają oparcia, co zazwyczaj prze. 
jawia się już zewnętrznie tern, że nie potrafią stać swo, 
bodnie, w dzieciństwie opierają się np. na matce, lub 
jej prz.yzywają. T en k r z y k z a m a t k ą powtarza 
się nieraz do późnej starości. 
Niezwykła ostrożność tego typu uwidocznia się 

w jego zachowaniu się, które naj<:zęściej bywa trwoż­
ne, nieśmiałe, ociągliwe, przezornie obliczające, gdyż 
zawsze przeczuwa niebezpieczeństwo. Ludzie ci go~ 

rzej też sypiają. Sen jest wogóle doskonałym mierni­
ki~ rozwoju człowieka. Z a k ł ó c e n i a s n u są 
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zawsze oznaką większej ostrożności i niepewności. 
Ludzie ci zdają się jakoby ustawicznie pełnić straż, 
by si~ lepiej ustrzec przed wrogiemi przejawami życia. 
Z tego też można widzieć, jak mało sztuki życia, jak 
mało zrozumienia dla żyda i j ego związków posiada 
taki typ, nie mogący zażywać nawet dobrego snu. 
Gdyby miał rację naprawdę, to nie p o w i n i e n by 
wcale spać. Gdyby życie było naprawdę tak ciężkie, 
jak przypuszcza ten typ, to sen byłby istotnie szko~ 
dli:wem urządzeniem. W skłonności występowania 
przeciw tak,im naturalnym urządzeniom, zdradza się 

niezdolność życiowa tego typu. Często zdarzają się 
nie zakłócenia snu, lecz inne, np. stwierdzanie czy 
drzwi są zamknięte , częste sny o włamaniu i t. p. Na­
wet z pozycji, jaką ludzie tacy przybierają podczas 
snu, można rozpoznać ten: typ. Bardzo często skulają 
się na najmniejszej przestrzen;, lub naciągają kołdrę 
na głowę. 

Z innych punktów widzenia można ludzi dzielić na 
atakujących i atakowanych. P o z y c j a a t a kuj ą­
c a przej'awia się w pierwszym rzęd~ie silniejszem wy­
stąpieniem. Jeśli są odważni" to odwagę tę spotęgują 
do zuchwalstwa, sobie i drugim zawsze zechcą poka­
zywać ze specjalnym naciskiem, że potrafią czegoś do­
konać. W ten sposób zdradzają się z głębokiem uczu­
ciem niepewności, jakie w gruncie rzeczy włada nimi. 
Jdli są bojaźliwi, to będą się starać pokonać ten lęk. 
Inni znów usiłują stłumić w sobie uczucia miękkości 
i tkliwości, gdyż uważają j,e za słabość. Stale będą po­
zować na silnych, nieraz tak jaskrawo, że to zwraca 
uwagę. Ci atakujący wykazują też nieraz rysy brutal­
ne i okrutne. Jeśli są skłonni do pesymizmu, to często 
wszystkie ich stosunki do otaczającego ich świata są 
wypaczone, gdyż nie umieją spółżyć ani współczuć, 
i wobec wszystkich zajmują postawę wrogą. Ich świa-
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doma samoocena może przytem osiągnąć bardzo wy~ 
soki stopień, mogą się nadymać dumą, a'l'ogancją, za­
rozumiałością. Mogą się popisywać próżnością, jak 
gdyby istotnie byli zwycięzcami. Atoli dobitność z ja# 
ką to czynią, oraz zbyteczność tego wszystkiego, nie­
tylko zakłóca współżycie, lecz zdradza nam również, 
że wszystko jest u nich jedynie sztuczną budową, 
wznoszącą się na niepewnych, chwiejnych podstawach. 
W ten sposób dochodzi do skutku ich pozycja ata, 
kująca, która utrzymuje się przez pewien czas. 

Dalszy rozwój takich ludzi nie jest łatwy. Społecz~ 
ność ludzka nie sprzyj.a takim osobnikom. Już to 
jedno że wpadają w oczy, budzi do nich niechęć. Przy 
ciągłem usiłowaniu zdobyoia wyższości, rychło popa. 
dają w konflikt z innymi, zwłaszcza z równie myślą. 
cymi, których pobudzają do współzawodnictwa. Zy~ 
cie ich staje się nieprzerwanym łańcuchem walk, 
a z chwilą poniesienia klęski, prawie że nieuniknionej, 
często kończy się też ich linja zwycięstw i triumfów. 
Wtedy łatwo dają się odstraszyć, tracą wytrwałość 
i z trudem tylko przezwydężają skutki. I trudno im już 
zabrać się następnie do czegokolwiek. Niepowodzenie 
podejmowanyoh zadań zaczyna wywierać na nich sta~ 
ły wpływ i rozwój ich kończy się mniej- więcej tam, 
gdzie rozpoczyna się drugi typ ludzi, uważających się 
zawsze za zaatakowanych. 

Ten drugi typ, "zaatakowani", to ci, którzy przy 
pokonywaniu swego poczuc·ia słabości, nie szukali li­
nji ataku, lecz linję lęku, ostrożności, tchórzostwa. Ta) 
ka pozycja z pewnością nie dochodz.u do skutku, jeśli 
człowiek nie wkroczył, bodaj na krótko, na linję na­
kreśloną przy pierwszym typie. "Atakowani" zostają 
rychło obarczeni tak ciężkiemi doświadczeniami, wy. 
snuwają z nich wnioski tak unicestwiające, że łatwo 
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skierowwją się na drogę ucieczki.l) Niektórym udaje 
się ukryć tę ucieczkę przed sobą samymi, zachowują 
się bowiem tak, jak gdyby im chodziło o jakieś po~ 
czynania owocne, realne. Cofają się, powiedzmy 
w przeszłość, intensywnie zajmując się wspomnienia­
mi i rozwijając fantazję, co w rzeczywistości służy je~ 
dynie celowi uwolnienia się od rzeczyw~stości, którą 
uważają za groźną. Czasem udaje się wprawdzie temu 
czy owemu, o ile nie utracił jeszcze wszdkiej inicjaty~ 
wy, nawet na tej drodze zdziałać coś, niepozbawione~ 
go pewnej korzyści dla ogółu. Kogo i,nteresuje p s y~ 
c h o log j a a r t y s t y, ten może pośród artystów 
napotkać często ten typ, odwracający się od rzeczywi. 
stości, by w fantazji, w świecie myśli, gdzie nie istnie~ 
ją żadne przeszkody, stworzyć drugi świat. Są to wy~ 
jątki. Większa część ponosi klęski'. Boją się wszyst~ 
kich i wszystkiego, stają się niesłychanie podejrzliwy­
mi i od innych oczekują jedynie przejawów wrogich. 
Niestety, kultura dzisiejsza aż nazbyt często utwierdza 
ich w tern stanowisku, poczem całkowicie przestają wi. 
dzieć dobre cechy ludzi i jasne strony życia. Częstym 
rysem charakteru tych ludzi jest ich zdolność do nad~ 
zwyczajnego kry t Y c Y z m u, rozwija się w nich 
bystrość, natychmiast dostrzegająca wszelki błąd. Na~ 
rzucają się na sędziów, jakkolwiek sami nie przyczy~ 
nili się niczem do dobra swego otoczenia. Zawsze są 
tylko krytY'kami i złymi partnerami, stale psującymi 
grę. Nieufność zmusza ich do pozycji wyczekującej, 
ociągliwej. Przed rozpoczęciem czegoś, zaczynają się 
wahać i ociągać, jak gdyby im chodziło o opóźnienie 
rozstrzygnięcia. Chcąc sobie także ten typ wyobrazić 
symbolicznie, musielibyśmy go sobte uzmysłowić 

1) Już Gdesinger mówił o "ucieczce w chorobę" (Flucht in 
die Krankheit). 
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w postaci człowieka, wyciągającego ręce jakby dla 
obrony, często z odwróconemi oczyma, by nie był 
zmuszony spojrzeć niebezpieczeństwu w oczy. 
Także inne rysy nieodłączne od takich ludzi, są ma .. 

ło sympatyczne. Test to zjawisko ogólne, że ludzie, nie 
mający zaufania do własnych zdolności, skłonni są 
również do uważania drugich za niezdolnych do n-i. 
czego. Takie stanowisko wyrabia atoli nieuchronnie 
zawiść ~ skąpstwo. Odosobnienie, w Jakiem często ży. 
ją oznacza, że nie chcą sprawiać drugim przyjemności, 
ani też uczestniczyć w ich radości. Radość drugich 
sprawia im nieraz ból, czują się nią jakby dotknięci. 
Poszczególnym jednostkom tego typu udaje si'ę dość 
często sztuczka, że czują się wyższymi od drugich, 
i to tak dalece, że trudno jest zachwiać to ich uczucie. 
Pragnąc okazać swoją- wyższość, zdołają rozbudzić 
w sobie uczucia tak skomplikowane, że na pierwszy 
rzut oka nie rozpoznaje się w nich wrogości. 

4:. W przeciwieństwie do innych szkół psychologicz. 
nych. Także bez jasnego uświadomienia sobie linji wy. 
tycznej, można się zajmować zdobywaniem znajomości 
ludzi. Dzieje się to zwykle w ten sposób, że chwyta się 
jakikolwiek p o s z c z e g ó l n y punkt rozwoju duo 
chowego i z tego punktu próbuje się ustanawiać typy 
dla zorjentowania się. W ten sposób możnaby np. po. 
dzielić ludzi na takich, którzy się więcej zastanawiają, 
więcej namyślają lub żyją raczej wyobraźnią i niechęt. 
nie wtrącają się do życia , przeto trudno ich skłonić do 
działania, i na takich, którzy są czynniejsi, mniej się 
zastanawiają-, mało pozostawiają. pola. fantazji, zawsze 
są zatrudnieni, czynni, biorący rudział w życiu. Typy 
takie oczywista, istnieją. Bylibyśmy atoli już u kresu 
naszych rozważań i musielibyśmy, jak inna psycholo. 
gja poprzestać na stwierdzeniu, że u jednych bardziej 
jest rozwinięta fantazja, u innych popęd do działania. 
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T o by jednak nie wystarczyło na stałe . Nasze chęci 
zmierzają raczej do jasnego zobrazowania., jak to 
się stało" czy tak się stać musiało, i jak dałoby się to 
zmienić lub uniknąć. Dlatego podobne dowolne po­
działy, wynikające z powierzchownego stanowiska są 
nieużyteczne dla racjonalnej znajomości ludzi, pomi­
mo że ty'py tego rodzaju raz po raz zwracają naszą 
uwagę· 

Psychologja indywidualna ujęła rozwój gestów 
tam, gdzie należy szukać ich początków, więc w naj. 
wcześniejszym okresie dzieciństwa. Stwierdziła, że 
wszystkie te gesty są bez wyjątku albo takie, któ. 
rym przewaga uczucia spólnoty nadała specjalne 
cechy, albo też takie, w których występujoe silniej dą. 
żenie do władzy. Stwierdziwszy to, ujrzała się nagle 
w posiadaniu klucza, który umożliwia ujęcie i klasy .. 
fikowanie każdego człowieka dość jednoznacznie, 
zawsze oczywista przy zachowaniu ostrożności, jaka 
przystoi psychologowi, obracającemu się w dziedzinie 
niezmiernie rozległej'. Przyjąwszy to jako coś samo 
przez się zrozumiałego, zdobywamy miarę, przy po. 
mocy której możemy stwierdzić. że jakieś zjawisko 
duchowe mieści w sobie więcej poczucia spólnoty, 
z małą tylko przymieszką dążenia do władzy i pol~ 
tyki prestiżu. albo też, że jest ono natury bezwzględ­
nie ambitnej i służy 'tylko danej jednostce czy jej oto .. 
czeniu dIQ udowodnienia, o ile przewyższa drugich. Na 
tej podstawie nietrudno jest dostrzec wyraźniej pewne 
rysy cha'rakteru, liczyć się z nioemi, rozumieć je prze­
dewszystkiem z punktu widzenia jednolitej osobowo. 
ści, co równocześnie użycza nam środków do liczenia 
się z człowiekiem i wywierania nań wpływu. 

5. Temperamenty i wydzielanie wewnętrzn,e. Bardzo 
starem rozróżnianiem przez psychołogję duchowych 
przejawów zewnętrznych są t e m p e r a m e n t y. 
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Niełatwo powiedzieć, co należy rozumieć pod tempe. 
ramentem: szybkość myśli, mowy czy czynu, siłę czy 
rytm tych przejawów i t. p. Badając wstecz oświad, 
czenia psychologów o istocie temperamentów, musi. 
my powiedzieć, że w rozważani-ach życia duchowego, 
wiedza od zamierzchłej starożytności nie posunęła się 
poza ustanowienie czterech temperamentów. Podział 
ich na sangwiniczny, choleryczny, melancholiczny 
i flegmatyczny pochodzi ze starej Grecji, został prze. 
jęty od Hipokratesa, kontynuowany przez Rzymian 
i dziś jeszcze stanowi w psychologji czcigodną świę. 
toŚĆ. 

Za s a n g w i n i k a uważa się człowieka, który wy. 
kazuj-e pewną radość życia, nie bierze niczego nazbyt 
poważnie, jak to się mówi: nie siwieje z roz.paczy, 
próbuje wszędzie odkryć stronę najpiękniejszą i naj. 
mi1szcp - człowieka, który w smutnych okoliczno. 
ściach potrafi wprawdzie być smutnym, lecz nie ugina 
się pod ich brzemieniem, a z radosnych wydarzeń umie 
się cieszyć, lecz nie wpada w przesadę. Z dokładnej 
charakterystyki tY'ch ludzi wynika, że są to osobniki 
niemal zdrowe, u których nie znajdzie się większej 

dozy przymieszek szkodliwych. O pozostałych trzech 
typach twierdzić tego nie możemy. 

C h o l e ryk a przedstawia stara poetycka para. 
bola jako człowiekal, który z wściekłością odrzuca ka. 
mień, przeszkadzający mu w biegu, gdy sangwinik 
spokojnie przechodzi mimo niego .. Przełożone na ję. 
z.yk psychologji indywidualnej znaczy to, że cholery. 
kiem jest ten, którego dążenie do władzy jest tak na­
pięte, że zawsze musi wykonywać ruchy zama,szyste, 
produkować się siłą, i prostolinijno-agresywnem 
działaniem pragnie wszystko obalić. Dawni,ej koja. 
rzono ten temperament z żółcią 1. mówiono o tempe­
ramencie żółciowym. Jeszcze dziś mówi się o ludziach, 
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u których "żółć się przelewa". W rzeczywistości są to 
jednak ludzie o zamaszystych ruchach, napotykani już 
we wczesnem dzieciństwie, którzy nietylko mają po~ 
czucie siły, lecz chcą mu się też dać wyżyć i zademon$ 
strować je. 

M e l a n c h_o l i k robi już inne wrażenie. We 
wspomnianej paraboli przedstawiony jest mniej wię$ 
cej jako człowiek, który na widok kamienia "przypo­
mina sobie wszystkie swoje grzechy", popada wsmut. 
ne refleksje i zawraca. Psychologja indywidualna 
w typie tym upatruje człowieka bezwzględnie ocią­
gliwego, który nie uważa się za zdolnego do prze­
zwy,ciężenia trudności i wybicia się, lecz z największą 
ostrożnością podejmuje dalsze kroki, raczej przysta$ 
je lub zawraca, niż by miał coś zaryzykować. Zatem 
człowiek, u którego przeważa wątpienie, skłonny za. 
zwyczaj myśleć więcej o sobie niż o drugich, wobec 
czego także ten typ nie posiada punktów łącznych 
z wielkiemi możliwościami życia-o Jest tak bardzo 
p'rzytłoczony własną troską, że wzrok jego skierowu> 
je się albo wstecz, albo wgłąb niego samego, a równo­
cześnie pragnie on wzruszyć drugich swemi losami. 

A f 1 e g m a t y k i e m będzie chyba czlowiek obcy 
życiu, gromadzący wrażenia, z których atoli nie wy. 
snuwa konsekwencyj, na którym nic już nie robi wra. 
żenia, nic go zbytnio nie interesuje, nie czyni on też 
specjalnych wysiłków, iednem słowem człowiek, któ. 
ry również niema łą-czności z życiem i może najbar. 
dziej oddalony jest od życia. 

Przeto tylko sangwinika możemy określić jako 
spółczłowieka. Należy jeszcze wspomnieć, że tempe. 
ramenty w tej formie czystej są bardzo rzadkie, że 
naj-częściej napotyka się typy mieszane, co właściwie 
pozbawia je ich wartości. Zdarza się także, że roz. 
maite temperamenty następują po sobie , że np. dziec. 
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ko przedstawia początkowo typ choleryka, później 
staje się melancholikiem, a ,kończy może jako flegma, 
tyk. Odnośnie do sangwinika, musimy jeszcze dodać, 
że zdaje się nim być ten, kto w dzieciństwie naj~ 

mniej był narażony na odczuwanie swej niepełnowalJ."' 
tości, przejawiał mniej odczuwa-Ine upośledzenia or­
ganiczne i nie podlegał silnym podnietom. mógł się 
więc rozwijać spokojnie, pokochać życie i pozostawać 
z niem na dobrej stopie. 

A oto przychodzi nauka i oświadcza: Temperament 
człowieka zależny j-est od w e w n ę t r z n e g o w y­
d z i e l a n i a g r u c z o ł Ó w.l ) Nowszy bowiem roz­
wój wiedzy medycznej uznaje t. zw. gruczoły krwi. 
Do nich należy gruczoł tarczykowy, przysadka móz­
gowa, nadnercze, gruc:z.oł przytarczyczny i gruczoł 
rozrodczy. Są to gruczoły bez przewodów odprowa. 
dzających, tkanki wydzielające sok do krwi. 

Ogólne ujęcie jest takie, że wszystkie organy i tkan. 
ki ciała pozostają pod wpływem tych soków, które 
przez krew dostają się do każdej poszczególnej ko. 
mórki ciała. Soki te działają j'ako podniety i t. zw. 
przeciwtrudzny, są więc bezwzględnie potrzebne do 
gospodarstwa życia. Pełne znaoCzenie "gruczołów do­
krewnych" jest jeszcze osłonięte tajemnicą. Cala ta 
wiedza znajduje się jeszcze w faue początkowej, fak. 
tów całkiem pozytywnych dawać jeszcze nie może. 
Poni-ewai jednak rości sobie prawo do stworzenia 
także kierunku psychologicznego, ponieważ twierdzi, 
że może dawać wyjaśnienia co do charakteru i tem. 
peramentu człowieka, musimy o tern jeszcze coś po­
wiedzieć. 

Przedewszystkiem należy wyrazić poważne wątpli. 
wości. Patrząc na istotny przypadek chorobowy, 

l) Patrze K r e t s c h m e r: Korperbau u. Charakter. 
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w którym np. wydzielanie gruczołu tarczykowego jest 
wadliwe, przyznajemy, że napotykamy tu także prze­
jawy duchowe, zdające się przedstawiać najpełniejszą 
formę temperamentu flegmatycznego. Pomijając bo. 
wiem, że ludzie ci mają wygląd obrzmiałych, wykazują 
niezwykle twardy rozwój skóry, zmniejszony porost 
włosów, to także ruchy ich są niezwykle powolne 
i leniwe. Ich wrażli:wość duchowa jest mocno przytę­
piona, inicjatywa mała. 

Jeśli jednak przypadek ten porównamy z innym, 
który określimy jako temperament flegmatyczny, nie 
mogąc wszakże dowieść patologicznego ubytku sub~ 
stancji gruaołu tarczykowego, to dwa te przypadki 
wcale nie są podobne do siebie i mamy oto dwa obra. 
zy wręcz odmienne. Możnaby przeto powiedzieć: 
prawdopodobnie jest w sokach dostarczanych krwi 
przez gruczoł taTczykowy coś, co przyczynia się do 
nienagannej funkcji ducho~ej. Nie możemy się atoli 
posunąć do identyfikowania i twierdzenia, że tempe­
rament flegmatyczny powstaje wskutek utraty tej wy­
dzieliny gruczołu tarczykowego do krwi. 

P a t o log i c z n y typ flegmatyka' jest całkiem od­
mienny od tego, którego w życiu określamy jako fleg. 
matyka, którego temperament i charakter stanoW$ 
czo się wyróżniają, mianowicie przez swoją przeszłość 
psychologiczną. Ci bowiem flegmatycy, o których 
chodzi nam, psychologom, nie są wcale typami nie$ 
zmiennemi i często zdumiewają niesłychanie głębokie 
i gwałtowne reakcje, jakie się w tych ludziach doko­
nywuj'l'. Niema wogóle człowieka, któryby przez ca$ 
łe życie był flegmatykiem i zawsze się przekonujemy, 
że temperament ten nie jest niczem innem, jak tylko 
sztuczną obsłoną, zabezpieczeniem które stworzył SOI 

bie człowiek bardzo wrażliwy, które umieścił pomię. 
dzy sobą a światem zewnętrznym, do czego miał mo ... 
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że skłonność pierwotną wypływającą z jego konsty­
tucji. Temperament flegmatyczny jest procesem ubez­
pieczającym, rozumną odpowiedzią na pytania życia, 
a w tym sensie też całkiem odmienną od bezmyśl. 
nej powolności, lenistwa i niezdarności człowieka, czę' 
ściowo lub całkowicie pozbawionego gruczołu tar­
czykowego. 

Nie możemy pominąć tej tak ważnej wątpliwości, 
i nawet w przypadku, gdzie dałoby się udowodnić, że 
temperament flegmatyczny może się wyrobić tylko 
u ludzi o chorobliwem wydzielaniu gruczołu tarczy. 
kowego, musimy oświadczyć: to nie wyczerpuje za­
gadnienia', gdyż chodzi tu o cały kompleks przyczyn 
i celów, o cały zespół czynności organicznych oraz 
oddziaływań zewnętrznych, wytwarzaj-ących najpierw 
organiczne poczucie niepełnowartości, z którego wy­
łaniają się następnie próby jednostki, a w ich liczbie 
m o ż e być też próba uchronienia się przez tempera­
ment flegmatyczny przed przykrościami i urazami po. 
czucia osobistego. Innemi słowy znaczy to, że znów 
mamy przed sobą typ, o którym już była mowa, tylko 
całkiem specyficzny, u którego właśnie na pierwszy 
plan występuj'e organiczne upośledzenie gruczołu tar­
czykowego i następstwa tego stanu, typ, który wsku. 
tek tego upośledzenia organicznego zajął w życiu gor. 
szą pozycję i przy pomocy forteli duchowych, jak 
flegmatyczność, usiłuje ją teraz wyrównać. . 

Utwierdzimy się w tern rozumowaniu przez rozwal 
żanie innych anomalij wydzielania wewnętrznego 
i zbadanie "przynależnych" tu temperamentów. 1st. 
nieją więc także ludzie o wzmożonem wydzielaniu 
gruczołu tarczykowego, jak to się dzieje w chorobie 
Basedowa. Tacy chorzy odznaczają się wzmożoną ak. 
cją serca, zwłaszcza przyśpieszonem tętnem, silnie wy. 
trzeszczonemi oczyma, obrzmieniem gruczołu taTczy. 
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kowego i słabszem lub silniejszem drżeniem całego 
ciała, zwłaszcza rąk. Często się też okrywają potem, 
a organy trawienia, może pod oddziaływaniem trzust­
ki, często wykazują zaburzenia. Występują też stany 
irytacj.i, pacjenci przejawiają usposobienie gorączkoł 
we, rozdrażnione i często cierpią pod wpływem uczu­
cia lęku. Widok człowieka cierpiącego na chorobę Ba. 
sedowa ukazuje w pełni rozwoju wyrazisty obraz 
człowieka lękliwego. 

Mocno by się jednak pomylił, ktoby utrzymywał, 
że jest to identyczne z psychologicznym obrazem lę­
ku. Psychologiczne fakty, jakie można spostrzegać 
w takich przypadkach, to, jak już wspomniano, stany 
wzburzenia i pewna niezdolność do pracy umysłowej 
czy fizycznej-, stany osłabienia, z przyczyn zaTówno 
organicznych jak psychicznych. Atoli porównanie 
z ludźmi, wykazującymi li b e z t e g o gorączkowy 
pośpiech, stany wzburzenia i uczucie lęku, wykazuje 
nam ogromną różnicę. Gdy o osobnikach nadtaT$ 
czycznych, ludziach o wzmożonem wydzielaniu grU$ 
czołu taTczykowego możemy powiedzieć, że chodzi tu 
o chroniczne zjawiska zatrucia, jak np. u palących, to 
wobec ludzi, którzy popadli w jakieś rozdrażnienie, 
zachowujC}l się w sposób gorączkowy i łatwo ulegają 
uczuciu lęku, musimy zająć zgoła inne stanowisko 
i możemy wysnuć ioh poprzednie przejścia duchowe. 
Chodzi tu więc jedynie o p o d o b i e ń s t w a, brak 
natomiast p l a n o w o Ś c i charakteru i tempera. 
mentu. 

Napomkniemy jeszcze o innych gruczołach o wy­
dzielaniu wewnętrznem. Charakterystyczne są związ­
ki wszystkich tych rozmaitych rozwojów gruczoło. 
wych z gruczołami rozrodczemi. (Patrz też: AdleT: 
Studie ueber Minderwertigkeit von Organen, Verlag 
J. F. Bergmann, Mon·achjum). To stwierdzenie stało 
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si~ dziś właściwie zasadą badań biologicznych, do te .. 
go stopnia, że niepodobna napotkać jakiejkolwiek 
anomalji gruczołów, bez natknięcia się równocześnie 
na jakąś anomalję gruczołów rozrodczych. Ten szcze. 
gólny stosunek zależności, względnie przyczyna rów. 
noczesnego występo-wania. tych upośledzeń nie zosta. 
ła jeszcze U'stalo-na. Ale także w przypadku tych gru~ 
czołów nie można mówić o innych odziaływaniach 
psychicznych, także tu nie dochodzi się chyba dalej 
jak do tego samego obrazu, znanego- nam z poprze,d. 
nich rozważań - do- obrazu człowieka organicznie 
llIiepełnowartościowego, który trudniej o-rjentuje się 
w życiu, wskutek czego wykazuje większą ilość for. 
teli duchowych i zabezpieczeń. 

Przedewszystkiem mniemano, jakoby odkryto, iż 

gruczoły rozrodcze oddziałują na charakter i tempe. 
rament. Zważywszy jednak, że daleko posunięte ano. 
malje substancji gruczołów rozrodczych na ogół zda. 
rzają się u ludzi nie często, musimy powiedzieć, że 
podobnie patologiczne przypadki należą do- wyjąt­
ków. Gdy następnie musimy stwierdzić, że właściwie 
nie istnieje żaden obraz duchowy, który dałby się 
sprowadzić bezpośrednio do f.unkcji gruczołu rozrod. 
czego-, a nie Lwypływa'ł raczej z o-sobliwej sytuacji 
człowieka chorego na gruczoł rozrodczy, to także tu. 
taj ujawni się brak solidnej podstawy dla założeń psy. 
chologicznych. Znów moina tylko stwierdzić, że tak. 
że od gruczołów rozrodczych wychodzą pewne pod. 
niety, potrzebne dla żywotności, stwarzające pozycję 
dziecka w jego otoczeniu, które atoli mogłyby też być 
spełniane przez inne organy i które wcale nie muszą 
prowadzić do jednoznacznej s-truktury duchowej. 
(Carlyle). 

Wobec tego, że przy ocenianiu człowieka, chodzi 
o zadanie niezwykle drażliwe i trudne, a pomyłka mo. 
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że wręcz rozstrzyga'Ć o życiu i śmierci, przeto musi się 
powiedzieć i ostrzec: U dzieci z przyrodzonemi ulom .. 
nościami fizycznemi, istnieje wielka p o k u s a do 
specjalnych forteli i osobliwego rozwoju duszy, 
m o ż n a j ą j e d n a k p r z e z w y c i ę żyć. Niema 
organu, jakikolwiek byłby jego stan, któryby człowie­
ka obowiązywał do pewnego określonego stanowiska. 
Wytwarza to tylko rozgoryczenie, ale to co innego. 
A poglądy tego rodzaju mogą istnieć li dlatego, że nikt 
nie pomyślał, by przez znalezienie specjalnej metody, 
zgóry położyć kres trudnościom rozwoju duchowego 
takich dzieci o słabych organach, że pozwala im się 
wpaść w nasuwające się błędy i właściwie czyni się tylko 
obserwacje, 'lecz nie pomaga się i nie wspiera. Dlatego 
będziemy musieli żądać, by ugruntowana w psycholo­
gji indywidualnej psyohologja środowiskowa (Posi­
tionspsychologie) zachowała swe prawa wobec ro­
szczeń nowej psychologji konstytucjonalnej (Dispo# 
sitionspsychologie) . 

6. Rekapitulacja. Zamim pn.ejdziemy do rozpatry­
wanJiJa pos.zcZlególn'Ych ,rY'Sów chrurakteru, damy jeszcz~ 
krótkie powtórzenie zdobytych dotąd punktów wio 
dz.enita. 
Ważne byho SltwiJer d ZJe:nn.'e , Żle niepodohna oprerać 

znaJjomościl człowieka IlJaI podstawiJe jednego tylko 
zjawiska, wyrwa,nego z zWI~ązku duchowego. Naleiy 
porównać j. nli'ej<ako di() wspóLnego mi'alIla sprowad~ić 
co najmniej- dwa zjawruska, czruso.wo możliwie najbar. 
dJzliej od siJe'biJe odldaloIlie. T 31 wskazówka praktycwa 
okazała się bardzo przydatną. Pozwala ona gromad'Zić 
całą ilość wrażeń, które przy systematycznem zużyt. 
kowaln~u d3Jj'ą si:ę skondensować w sąd pewny. Gdy. 
byśmy sąd nasz oparli na podobnem zjawisku, zna. 
leź1ibyśmy się w takim samym Ikłopooie jak inni psY'­
cholodzy i pedagodzy i mów uciekaliobyśm'Y się do 
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tych samych ogólnie przyjętych środków, co do któ .. 
rych przekonywaliśmy się zawsze, że są całkiem nie .. 
przydatne. Jeśli się atoli uda zdobyć możliwie najwię" 
cej punktów oparcia i powiązać je wzajem, to zdoby~ 
wa się system, którego linje wytyczne można wziąć 
pod uwagę i w ten sposób osiągnąć wyraziste, jedno" 
lite wrażenie o człowieku. Czujemy mocny grunt pod 
nogami. Przy bliższem poznaniu danego człowieka 

może się oczywista okazać potrzeba zmodyfikowania 
mniej czy więcej pierwotnego sądu o nim. A przed 
każde m zastosowaniem środków pedagogicznych nie. 
od:w,wnem j'est wytworz.enite sobie w ten sposób caŁ~ 
k~em jalSJnego 'Obrazu. 

R'Odrząsano też IIOzma'ite śr'Odki; ~ drogi: zdobycia 
taikiego systemu, rozpa1rrywalIlO nawet w tym celu zja~ 
wiska, jakie, powiedzmy, napotykamy w sobie sa­
myoh ailibo W'Y'IJllagamy od d.d:e.a1nego obrazu ~łowre" 
ka. W dalszym CQ'!Igu żąd.ahśmy, by w tym przez nas 
stw'OIwnym systemiJe nrile brakło, nigdy peW!flego czyn. 
naka, miJamowicie czynruika Slp'OłieC zl11iego. NiJe wystar. 
czy 'Ogląd,ać zjlalWisk życia duchowego j1ed}"Illile w ich 
ohaa.-akterZle ~nd'ywlicbualnrym, musimy j'e rozUIIl:lec 
w związkU' z żyoiem sporłecznem. A jlClko specj,alna, 
prz,ooewszyst1ci.em dla naszego wspó,bż)'ICia z ludźmi 
waa.nlCl zasada wyI.1osłio nam stąd poznan~e: P o d~ 
stawą do oceny moralnej nie jest dla 
n ił s n i g d y c h a r ClI k t e r c z ł o w i e k a, l e c z 
p oz n a n i e s p o ł e c z n e, j Cl' k c zł Q W i e k t e n 
oddziaływa na otacza1 jący go świat 

i w ja·kiJm z nim pozQstaje związku. 
Idąc za tym biJegiem myśli ,nJap'O ,tka:!Qśmy dwa zja" 

mska ogó1no",Iudztk.iJe: jednem było istniejące wszędzie 
poczucłe spóllI1o,ty, któ,re ludzi z sobą wiąże, i które 
słwo!rzyłJo wielk~e d'Z~eła kultury. Była to jedna miara', 
którć}l przyk~daliśmry do zjialWisk życia duchowego, 
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i, która pozwala stwn.erd!zńć wruelkość odd~i;aływanilla 
uczucia wspólnoty. Otrzymuj·emy plastyczny obrćllZ 

dusz:y ludzk~ej, gdy 'Wi!eIt11Y', jakie 'stanOlWiSlko zajmu~ 
j<e ktoś w zespole ludzi, jak prZlej<awwa swoje w5pół. 
cz1JoWliecz'eństwo, cZ)I1ni je płocrnem ,i< żywem. WreS1Zcie 
doszliśmy - a bY'ło to ill!aszą dmgą wa'rą przy osą~ 
dzanruu char-akteru - ,do stWli.erdlZ!enia, że owemi siła ... 
mi, ·k1órych wrog~e odd~:iaływaJni'e oojbaTdz1ej .zagra. 
ża ucZlUJciu wspól1lJot}'l, sc}! odlru:chy cLążenilai do wŁadzy 
i wyższoścr. 
Trzymając się tych dwóch założeń, mogliśmy zro. 

zumi.eć, że różnice między ludźmi są uwarunkowane 
stopniem uczucia spólnoty i dążenia do władzy, które 
to czynniki wzajem na siebie wpływają. Jest to gra 
sił, których formą zewnętrzną jest to, co nuywamy 
charakterem. 
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ROZDZIAŁ 11. 

RYSY CHARAKTERU NATURY ZACZEPNEJ 

1. Próżność (ambicja). Z chw~lą, gdy pl'Zlewagę zdo. 
bywa dąż,enie do znaczen[a, wywołuje ()Ino w życiu 

cłuohowem WlZmoioIlle tlIaIp~ęciJe, które spraw~a<, że czło, 
wrek wyu:aźnie} wID&] cd -władzy i wyżsZiOści i spotę' 
gowanemi ruchami stara się zbliżyć do nilego. Życie j'e, 
go sta j'e się nliej~ko oCZieki'WlaIllilem wi.elkiego triumfu. 
CZbw,iek tm mUlsv swę sbć po,zażyciowym, gdyż traci 
~Z1ność z żydem, gdyż zarwsZle Zlaj'ęty jest pytanq'em, 
jakie wywołuj,e wra'Źlenie i 00 o nim myślą drudzy. 
Hamuje to nrezmi,ernve j1ego swobod-ę dzj'ałlamVaI [ ujaw, 
nia najczęściej występujący rys chamkteru: próżność. 
Można powi'edriJeć, że u kaidlego cz!o;wreka istnieje 

próżność, a chociażby tylko jej ślady. A ponńieważ cab. 
ki,em jalWne popiLsywa<n~e się pr,óżnośdą IlIve implOnuje, 
przeto jlest ona naj'częśoiej clJobrz'e ukrytą ~ prxybi'era 
najroz,maJitsz,e formy. Nawet przy pewnej Slkromności 
można być próżnym. Człowiek może być tak próżny, 
Źle albo mu wcale rn,e zależy nJa sądZlite drugrch, albo też 
gwaltownrue się Q n~ego UJb~ega, staTając się, by wypadł 
na jle~ korzyść. 

PróŻIllość p1'~kra'Czająca pewne granice, staje się 

nader niebezpieczna,. PomiJjlaj,ąc, że zmUSZ31 człowile-ka 

do IlI3IjIl'OIZm(lJits~ych bezużytecznych prac li starań, przy 
których chodzi racZ/ej Q pozory niż o i'Stot~ rzeczy, Źle 
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każe mu myśleć więcej o sobie, a co najwyżej o tern, Co 
o nim sądzą dlrudJzy, to OOIraia go tei łatwo na utrat t; 
kontaktu z rz,eczywWstoścją. Ghocki< po śWli,ecre bez 
zrozum~eni'a dda spraw ludzlcich, bez łącmości z ży­
ciem, zapomina, cz,ego życie żąld'a od niego i co jako 
czło~ek pOlWmIDen by dać. W wyższym stopniu nii 
każda runna wad1ćll, próżIlJOść zdolna jest powstrzymać 
wszdk.i swobodlny -rozwój cZlłowieka, gdyż stale my­
śli on o tern, czy ostatecznie będ~~e to korzystne dla 
jego Zlna'CZlenl!a. 

Nieraz ludzie pomagają sobi1e w ten sposób, że za .. 
mia'st słowa próżność lub pycha, używają ładni'ej 
brzmiącego: a m b i c j a; istni'eje tei mnóstwo ludzi, 
mówiących z dum'ą o swej ambi'cji. Czasem używa sit; 
tylko pojęci,a "zapohieglruwość". O i l e '5 i ę o n a 
o k a z u j e u ż y t ,e c z n ą d l a d Q b r a o g ó ł u, 
można Slię na nią zgodlz.it. Z ll'eguQ:y wslZl3kie określenia 
re osłaniają tylko mezwyikłą próżność dziJabającą po 
bezużytecznej stronie żyoia. 
Próżność powoduje wcześnie, że ludzie tacy nie sta­

ją się w~aściwym~ ucz,estnirkami gry, a raczej tymi, co 
ją psują· A widzC}lC się wykluczonymi od zaspokoje. 
nia swej' próżności', staJrają silę cz,ęsro osiągnąć przynaj .. 
mni,,,j to, by ion';' citerpi-el~. Często moin<a zauważyć 
u cłz,ieci, których próżność jest w stanie rozwoju, że 
w ,ruebezpieczn"Y'ch !Sytuacjach Slilnie wytSUwają swoje 
znCllcz,eruie ~ chętnie pozwalają słabszym odczuwać swo­
ją si1łę· N aleią tu tCllkż.e przypadki męczenia z.wierząt. 
Innb, trochę już z.OJi.echęoeni, starają się zadowolnić 
swoją próż,ność n~erozumiałemi bbahostkam~ i poza 
wielką aTeną zapasów pra'cy usiJlują na drugiJej ~dow­
ni wojny, stworzonej przez ~ch kaprys, zaspokoić swe 
pragnienie zdobycia znaczenia. Tu rulIpOtka SIi,ę tych, 
co się ciągle uskarżają, jak ciężkiem jest życie i twier­
dzą, że świat pozostał im coś dłużnym. Gdyby wy-
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chowani'e noie byho taIcie złe, lub gd'Yby nie było z~ 
s:zllo jakieś OIieszcz,ęś·aie, zajmowali! by - jalk utrz-ymu. 
}ą - pi1erwsze miejs.ce. T a~~e i tym podobne są ich 
skargi. Zawsze zna1d'ą j ·akiś pretekst, by tylko ni,e po. 
zwolić poci-ągnąć się 00 front życia. Nawet ze swych 
snów wciąż jesz.ce cz.erprą zadowoleni'e dla swej próż. 
nośoi. 
Współcdlowiek wychodzi >01<11 tem najczęściej cało 

kiem źle. Narari.ony jlest w wysokim stopniu na kry. 
tykę ły(:h ludzi. Osobnik prómy usiłuje za.zwyczaj 
winę za jakieś niepowodzenia zwalić na drugiego. 
On ma zawsz,e słuszność, a inn.;" n~e5'liwsz.ność, gdy 
w życiu wcale prz,ecież n~e chodzi o to, by mieć słu. 
szność, lecz by spełin~l<Iić swe zadan[a i i,onym w tern 
dopomagać. Zamilast tego, z ust człowieka próżnego 
słyszy się tyLko ustawiczne skargi i usprawiedliwienia. 

Mamy tu do czynienia z fortelami umysłu lud2lki·e. 
go, z próbami, brolIlien!i.a srę, by próżność własna n.ie 
zosta,ba clbtknilęła, a to w cdU! zachoWlan!i.a nrenaruszo­
nego poczucioa wyższośc~, rnedopuszczenia, by zostało 
zachwiane. 

Często sbyszy si~ zarzut, ~e bez ambicji cie b~by 
mogły dojść do skutku wielkie dz.ieł'3' kultury. Jest to 
atoli fałsz.ywy pozór, fałszywa perspektywa. A że ża .. 
den czbowiek nil(! jest wolny od próżnośd, więc każdy 
zapewne ma CO'Ś z tego IJ"SU charakteru. Ale z pewno­
ścią nie ten rys nadał mu kierunek i użyczył owej siły, 
która wiemlie do czynów pożytecz.nych. T e mogą wy­
płiy'wać yed~e z poczucia wspólnoty. Niemożliwy jest 
czyn genjalny, który w j-akrkolwi·ek sposób nie byłby 
też korzystnJy dla ogółu. Załoź,emem j,est tu zawsze 
więź z ogółem, wola popierania go. Inaczej nie by_ 
libyśmy też zdolniJ do pl'zyz.natWJania wartości takiemu 
dz1eru.. Wchodząca tu w grę przymi'tsrzka' próżności, 
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z pewn~ci'ą była tylko prz,es%Jkodąo, hamulcem. Wpływ 
jej ni'e może być wie1kti. 

W dlziSliejsz.ej naszej atmosferze towa'l'Zyskiej cal. 
koWlite zerwalni'e z prÓż,lliO'Ścłą jest atoli llIiewykonalne. 
Samo poznanie tego faktu jest już korzyścią. T emsa. 
mem bowi'em dotykamy naj drażliwszego ,punktu na~ 
~ej kultury, faktUJ, który sprarwi,a, ż,e tylu ludzi mar­
nioej,e, że przez całe życie pozostają !nieszczęśliwymi, że 
z,awsz,e można ich maleźć tylko tam, gdzie wynika ja. 
ki>eŚ ni'eszczęście. Ludzie, którzy ni,e umi'eją żyć w zgo. 
dzie z drugimi, ni'e mogą się ustos.unkoWlać do ż)"Ci,a, 
pon~e'\",aż marją inne zadalll~a, mianowicie pragną ucho. 
cbić za coś wi.ęks-z,e.g'O, niż są. W ten sposób popadają 
łatwo w konflikt z i"zeczywitStoścj,ą, gdyż nie troszczy 
.. ię olIlia o wysokie mniemani'e, jakie ktoś ma o sobie 
samym. Ludzie bcy bywa'j'ą tylko wodzeni za nos 
pfZleZ SWlOj'ą próżność. W 'e wszY'stki'Ch ci.ęŻJkich zawi­
kłaniach ludzkości, Jako czynnik najistotniejszy, napo­
tyka silę zawsze nieud'a'łą próbę z.adOlWoleni,a próżno ... 
śo. Ważnym fortelem, je'ś1i chodzi o zrozumienie 
skomplikowan,ej indlywiduatlności, będiz,i'e stwi,erdze­
n~, jak da.leko si.ęga. I\.t iIlJiej próżność, w j'akim lci.'emn. 
ku ona dą,ży ó. jarki,emi środkami posbuguje si'ę w tym 
cdu. Cokolwiek doprowa'dzi do W)"krycia, jak baTd-zo 
próżn'Ość krzywdzi. uczuoie 5PÓ1noty, pewnem jest to, 
że próiność i uczucie spólnoty nie dadzą. się z sobą 
p.o.godzi.ć, gdtyż próżność nie może się po'dporządko .. 
WCllĆ .z.a'5ad-z,ie spólnoty. ' 
Próżność zostaje jednak dosiągnięta przez własny 

<swój los. Jej rozwojowi bowiem zagrażają stale logicz­
ne a,rgumenty przeciwne, rozwijające się same przez 
się w życiu wspólnem, jako wartość bezwzględna, któ. 
rej nic oprzeć się nie może. Widzimy przeto, że próż .. 
>ilOŚĆ jest wcześnie zmuszona ukrywać się, maskować, 
że musi ona kołować, a taksamo też jej wyraziciel za .. 
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wsze trapi się trwożnemi wątpliwościami, czy przedrze 
się zwycięsko, by zdobyć tyle blasku i triumfu, ile wy. 
daje się potrzebnem do zadowolenia jego próżności. 
A kiedy tak marzy i rozważa, czas upływa. A gdy upły. 
nie, w najlepszym razie powstaje mu wymówka, że te. 
raz niema już sprzyjającej sposobności do działania. 
Zazwyczaj sprawa taka miewa przebieg następujący: 
Ludzie ci szukają zawsze stanowiska uprzywilejowane. 
go, stają meto na uboczu i obserwują, podejrzliwi', 
i skłollJl')~ uważać współczłorwiefka za wroga. Zajmują 
pozycję obronną, bojową. Często spotyka si~ ich oplą. 
tarnych wątplilwoś6ami, zatopionych w rozważaniach, 
które robią. wrażenie oaIłk~e-m logiczne i, wydają s~ę słu­
szne. TymczaSlem za,pominają j-ednak znowu o głów. 
nej sprawie swego istnsienia, o .zności z życiem, ze 
społeczeństwem, 'Zse swe-mi zadallliami. Przyjnawszy 
się bli.żej', dostrzegamy otchłań próżnoścb, pragnienie 
prZlewyższ,enia wszystkich, odzwierciadlająlOe się we 
wszystki'Ch możliwych formach. Przejawia się to w ich 
postaWlie ti ubran.iu, w ioh spooobie mówienia i .postę. 
powani-a z lud~mi·. Jednem sbowem, gdzi<ekolwi-ek spoj .. 
rzeć, ma się obraz człowieka próżnego, usiłu~ącego 
wzbić się ponad wszystkich, który przewa,żnioe niezbyt 
przebiera w środka'C1h. Ponieważ przej-a·wy tego rodzaI 
ju nie robią wrażenia sympatycznego, a ludzie próżni, 
o ile są mądrzy, rychło spostrzegają swe uchybienie 
W!Zględem spobeczlliOŚci .~ poZiOstawanie z nią' w spnecz. 
ności, przeto starają się to załagodzić. I wtedy może 
się zdarzyć, że taki człowiek występuje nadzwyczaj 
skromnie, niemal zaniedbuje swą. powierzchowność, 
by tylko okazać, że nie jest próź,nym. Opowiadają 
Ol Sokratesie, Źle razu pewnego na widok mowcy, któ. 
ry w podartych sukniJach wstąpił na' trybunę, wy. 
krzyknął: ,,0 młodz.jeńcZle, z emur twego płaszcza wy, 
:z,ien próinoić S" 
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ludzie bywają cżęsło głębolko pnekona<n:l" że ni'e są 
próżni Zwra'c.:vją m~aJl1I()'W1iai'e uwagę tylko na rzeczy 
zewnętrz.ne li nie rozumieją, że próżność tkwi znacznie 
głębiej. Może się ona np. przejawiać tern, że ktoś w to­
warzystwtie stalle z3Ibiera głos, ustaWli.,CZl1Jie mówi, nies 
raz nawet wyraża sąd o ca~em towarzystwi:e, na po,d­
stawie tego, czy go dopuszczono lwb me dopu'SlZczono 
do głosu. I,nni ludzie tego ro'd'Za1U wogóle znów nie 
W}"Stępują 00 21ewnąItrz, może nawet me bywaj~ u ni­
kogo i tmi.kają roW'al&ystwa. Także to unikanie może 
przybierać rozmaite formy. Nie przychodzą, gdy się 
ich zaprasza, kaią się ba'rdzo prosić, albo przychodzą 
z opóźniemem. I:Il!Ili znów bywają w towa'I"Zystwie tyl, 
ko pod pewnemit waa:unkami, w swej pysze okazują 
się niezwykle "ekSlkluzywnym~", j'aJk <n~era'Z o sobie 
twierdzą z uczuci,emdumy. IIlIIli znów mają ambi<:ję 
u'Czestna.cz'en~a wszędz.j,e. 

Podobnych zjoawisk Me należy uW1alŻać za błahostki, 
pozbaWlione maczeru:a. Są one głęboko wzasadmone. 
W rzeczywistości czk>w~ek łalki .na niewaele się przyda 
w żY'ciu Sipo~cz:nem, gotów w mem raczej przeszka. 
dlz:ać, n.iżpomagać. Potrzebahy poetyckiego daru n~ 
sZY'oh wielkich pisalfZy do pLastycznego odtwo1'zen~a 
wszystki"h tych typów. 

W próżności ujawnia się wyraźnie owa linja wiodą­
ca wzwyż, która wskazuje, że w poczuciu swej niewy. 
starczalności człowiek wytknął sobie cel nadnaturalnej 
wielkośc~ i chce byt czemś więcej niż inna.. Wolno nam 
przypuszczać, że cz.JJowiek; którego próżność szczegól. 
nie rzuca si'ę w o'Czy, ma m a ł e w y Q b r a ż e n i e 
o s w e j w ,a r t o ś c [" ez:e,go sobie najczęściej wcale 
ni,e uświadamia. Wpra·wdzie ,istnieją też ludzie świa# 
dom~ tego uczucia" jaJko pUnlktht wyjścia> swojej próż. 
ności. Dla ni:oh j1edtnak poznaltlie to jest j1eszcze Mewy. 
starczaj'ł"e, by mo~li %u>żytkowat je OIW'Ocni~. 
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1>rózność rO%lWr}a sił Już wczdnie w życiu cłuchOł 
wem człowieka. Właściwie wykazuje też ona zawsze 
pewDen rys dtz~ecinnY': ludzie próżni niemal zawsze wy­
dają nam się dzi'ecirrun·ym~. Sytuacje, m'Ogące prowachić 
do wytwonenia si'ę tej c.echy charaIkteru, bywają na'j­
rozmaitsz.e. W jednym przypadku cmecko uważa się 
za upośled'ZOIIle, ponieważ pod wp~,ern wadliwego 
w)'lChowan~a odcruwa swoją małość jakO' niezwykle 
doleghwCl'. W mnych przypadkach podsuwa się dzie­
ciom ten rys zaOO'Zumidości przez pewne:gO' rodZClJju 
tradiy10ję 1"oclozinną. Z ust takich ludzi· można często 
słyszeć, że już rO'dzice posiadałi taki Il'ys "arystokra. 
tyczny", który mia~ ich O'dróżniać i wyrómiać z po­
śród it01li)"Ch. P'Od tern pustem cłą,ienieIn oLe tkw,i jed'* 
nak na'C innego, j1ak tylko U1siłowanae uwa,żanra się za 
człoWJiJed<.ClI nrezwy1kle ekskluzywnego, który j-est in­
nym 'Od drugit:h, pochodlzi z całkiem wyjątkowej "lep. 
szef' Il'odtziny, ma lepsze, wyższ.e wymagania ~ 'Uczu. 
cia, i jest tak bardzo predestynowany do zajęcia bez. 
względnie stanowiska uprzywilejowanego. Roszczenie 
do tego przywileju jest właśnie owym czynnikiem, któ. 
ry nadaje mu kierunek, wpływa na jego postępowanie 
i określa jego formy przejawów. Ze jednak życie mało 
się nadaj'e do sprzyjania rozwo~owi taki'ch typów, że 
ludzie tacy spotykają się z nienaJWli.śC1i}' lub drwinami, 
przetO' wielu z nli.ch wycofuje się trwożMe i wiedzie 
życie dziwaków. Dopóki przebywają w swym do­
mu, gdzie nak'Omu nie muszą :zdJaJWać sprawy, dopóty 
mogą trwać w swem upoj'enitU i nawet czuć się umoc. 
nionymi w swem stanowisku przez rozpamiętywa­
nie, czego by tO' byłi: cłOipięli" gdyby to lub .oWO' było 
Lnll1e. W śród tych typów bywają często ludzie wybit. 
ni, U'zdolrueru, których rozwój. moiJe O'siągnąć n ClIj wyż. 
sze szczyty. Gdl}nby rzucili' na szalę to, dO' czego są 
zdoln~, już by tO' posiadało wag~. Ale oni oodużywają 
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tylko sW}"ch moiliWQści, ,by się upajać. Warunki, ja .. 
kich s~ę domagają dla czynnej woSpółpracy w spoŁe .. 
czeństwie są nilemałe. Raz doty,czą nłte dających się 
spebĆ żądań co do CUliSU (np. gdyby dawniej byli coś 
zrobili, W}'1Uczy1i się lub wiedzieli, albo gdyby inni 
brli coś zrobili lwb nie zrobili i t. p.), to ~nów niemoż_ 
liwych do spełJnienia z innego powoQdu (np. gdyby 
mężcz,yini lUlb kobiety nie byli. tacy). Same żądania, 
których mimo najlepszej woli spełnić niepodobna -
z czego można .p<>znać, że chodzi tu jedynie o wykrę .. 
ty, z których moż.e sobie ktoQś kiedyś sporządzić chy .. 
ba środek nasenny, by nie musiał myśleć o tern, czego 
UlCZ,yn~ć oQmies~kat 

Duw wi'ęc wrogich uczuć tkwi! w tycilludziach, nie­
z,W}"kle skk>nnych do traktowania lekko cierpi'eń dru .. 
gich i nie przywiązywaJnia do nich wagi., jak wielki 
7I1lalWCa: ludzi La RochefoQucauldl zauważa raz o prz·e .. 
waż,nej li1:zbie luazi: z.noszą oQni z łatwoQścią cierpienia 
drugi.ch. Ich wrogość wyraża się często w formi'e 
ostrej, krytycznej. Nie z.ostawiają na niczem 
suohej nitki, wsz.ędz·i-e mają w pogotowiu <szyderstwo 
i nagaJnę, uparoie obstają przy swoj,em i potępiają 
wszystko. Przycz,em, IIlIUIsimy sobie zawsze mówić, że 
nie wystarcza tyłko mać zło i potępiać je; natleży też 
zawsze pytać, co uczynilitśmy s aJ m i w Ikierunku po­
prawieni,a stosunków istniejących. Naturze człowieka 
próżnego wystarcza oczywista wznieść się jednym su­
sem ponad drugich i oblać ich gryzącym ługiem kryty­
ki-. A ludzWm tym vychodlz1 też nieraz na dobre, że 
mat ją w tern niesłrychaną wprawę. Spotyka si>ę tu typy, 
obdarzone najsubtelni,ej'Szym dowcipem, zdumiewają­
cą ciętością· Jak wszystkiego, można też nadużywać 
d'Owcipu i ciętośó, robić z mch wadę, a l'ównoQcześnie 
sztukę, jak to bywa u wielkich satyryków. Pogardliwy, 
znieważający sposób, któregoQ tacy ludz~e nigdy nie 
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mogą mieć zadosyć, oto fonna z.ewnętrzna zjawiska 
nader częstego przy tym rysie cha'rakteru - zjawiska, 
które na'zywamy t e n d e n c j ą d e p r 'e c j o n o w a. 
n i al. Wskazuje ona', co właściwie stanowi dla czło­
wieka próżnego punlkt zacz.epny: jest nim wadość 
i znaczeni-e drugi·ego. Jest to próba zdobycia poczucia 
przewagi prz.ez poniż,enie drugiego. Uznanie jlćllkiejś 
wartości dlzi'ała na nich jak osobista obraz al. Także 
z tego można wnosić o głęboko w ni"h zakotwiczonem 
poczuciu słabości. 

Wobe" tego, że nikt z na's nie j'est wolny od takich 
zjawisk, moż-emy doskonale rozważania te zużytko. 
wać, przykładając tę miarę do siebie samych. Aczkol. 
wiek nie jesteśmy w stanie w ci,!,gu krótki-ego czasu 
wykorzenić wszystki'ego, co w nas wrzuciła tysiąclet. 
nie kultura, niemniej będzie to już postępem, jeśli 
przestaniemy się sami oślepiać i ni,e po'Zwolimy się 
krępować są,dami, które już w najbliższej chwili oka. 
żą się szkodJiwem~. Nie j'est naszem pra'gnieniem, być 
ludźmi odimiennymi lrtllb napotkać ludzi odmi,ennych, 
lecz jest naszem prawem, któremu podlegamy, podać 
sobie ręce, trzymać się razem iI pracowa'Ć wspólnie. 
W czasach obecnych, talk bardzo wymagających tej 
wspólnej pracy, niema już mi-ejsca dla osobistych dq. 
żeń próżności. Właśnie w takich czasach, z niezwykłą 
ja&krawością występują sprzeczności, wywołane po. 
dobnem nastaw,ieniem, gdyż ludzie o takich poj-ęciach 
bardzo łatwo doznalją rozbicia, a wkońcu musi si-ę ich 
albo zwalczać, Cl!lbo litować się nad ,nimi. Zdaje się, że 
właśnie nasze czasy w wysokim stopniU) n1Jt!korzystne 
są dla próżności-, wobec czego musi,my <:0 najmniej 
znaleźć nowe formy, taIcie, by próżność starano się za. 
spakajać tam, gdzi'e to moź,e wyjść na korzyść ogółu. 

W j.a,ki sposób dzioała nieraz próżność, zilustruje 
przypadek następująocy. M}oda kobi-eta, najmłodsza 
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% liczniejs%egO' rodzeństwa była roz,pieszczona od wcZ'e~ 
snego d:deciństwa. Zwłaszcza matka zawsze była na 
jej usługi il spełJniał .. ka,żde jej życzenie. Wskutek cze~ 
go wymagania tej- najmłO'dsz-ej, która była też fizycz, 
nie bard~Q 'Sbaba, rosby w nieskończoność. Pewnego 
dnła odkryła, że jej wład~a nad otoczeniem potęguje 
się zwłaszcza wtedy, gdy za-choruje. I niebawem cho~ 
roba wydlała się jej znacz,nym plusem. Zatraciła nie­
ch~ć, z jak" ludzie zdrowi odnoszą si~ zazwyczaj do 
choroby, i wcale jej już nie było przykro od czasu 
do czasu czuć się słabą. Niebawem osiągnęła taką 
wprawę, ż,e stale udawałO' się jej zachorować, zwła­
szcza, gdy chciała ipostalWlić coś na swojem. A pontie~ 
waż zawsze ahcia,ła postawić na swojem, więc dla dru .. 
gich zawsze właściwie była chorą. T e formy u c % u­
e i a c h c r o b y u dzieci, i doro5ł:ych, którzy w ten 
sposób potęgują swoją władzę, stają się naj1ważniej, 

szemi OSOtbam~ w rodlzinie, by nad drugimi zdobyć 
nieograniczoną władzę, są bardzo częste. Gdy chod'zi 
ponadto Q lud~i wątłych, słabowitych, możliwość ta 
ma ogromne pole, a z .natury rzeczy drogę tę poznają 
ci właśni.e ludzie, którzy już zaznali: pieczy drugi<:h 
o ich zdrowie. Można też sobie trochę d'Opomóc, za­
czynają'C np. okazywać brak apetytu, czem daj·e się 
już wiele osiągnąć: dana jednostka wygląda źle, a dru, 
dzy muszą się ćwiczyć w sztuce kulinarnej. Rozwija 
się też pragn~en,ie, by zawsze mieć kogoć przy sobie. 
Tacy ludzie nie cierpią, by [ch pozostawiano samych. 
Stan taki łatwo można osiąJgnąć, podając się za chore. 
gO' lub w ja'k!ikolwiek sposób zagrożonego, a tego nie 
można znów dokonać inaczej., jak przez wsławienie się 
w niebezpieczną sytuację, powiedzmy przez wczucie 
się w jakąś inną chO'robę lub inną trudność. Jak bar. 
dzo człowiek zdolny jest w c z u Ć s i ę w jakiś stan, 

199 



dowodzi sen, kiedy człowiek doznaj,e wtaień, jakoby 
pewna sytuacja istniała rzeczywiście. 

T akJim ludziom udaje się wywO'tywać to U'czuci-e 
"hotrQlby, i to w takiej formie, że nie może być mowy 
o kł<amstwie, udawaniu lub uroj1ooiu·. Wiemy już, że 
wczucie się w sytuacj·ę może wywołać skutek, odpo­
wiadający faktycznemu istni,eniUl tej sytua-cji. Ludzie 
c·i mogą nip. wymiotować naprawdę, bać s~ę napraw. 
dę, jak gdyby naprawdę mieli mdłości, czy też na­
prawdę groziło im niebezpieczeństwo. Zwykle zdra\< 
dozaj'C} się też, w jaki sposób to wbią. Pewna kobieta 
oświadczyła nap·rzY'kład, że chwilami uczuwa taki lęk, 
"jak gdyby w najbli,ższ,ej chwiJ.i: miał ją tknąć para .. 
liż". Niektórzy ludzie potrafią to sobie wyobrazić tak 
dokliadnie, że istotnie tracą równowagę i niepodobna 
tu mówić o uroj'eniu lub udawaniu. Gdy człowiek ta­
ki potra-iii uwidocznić w ten sposób swemu otoczeniu 
oznaki choroby, a przynajmniej symptomy nerwowe, 
tQ tamci muszą przebywać z nim, uważać na niegp 
i mie'ć nad nim pi'eczę. T ego wymaga od nich uczucie 
ws-pólnoty. T ak więc utrwala się władza takiego cho­
rego, gdyż stara on się wyzbyć uczucia wspólnoty. 

W tak,kh warunkach musi się 'ujawnić sprzecznQść 
z prawem wSipólnoty, które wymaga dalekO' idących 
względów dla współczłowieka. U tych ludzi zauwa­
żamy, że zl'eguły są oni mało zdolni: do liczenia si-ę 
z dolą i niedolą bliźniego i pozostawiania go w spo.: 
koju, a cóż dopiero do użyczenia mu poparcia. Być 
może, że z napięciem wszystkich swych sib, cał'ej swej 
kultury i wychowan,i'a, zdołaj-ą te.go dokonać, lub, co 
bywa najczęśc-iej, wzbudzić przynajmniej PQzór, ja, 
koby się nadzwyczajnie troszczyli o współczłowieka. 
Jednakowoż postępowanie ich Me j-est dyktowane ni. 
czero innem, jak miłością własną i próżnością. T ak 
samo było też w danrm przypadku. Troska naszej p~ 
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cjentkr o jej najrbliższych, przekraczała wszelkie gra~ 
nice. Wystarczyło, by matka przyniosła jej tylko śnia­
dan,i'e o pół godziny później niż zwykle, a już ją ogar­
niał najwyższy niepokój,. I nie uspokoiła się, aż mąż 
jej wstał, by się przekonać, że matce nie stało się nic 
zŁego. Zezasem maotka przyzwyczaiła się już przycho­
dzić najpwnktualniej,. Nie inaczej byk> też z mężem, 
który jako kupiec musiał się poniekąd liczyć z klien­
tam~ iI wspólnikami; i,lek'roć Jednak wracał do domu 
później nii zapowiedział, zastawa~ żonę złamaną, czę­
sło oblaną potem, wywolalIlym przez trwogę, jednem 
słowem istotę zgnębioną do ostateczności, która mu 
następnie opowiadal!al, jakie to tortury pr~eżyła. W ta­
kiej sytu'a'cji on również nie mógł postępować inaczej, 
jak być bezwzględnie punktualnym. 

W,i.elu prawdopodobnie powie, że tej kobiecie nic 
przecież nie przyjdzi'e z takiego postępowania, - że 
to nie są żadne wieLkie triumfy. Skoro się jednak zwa­
ży, że jest to tyIko d r o b n a c z ę Ś Ć c a ł ,o ś ci, 
tylko pewne "pamiętaj" dJa wszystkich stosunków 
życiowych, że w ten sposób podejmuje się i przepro .. 
wadza tresurę drugiego człowieka, że kobieta ta jest 
opanowana przez nieposkromioną żądzę władzy, któ. 
rej zadowolenie dogadza też jej próżności, i gdy się 
następnie ,pomyśli, ile trudu ponosi taki człowiek, by 
postawić na swojem, to .można już zrozumieć: dla t e j 
kobiety stanowisko takie stało się koniecznością. 
Nie mogła by żyć spokojni,e, gdyby jej zleceń nie 
spebniano bezwzględnie i punktuaJnie. A ponieważ 
współżycie polega nietylko na punktualnem przycho­
dzeniu męża czy matki, więc istnieją jeszcze tysiączne 
inne stosunki, regulowane przez imperatywne stano.. 
wisko tej kobiety, która rozkazy swe popiera w do­
datku chorobliwemi stanami trwogi. Niepokoi się tak 
bardzo, że tamci bezwzględnie muszą spełniać jej wo-
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1ę. Widzimy przeto: N i e p o kój, jak o ś r o d e k 
z a d o w o 1 e n i a p róż iIl o Ś c i. 

To stanowisko mcne często posunąć się tak daleko, 
że dla danego człowieka ważni,ejszem jest postawie­
nie na swojem, niż sama sprawa. Swiadczy o tem za­
chowanie pewnej sześcioletniej dziewczynki'. o tak 
niepOSlkromionym u p o r:r z e, że zawsze starała się 
postaw,i·ć na swojem, coh)lwiek je} właśnie strzeliło 
do głowy, całkowicie przejęta pragnieniem okazania 
swej siły i zniewolenia drugiego, bez względu na to, 
co z tego wyniknie. Matka, która' pragnęł'a żyć z nią 
w zgodzie, a nie wiedziała j'ak to osiągnąć, spróbo­
wała raz zrobić jej niespodziankę ulubioną potrawą, 
którą jej przyniosła i rzekla: "Ponieważ wiem, że ci 
to tak smakuje, więc przynoszę ci". WteCłydziewczyn. 
ka rzucib przysmak na podłogę, podeptała i krzyknę. 
ła: "Ale ja nie chcę tego, dlatego że mi przyniosłaś, 
lecz chcę, bo chcę". Innym ,razem, gdy matka zapy­
tała, czy chce 00 podwieczorek kawę czy mleko, dziecI 
ko przystanęło w drzwiach ,i mruknęło tak, że można 
było słyszeć: "Jeśli powie, że mleko, będę pić kawę, 
a jeśli powie, że kawę, to będę pić mleko". 

Dziecko to wypowiadało się wyraźnie. Nie zapo­
minajmy jednak, że jest wiele takich dzieci, które te. 
go nie mówią, ż·e może w ,ka'żdem dziecku tkwi po. 
trosze ten rys, że dlatego z nadzwyczajną energją usi­
łuje ono postalWić na swojem, nawet gdy mu to nie 
daje żadnego pożytku, a nawet przynosi szkodę. Naj. 
częściej będą to dzieci, którym w jakikolwiek sposób 
daje się wyraźnie do zrozumienia przywilej posiadania 
własnej woH. ~posobności po temu dziś nie bra,knie. 
A skutek taki, że pośród d{)rosłych znacznie częściej 
spotykamy dziś ludzi" pra'gnących postawić na swo­
jem niż taki-ch, którzy starali by się przyjść z pomocą 
drugim. Niektórzy posuwają się w swej próżności tak 
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daleko, że nie są w stanie zrobić tego, co im polecił 
ktoś in~, chociażby to nawet było najrozsądniejsze, 
a nawet d1a nli-ch samych oznaczało szczęście. Są to 
ludzie, którzy przy karŻdej rozmowie czekają tylko na 
chwiłę sposobną, by mogli wystąpić ze sprzeciwem. 
U niektórych ludzi wola ich jest podżegana przez 
próżność, że mówią "nie" nawet wtedy, gdy pragną 
powiedzieć "tak". 

Ciągłe stawianie na swojem jest czemś, możliwem 
w~aściwie tylko w ramach własnej rodziny, a czasem 
niewykonalnem nawet tam. Do takich typów należą 
często ludzie, którzy w stosunkach z obcymi są uoso. 
bieniem największej uprzejmości i ustępliwości. Sto. 
sunki te, coprawda nie są długotrwałe, rychło się ury' 
wają i prawdopodobnie nie są też zbyt pożądane. Ze 
jednak życie jest już takie, że ludzie muszą obcować 
z sobą, więc można niekiedy spotkać takiego człowieka, 
który wlot zdobywa wszystkie serca, ale zdobywszy 
je, znów wszystkie porzuca. Ludzie ci niemal zawsze 
s t a raj ą o g r a n i c z y Ć s i ę d o koł a r o d z i n. 
n e g o. Tak było też u naszej pacjentki. Dzięki mi. 
łemu obej-ściu, cechującemu j ą poza obrębem jej rOI 
dziny, cieszyła się ogólną sympatją. Ilekroć atoli wy. 
szba z domu, rychło powracała' . Dążenie do wracania 
raz po raz do rodziny, przejawiało się u niej w roz. 
maity sposób. Gdy poszła gdzieś w odwiedziny, do. 
stawała bólu głowy i musiała wracać do domu. Po. 
nieważ w towaoczys,twie nie miała u'czucia bezwzględ. 
nej przewagi w tym stopniu, co w gronie rodzinnem. 
Skoro więc ta kobieta jedynie w obrębie swej rodzi$ 
ny mogła rozwiązać problem swego życia, problem 
swojej próżności, więc zawsze musiało się stać coś, 

co pędziło ją zpowrotem do tej rodziny, coś, co ją 
dTażniło poza jej obrębem. Doszło do tego, że nao­
statku ~a każdym ra,zem ogarniała ją trwoga i wpada. 
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la w stan rozdrażnienia, gdy znalazła się pośród ob­
cych. Nie mogła już bywać w teatrze, niezadługo nie 
był,a też w stanie wyjść na Ullicę. Tu bowiem trillcił~ 
poczucie, że wszyscy podlegają j,ej woli. Sytuacja, 
której pożądała, była nieosiągalna p o z a rodziną, 
zwłaszcza na ulicy. T em tłómaczy się jej niechęć do 
wychodz'enia z domu, o ile .nie towarzyszyły jej oso' 
by z jej "świty". Idealną sytuacją, jaką lubiła, było 
towarzystwo ludzi, stale zajmujących się j.ej osobą. 
Jak wykazaŁy badania, szablon ten wyniosła z wcze­
snego dzieciństwa. Była najmłodszą, wątłą i chorowi:­
tąl, musiano więc otaczać ją większą pieczą, niż re­
sztę rodzeństwa. Silnym chwytem uczepiła się tej Syf 
tuacji rozpieszczającej, i byłaby w niej wytrwała przez 
całe życie, gdyby w tem jej postępowaniu nie były 
przeszkodziły warunki życiowe, z któremi w ten 
sposób popadła w sprzeczność. Jej niepokój i stmy 
trwogi tak gwałtowne, że otoczenie nie śmiało się jej 
sprzeciwiać, zdradzały, że przy rozwiązywaniu swego 
problemu próżności dostała się na drogę fałszywą. 
Rozwiązanie było złe, gdyż nie było w niem woli 
poddania się wa'Iulllkom wspóŁżycia z ludźmi,. Wre. 
szcie dręczące ją przejawy stały się tak przykre, że 
musia'ła zwróci:ć się do lekarza. 

Zwolna musiano tedy odsłonić cały jej plan życio .. 
wy, jaki sobie skonstl1U!owała z biegiem la,t. Trzeba 
było przezwyciężyć silny opór, wynikający stąd, że 
jakkolwiek zwróciła się do lekarza, to jednak w naj. 
głębszej swej isto'Cie nie byfa. skłonną do zmiany. Pra­
gnęł'a w dalszym ciągu zachowa<ć władzę w obrębie 
rodziny, a nie do,znawać na ulicy stanów trwogi. 
Atoli niepodobna było osiągnąć j-edno bez drugiego: 
bez rewaniu. Udało się jej wykazać, że j'est niewolni­
cą swego własnego bezwiedne'go planu życiowego, że 
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pragnie korzysta~ z j-ego stron dodatnich, ale obawia 
się ujemnych. 

Przykład ten dowodzi niezwykle jaskrawo, że 
wszelki wyższy stopień próżności stanowi ciężar dla 
całego życia, hamuje rozwój człowieka i ostatecznie 
sprowadza upadek. Ujęcie tych związków jest męt. 
ne, dopóki spoj'rzenie skierowane jest tyLko na stro. 
ny dodatnie. Stąd tak wielu ludzi żywi przekonanie, 
że ambicja, ściślej mówiąc: próżność, jest przymiotem 
c e n n y m, gdyż nie spostrzegają, że cecha ta czyni 
człowieka stale niezadowolonym i pozbawia go spo. 
koju i snu. 

Przytoczymy jeszcze jeden przykład. Mężczyzna 
25.letni miał właśnie złożyć ostatnie egzaminy. Odstą. 
pił jednak, gdyż wydało mu się nagle, że stracił zain' 
teresowanie do wszystkiego. Ulegając najprzykrzej. 
szym ·nastrojom, odnosił się do siebie z ujemną kry. 
tyką i stale utwierdzał się w myśli, że utracił zdolno. 
ści. Wspomnienie dzieciństwa doprowadziło go do 
gwałtownych zarzutów pod adresem rodziców, któ. 
rych nieroztropność była mu przeszkodą w rozwoju. 
W tym nastroju nachodziły go też czasem myśli, że 
lU'cLzie nie posiadają właściwie wartości i nie budzą 
w nim zainteresowania. Myśli te spowodowały, że od. 
osobnił się ostatecznie. 
Tajemną pobudką okazała się także w tym przy. 

padku próżność, która podsuwała mu pozory i wy. 
mówki, by tylko nie musiała poddać się próbie. Bo 
właśnie przed egzaminami opadły go te myśli, ogar. 
nął go ten niepokój p r z e d ś w i a t ł e m k i n k i e. 
t ó w, to głębokie zniechęcenie, czyniące go niezdoi. 
nym. Wszystko to miało wszakże dla niego znacze. 
nie decydujące. Bo jeśli teraz nic nie zrobi, to U'l'a. 
tuje swe samopoczucie. Ma gotowy wybieg i nie mo. 
ie być narażony na krytykę. Może się pocieszać, że 
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jest chory, że tatałlny los pozbawił go zd01ności: 
W tej postawie, nie dopuszczają'Cej, by człowiek się' 
narażał, poznajemy inną formę próżności. Właśnie 
w chwili, mającej rozstrzygnąć o jego sprawności, 
próżność każe mu wykonać zwrot. Człowiek zaczyna 
rozmyślać o blasku, który mógłby utracić wskutek 
niepowodzenia i za·czyna wątpić o swych zdolnościach: 
To jest tajemnicą wszystkich tych, którzy nie mogą 
zdobyć się na decyzję. 

Do tego typu ludzi należy także nasz pacjent. 
Z opowiadania jego okazało się, że właściwie był ta. 
kim zawsze. Za każdym razem, ilekroć zbliżał się m~ 
ment rozstrzygający, sławał się chwiejnym. Dla nas, 
oddających się studjowaniu linji postępowania, po. 
chodu człowieka, nie oznacza to nic innego, jak ha. 
mowanie, przystanek. 

Byl on najstarszym i jedynym chłopcem z czworga 
rodzeństwa, i jedynym przeznaczonym do wyższych 
studjów, niejako świetlanym punktem rodziny, z któ. 
rym wiązano wielkie nadzieje. Ojciec nigdy nie omie. 
szkał podniecać silnie jego ambicji, przepowiadać mu, 
czem on to kiedyś będzie, wskutek czego niebawem 
miał przed oczyma jeden tylko cel: przewyższyć 
wszystkich innych. A oto stanął przed rozstrzygnię­
ciem, pełen nieufności, czy zdoła tego wszystkiego do­
konać. I wtedy próżność zmusiła go do odwrotu. 

Okazuje się tedy, jak w rozwoju zasady próżno­
ści, ambicji, kości padają same przez się, uniemożli. 
wiają'C dalszy pochód. Próżność popada w nierozwią. 
zaln~ sprzeczność z uczuciem spólnoty, w sprzeczność 
bez Wyjścia. Mimo to widzimy, że ludzie próżni, od sa. 
mego dzieciństwa raz po raz wyłamują się z pod UCZUl 

cia spólnoty, próbując iść własną drogą. Przypominają 
oni człowieka, który podług własnej fantazji nakreślił 
sobie plan miaita i oto obchodzi z nim to miasto, szu. 
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kając wszystkiego tam, gdzie o łl zaznaczył na tyM 
swoim d'Ziwa'Cznie nakreślonym planie. Rozumie si~, 
że nigdy nie znajdzie czego szuka i obwinia 'Za to rze­
czywistość. Mniej więcej takim jest los człowieka 
próżnego, upartego. We wszystkich swych stosun­
kach do współludzi usiłuje on przeforsować swoją 
zasadę, czy to przemocą, czy też chytrością i podstę­
pem. W ciąż czyha na sposobność przypisania niesŁu­
szności -drugim i wykazania im, że są w błędzie. Jest 
szczęśliw, jeśli mu się uda dowieść - przynajmniej 
sobie samemu, - że jest mą,drzejszy lub lepszy od 
innych, gdy tamci nie zważają na to, lub podejmują' 
walkę, która trwa jakiś czas, i kończy się raz zwycię-' 
stwem, raz klęską człowieka próżnego, z której on' 
jednak wychodzi zawsze z poczuciem swej przewagi 
i słuszności. 

Fortele to całkiem tanie. Wszak każdy może sobie 
w ten sposób wmówić, co mu się żywnie podoba: 
I podobnie jak w naszym przypadku, może dojść 
do tego, że człowiek taki stanąl\'vszy nagle przed ko­
niecznością studjowania, poddania się mądrości ksiąi~ 
ki lub nawet egzaminu, przyczem musiałby wyjść na 
jaw .prawdziwy stopień jego sprawności, uświadamia 
sobie wszystkie swoje braki. Z fałszywej perspekty­
wy, z której ogląda rzeczy, przecenia oto sytuację, uj­
mując ją w ten sposób, jakoby teraz chodziło o całe 
szczęście j1ego życia, o całe jego znaczenie. Nieuchron, 
nie popada w stan napięcia . jakiego żaden człowiek 
nie jest w stanie wytrzymać. 
Każde zresztą spotkanie z drugim człowiekiem sta-­

je się dlań wielkiem, niezwykłem wydarzeniem. Każde 
odezwanie, każde słowo nakręca lub ocenia przeciwi 
stawnie, ze stanowiska 'Swego zwycięstwa lub swojej 
klęski. Jest to nieprzerwana walka" a tego, który 
próinoić, ambicję i bułę uczynił dominującym sza-
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hlonetn swego życia, prze ona ustawicznie do nowych' 
trudności, pozbawiająlC go prawdziwych radości bytu. 
Bo te można osi'ł'glląć jedynie przez afirmację istot­
nych warunków tego życia. Gdy je jednak ktoś usu .. 
wa na bok, dławi swe zainteresowanie dla innych, to 
temsamem zamyka sobie wszystkie drogi do radości 
i szczęścia i przekona się, że zostało mu odmówione 
wszystko, co dla innych oznacza zadowolenie i szczę­
ście życia. W najlepszym razie może roić o swej wyż. 
szości i przewadze nad innymi, lecz nigdzie i w żad. 
nej formie nie znajduje tych i"ojcń urzeczywistnionych. 
Gdyby nawet kiedyś przypuszczał. że zdobył tę wyż. 
szość, to znalazłoby się dość ludzi, którym sprawia. 
łaby przyjemność odmawiać mu znaczenia. Na to nie. 
ma żadnej rady. Do uznania czyjejś wyższości, ni. 
kogo zmusić nie można. Pozostaje mu tylko własne. 
pyszałkowate, całkiem niepewne mniemanie o sobie; 
stale zresztą zagroione przez jego zależność od sądu 
drugich. Człowiekowi zaprzątniętemu w taki sposób. 
trudno jest osiągnąć prawdziwe powodzenie lub po. 
magać drugim. Nikt z tego nie odnosi korzyści, wszy. 
scy są zawsze przedmiotem ataku i stale narażonymi 
na poniżenie. Jak gdyby ludzie ci mieli do spełnienia 
obowią'Zek z własnej- pilności, polegający na tem, by 
zawsze w y d a wal i się wielkimi i wyższymi, nie 
będąc nimi. 

Co innego. gdy war t ość c z ł o w i e k a uspra. 
wiedliwia się tern, że służy on drugim. Wtedy sam 
przez się zdobywa wartość wlot, a jeśli mu jej nawet 
odmawiają. to niema to żadnego znaczenia. Może to 
przyjąć całkiem spokojnie, właśnie dlatego, że nie 
wszystko zakładał na próżności. Rozstrzygającem jest 
spojrzenie skierowane n a w ł a s n ą o s o b ę. usta, 
wiczne usiłowanie wywyższenia swej własnej oso­
by. Człowiek próżny zawsze gra rolę wyczekuj~cego 
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i biorącego. Erzeciwstawiaj,ąc go ściśle typowi o roż~ 
winiętem U'czuciu spólnoty, który zdaje się niejako 
zadawać nieme pytanie: Co mogę dać? - odrazu po~ 
%naje Się4 ogromną różnicę wartości. Prawdziwa bo* 
wiem wa,rtość może pochodzić j1edynie z użyteczności 
dla drugich. 

Tak dochodzi się do stanowiska, które już przed 
tysiąlCami lat ludy przeczuwały z niesamowitą pewno. 
ścią', a, które wyraża się mą,dremi słowami biblji: 
W i ę k s % ą r o z k o s z ą j e s t d a wać, n l z 
b r a ć. Zastanawiając się dziś nad znaczeniem tych 
słów, będą,cych wyrazem olbrzymiego starego do. 
świadczenia IU'd%kości, poznajemy, że chodzi tu o na. 
s t I Ó.j, o nastrój dającego, ,popierającego, pomaga. 
ją<:ego, który sam przez się przynosi wyrównanie, 
harmonję życia dU'chowego, niby dar bogów, sam 
przez się jawiący się u dającego, gdy człowiek, nastal 
wiony raczej na branie, najczęściej bywa rozdrażnio. 
ny, niezadowolony, stale zajęty myślą, co właściwie 
musiałby jeszcze osiągnąć i posiąść, by czuć się cał. 
kiem szczęśliwym. W pierwszym przypadku uczucie 
pełni" w drugim - pustki. Ponieważ ten ostatni nigdy 
się nie troszczy o potrzeby i braki drugich, cudze nie" 
szczęście wydaje mu się własnem szczęściem, niema' 
u niego miejlSca na myśl o spokoju pojednania. Ząda 
on nieU'błaganie ujarzmienia drugich prawami, stwo,' 
rzonemi przez j'ego samowolę, żąda innego nieba niż 
istniejąlCe, innego myślenia i czucia. J ednem słowem; 
jego niezadowolenie i brak skromności są straszne 
i wciąż nienasycone. 

Inne, czysto zewnętrzne i bardziej pierwotne prze. 
jawy próżności spotykamy u ludzi, którzy ubierają się 
niezwykle okazale lub przesadnie, stroją' się jak lale, 
w ten sposób ,pragnąc w rażący sposób wyróżnić się 
od innych, podobnie jak w dawniejszych czasach lu. 
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dzie próbowali błyszczeć, co zresztą i dziś jeszcze czy' 
nią ludy pierwotne, gdy np. jakiś człowiek pierwotny 
uważa za szczyt dumy zatknięcie do włosów bardzo 
długiego pióra. Mnóstwo ludzi doznaje najwyższego 
zadowolenia, że mog~ się zawsze ubierać ładnie i po­
dług najnowszej mody. Minjaturki i rozmaite ozdo$ 
by, jakiemi się tacy ludzie obwieszają', również świad. 
czą o ich próżności, podobnie jak niektóre mocne ha. 
sła, godła wojenne lub broń, które użyte w rzeczywi$ 
stości, możeby wroga przeraziły. Czasem znów widu. 
je się figurki o cha'rakterze erotycznym i inne rysunki 
czy tatuaże i t. p. zwłaszcza u mężczyzn, popisujących 
się swoją lekkomyślnością . 

Taki widok robi na nas zawsze wrażenie gwałtow­
nego pchania się wgórę, chęci imponowania, chociaż­
by tylko bezwstydem. Bo niektórzy ludzie, zachowu, 
jąc się bezwstydnie, czerpią stąd poczucie pewnego 
rodzaju wielkości i wyższości. Inni mają znów to po. 
czucie, gdy zachowują się w sposób twardy, bezuczu­
ciowy, okazują nieustępliwość i nieprzystępność. I to 
może czasem być tylko pozorem, gdy w rzeczywisto­
ści są to częstol ludzie, znacznie właściwie skłonniejsi 
do tkliwości, miękkości, tchórzostwa niż brutalności 
i szorstkiego junactwa. Zwłasz~a u chłopców spo­
tyka się często rodzaj bezwrażliwości, wrogą postawę 
wobec odruchów uczucia wspólnoty. Wobec tego rO$ 
dzaju ludzi, którzy parci przez próżność, chętnie od. 
grywają rolę, spowodowującą cierpienie drugich, od" 
wolanie się do ich uczucia byłoby czemś najgorszem, 
co można zrobić. Podnieciłoby ich bowiem do upie­
rania się jeszcze bardziej przy swojem stanowisku. 
Ujawnia się to nieraz, gdy ktoś, np. rodzice zwracają 
się z jakąś prośbą, odsłaniając swe cierpienie, a czło. 
wiek, do którego zanoszą prośbę, z tego obnażenia cu. 
dzego bólu czerpie wprost Ipoczucie swej wyższości. 
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Wspomniano już, że próżność chętnie nakłada ma. 
skę. Próżni ludzie, usiłując drugich opanować, zmul 
szeni s~ łapać ich, by następnie przywiązać do siebie. 
Nie powinniśmy przeto ulegać odrazu u p r % e j m 0$ 

Ś c i, m i ł e m u o b e j ś c i u i u p r % e d % a j ą c e j 
g r z e c z n oś c i c z l, o w i e k a i pozwolić się zł\l'Ol 
dzić, gdyż mimo wszystko może to być wojownik, na­
pastnik, pragnący się wybić ponad innych i opanować 
ich. Albowiem pierwsza · faza takiej< walki polega 
prawdopodobnie na uśpieniu czujności przeciwnika 
i doprowadzeniu go do tego, by zaniechał swej prze­
zorności. W tej ,pierwszej fazie uprzedzającej gr%ec%. 
ności łatwo można uwierzyć, że ma się do czynienia 
z człowiekiem o wie1kiem poczuciu wspólnoty. Ale 
następują~y drugi akt ukazuje nam naszą pomyłkę. Są 
to ludzie, o których zwykło się mówić, że człowieka 
r O z c z a r o w u j ą, że mają dwie dusze. Ale jest to 
tylko jedna dusza o miłym początku, a wojowniczym 
ciągu dalszym. Ta przypochlebna postawa początkowa 
może przybrać takie rozmiary, że rozwija się w pew# 
ne d u s z o ł a p s t w o. Ludzie ci popisują się często 
rysami najdalej idącego oddania, które im samym da. 
ją już niemal uczucie triumfu. Mogą głosić najczyst. 
sze człowieczeństwo i pozornie dowodzić go czynnie. 
Przeważnie robią to jednak tak demonstratywnie, że 
znawca staje się ostrożnym. Pewien włoski psycholog. 
kryminalista powiedział raz: "J eśli idealna postawa 
jakiegoś człowieka przekracza pewną miarę, jeśli jego 
dobroć i człowieczeństwo przybierają formy, rzuca. 
jące się już w o~zy, to nieufność jest całkowicie uspra. 
wiedliwioną". Rozumie się, że także ten punkt widze. 
nia wymaga ostrożności, niepodobna jednak zamknąć 
się przed zrozumieniem, że stanowisko to uzasadnione 
jest teoretycznie i praktycznie. Także Goethe zbliża 
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się do tej myśli w jednym ze swych epigramów wenec, 
kich, gdy mówi: 

J eglichen Schwarmer schlagt nur ans Kreuz im dreissigstell 
Jabre, 

Kennt er nur dnmal die Welt, wird der Betrog'ne· zum 
Schelm 

Każdego marzyciela przybić do krzyża w trzydziestym roku, 
Z chwilą , gdy pozna świat, oszukany staje się łotrem. 

Na ogół typ ten łatwy jest przeważnie do poznania. 
Przypochlebstwo jest ni,esympatyczne, działa niemi. 
le, rychło też zaczyna się ludziom takim niedowierzać. 
T edy ludziom ambitnym należało'by ra·czej środek ten 
odradzać. Lepiejl nie iść tą drogą i trzymać się postę, 

powania prostszego. 
Z części ogólnej znamy już sytuacje, z których mOI 

gą się wzwinąć niepowodzenia duchowe. T r u d n o. 
ś c ~ w y c h o w a n i a polegają na tem, że w takieJ. 
przypadka·ch ma się do czynienia z dziećmi, zajmują. 
cemi wO'bec otoczenia pozycję bojową. Wobec tego, 
że co najwyżej tyLko wychowawca zna swoje zobo. 
wiązania', uzasadnione logiką życia, nie mamy możno. 
ści uczynić tej logiki obowiązującą także dla dziecka. 
Jedynym sposobem byłoby unikanie w miarę możno, 
ści sytuacji bojowej, co dałoby się osiągnąć najlepiej 
przez uważanie i traktowanie dziecka nie jako przed, 
mi-ot, lecz jako podmiot, jako człowieka i towarzysza 
całkowicie równouprawnionego. Wtedy rzadziej sif 
będzie zdarzać, że dzieci pod wplywem uczucia zgor' 
bienia i upośledzenia zajmują z konieczności pozycje 
bojową" z której następnie w warun.kach naszej kul. 
tury automatycznie rozwija· si'ę owa fałszywa ambicja, 
która w rozmaity oh stopniach i mierze stanowi przy. 
mieszkę wszystkich nalszych myśli, czynów i cech cha. 
rakteru, i: stale spowodowuje utrudnienie życia, a nie. 
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ral prowadzi do naj cięższych powikłań, klęsk i zała­
mania 'Się indywidualności. 

Bardzo to charakterystyczne, że owe źródło, z któ­
rego wszyscy właściwie najsampierw czerpiemy zna~ 
jomość ludzi: bajka, rozporządza mnóstwem przy­
kładów, ukazujących nam proznosc i płynące 
z niej niebez.pieczeństwa. Wspomnimy tu przede .. 
wszystkiem bajkę, która w drastycznej formie ujaw .. 
nia niepohamowany rozwój próżności i związany 
z tem automatyczny upadek. Jest te bajka: "Flaszka' 
octu" Andersena. Rybak zwraca wolność złowionej 
rybie, która w podzięce pozwala mu wypowiedzieć 
życzenie. Zyczenie to zostaje spełnione. Jednakowoż 
niezadowolona, ambitna żona rybaka, która wO'lałaby 
być hrabiną, królową, ostatecznie Bóg wie czem, raz 
po 'raz wysyła męża do ryby, która rozgniewana wre­
szcie ostatniem życzeniem, opuszcza rybaka na za .. 
wsze. 
Potęgująca się ambicja nie zna wprost granicy osta~ 

tecznej. Interesującem jest obserwować, jak, zarównO' 
w bajce jak w rzeczywistości, a także w nadmiernie 
podnieconem życiu duchowern człowieka próżnego, 
spotęgewane dążenie do władzy może dojść do pew. 
nego rodzaju i d e a ł u b D S koś c i. Często bez dłu.' 
giego badania można stwierdzić, że człowiek taki ---' 
w naj cięższych przypadkach tego rodzaju - albo za" 
chowuje się poprostu tak, jakoby był Bogiem lub za~ 
stępował Boga, albo też przejawia pragnienia i cele, 
których ziszczenie uczyniłO' by go wprost Bogiem. T O' 

zjawisko, dąż e n i e d o u p o d o b n i e n i a s i ę 
B o g u jest krańcowym punktem istniejącej w nim 
poza tem skłonności przekroczenia granic swej osobo .. 
wości. Zwłaszcza w naszych dniach przejawia się to 
nader często. Wszystkie usiłO'wania i zainteresowania 
grupujące się koło s p i r y t Y z m u i t e l e p a t j ł 
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znamionują ludzi, któI%y nie mogą si~ doczekać wyj. 
ścia poza zakreślone im granice, przypisują sobie siły, 
jakich ludzie nie posiadają, nieraz pragną wręcz unice. 
stwić czas, próbując poza czasem i przestrzenią komu. 
nikować się np. z duchami zmarłych. Docierając głębiej, 
widzimy, że wielka część ludzi przejawia chęć zapew. 
nienia sobie kącika bodaj w pobliżu Boga. Istnieje 
jeszcze mnóstwo szkół, których ideałem wychowaw­
czym jest upodobnienie człowieka do Boga. Dawniej 
stanowiło to wogóle treść wszelkiego wychowania re­
ligijnego. Tylko ze zgrozą możemy stwierdzić, co z te. 
go wynikło, i zrozumieć, że musimy się rozejrzeć za 
ideałem odpowiedniejszym. Można jednak zrozumieć, 
że skłonność ta tkwi w człowieku tak głęboko. Pomi­
jając przyczyny psychologiczne, wielką rolę odgrywa 
tu także okoliczność, że znaczna część ludzkości nie. 
maI pierwsze swe wiadomości o istocie człowieka 
czerpie z owych słów biblji, które twierdzą, że czło. 
wiek został stworzony na "podobieństwo Boga", co 
w duszy dziecka pozostawia ślady doniosłe, często 
brzemienne w następstwa. Biblja jest oczywista dziel 
łem wspaniałem, które, dojrzawszy do zrozumienia 
jej, będziemy zawsze czytać z podziwem. Jeśli jednak 
chcemy rozpocząć od niej także u dzieci, to należy 
im przynajmniej dodać komentarz, by nauczył'Y się 
poprzestawać na swoich siłach, nie przypisywały SOł 
bie najro2)maitszych sił czarodziejskich i nie żądały, 
by im wszystko podlegało, rzekomo dlatego, że zostal 
ł'Y stworzone na podobieństwo Boga. 
Dość zbliżony i częsty jest ideał kra j u p a s i. 

b r z u c h ó w, gdzie spełniają się wszystkie życzenia. 
Dzieci nie wierzą prawie nigdy w prawdziwość ta­
kich obrazów z bajek. Gdy się jednak zważyogrom. 
ne zainteresowanie dzieci dla c z a rów, to nie ulega 
wątpliwości, że conajmniej czują się pociągnięte do 
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rozmyślania i zagłębiania się w tych sprawach. Idea 
czarnoksięstwa i czarnoksięskiego wpływu na dru .. 
gich występuje u człowieka bardzo silnie i nie opu .. 
szcza go nieraz do naj późniejszego wieku. W jednym 
punkcie może jeszcze żaden człowiek nie jest wolny 
od podobnych myśli. Są to rozważania i odczuwania 
czarodziejskiego wpływu, jakie płeć kobieca wywie .. 
ra na mężczyznę. Można jeszcze napotkać dość ludzi; 
zachowujących się w ten sposób, jakoby byli naraże .. 
ni na działanie sił czarodziejskich osobnika drugiej­
płci. Myśl ta nasuwa nam wspomnienie czasów, kiedy 
wiara ta była jeszcze znacznie bardziej rozpowszech$ 
niona, kiedy z naj banalniejszego powodu mogło ko .. 
biecie grozić niebezpieczeństwo uchodzenia za czaro" 
dziejkę lub czarownicę, co niby zmora ciążyło nad ca" 
łą Europą, a po części stanowiło też o jej losach. Gdy 
bowiem zważymy, że miljon kobiet padło ofiarą ta .. 
kiego obłędu, to nie możemy uważać tego li za po" 
myłki bez większego znaczenia, lecz musimy porów .. 
nywać je co najmniej z procesami Inkwizycji lub 
z wojną światową. 

Idąc śladem dążenia upodobnienia się do Boga, na­
potykamy też zjawisko, że ktoś w niewłaściwy spa.. 
sób stara się z a s p o k o i ć s w e p o t r z e b y r e .. 
I i g i j n e, szukając w nich jedynie zadowolenia' 
swej próżności. Pomyśleć tylko, jak wielką wagę mo­
że np. dla człowieka duohowo złamanego posiadać 
połączenie się ze swym Bogiem poza wszystkimi in .. 
nymi ludźmi i prowadzenie z nim rozmowy; jak czu" 
je się zdolnym zapomocą pobożnych uczynków i mo" 
dłów skierować wolę Boga na tory potrzebne jemu 
samemu, jak może z Bogiem obcować całkiem swo" 
bodnie, przez co czuje się najzupełniej zbliżonym dO' 
Boga. Podobne zjawiska są nieraz dalekie od tego, CO' 

można by nazwać prawdziwą religijnością,. wywołu" 
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jąc już nawet wrażenie czegoś chorobliwego. p~ 
wiedzmy, gdy ktoś np. opowiada., że nie potrafiłbf 
zasnąć bez odmówienia wpierw pewnych modlitw, bo, 
gdyby tego nie uczynił, mogłoby jakiegoś człowieka 
w oddali spotkać nieszczęście. To wszystko zrozumie 
się jako bańki mydlane dopiero wtedy, gdy tego ro­
dzaju powiedzenie ujmie się 'pozytywnie i pojmie tak: 
Jeśli wypowiem tę formułkę, nie może mu się stać nic 
złego. Oto drogi, któremi człowiek łatwo może dojść 
do poczucia- swej władzy czarodziejskiej. Gdyż czło,; 
wiekowi takiemu istotnie się wydaje, że może w ściśle 
określonej godzinie odwrócić nieszczęście wiszące nad­
drugim l Także o snach na jawie takich ludzi moż~ 
na stwierdzić, że wybiegają one daleko poza wsxelk'l' 
miarę ludzką. Ujawniają się nam tu daremne fortele, 
czynności, nie mogące w niczem zmienić prawdziwej 
istoty rzeczy, gdyż posiadają tylko wagę w wyobraź'" 
ni i przeszkadzają danemu osobnikowi zaznajomić si~ 
bliżej z rzeczywistością. 

W naszej kulturze odgrywa wprawdzie rolę rzecz, 
którą można czasem odczuwać jako posiadającą moc 
czarodziejską- o Jest nią p i e n i ą d z. Wielu sądzi, że 
za.pomocą pieniędzy wszystko się da zrobić, nie dziw 
przeto, że ambicja i próżność w jakikolwiek sposób 
zajmują się też pieniądzmi i posiadaniem. Tak należy 
rozumieć owo nieustające dążenie do posiadania, któ~ 
re nasuwa niemal przypuszczenie, że ma ono podsta.r 
wę patologiczną lub rasową. Jednakowoż i to zjawi, 
s-ko nie jest niczem innem jak próżnością, która spra,­
wia, że ktoś pragnie zagarniać coraz więcej, by mieć 
w swem ręku także coś z tej say czarodziejskiej i po, 
siąść dzięki niej poczucie wyższości. Jeden z tych bar, 
dzo bogatych ludzi, który, jakkolwiek powinien już 
był mieć dosyć, coraz bardziej gonił za pieniądzem; 
po chwilowem zmieszaniu przyznał nakoniec : "Tak, 
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widzi pan, to właśnie sila, która wciąż człowieka po, 
ciąga od nowa" . Ten człowiek wiedział o tern, ale wie, 
lu prawdopodobnie nie wie. Władza jest dziś tak ści-­
śle zespolona z pieniądzmi i posiadaniem, dążenie do 
bogactwa i mienia wydaje się wielu ludziom tak na, 
tw:alnem, że się już wcale nie zauważa, iż u tylu ludzi, 
uganiających za pieniądzem, jedynym bodźcem do te-­
go jest jedynie ich próżność. 

Na zakończenie omówimy jeszcze jeden przypadek, 
który jeszcze raz może nam ukazać wszystkie szcze ... 
góły, a równocześnie ułatwi zrozumienie innego zja, 
wiska, w którem próżność odgrywa wielką rolę. Jest 
to stan z a n i e d b a n i a. Chodzi w tym przypadku 
o dwoje rodzeństwa, z którego młodszy brat uchodził 
za niezdolnego, gdy -starszej siostrze przypisywano 
największe zdolności. Gdy brat nie był w stanie wy. 
trzymać z nią współzawodnictwa, wyrzekł się dalszej 
walki. Od samego początku był zawsze upośledzony, 
a jakkolwiek teraz starano się usunąć mu z drogi trud ... 
ności, to jednak nie przestał go przytłaczać wielki cię" 
żar, jakim było dla niego stwierdzenie pozornego 
braku zdolności. Wmawiano weń bowiem od dzie .. 
ciństwa- , że siostra jego :l)nacznie latwiej zdołćll poko ... 
nać trudności życiowe, on natomiast przeznaczony 
jest do spełnienia mniejszych zadań. Przedstawianiem 
tej korzystniejszej pozycji siostry wywolano w nim 
poczucie własnej jego niedostateczności, co wcale nie 
było prawdą. Oba'l'czony tym wielkim ciężarem wstą. 
pił do szkoły, przebył tam koleje dziecka pesymi" 
stycznie nastrojonego, które za wszelką cenę stara s ię 
uniknąć przyznania się do braku zdolności. Z latami 
wzrastała też jego tęsknota, by go już przestano uwa .. 
żać za głupiego chłopca, lecz traktowano jak dorosłe .. 
go. Licząc dopiero lat 14 doprowadził do tego, że 

często uczestniczył w towarzystwie dorosłych. Głębo. 
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kie poczucie niepełnowartości było dla niego ustawicz. 
nym bodźcem, który stale podniecał go do rozmyśla, 
nia, jakim sposobem mógłby już teraz grać rolę wieI. 
kiego pana. Aż tu pewnego dnia dostał się w koła pro. 
stytucji, w których już pozostał. Pociągało to za sobą 
wydatki pieniężne, a ponieważ jego pragnienie ucho .. 
dzenia za dorosłego nie pozwoliło mu prosić ojca' 
o pieniądze, więc doszedl do tego, że wynalazł spo .. 
sób okradania go. Kradzieże te wcale go nie bolały, 
gdyż - jak opowiadał - dawało mu to poczucie 
człowieka dorosłego, któremu powierzono kasę ojca: 
Trwało to aż do chwili, kiedy pewnego dnia zagroziła 
mu w szkole wielka klęska. Nie zdać egzaminu było. 
by dla niego dowodem jego niezdolności, do czego 
żadną miarą nie mógł dopuścić. I wtedy wystąpiły na' 
jaw zjawiska następujące: Nagle uczuł w y r z u t y 
s u m i e n i a, które zaczęły go nako nie c dręczyć tak 
okropnie, że całkowicie uniemożliwiały mu studja: 
Tym sposobem polepszyła się jego sytuacja. Bo jeśli 
teraz padnie przy egzaminie, to wobec siebie i dru~ 
gich będzie miał usprawiedliwienie, że wyrzuty sumie. 
nia dręczyły go do tego stopnia, iż każdy inny w ta. 
kiej sytuacji byłby również padł. Przeszkadzało mu 
też w nauce ogromne roztargnienie, zmuszając do 
ustawicznego myślenia o innych rzeczach. T a·k mijał 
dzień, nadchodziła noc, a on układał się do snu, ma .. 
jąc poczucie, że chciał się przecież uczyć, gdy wrze .. 
czywistości wcale się o to nie troszczył. Wynikłe stąd 
następstwa pomogły mu do dalszego odegrania jego 
roli. Zmuszony wstawa'Ć wcześnie, przez cały dzień 
czuł się śpiącym i zmęczonym, aż wreszcie nie był 
zdolny do jakiegokolwiek skupienia uwagi. Od ta. 
kiego człowieka, rozumował, nie możnA przecież żądać 
by współzawodniczył ze zdolniejszą siostrą. Teraz 
jui nie brak zdolności, lecz fatalne okoliczności, uczu-
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cie skruchy, wyrzuty sumienia, nie dawały mu spo~ 
koju. Właściwie był, więc na wszystko przygotowany 
i z wszystkich stron zabezpieczony, nie mogło go spot­
kać nic złego. Jeśli padnie, ma okoliczności łagodzące 
[ nikt nie śmie twierdzić, że jest niezdolny. Jeśli na. 
tomiast zda, będzie to tylko dowodem jego uzdolnie. 
nia, którego nie chciano mu przyznać, a którego do. 
wiódł mimo wszelkie trudności. 

Do takich skoków uwodzi człowieka próżność. 
Przypadek ten wykazuje, że człowiek może posunąć 
się tak daleko, że grozi mu niebezpieczeństwo popad. 
nięcia w ostateczne zaniedbanie, jedynie dlatego, że 
pragnie on uniknąć wyjścia na jaw rzekomego, zgoła 
nieistniejącego braku zdolności. Tego rodzaju zawi .. 
kłania i błędne drogi, wnoszą w życie człowieka spo. 
tęgowane uczucie ambicji i próżności, odbierają mu 
swo1bodę i pozbawiają prawdziwych rozkoszy ludz$ 
kich, radości życia i szczęścia. Przyjrzawszy się bliżej 
widzimy, że poza tern wszystkiem nie tkwi, nic innego 
jak banalna pomyłka. 

2. Zazdrość. Rysem charakteru, zwracającym naszą 
uwagę tem, że występuje tak ogromnie często, jest 
zazdrość. Mamy na myśli nietylko zazdrość w spra. 
wach miłosnych, lecz tę, którą napotyka się także we 
wszystkich innych stosunkach ludzkich, zwłaszcza. 
w okresie dzieciństwa, kiedy jedno z rodzeństwa, pra­
gnąc górować nad drugiemi dziećmi, obok odruchów 
ambicji, rozwija w sobie równocześnie także odruchy 
zazdrości, ujawniając temsamem zajęcie stanowiska' 
wrogiego, wojowniczego. Z poczucia upośledzenia 
~:ozwinęła się w niem inna forma. ambicji: zazdrość, 
cecha, która często przylgnie do człowieka na całe ży* 
Cle. 

U dzieci napotyka się niemal stale uczucie zazdro­
ści, zwłaszcza gdy zjawi się młodsze dziecko, skupia. 
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jące na sobie większą uwagę rodziców, wskutek cze­
go starsze doznaje uczucia zdetronizowanego króla. 
Łatwo budzi się przedewszystkiem zazdrość u takich 
dzieci, które poprzednio były bardzo rozpieszczane. 
Jak daleko może się na tej drodze posunąć dziecko, 
wykażemy na przykładzie dziewczynki, która 
w ósmym roku życia, miała już za sobą trzy morder# 
stwa. 

Była dzieckiem trochę opóźnionem w rozwoju, z po. 
wodu wątłego zdrowia. zaoszczędzano jej wszelkiej 
pracy, dzięki czemu sytuacja jej była stosunkowo ko. 
rzystna. Nagle nastąpiła zmiana, gdy w szóstym roku 
jej życia przyszła na świat siostrzyczka. W niej samej 
dokonało się całkowite przeobrażenie, do siostry swej 
odnosiła się z wściekłą nienawiścią. Rodzice, całkiem 
bezradni, uciekali się do surowości i starali się wytłó­
maczyć dziewczynce, że będzie pociągnięta do odpo­
wiedzialności za wszelką niegodziwość. Aż tu pew .. 
nego dnia zdarzyło się, że w potoku, przepływającym 
koło wsi, znaleziono zwłoki jakiejś dziewczynki. Po 
pewnym czasie zdarzył się taki sam przypadek, aż 

wreszcie przychwycono ową dziewczynkę w chwili, 
gdy znów wtrąciła do wody inną dziewczynkę. Wy" 
!Znała swoje poprzednie morderstwa, została oddana 
pod obserwację do zakładu dla obłąkanych, a wre­
szcie umieszczono ją w zakładzie wychowawczym. 

W tym przypadku zazdrość dziewczynki o własną 
siostrę przeniosła się na inne dziewczynki. Zauwa# 
żono, że względem chłopców nie żywiła żadnych wro .. 
gich uczuć. Zdaje się, że w zamordowanych dziew .. 
<:zynkach widziała obraz swojej siostry i mordując je, 
,pragnęła zaspokoić pragnienie zemsty, że przez nią zo" 
\Stała usunięta na dalszy plan. 

Jeszcze łatwiej wywołać odruchy zazdrości między 
'rodzeństwem odmiennej płci. Wiadomo, że w wa-
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runkach naszej kultury nie jest zbyt przyjemne dla 
dziewczyny, gdy - jak to się obecnie często zdarza -
przyjście na świat chłopca, wita się z szczególną ta. 
dością, otacza się go większą pieczą i miłością, iwo. 
góle zaznaje on rozmaitych przywilejów, których 
dziewczyna widzi się pozbawioną. 

Rozumie się, że z takiego stosunku nie zawsze musi 
powstać gwałtowna nienawiść. Zdarza się też, że star. 
ISze dziecko czuje głębokie przywiązanie do młodsze. 
go i dba o nie jak matka, co jednak psychologicznie 
nie zawsze musi się różnić od pierwszego przypadku. 
Jeśli starsza dziewczynka zajmuje wobec młodszego 
z rodzeństwa miejsce matki, to jest to znów pozycja, 
w której czuje swoją wyższość, moie rządzić i postę­
pować jak się jej podoba. Udało się jej z sytuacji nie .. 
bezpiecznej stworzyć coś cennego. 

Inną, częstą formą tego stosunku, z którego również 
mogą się łatwo wyłonić odruchy zazdrości, jest spotę­
gowane współzawodnictwo między rodzeństwem. Po. 
czucie krzywdy bywa dla dziewczyny bodźcem, który 
ustawicznie prze ją naprzód, wskutek czego nierzadko 
uqaje się jej dzięki pracowitości i energji prześcignąć 
<znacznie brata, przyczem pomaga jej często osobliwa 
łaoska natury, polegająca na tern, że aż poza okres po • 
. kwitania, dziewczęta zarówno fizycznie jak umysłowo 
.rozwijają się znacznie szybciej niż chłopcy, która to 
różnica stopniowo się później wyrównywa. 
Zazdrość występuje przeto w naj rozmaitszych for, 

mach. Poznaje się ją po rysach niedowierzania, czy" 
hania, porównywania i także po ustawicznej obawie 
doznania uszczerbku. Która forma przeważa, to za. 
łeżnem jest od dotychczasowego przygotowania do 
życia społecznego. Może istnieć zazdrość, trawiąca jej 
wyraziciela, albo też tCllka, z której wyłania się hazat .. 
downe, energiczne postępowanie. Może się ona pI%e. 
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jawlać w psuciu gry, mającem na celu poniżenie 
współzawodnika, albo też w dążeniu do zniewolenia 
kogoś, ograniczenia jego swobody, by nim owładnąć. 
Ulubiona to metoda kształtowania zazdrości w sto" 
sunkach ludzkich w taki sposób, by dla drugiego wy­
rosły stąd jakieś prawa. Swoista linja duchowa, po 
której porusza się człowiek, gdy drugiemu pragnie 
np. narzucić prawo miłości, gdy pragnie drugiego 
ograniczyć, gdy mu przepisuje, na co ma skierowy. 
wać swe spojrzenia, jak ułożyć wszystkie swe czyny, 
ba, nawet swoje myśli. Można się też posługiwać za­
zdrością w celu poniżenia drugiego, robienia mu wy­
mówek i t. p. Są to jednak wszystko środki celem 
pozbawienia drugiego wolności woli, opętania go 
i ujarzmienia. Wspaniały opis takiego postępowania 
czytamy w powieści N e t o s z k a N j e s w a n o w a, 
Dostojewskiego, gdzie mężczyzna w taki sposób po­
trafi żonę swoją ciemiężyć przez całe życie i zachować 
Ilad nią władzę. 

Tak więc zazdrość jest specyficzną formą dążenia 
do władzy. 

3. Zawiść. W dążeniu do władzy i wyższości, nie­
jednokrotnie rozwijają się w człowieku charakterY$ 
styczne cechy zawiści. Dystans dzielący człowieka od 
jego nadnaturalnie wielkiego celu, daje mu się odczu­
wać, jak wiadomo, w postaci PO'czucia niepełnowarto. 
ści. Ciąży ono na nim i wypełnia go do tego stopnia, 
,że z jego postawy i z jego form życiowych odbiera 
się wrażenie, że człowiekowi temu bardzo. jeszcze da ... 
leko do osiągnięcia celu. Pod wpływem niskiej samo­
oceny, niezadowolenia, popada też najczęściej w usta~ 
wiczne mierzenie stosunku drugich do siebie, rezul­
tatów, jakie tamci osiągnęli, i zawsze będzie się czuł 
pokrzywdzonym. Jest to możliwe nawet w tym przy. 
padku, gdy posiada on więcej od druiich. Wnystkie 
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te przejawy poczucia' krzywdy są symptomami zama" 
skowanej, niezaspokojO'nej próżności, iądzy posiada­
nia wraz więcej, posiadania wszystkiego. Ludzie ta' 
cy nie mówią wprawdzie, że pragną mieć wszystko, 
gdyż instancja uczucia spólnoty przeszkadza' im naj, 
częściej myśleć w ten spO'sób, postępują jednak tak, 
jakoby pragnęli posiąść wszystko. 

Jest zrozumiałem, że uczucie zawiści, odzywające si~ 
przy tern ustawicznem porównywaniu z drugimi, nie 
może potęgować możliwości szczęścia. Jakkolwiek 
wszakże, dzięki poczuciu spólnoty, wszyscy odnosimy 
się z wstrętem do odruchów zawiści, jakkolwiek za' 
wiść jest wogóle nielubianą, mimO' tO' niewielu jest 
ludzi niezdolnych do jakiejkolwiek zawiści. Musimy 
wyznać, że nikt z nas nie jest wolnym od zawiści. 
W jednostajnym prądzie życia, nie zawsze, co prawda, 
przejawia się to wyraźnie. Gdy jednak człowiek cierpi 
i znajduje się w przykrem .położeniu, gdy odczuwa 
brak pieniędzy, pożywienia, odzieży, ciepła, gdy jego 
widoki na przyszłość zmniejszają się i nie widzi wyj. 
ścia ze swej niedoli, to staje nam się zrozumiałem, że 
pokolenie dzisiejsze, stojąc dopiero u początków kul. 
tury, będzie czuć zawiść, mimo zakazów religji i mo­
ralności. Rozumiemy przeto zawiść wydziedziczonych. 
Stałaby się dla nas niezrO'zumiałą dopiero wtedy, gdy. 
by ktoś potrafił dowieść, że inni ludzie w takiej Syf 
tuacji nie ulegli by również uczuciu zawiści. Pragnie. 
my więc tylkO' stwierdzić, że przy dzisiejszej konsty. 
tucji duchowej człowieka musimy się liczyć z tym 
czynnikiem. Jest rzeczą nieuniknioną, że wybucha ona 
u jednostki albo u mas, jeśli ograniczenia przekroczą 
pewną miarę. A jakkolwiek nie możemy uznać odpy' 
chających form, w jakich przejawia się zawiść, nie. 
mniej musimy powiedzieć, ie nie znamy właściwie 
środka, kt6ryby w takich warunkach pozwolił wyłą. 
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czyć zawiść, a także często z nią idącą w parze niena, 
wiść. AtO'li każdy człcwiek żyjący w O'brębie naszego 
spcł~czeństwa zgóry chyba rczumie, że takich odru.­
chów nie należy wystawiać na próbę, nie ł1ależy ich 
prcwckcwać, że musi się mieć tyle poczucia taktu, 
by nie wywcływać j. nie pctęgcwać tegO' nieuchrcn. 
nie grożącegO' zjawiska. A chociaż tO' niczegO' nie po. 
prawi, tO' przecież można się od człO'wieka domagać 
cO' najmniej tegO', by nie afiszował się swoją chwilową 
wyższością nad drugim, gdyż mógłl;Jy tern kcgoś do. 
tknąć. 

Ten rys charakteru ukazuje nam nierozerwalny zwią­
zek jedncstki z cgółem. Nikt nie mO'że się wywyższać 
ponad społeczność i ujawniać swojej władzy nad in. 
nymi, bez wywołania równO'cześnie po stronie prze. 
ciwnej sił, które starają się znów udaremnić jegO' po. 
czy'nania. Zawiść prze zawsze do czynów i śrcdków, 
zmierzających znów do wyrównania do równowartości 
ludzi. Tak więc myślowO', a także przez wczuwanie się 
dochodzimy dO' zasady społeczności ludzkiej, które; 
nie mcżna nigdzie naruszyć, gdyż odrazu na innem 
miejscu występują siły przeciwne, mianowicie p r a. 
wo rów n o ś c i w s z y s t k i e g o, c C k c l w i e k 
m a c b 1 i c % e l u d z k i e. 
Zewnętrzny wyraz zawiści łatwO' już pcznać z mi. 

miki, zwłaszcza ze spojrzenia. Uczucie zawiści przeja. 
wia się także fizjolO'gicznie, cO' wyrażają też pewne 
O'kreślenia. Mówi się o żółtej lub bladej za'wiści, cO' 
wskazuje, że uczucia zawiści cddziaływują na nasz 
O'bieg krwi. Organicznie zawiść przejawia się nie ina. 
czej, jak skurczem zewnętrznych naczyń krwionO'. 
śnych. 

CO' się tyczy wiedzy pedagogicznej, to musimy się 
!tarać, by te odruchy - skO'rc ich już nie mO'żna usu. 
nąć cał,kowicie - zużytkcwać przynajmniej na kO'rzyść 



ogóiu i próbować 1m utorować drogę, na której bez 
zbyt wielkich wstrząsów duchowych mogą się stać 
owocne. Obowiązuje to w ł'ównej mierze jednostkę, 
jak ogół. W życiu jednostki musimy próbować dzie. 
ciom takim uprzystępnić zajęcia, wzmacniające ich 
samopoczucie. W życiu narodów nie pozostaje chy. 
ba nic innego, jak wskazać i umożliwić drogi rozwo. 
ju dla sił leżących odłogiem tym, które czują się upo. 
śledzonemi i może również z bezpłodną zawiścią przy. 
glądają się wzrastającemu dobrobytowi innych naro. 
dów. Człowiek żywiący przez całe życie uczucie zawi. 
ści, niezdolny jest do współżycia. Zawsze będzie prze. 
jawiał chęć odebrania czegoś drugiemu, zrobienia mu 
jakiegoś uszczerbku, przeszkodzenia mu, poza tem bę. 
dzie skłonny szukać wymówek i obwiniać drugich za 
to, że nie osiągnął swoich celów. Będzie uosabiał bo. 
jownika, człowieka, psującego grę, nieskorego do 
dobrych stosunków z drugimi, nie czyniącego żad. 
nych przygotowań, które by go uzdolniły do współ. 
życia z nimi. Ponieważ nie zada sobie trudu wczucia 
się w duszę drugich, pozostanie też na zawsze złym 
znawcą ludzi, sądem swym będzie ranił drugich. Nie 
obchodzi go, jeśli drugi cierpi z powodu jego postę. 
powania. Zawiść może nawet doprowadzić człowieka 
tak daleko, że cierpienie bliźniego będzie mu sprawiać 
pewnego rodzaju satysfakcję. 

f. Skąpstwo. Bardzo zbliżone do zawiści, a prze. 
ważnie idące z nią w parze jest skąpstwo. Rozumie się 
przez nie nietylko ów rodzaj skąpstwa, które ograni. 
cza się do gromadzenia pieniędzy, lecz o ową fOmlę 
ogólną, wyrażającą się głównie tern, że ktoś nie może 
się zdobyć na zrobienie drugiemu radości, że zatem 
skąpi swego uczucia ogółowi lub jednostkom, wzno. 
si dokoła siebie mur, by tylko zabezpieczyć sobie 
swoje marne skarby. Z łatwością poznaje się tu z jed. 
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nej strony związek z ambicją i próżnością, z drugiej ...... 
z zawiścią. Nie powiemy za wiele, twierdząc, że te 
wszystkie rysy charakteru istnieją równo'cześnie u te­
go samego człowieka, i wcale nie należy uważać za od. 
gadywacza myśli. tego, kto stwierdziwszy jedną z tych 
cech twierdzi, że istnieją też drugie. 

Cechy skąpstwa, a ,przynajmniej ich ślad wykazuje 
także dzisiejszy człowiek kulturalny. Co najwyżej za­
kryje je lub przesłoni naj dalej posuni~tą hojnością, któ. 
ra' może również nie jest niczem innem jak ł a s k a w ą 
j a ł m u żną, próbą spotęgowania swego samopo­
czucia kosztem drugiego, przy pomocy hojnych ge. 
stów. W pewnych warunkach może się wydawać, ja. 
koby skąpstwo stosowane do pewnych form życia, 
było nawet cenną zaletą. Naprzykład, gdy człowiek 
skąpi swego czasu lub sił, by stworzyć jakieś wielkie 
dzieło. Istnieje pewien naukowy i moralny kierunek 
współczesny, który tak bardzo właśnie wysuwa na 
pierwszy plan skąpienie czasem, że żąda, by każdy 
człowiek obchodzil się "ekonomicznie" z czasem i si. 
łą pracy (także z "siłami mboczemi"). W teorji brzmi 
to bardzo ładnie. Jednakowoż praktyczne zastosowa­
nie tej zasady wykazuje, że kieruje nią i rządzi jedy. 
nie cel władzy i wyższości. Przeważnie nadużywa się 
tylko tej zasady zdobytej teoretycznie, a człowiek, 

skąpiący czasu i sił pracy, będzie też próbował prze­
rzucić na drugich ciężary, jakie się z tern łączą. T ego 
rodzaju stanowisko możemy atoli mierzyć i oceniać 
tylko miarą jego użyteczności dla ogółu. Wynika to 
z całego rozwoju naszej epoki technicznej, że człowie. 
ka traktwje się jak maszynę, narzucając życiu jego za­
sady, do pewnego stopnia usprawiedliwione może 
w technice, lecz w zastosowaniu do życia ludzkie. 
go muszą prowadzić do porzucenia, osamotnienia 
i krzywdzenia bliźni'io. Lepiej więc będzie urządzić 
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tak, byśmy raczej dawali niż oszczędzali - zasada, 
której żadną mia·rą nie trzeba wypaczać, której nie 
wolno i nie można też nadużywać, jeśli się ma na oku 
pożytek w~ółczłowieka. 

5. Nienawiść. U ludzi nastawionych bojowniczo, 
nierzadko napotyka się rysy nienawiści. Odruchy nie. 
nawiści, często występujące już w dzieciństwie, osią. 
gają nieraz stopień niezwykle wysoki, co można stwier. 
dzić przy wybuchach gniewu albo też w przypadkach, 
kiedy przejawiają się w formie lagodniejszej jako 
m ś c i w ość. Charakteryzuje to bardzo wyraźnie na. 
stawienie człowieka, a dla wytworzenia· sobie sądu 
o nim, ważnem jest wiedzieć, do jakiego stopnia zdoI. 
ny jest do takich odruchów. Nadają mu one indywi~ 
dualne, charakterystyczne zabarwienie. 

Punkt ataku odruchów nienawiści może być roz .. 
maity. Nienawiść może się odnosić do zadań, przed 
któremi człowiek staje, do poszczególnych osób, do 
narodu lub klasy, do drugiej płci lub do rasy. Nie 
wolno też zapominać, że odruchy nienawiści nie za' 
wsze uzewnętrzniają się prostolinijnie i jawnie, nieraz 
bowiem maskują się bardzo dobrze, mogąc np. przy~ 
brać delikatniejszą formę s t a n o' w i s k akr y. 
t Y c z ne g o. Mogą się też całkowicie wyrazić tern, 
że człowiek odmawia nawiązania wszelkiego rodzaju 
stosunków. Niekiedy coś w rodzaju błyskawicy roz. 
świetla, do jakich odruchów nienawiści człowiek by. 
wa zdolny. Pewien pacjent np. opowiadał, z jaką ra­
dością, będąc uwolnionym od służby na froncie wo. 
jennym, czyta~ wiadomości o olbrzymich stratach 
i okrutnych kalectwach. 

Wiele tych zjawisk napotyka się w dziedzinie 
z b r o d n i. Jednakowoż w stopniu słabszym mogą 
one też odgrywać wielką rolę w życiu społecznem, 
występując w formach, które wcale nie muuą razić 
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ćzy odpychać. Odnosi się to w szczególnoŚci także do 
formy, zdradzającej jeden z najwyższych stopni uczu­
cia nienawiści, jakiem jest m i z a n t r o p j a. Istnieją 

nawet kierunki filozoficzne, w których mizantropja 
i wrogie uczucia do ludzi występują w formie tak 
gwałtownej, że można je śmiało umieścić w jednym 
rzędzie obok przejawiających się przy sposobności, 
znacznie ordynarniej szych i jawnych wrogich aktów 
brutalności i okrucieństwa. W życiorysach wybitnych 
ludzi uchyla się czasem zasłony, i gdy np. Grillparzer 
po'wjada raz, że w poezji wyżywa się okrucieństwo 
człowieka, to wyraża> tern nietyle prawdę niezłomną, 
a raczej wskazuje, że w artyście, który musi przecież 
być bliskim ludzkości, o ile chce być zdolnym do czy­
nu twórczego, mogą też istnieć poza tern uczucia nie­
nawiści i okrucieństwa. 

Ro~gałęzienia uczuć nienawiści są niezmiernie liczł 
ne. Nie badamy ich tu w dalszym ciągu, gdyż za da. 
leko dopro,wadziłoby wykazywanie wszystkich związ. 
ków poszczególnych rysów charakteru z mizantropją. 
Z łatwością można dowieść, że zwłaszcza pewnych za­
wodów nie można' się jąć bez pewnego uczucia wro­
gości, co nie jest jednoznaczne z twierdzeniem, jako~ 
by ich nie można w y k o n y wać bez pewnej wro. 
gości. Przeciwnie. Z chwilą, gdy człowiek nastawiony 
mizantropijnie, decyduje się na taki zawód, np. woj­
skowy, wszystkie wrogie odruchy zostają przez orga. 
nizację całości, reprezentowanie zawodu i konieczność 
nawiązania łączności z innymi członkami tego zawodu 
odwrócone w ten sposób, że zewnętrznie dostosowu. 
ją się jednak do społeczności ... 
Formą ukrywającą doskonale uczucia wrogie, są 

czyny narażające na szwank ludzi lub przedmioty 
wartościowe, spowodowane przez n i e d b a l s t w ° 
i przez to, że sprawca ich całkowicie pomija wszelkie 
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w tym kierunku wzgl~dy, nałożone przez uczucie 
spólnoty. W prawodawstwie toczą si~ w tym kierun­
ku szerokie dysputy, które dotąd nie wyświetliły tej 
kwestji. Rozumie się, że wykroczenie, czyn niedbały 
nie podlegają tej samej ocenie co zbrodnia, że nie jest 
to samo, czy ktoś np. stawia wazon na samym brzegu 
okna, wskutek czego przy najlżejszym wstrząsie mo­
że spaść na głowę przechodnia, czy też, gdy poprostu 
rzuca mu go na głowę. Niepodobna jednak przeoczyć, 
że w postępowaniu ludzi niedbalych może często tkwić 
tasama wrogość co w zbrodni, wohec czego samo tyl­
ko niedbałe postępowanie może nam już dać punkt 
oparcia do zrozumienia człowieka. Prawodawstwo 
uznaje tu jako okoliczność łagodzącą, że u sprawcy 
nie było celu ś w i a d o m e g o. Nie ulega atoli wąt­
pliwości', że w nieświadomem postępowaniu wrogiem 
może istnieć ten sam stopień nienawiści, jaki tkwi 
w świadomym czynie wrogim. W obu przypadkach 
chodzi o ludzi, wykazujących brak uczucia spólnoty. 
Przyglądając się zabawom dzieci, można zawsze za. 
obserwować, że niektóre mniej zważają na współto­
warzyszy, a to usprawiedliwia wysnucie wniosku, że 
nie są to jednostki o wybitniejszych uczuciach huma. 
nitarnych. Należy oczywista czekać zawsze, czy tego 
rodzaju przypuszczenia zostaną też potwierdzone z in .. 
nej strony. Jeśli jednak raz po raz się powtarza, że 
ilekroć jedno z tych dzieci uczestniczy w zabawie, 
zawsze zdana się nieszczęście, to musi się powiedzieć, 
źe taki człowiek nie ma uczucia dla drugich i nie jest 
też przyzwyczajony liczyć się z dolą i niedolą bliź' 
niego. 

Na szczególną uwagę zasługuje pod tym względem 
niejednokrotnie nasze życie e k o n o m i c z n e. Nie 
jest ono zbyt skore do przekonania nas, jakoby nie­
dbalstwo to było wrogością. Bowiem czyny. występu. 



jące w życiu ekonomicznem, ,przeważnie nie wykazują 
ani śladu uwzględniania sytuacji współludzi, co na­
szem zdaniem jest tak bardzo pożądane. W naszem 
życiu ekonomicznem istnieje cały szereg ~rodk6w 
i przedsięwzj.ęć, wykazujących bardzo wyraźnie, ie 
wykonawca odnośnych czynów, zawsze przez nie 
krzywdzi drugiego. Z reguły nie podlegają one wogó­
le żadnej karze, nawet gdy wypływają z świadomego 
złego zamiaru. Ze jednakowoż istnieje tu co najmniej 
ów brak poczucia spólnoty, charakteryzujący niedbal­
stwo, więc całe nasze życie społeczne zostaje tem sa­
mem zatrute, gdyi także ludzie, mający może dobrą 
wolę, nabierają przekonania, że w podobnych sytua­
cjach nie pozostaje nic i,nnego, jak tylko samoobrona, 
posunięta do ostatecznych granic. Przyczem ·przeocza 
się najczęściej., że ta samoobrona znów regularnie idzie 
w parze z pokrzywdzeniem drugiego. Właśnie ostatnie 
lata mogły nas często przekonać o tych faktach i ich 
komplrkacjach. Zwrócenie uwagi na te zjawiska mo­
że tylko przynieść korzyść, gdyż widać z tego, jak 
bardzo utrudnia się jednostce sprostanie w podobnej 
sytuacji wymaganiom, które dzięki swemu poczuciu 
spólnoty uznała ona za słus~ne i same przez się zrozu­
miałe. Także tu zachodzi konieczna potrzeba znalezie­
nia wyjść, celem ułatwienia jednostce współpracy, mo­
gącej istnieć jedynie w popieraniu dobra ogólnego, za­
miast, jak to najczęściej dziś bywa, utrudniać jej tę 
współpracę. Czasem dzieje się to całkiem automatycz­
nie, gdyż dusza zbiorowa zawsze jest czynna i broni 
się jak może. Ale także psychologja musi śledzić te 
zjawiska, nietylko dla zrozumienia związków ekono. 
micznych, lecz również ze względu na aparat duchowy, 
który tu współdziała, a także w celu dowiedzenia się, 
czego wogóle można się domagać od jednostki lub 
ogółu i czego można si~ tu spodziewać. 
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Nioedbalstwo jest szeroko ro:z.pows%echnione w ro­
dzinie, szkole i życiu. Można je napotkać we WS%yst­
kich formach naszego życia. Raz wraz przedziera się 
na pierwny plan j-akii typ, nie liczący się zgoła % dr"", 
~i. Nie uchodzi to oczywista bezkarnie, a postępo-. 
wanie człowieka bezwzględnego najczęściej spowooo­
wuje zwrot, wcale dlań niepożądany. Czasem trzeba 
na to czekać długo - Bóg nierychliwy, lecz sprawie, 
dliwy - tak długo, że człowiek nie zdoła już pochwy­
cić związku, ponieważ go nie zna, nie sprawdza go, 
więc przeważnie też nie rozumie. Skargi, podnoszone 
przeciw niezasłu.żonym losom, należy najczęściej przy. 
pisać temu, że ludzie, którzy zmuszeni byli znosić bez. 
względność takiego partnera, po jakimś czasie zaprze. 
stają swych osobiście rzetelnych usiłowań i odsuwają 
się od niego. 

Jakkolwiek czyny niedbałe znajdują czasem pozor­
ne usprawiedliwienie, to przecież po bliższem przyj. 
rzeniu się, można w nich dostrzec całe mnóstwo wro­
gości względem drugich. Powiedzmy, gdy szofer, któ. 
ry wskutek zbyt szybkiej jazdy przejechał kogoś , 
próbuje się bronić, że by} związany umową. Z takie. 
go postępowania możemy tylko widzieć, że istnieją 
ludzie, którzy swoje osobiste, małostkowe żądania 
stawiają tak wysoko ponad szczęście i nieszczęście 
drugich, że przeoczają niebezpieczeństwa, jakie na nich 
sprowadzają podobnem postępowaniem. Różnica mię. 
dzy i"h żądaniami a dobrem ogółu pozwala dokładnie 
poznać stopień ich wro~oici, 
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ROZDZIAŁ III. 

CECHY CHARAKTERU NATURY 
NIEAGRESYWNEJ 

Do tej grupy rysów charakteru należą wszystki~ te 
formy przejawów, przy których wroga agresja w sto­
sunku do współczłowieka nie porusza się po linji pro. 
stej i dokładnie widocznej, lecz które na obserwatorze 
czynią wrażenie w r o g i e g o o d o s o b n i e n i a. 
Jakgdyby cały prąd wrogości wygiął się i zboczył z dro. 
gi prostej. W podobnych przypadkach powstaje naj­
częściej obraz człowieka, który wprawdzie nie czyni 
nikomu nic złego, usuwa się wszakże od życia i ludzi, 
unika wszelkich łączników i w swej samtoności od. 
mawia drugim współpracy. Ze jednak zadan~a ludzko. 
ści mogą być przeważnie rozwiązane tylko wspólną 
pracą, przeto człowieka, który się odosobnia można 
podejrzewać o taką samą wrogość, jak tego, co jaw; 
nie j prostolinijnie atakuje społeczność i szkodzi jej, 
w ten sposób pozbawiając ją środków koniecznych 
do jej utrzymanial. Tu otwiera się niezmiernie rozległe 
pole badań, w obrębie którego omówimy bliżej nie. 
które zjawiska uderzają.ce. Jako pierwszy rys rozpal 
trzymy: 

1. Odosobnienie. Odosobnienie może się .przeja. 
wiać w rozmaity sposób. Ludzie, którzy się odosob. 
niajił' mówią niewiele lub nie mówią wcale, nie spojrzą 

232 



na człO'wieka, nie słuchają lub nie uwazaJą, gdy się 
~ówr do nich. We wszystkich stosunkach, nawet 
w najprostszych, napotyka się chłód, dzielący ludzi. 
Chłód ten wyczuwa się już ze sposobu podawania rę­
ki, tonu, j'akim się odzywają, ze sposobu kłaniania się, 
lub O'dwzajemnienia ukłonu. Zawsze uwydatnia się 
d y s t a n s, jaki stwarzają między sobą a drugimi. 
W tych wszystkich przejawach odO'sobnienia napo. 
tyka się znowu znany rys ambicji i próżności, który 
tu przybrał swoistą formę odcinania się od drugich, 
wykazywania swej odmienności> przez odosobnienie. 
T em postępowaniem ludzie ci dopięli co najwyżej te­
go, że ich wyobraźnia stwarza im złudę wielkości, zgo­
ła nie istniejącej. Widzilmy, jak wojowniczy rys wro­
gości może się przeobrazić w pO'zornie niewinne stano­
wisko odosobnionego. Odosobnienie może też obej. 
mować większe grupy. Każdy zapewne miał już spo. 
sobność poznać całe rodziny, odzna'czające się tem, że 
hermetycznie zamykają się przed drugimi. Bliższa ob. 
serwacja wykaże, że ludzie ci zawsze żywią wrogie 
uczucia i skłonność dO' uważania siebie za istoty wyż. 
sze, lepsze od drugich. Tendencja izolacyjna może się 
też przenieść na klasy, religje, rasy i narody, a nieraz 
w obcem mieście zdobywa się obraz niezmiernie pou. 
czający, stwierdzając np. na spacerach, czasem nawet 
na podstawie stylu budowy domów, jak poszczególne 
wa1'stwy odgraniczają się od siebie. Na razie jest to 
jeszcze zjawisko głęboko zakorzenione w naszej kul. 
turze, że ludzie są tak łatwo skłonni do izolowania się 
w ten sposób, dOI dzielenia się na narody, wyznania 
i klasy, z czego najczęściej nie wynika nic innego poza 
wzajemną walką" która po pewnym Czasie rozpływa 
się w nicość, w przestarzałą, bezsilną tradycję. Najczę­
ściej się tedy dzieje, że poszczególnym ludziO'm nasu­
wa si~ w ten sposób możność wyzyskania utajonych 
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przeciwieństw i wzajemnego podszczuwania tych 
grup, w tym jedynym celu, by tem łatwiej uzyskać 
władz~ na<l drugimi i zaspokoić swą osobiitą próż­
ność. Z tym rysem wrogości stale się tei łą'czy pne. 
konanie, że taka klasa, czy taki naród uważają si~ :ta 

doskonałe, umysłowo.ść swą sławią jako wyjątkową, 
a o drugich wiedzą najczęściej samo tylko złe. Możli. 
wość i 'ni'ebezpieczeństwo spotęgowania wrogości i.st­
nieje w tem, że z reguły sły,szy się tylko poszczegól­
nych rzeczników, którzy powodowani własnem wro­
giem nastawieniem i we własnym interesie starają się 
podsycać i potęgować wrogie uczucia drugich. W razie 
nieszczęśliwych następstw, jak wojna światowa i jej 
skutki, każdy wtedy obmywa ręce. Jest to typ ludzi, 
którzy z włalSnej niepewności dążą do wyższości i nie. 
zależności, usiłując je zdobyć kosztem drugich. 

Odosobnienie stanow~ los i: cały świat takiego osobo 
nika. Jasnem jest, że ludzie ci nie mają w sobie da. 
nych, by kroczyć na czele 'kultury i dbać o j,ej po. 
stępy· 

2. Trwoga. Z wrogą postawą człowieka wobec świa" 
ta jednoczą się często rysy trwogi, nadające charakte. 
rowi danego osobnika zabarwienie swoiste. Trwoga 
jest zjawiskiem nadzwyczaj rozpowszechnionem, któ. 
re towarzyszy człowiekowi od najwcześniejszego dzie­
ciństwa często aż do późnego wieku i sprawia, że życie 
jego jest niesłychanie gorżkie, często czyni go też nie. 
zdolnym do nawią'Zania łączności z ludźmi, a temsamem 
zdobycia podstawy życia spokojnego i owocnej dzia. 
łalności. Trwoga może bowiem obejmować wszyst. 
kie stosunki życia ludzkiego. Człowiek może się bać 
świata zewnętrznego lub czuć trwogę przed własnym 
światem wewnętrznym. I podobnie jak unika towa. 
rzystw~, ponieważ boi się ludzi, tak samo może też 
bać się samotności. W l\ldziach trwożnych znów sJ.'o, 
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tyka się ów znany typ, zmuszony myśleć więcej o so­
bie, wskutek czego niewiele mu pozostaje dla dru­
gich. Gdy raz zajmie stanowisko wymykania się trud­
nOSClOm życia, to przyłączenie się trwogi może 

to jego stanowisko ogromnie wzmocnić i utrwalić. 
W rzoczy samej, istnieją ludzie, u kt6rych pierwszym 
odruchem jest zawsze trwoga, czy to gdy mają coś 
przedsięwziąć, czy gdy wychodzą z domu, rozłączają 
się z towarzyszem, czy też gdy mają objąć posadę lub 
i·Ść za głosem miłości. Tak luźny jest ich związek z ży­
ciem i ludźmi, że wszelka zmiana sytuacji, do której 
przywykli, -przejmuje ich trwogą, jak to bywa u wz­
pieszczonych dzieci. 

Jednocześnie tamuje to wszelki rozw6j ich indywi­
dualności i sprawności. Nie zawsze bywa tak, że dany 
osobnik odrazu zaczyna drżeć i ucieka. Ale kroki jego 
stają się powolniejsze, a on sam znajduje rozmaite wy­
mówki i wykręty. Czasem wcale nie wie, że jego 
trwożna postawa wytworzyła silę pod uciskiem nowej 
sytuacji. 

Interesują<:em jest, że ludzie ci, jakby dla potwier­
dzenia tego częstego spostrzeżenia, chętnie myślą 
o przeszłości lub o śmierci , co również działa niemal 
jak hamulec. Myślenie o przeszłości jest nie bijącym 
w oczy, przeto ulubionym środkiem "zadekowania 
się". Nierzadko zda-rz31 się też trwoga przed śmiercią, 
chorobami lub obłędem u ludzi, szukających wym6w­
ki dla uwolnienia się od wszelkiego działania. Albo też 
podkreślają, że wszystko przecież jest błahe, że życie 
jest tak krótkie, albo, że nie można wiedzieć, co się 
stanie. Tak samo może też działać r e l i g j a, p o c i e­
s z a j ą c a ż y c i e m p o % a g r o b o w e m, ukazu­
jąc człowiekowi> właściwy jego cel dopiero w zaświa­
tach, <lo życie ziemskie przedstawiając co najwyżej ja. 
ko wysiłek zgoła zbyteczny, jako bezwartościową 
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faz~ jego rozwoju. Gdy pierwszy typ unika wszelkie. 
go d~,iałania, ponieważ ambicja nie pozwala mu pod. 
dać się próbie, to u drugiego konstatujemy, niejako 
dla pouczenia i oświetlenia, że tu również istnieje to sa. 
mo bóstwo, do którego zmierz(lIją, ten sam cel zdoby. 
cia wyższości nad drugimi, ta sama ambicja, czyniąca 
ich niezdo,lnymi do życia. 
Najpierwszą i najprymitywniejszą formę "trwogi 

napotykamy u dzieci zdradzających objawy lęku, ile. 
kroć pozostaną same. T ęslmota takiego dziecka nie 
zostaje jednak żadną miarą zaspokojona, gdy ktoś na­
stępnie przyjdzie do niego, lecz wykorzystuje ono 
znów to towarzystwo dla innych celów. Gdy matka 
np. znów od n~ego odejdzie, przywołuje ją z wyraź. 
nemi objawami trwogi, co świadczy, że nic się nie 
zmieniło, czy małka. jest przy niem - czy jej niem •. 
Swiadczy, że tęsknota dziecka: zmierza raczej do za. 
przężenia jej' w swą służbę, do o·władnięcia nią. Zja. 
wiska tego rodzaju są zwykle oznaką, że tatkiego dziecI 
ka nie przyucza się do zdobycia postawy drogą usa. 
modzielnienia, lecz że przez wadliwe postępowanie 
daje mu się do zrozumienia, by zwracało się do dru. 
gich, celem nałożenia na nich ha'l'aczu i zmuszenia, by 
je rozpieszczali. 

Przejawy trwogi dziecięcej są ogólnie znane. Przy. 
bierają formę bardzo wyraźną, gdy przez usunięcie 
światła np. w nocy, zostaje dziecku utrudniona łącz­
ność ze światem zewnętrznym lub osobą" której towa. 
rzystwa pragnie. Wtedy bzyk trwogi nawiązuje nie. 
jako kontakt, zerwany przez noc. Gdy ktoś przybie. 
gnie, sprawa rozgrywa się zazwyczaj w sposób wpierw 
opisany. Dziecko wyraża dalsze życzenia, żąda by za. 
palono światło, by pozostano przy niem, bawiono się 
z niem i t. p. Dopóki spełnia się to życzenie, trwoga 
zanika całkowicie. Z chwilą jednak, gdy ten stosunek 
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1 d ' , "a ł W a czy zostaje zagrozony, JaWI SIę ona znowu l po~ 

nownie utrwala władzę dziecka. 
Także w życiu człowieka dorosłego istnieją takie 

zjalWiska. Są to przypadki o b a w y p r z e s t r z e_ 
n i, kiedy ludzie nie chcą wychodzić sami. Reprezen. 
tują oni typy, jakie często można, zauważyć na ulicy -
ludzi, którzy, trwożnie skuleni rozglądają się wokoło, 
nie ruszają się z miejsca, lub biegną ulicą, jakby ich 
djabeł gonił. Nieraz taki osobnik zwraca się nawet 
z prośbą>, by przeprowadzić go na drugą stronę ulicy. 
Nie są to ludzi'e słabowici , chorzy, lecz tacy, którzy 
zazwyczaj chodzą całkiem dobrze i przeważnie cieszą 
się znacznie lepszem zdrowiem od innych, lecz którzy 
w obliczu drobnej trudności, odrazu dostają ataku 
trwogi. Przejawy tej o b a w y p r z e s t r z e n i są 

dlatego tak interesujące, ponieważ rychło odkrywa. 
my, że w duszy takich ludzi nigdy nie milknie uczucie, 
że są oni celem jakiegoś wrogiego prześladowania. 
Sądzą" że coś osobliwego odróżnia ich od innych. Nie. 
kiedy wyraża się to w fantastycznych ideach, gdy np. 
myślą, że mogli by upaść, co dla nas nie oznacza nic 
innego jak to, że uważają się za stojących bardzo wy. 
soko. W zjawiskach chorobliwych, w zwyrodnieniach 
trwogi wybija się więc znowu ten sam cel władzy 
i wyższości, i widzi się, że także tutaj życie dostaje 
się pod działanie ucisku i, groźnie nadciąga smutny 
los. U wielu bowiem ludzi trwoga nie oznacz31 nic in. 
nego, tylko to, że ktoś musi być przy nich, by się ni. 
mi zajmował. A jeśli człowiek taki nie może już wy. 
chodzić z pokoju, w s z y s t k o musi się podporząd. 
kować jego trwodze. Przez prawo nałożone na drugich, 
by wszyscy przychodzili do niego, gdy on nie potrze. 
buje przychodzić do nikogo, staje się królem, panują. 
cym nad drugimi. 
TTWogę ludzką może jedynie zniweczyć węzeł, łą· 
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Czący jednostkę ze społecznością. Tylko ten może iśc 
przez życie bez trwogi, kto sobie uświadamia swą 
przynależność do drugich. 

W związku z tern, pewien interesujący przykład 
% dni przewrotu w 1918 r. Wielu pacjentów oświad­
czyło nagle, że nie mogą 'przyjść do badania. Zapyta­
ni o powód, odpowiedzieli niemal wszyscy inni ej wię. 
cej to samo : Takie niespokojne czasy, niewiadomo 
jakich ludzi moina spotkać; zwłaszcza gdy się jest 
lepiej ubranym, można się łatwo narazić na przy­
krości. 

Rozumie się, że panowało wtedy wielkie nie%ado­
wolenie. Uderza wszakże to, dlaczego tylko n i e k t Ó$ 

r z y ludzie wysnuwali takie wnioski. Dlaczego wła. 
śnie o n i myśleli o tern? Nje jest to przypadek i po. 
zostaje w związku z tern, że ludzie ci nie mieli kon. 
taktu, nie czuli się przeto tak pewnymi, gdy inni, uwal' 
żający się za ba.rdziej przynależnych do ogółu, nie od. 
czuwali lęku i jak zwykle oddawali się swym zajęciom. 

Bardziej niewinną, lecz niemniej godną uwagi for­
mą trwogi jest n i e ś m i a ł oś ć, do której odnosi się 
to samo, co powiedziano o trwodze. Chociażby sto. 
sunki między dziećmi były najprostsze, nieśmiałość 
ich zawsze im umożliwi unikanie kontaktu z drugimi 
lub zerwanie go, gdy żyjące w nich poczucie niepełno­
wartości lub odmienności hamuje w nich chęć zbliże. 
nia się do drugich. 

3. Bojaźliwość. Rys bojaźliwości wykazują ci, któ. 
rzy czekające ich zadania odczuwają jako niezwykle 
trudne i nie pokładają zaufania we własnych siłach, by 
mu zdołały sprostać. Z reguły rys ten ujawnia się 
w formie powolnego poruszani'a się naprzód, w .. p o. 
s t a w i e o c i ą g l i we j", przyczem niezbyt szybko 
zmniejsza się dystans między człowiekiem a czekają­
cem go zaiadnieniem iyciowem, a czasem po%ostaje 
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nawet trwałym. Tu nałeżą przypadki, że człowiek ma, 
jący się zbliżyć do jakiejś kwestji życiowej, nagle znaj' 
dzie ~i'ę całkiem gdzieindriej. Nagle np. odkrywa, że 
wCCl'le si~ nie nadaje do zawodu, któremu się miał od, 
dać. Wynajduje w nim najrozmaitsze strony ujemne, 
przyczem zaczyna też do tego stopnia gwałci~ własną 
logikę, aż poświęcenie się temu zawodowi wyda mu 
się istotnie niemożliwem. Przeja'wami bojaźliwości są 
więc nietylko zwolnione ruchy, lecz także środki za­
bezpieczające, przygotowania i t. p. zmierzające rów# 
nocześnie do zrzucenia z danego osobnika odpowie­
dzialności %a niedojście do skutku jakiegoś zadania. 

Cały kompleks kwestyj, dotycząąrch tego ogromnie 
rozpowszechnionego zjawiska, nazwała psychologja 
indywidualna p r o b l e m e m d y s t a n s u. Stwo, 
rzyła stanowisko, z którego niezachwianie możemy są" 
dzić o pozycji zajętej przez danego człowieka i mierzyć 
oddalenie, dzielące go od rozwiązania trzech wielkich 
kwestyj życiowych. Chodzi o rozwiązanie kwestji je. 
go zadań społecznych, stosunku jego osoby do dru. 
gich i o to, czy w sposób w przybliżeniu właściwy na~ 
wiązał kontakt między sobą a innymi ludźmi, lub czy 
go uniemożliwił. Drugą kwest ją życiową jest kwest ja 
obrania zawodu, a trzecią: kwest ja erotyczna, jest 
kwest ją miłości i małżeństwa. Z rozmiarów uchy. 
bień, z d y s t a n s u, dzielącego człowieka od roz' 
wiązania tych trzech kwestyj, możemy wysnuwać 
wnioski o jego indyWidualności, jego osobie, jego 
stylu życiowym, a temsamem mamy możność zużyt, 
kowania' także tych zjawisk dla wzbogacenia w pew. 
nej mierze naszej znaj~mości ludzi. 

Ogólnym rysem, ujawniają<:ym się w takich przy. 
padkach jest to, że człowiek stwarza mniejszy lub 
większy dystans między sobą a swojem zadaniem. 
&zyjrzawszy się tej sytu9'cji bliiej, odkrywamy, że to 
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stanowisko obok swej strony ciemnej, ma także Jasną. 
Nałeży przyjąć, że człowiek ów wybrał to stanowi. 
sko tylko ze względu na jego jasną stronę. Przystępu. 
jąc bowiem do jakiegoś zada.nia wśród przeszkód, ma, 
my następnie okoliczności łagodzące, samopoczucie 
i próżność osobista pózostają nietknięte. Sytuacja jest 
znacznie pewniejsza; człowiek pracuje wtedy jak lino, 
skoczek, wiedzący, że ma pod sob<) rozpiętą sieć. Jeśli 
spadnie, to spadnie miękko, a jeśli do zadania przy' 
stąpi pełen zastrzeżeń, a' zadaniu temu nie sprosta, to 
jego samopoczuciu nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
gdyż zawsz może sobie powiedzieć, że z rozmaitych 
przyczyn me dało się zrobić wiele, że zapóźno już na 
to, lub że zapóźno zabrał się do tego i t. p., gdyż 
w przeciwnym razie praca' ta byłaby wypadła świet, 
nie. Niepowodzenie przypisuje się wtedy nie brakowi 
indywidualności , lecz jakiemuś błahemu podrzędne, 
mu szczegółowi, za który dany osobnik nie przyjmuje 
odpowiedzialności. Jeśli zadanie uda się mimo wszyst, 
ko, to posiada. ono znaczenie jeszcze większe. Jeśli 
bowiem człowiek pilnie oddaje się swojej pracy, to 
nikt nie widzi w tem nic osobliwego, gdy się powie, 
dzie, - uwaia się to za coś całkiem naturalnego. Na, 
tomia5t, jeśli ktoś zaczyna zapóźno, pracuje mało lub 
jest całkiem nieprzygotowany, a mimo to sprosta swe, 
mu zadaniu, co jest przecie rzeczą możliwą, to wtedy 
przedstawia się on całkiem inaczej, jest poprostu 
w dwójnasób bohaterem, gdyż jedną ręką dokonat 
tego, do czego innemu potrzeba dwojga rąk. 

To są jasne strony tego kołowania. T a,kie postępo, 
wanie zdradza zarówno ambicję jak również próżność 
człowieka, ujawnia, że jest to człowiek, umiejący zain, 
scenizować swoją osobę przynajmniej wobec siebie 
samego. Wszystko dzieje się za cenę s t war z a n i a 
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P lu s ó w, celem wywołania po%Oru, ż e rozporządza 
on siłami niezwykłemi. 

Tak zbliżamy się do zrozumienia wszystkich tych, 
którzy pragną obejść leżące przed nimi kwest je, 
sami sobie stwar:ają trudnoś ci i nic dochodzą do nich 
wCCl<le, lub tylko ociągliwie. Na drodze okrężnej do­
kola tych zadań, napotyka się owe błędy, bijące 
w oczy jako złe właściwości życia, jak lenistwo, indo­
lencja, zmienianie zawodu ("przekabacanie się"), za­
niedbanie etc. Istnieją: też ludzie, którzy to stanowisko 
afiszują już swą postCl<wą zewnętrzną, mając nieraz 
chód tak gibki, że przy każdej sposobności wiją się 
wężowato. Nie jest to absolutnie przypadkowe, 
i z pewnemi zastrzeżeniami można o nich sądzić, że są 
to niemal zawsze ludzie, skłonni do omijania ważnych 
kwestyj, które powinni rozwiązać. 
Wykaże to dobitnie przypadek wyrwany z życia. 

Chodzi tu o człowiekCl<, który przejawiał wielkie nie. 
zadowolenie, był znudzony życiem i nosił się z my. 
ślą o samobójstwie. Nic go już nie cieszyło i całem 
swem zachowaniem dawał do poznania, że właściwie 
z31kończył już wszystkie porachunki z życiem. W roz. 
mowie z nim okazało się, że był naj starszym z trzech 
braci, synem człowieka niezwykle 31mbitnego, który 
szedł przez życie z gwałtownym rozma'chem i dopro­
wadził dość daleko. Pacjent, o którym mowa, był j e~ 
go ukochanem dzieckiem, mającym kiedyś wstąpić 
w jego ślady. Matka umarła wcześnie. Z macochą po­
zostawał w przyjaini, może dlatego, że w najwyższym 
stopniu cieszył się protekcją ojca·. 

Jako pierworodny, był entuzjastycznym wielbicie. 
lem władzy i siły. Wszystko u niego posiadało rys 
władczy. W szkole udało mu się rychło zają'ć stano­
'\visko przodujące. Po ukończeniu szkoły objął inte. 
res ojca' i :achowywał się wobec sweio otoczenia niby 
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szafa'rz łask. Używał za,wsze uprzejmych słów, jego 
robotnikom nie było u niego źle, płacił- im najwięcej 
i właściwie uwzględniał zawsze wszelkie prośby. 
Aż tu od przewrotu 1918 dokonało się w nim prze­

obrażenie. Nie przestawał się uskarżać, jak strasznie 
jest 'rozgoryczony niewłaściwem zachowaniem swoi.ch 
ludzi. O co dawniej prosili i co też otrzymywali, tego 
teraz ' żądają. Jego rozgoryczenie przybrało takie roz. 
miary, że nosił się z myślą zwinięcia interesu. 

W odniesieniu zatem do swego zadania cofnął się 
poprostu wobec nowej sytuacji. Wpierw był łaska. 
wym szefem. Z chwilą atoli, gdy jego stanowisko 
władcze zostało naruszone, nie mógł nadążyć za no­
wym stanem rzeczy i jego światopogląd okazał się 
krępują.cym nietylko dla całego przedsiębiorstwa fa­
brycznego, lecz także przedewszystkiem dla niego sa .. 
mego. Gdyby nie był tak ambitnym, gdyby nie pra .. 
gnął był o k a z y wać, że on jest panem i władcą, 
nie byłby doznał żadnej przykrości. Jemu atoli nie 
chodziło o nic innego, jak właśnie o demonstrowanie 
swej osobistej władzy. Logiczny rozwój stosunków 
utrudnił mu tę pozycję, wobec czego cały zawód prze. 
stał mu sprawiać radość . Jego pragnienie wycofania 
się jest przeto atakiem, oskarżeniem niesfornych 
urzędników. 

Ze swoją, próżnością mógł zatem dojść tylko do 
pewnego punktu, dotrzymać kroku war u n k o w o. 
Ujawniająca się nagle sprzeczność, wywołana przez 
nową, sytuację, przedewszystkiem dotknęła jego sa. 
mego. Jego zasady okazały się niewłaściwemi. -
Wskutek swego skostniałego jednostronnego rozwo. 
ju utracił możność zboczenia, z dotychczasowej drogi 
i uznania innej zasady. Stał się niezdolnym do ro::. 
woju, poniewai jedynym jego celem była władza 
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i przewaga, wskutek czego pozwolił, by rys próżności 
wybujał w nim nadmiernie. 

Przyjrzawszy się dokładniej jego życiu, konstatu­
jemy, że człowiek o takich poglądach mógł obcować 
jedynie z ludźmi, którzy uznawali jego wyższość, ule­
gali mu. Był przy tern bystrym krytykiem, a ponieważ 
nie zbywało mu też na rozumie, więc mógł nieraz ro­
bić trafne, ubliżające spostrzeżenia. Odstraszało to 
jego znajomych i nigdy też nie miał prawdziwego 
przyjaciela. Brak kontaktu z ludźmi powetowywal 
sobie przyjemnościami wszelkiego rodzaju. 

Ale naprawdę rozbił się dopiero o kwestję miłoś ci 
i małżeństwa. Tu dosięgnął. go los, który od dawna 
można mu już było przepowiedzieć. Miłość, będąca 

najgłębszym węzłem współżycia, najmniej znosi żą. 
dzę władzy jednostki. Ze jednak chciał być wład. 
cą, :.vięc także w wyborze towarzyszki musiał się 
z tern liczyć. Typ żądny władzy, łaknący panowania, 
często w wyborze objektu miłości daje pierwszeństwo 
osobnikowi, który sam nie jest słaby, a którego zdo. 
bycie znów mu się wydaje triumfem. W ten sposób 
lą~zy się z sobą. dwoje ludzi o jednakowem usposo. 
bieniu, których współżycie sta.je się nieprzerwanym 
łańcuchem naj cięższych walk. Także w miłości wy. 
bór tego człowieka padł na kobietę, pod pewnemi 
względami jeszcze bardziej żądną władzy niż on sam. 
Oboje musieli się uciekać do naj rozmaitszych środ­
ków, by zgodnie ze swemi zasadami utrzymać się 
przy swej władzy. Przyczem oczywista, coraz bar. 
dzi.ej wzajem się od siebie oddalali, nie mogąc copraw. 
da rozstać się całkowicie, gdyż tacy ludzie raz po raz 
spodziewają się zwycięstwa, więc trudno im porzucić 
plac boju. 

Opowiedział też jeden swój sen % tych czasów. Sni­
lo mu się mianowicie, że rozmawiał z jakąś dziewczy. 
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n~, która wyglądała na służącą, a była uderzająco po. 
dobna do jego buchalterki. Mówił jej (we śnie): 
"Pochodzę przecież z rodu książęcego". 

Nietrudno zrozumieć, jakie drogi myślowe odbija. 
ją się w tern sennem marzeniu. Przedewszystkiem 
>sposób patrzenia na ludzi z góry. Każdy wydaje mu 
się służącym, niewykształconym i niższorzędnym, 
zwłaszcza gdy' chodzi o kobietę. Wiemy poza tem, że 
::e swą żoną pozostaje na stopie wojennej, więc na~ 
suwa się przypuszczenie, że za' ową postacią ze snu 
kryje się jego żona. 

Nikt go więc nie rozumie, a najmniej rozumie on sam 
siebie, gdyż bezgraniczna zarozumiałość skierowuje go 
do błahego celu. Dystans, dzielący go od ludzi, bie­
gnie równolegle z jego arogancją, z jaką roś~i sobie 
pretensje do wyższości niczem nieusprawiedliwionej, 
równocześnie odmawiając drugim wszelkiej wartości. 
Pogląd na życie i nastawienie, 'W obrębie których me~ 
ma miejsca ni na przyjaźń, ni na miłość. 

Argumenty, przytaczane na usprawiedliwienie po­
dobnych odchyleń. bywają często bardzo charakte'. 
rystyczne. Najczęściej brzmią one całki~ słusznie 

li 'wydają się zrozumiałe same przez się, tylko że za­
czerpnięte skądinąd, zgoła nie dadzą się zastosować 
do danej sytuacji. Jakiś człowiek sądzi np., że musi 
na.wiązać stosunki towarzyskie i próbuje dojść do te. 
go w ten sposób, że zachodzi do handelków, spędza 
czas na pijatyce, kartach i innych podobnych rozryw< 
kach, sądząc, że w ten sposób musi zdobywać znajo. 
mych i przyjaciół. Poczem późno w nocy wraca do 
domu, rano jest niewyspany i tłómaczy się: skoro się 
musi utrzymywać stosunki towarzyskie, nie zawsze 
można wstawać wcześnie i t. d. Uszłoby to jeszcze, 
gdyby mu pomagało w jego zadaniach życiowych. 
Jeśli jednak przeciwnie, oddając się życiu towarzy. 
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skiernu, nagle znajdzie się całkiem gdzieindziej, niż 
być powinien, w takim razie nie ma on oczywiście 
racji, chociażby przytaczał argumenty słuszne. Inny 
znów, co zdarza się zwłaszcza u młodych ludzi, sto­
jących przed wyborem zawodu, uczuwa nagłą skłon .. 
ność do politykowania. Polityka jest wprawdzie waż~ 
ną sprawą' . Niepodobna atoli, by ktoś błaznował 
z siebie i drugich, i zamiast wybrać sobie jakiś zawód 
lub przygotowywać się do przyszłej działalności za~ 
wodowej, nie rohił nic innego, a tylko politykował. 

Przypadek ten ujawnia nam wyraźnie, że nie objek­
tywne doświadczenia sprowadzają nas z prostej drogi, 
lecz nasz o s o b i.. s t Y P o g l ą d na rzeczy, sposób 
w jaki ważymy i oceniamy fakty. Leży przed nami 
cała wielka dziedzina błędu ludzkiego. W takich przy~ 
padkach chodzi o cały łańcuch błędów i możliwości 
błędów. Musimy się starać przez zbadanie argumen .. 
tów, całego planu życiowego takiego człowieka., ująć 
te błęd,y i przezwyciężyć je przez pouczenie. Charak. 
teryzuje to też bliżej działalność tego rodzaju wycho­
wania. Wychowywać to nic innego, jak usuwać błę­
dy. Do tego potrzeba jednak koniecznie poznać 
związki, wykazać, że wadliwe wychowanie człowie­

ka', wynikające z błędów, może się stać tragedją. Z po. 
dziwem i' trwałem uznaniem musimy rozważać mą­
drość starych ludów, które już znały, a przynajmniej 
domyślały się tych związków, mówiąc o N e m e z y s, 
o mszczącem się bóstwie. Rozwój taki wykazuje za~ 
v,rsze szkody jawiące się automatycznie, które czło­
wiek sam ściąga na. siebie, jeśli, zamiast działać w du­
chu i na pożytek ogółu, szuka sobie drogi w kierunku 
kultu potęgi własnej osoby - drogi, która zmusza go 
najczęściej zmierzać do celu manowcami, z pominię< 
ciem interesów drugich, w ustawicznej trwodze przed 
H;skąl . Najczęściej występują też z j a w i s k a 11 er-
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wo w e, których osobliwy cel i znaczenie polegają na 
wstrzymaniu człowieka. od jakiegoś czynu, ponieważ 
brak odwagi mówi mu, że każdy krok naprzód zbliża 
go do przepaści i jest połączony % :niezwykłemi nie, 
bezpieczeństwami. 

W społeczeństwie niema miejsca dla uciekinierów. 
Tu chodzi o pewną uległość i przystosowanie, o %dol­
ność uczestniczenia w grze i pomagania innym, a nie 
o pochwycenie przewództwa, celem wywyższenia się 

nad drugich. Ze tak jest istotnie, wielu już chyba za­
uważyło na sobie samych, albo na kimś ze swego oto­
czenia. Taki człowiek może wśród sprzyjających oko. 
liczności nie rzucać się w oczy, może ludzi odwiedzać, 
zachowywać się bardzo układnie, nie razić. Ale nie 
potrafi się też rozgrzać, gdyż przeszkadza' mu w tern 
jego dążenie do władzy, a także inni nie rozgrzeją się 
przy nim. Często siedzi przy stole milczący, a jego 
wygląd zewnętrzny wcale nie świadczy o człowieku 
rozradowanym; niewiele się też przyczyni do wytwo. 
rzenia miłego nastroju. Woli dialog niż mówienie 
w liczniejszem towarzystwie. Jego natura przejawi się 
też nieraz w inny sposób, np. przez postawienie za­
wsze na swojem, nawet w kwestjach, nie mających 
znaczenia dla nikogo. Poza tem można też zauważyć, 
!Że w grunci.e rzeczy jest mu obojętne, jakiemi argu­
mentami się posługuje, a raczej zależy mu tylko na 
wykazaniu niesłus:mości drugich. Albo też w momen­
cie zboczenia z drogi pierwotnej występują u niego 
zagadkowe objawy, jest znużony, nie wiedząc z cze­
go, ogarnia go gorączkowy pośpiech, który jednak 
w niczem mu nie pomaga, nie może spać, nie może ze. 
brać sił, ma rozmaite trudności i wątpliwości, jednem 
słowem słyszy się z jego ust mnóstwo skarg, których 
przeważnie nie potrafi należycie wyjaśnić. Jest czło. 
wiekiem pozorme chorym, jest n e r w o w y m. -
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W neczywistości zjawiska te są atoli samoułudą, dla 
odwrócenia własnej uwagi od prawdziwego stanu rze. 
czy. Wybór takich środków nie jest przypadkowy. 
A gdy się zwaiy, jaka hardość buntownicza tkwi np. 
w tern, że człowiek rewoltuje trwogą przeciw natural .. 
nemu zjawisku nocy, to zrozumie się, że nie może to 
być człowiek, zespolony z życiem ziemskiem. Jego 
rtachowanie ·bowiem zmierza nie do czego innego, tyl. 
KO do usunięcia nocy. Stawia to jako warunek swego 
przystosowania do normalnego życia. Stawiając jed. 
nak warunek tak niemożliwy do spełnienia. zdradza 
tern samem swój zły zamiar. Jest to człowiek zajmu. 
jący wobec życia stanowisko negatywne. 

Wszystkie nerwowe zjawiska tego rodzaju powsta. 
ją w tym momencie, gdy człowiek taki, obarczony 
cięższem poczuciem niepełnowartości, uczuwa lęk 
przed swojem zadaniem i szuka' pretekstu, by zabrać 
się do niego powolniej i pod łagodniejszemi warun. 
kami, albo też wycofać się z niego całkowicie. W ten 
sposób usuwa się też automatycznie od zadań koniecz. 
nych do utrzymania społeczeństwa, temsamem wyrzą­
dzając w pierwszym rzędzie szkodę swemu najbliżs:e. 
mu otoczeniu, w dalszym jednak także wszystkim in. 
nym. Sprawy te dawnoby już były wyrugowane 
ze świata, gdybyśmy wszyscy rozporządzali większą 
znajomością ludzi i potrafili dostrzec zawsze tę stra. 
szną przyczynowość, jaka istnieje między atakiem na 
logiczne, immanentne reguły gry ludzkości, a tragicz. 
nym losem, wypływającym stąd, nieraz znacznie póź. 
niej. Ponieważ spory okres czasu dzieli nieraz skutek 
od przyczyny, a przeważnie przyłącza się też mnóstwo 
komplikacyj, więc często nie jesteśmy w stanie przyj . 
iIzeć się bliżej tym związkom, by z nich wysnuć naukę 
i pouczyć drugich. Dopiero po nakreśleniu całej linj i 
.życia, i wgłębieniu się w dzieje człowieka, zdołamy 
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a; wielkim trudem pochwycić związek i powiedzieć, 
gdzie został popełniony błąd. 

4. Nieposkromione popędy jako wyraz zmniejszo. 
nego przystosowania. U niektórych ludzi występują 
bardzo wyraziście pewne formy zewn~trzne, nacecho­
wane tem, że odczuwamy je jako brak w y c h o w a. 
n i a,. Odnosi się to np. do ludzi, nie mogących się 
odzwyczaić od obgryzania paznogci, lub takich, któ. 
rzy parci jakąś siłą. wewnętrzną, ustawicznie dłubią 
w nosie, lub znów innych, rzucających się na jedzenie 
'Z takiem łakomstwem, że zachowaniem swem wywo. 
łują wrażenie nieposkromionej żądzy. Ze takie zja, 
wiska: muszą posiadać jakieś znaczenie, ujawnia nam 
się odrazu, gdy się przyglądamy czlowiekowi, który 
rzuca się na jedzenie j",k zgłodniały wilk, nie znaj cy 
przeszkód, ani wstydu, by tylko zaspokoi~ swoje ła. 
komstwo. To jego chłeptanie, żucie, mlaskanie! Naj. 
większe kęsy znikają prawie nieżute jakby JN ot:hłani, 
a taksamo zdumiewająca jest szybkość, z jaką je po. 
chłania. Uderzają nas wszakże nietylko formy zewnętrz. 
ne, lecz także ilość i częstość posiłków. Niema wtem 
przesady, jeśli się powie, że istnieją ludzie, których so­
bie nie można wyobrazić inaczej, jak tylko jedzących. 

Dalszy typ człowieka: bez wychowania uzewnętrz. 
nia się rażącą n i e c h l u j n o ś c i ą. Nie chodzi tu 

o pewne zaniedbanie, częste u ludzi, którzy dużo pra. 
cują, ani też o naturalny nieporządek, napotykany 
nieraz u ciężko pracujących. Typ, o którym mówimy, 
lZ:azwyczaj nie pracuje ciężko, często nawet trzyma się 
Ildala od wszelkiej pracy. Mimo to nigdy nie jest wol. 
lny od zewnętrznego niechlujstwa i zaniedbania. Jest 
w tem niemal coś sztucznego, ćoś rozwichrzonego 
i nieprzystojnego, nielatwo dającego się naśladować . 
a tak charakterystycznego dla danego człowieka, że 
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wprost by go nie poznano, gdyby kiedyś wygląda! 
inaczej. 

T e formy zewnętrzne charakteryzują człowieka bez 
wychowania. Zapomocąnich daje nam wyraźnie do 
zrozumienia, że nie uczesh1iczy całem sercem w grze 
życia i chce się odciaać od innych. Wszyscy ludzie, 
o tych czy innych narowach, zawsze robią wrażenie, 
że niewiele można się od nich spodziewać w stosunku 
do współludzi. Interesuje nas tu nie zjawisko samo, 
lecz fakt, że takie narowy pochodzą najczęściej z okre~ 
'su dzieciństwa. Niema dzieci, któreby się rozwijały 
po linji. całkiem prostej. Uwagę naszą przykuwa ra. 
!Czej okoliczność, że istnieją ludzie, nie wyzwalający 
się od pewnych błędów. 
Poszukując przyczyn takich zjawisk, natrafiamy na 

mniej lub więcej odporne stanowisko tych ludzi wo~ 
bec drugich i ich zadań. S~ to ludzie, pragnący trzy­
mać się właściwie zdala od życia, odmawiać swej 
współpracy. Tern się też°tłómaczy, dlaczego żadne roz­
trząsania moralne nie zdołają ich skłonić do porzuce. 
nia narowów. Przy takiem bowiem nastawieniu do ży, 
cia, człowiek ma właściwie zupełną rację, gryząc np. 
paznogcie. Niema chyba leps:ego sposobu unikania 
ludzi, trzymania się zdala od towarzystwa, niema 
środka lepszego, skuteczniejszego, od stałego pokazy. 
wania się w brudnym kołnierzyku i zniszczonym sur­
ducie. Cóż może lepiej i pewniej uchronić go od otrzy' 
mania urzędu, gdzie zwraca na siebie uwagę, wysta­
wiony jest na krytycyzm i współzawodnictwo innych, 
lub też pomóc mu w ucieczce przed miłością imałżeń. 
stwem, ni.ż prezentowanie się w taki sposób? Auto­
matycznie usuwa się od współzawodnictwa, przyczem 
ma jeszcze doskonałą wymówkę, powołując się na 
swój narów: Czegożbym nie osi<}gnął, gdyby nic ten 
narów; m a m jednak ten narów. 
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Przykład wykaże, jak podobny narów nadaje się 
do samoobrony i jak się nim posługują, celem osią­
gnięcia stosunku władc~ego do otoczenia. Chodzi 
o 22-1etnią dziey~~~ynę, która cierpiała na ID o c z e .. 
ill i e. Była przeClostatni'l z rodzeństwa i jako wątłe 
dziecko otaczana była szczególną pieczą przez matkę, 
do której była niezmiernie przywiązana. Z drugiej 
strony przykuwała ją do siebie dniem i nocą, zarówno 
przez swój narów, jak również przez swe ataki trwogi 
~ wydawanie okrzyków w nocy. Początkowo było to 
.dla niej niewątpliwie triumfem, balsamem dla jej próż. 
ności, że więcej niż reszta rodzeństwa zdołała sobie 
pozyskać względy matki. Charakterystycznem dla tej 
dziewczyny było ponadto, że poza tem była nieprzy­
stępna, zarówno w stosunku do szkoły, jak dla wszel. 
kiej przyjaźni czy znajomości. Okazywała zwłaszcza 
szczególny lęk, ilekroć musiała wyjść z domu, . a, także 
gdy była starszą i częściej wypadało jej wiecZO'rem za. 
łatwiać jakieś sprawunki, wychodzenie wieczorne było 
dla niej męką.. Za każdym razem wracała do domu 
wyczerpana i pełna trwogi i opowIadała okropne hi. 
storje o najrozmaitszych niebezpieczeństwach, jakie 
przebyła. 
Łatwo spostrzec, że wszystkie te zjawiska wska-zują, 

iż dziewczyna ta stara się być stale przy matce. Wo­
bec tego jednak, że warunki materjalne nie po'Zwalaly 
na to, musiano rozważyć plan rozejrzenia się za ja. 
kimś zarobkiem. Ostatecznie skłoniono ją do przyję. 
cia służby. Jednakowoż już po dwóch dniach wrócił 
jej dawny nałóg, moczenie, co u jej pracodawców wy­
wołało najwyższe oburzenie i spowodowało wypa. 
wiedzenie jej miejsca. Matka, nie rozu.niejąca istot­
nego znaczenia tej jej wady, czynila jej gorzkie wy­
mówki. Wtedy dziewczyna wykonała zamach samo> 
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bójczy i dostała się do szpitala. A matka, w najwyż. 
szej rozpaczy przysięgła, że jej już nigdy nie odstąpi. 

Wszystkie trzy zj-awiska: moczenie, trwoga przed 
nocą i samotnością, oraz zamach samobójczy, zmie. 
'l'zają do tego samego celu. Dla nas posiadają one 
jasną wymowę i mówią nam niejako: "Muszę pozo. 
\Stać przy matce", albo: "Matka musi ciągle uważać 
na mOle . Tak zdobywa narów znaczenie głęboko 
uzasadnione i poznajemy, że podlug tego można czło' 
wieka osądzać, i że usunięcie takich błędów. jest moż. 
liwe tylko wtedy, gdy się człowieka takiego rozumie 
c a ł k o w i c i e. 

Na ogól okaże się, że narowy u dzieci zmierzają 
przeważnie do zwrócenia na nie uwagi otoczenia, ode. 
grania szczególnej roli, wykazania dorosłym ich słał 
bości i niezdolności, gdyż często nill umieją sobie na. 
stępnie dać rady. W ten sposób dzieci ukazują się wte. 
dy jako silniejsze, w lepszem świetle. W tym samym 
sensie należy też rozumieć częste niegrze·czne zachowa. 
nie dzieci wobec gości; w rażący, najczęściej niemily 
sposób starają się one zwrócić na siebie uwagę. Dzieci 
zazwyczaj najgrzeczniejsze, zachowują się niekiedy, 
jakby je djabeł opętał, z chwilą, gdy obcy człowiek 
wejdzie do pokoju. Dziecko chce odgrywać rolę i nie 
'Poniecha swych prób, zanim osiągnie swój cel w stop. 
niu, który mu się pod jakimkolwiek względem wyda 
wystarczającym. Ludzi, którzy wyrosną z takich dzie. 
ci, stale cechuje skłonność do uwolnienia się od wy­
magań ogółu przy pomocy tego rodzaju narowów, 
albo do stwarzania trudności. Pod temi zjawiskami 
kryje się żądza władzy i próżność, ujawniające się 
~ednak w formach tak osobliwych, że niejednokrotnie 
pozostają niepoznane. 
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ROZDZIAŁ IV. 

INNE FORMY PRZEJAWO\V CHARAKTERU 

1. Wesołość. Podnosiliśmy już, że łatwo da się 
zmierzyć poczucie spólnoty człowieka, jeśli pocznie. 
my badać, jak wielką jest jego gotowość niesienia po. 
mocy, popi.erania i sprawiania radości. Dzięki tej 
Itdolności sprawiania radości, ludzie ci już samym 
!Swym wyglądem z'ewnętrznym budzą większe zainte. 
resowanie. Łatwiej zbliżamy się do nich, i już z pobudek 
czysto uczuciowych osądzamy ich sympatyczniej niż 
innych. Całkiem instynktownie odczuwamy ich rysy 
jako oznakę uczucia spólnoty. Są to ludzie o uspo­
sobieniu pogodnem; nie ukazują stale twarzy zgnę­

bionej i zatroskanej, i nie za,wsze też czyni.ą drugiego 
objektem lub wyrazicielem swych trosk; ludzie, któ. 
rzy potrafią silę przemóc, by w obcowaniu z innymi 
'Promieniować wesołość, upiększać życie i przydawać 
mu wartości. Dobrych ludzi wyczuwa się nietylko 
z ich czynów, ze sposobu zbliżenia się do nas, roz. 
mawiania z nami, interesowania się naszemi sprawami 
i popierania ich, lecz także z całej ich istoty zewnętrz. 
Inej, z ich min i gestów, z radosnyCh afektów i z i'ch 
ś m i e c h u. Głęboko wnikliwy psycholog, Dosto. 
jewski, mówi, że znacznie lepiej można czło .. ieka po­
:nać po śmiechu, niż na podstawiJe żmudnych badań 
psychologicznych. Smiech posiada bowiem zarówno 
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odcienie łączące, jak również wrogie, napastliwe, np. 
z cudzego nieszczęścia (Schadenfreude). Istnieją lu. 
dzie niezdolni wogóle do śmiechu i tak dalecy od 
głębszego stosunku człowieka do człowieka, że nie­
mal całkowicie pozbawieni są ochoty sprawiania ra .. 
dości i wytwarzania nastroju pogodnego. Nie mówiąc 
już o owej niezbyt małej grupie ludzi, o których nie­
podobna stwierdzić nic innego, jak tylko to, że nie. 
tylko nie są zdolni do sprawiania drugim radości, 
lecz przeciwnie, skłonni są w każdej sytuacji zatru< 
wać drugim życie, a zachowują się tak, jak gdyby 
stale pragnęł~ gasić wszystkie światła. Ludzie ci albo 
wcale nie potrafią się śmiać, albo śmieją się tylko 
~ przymusu, przejawiając w ten sposób jedynie p o­
IZ Ó r radości życia. Teraz staje się też zrozumiałem, 
dlaczego jakaś twarz może budzić s y m p a t j ę: je. 
śli jest zdolną wzbudzić wrażenie współczłowieka, 
człowieka, przynoszącego radość. Mroki uczuć sym' 
patji i antypatji zostają temsamem rozświetlone i stają 
się nam zrozumialsze. 

Przeciwieństwem tego typu wydają nam się ludzie, 
których możnaby określić jako zakłócicieli spokoju, 
którzy starają się przedstawiać świat jako padoł pła. 
czu i ustawicznie grzebią w cierpieniach. To zacho. 
wanie posuwa się tak daleko, że poznanie tego faktu 
wprawia nas w najwyższe zdumienie. Są ludzie, któ' 
rzy ustawicznie starają się iść przez życie, jakby byli 
obarczeni olbrzymim ciężarem. Wydymają każdą 
drobną trudność, przyszłość oglądają tylko w smutnej 
perspektywie, a' z każdego radosnego powodu wydają 
okrzyki Kassandry. Są pesymistami nawskróś, nie­
tylko w stosunku do siebie, lecz także do drugich, 
ogarnia ich niepokój, gdy gdzieś w ich otoczeniu daje 
się odczuwać radość, i do wszystkich stosunków lud::. 
kich usiłują wnieść ciemne strony życia. Czynią to 
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nietylko słowami, 1ecz także swemi czynami i żąda~ 
niami, zakłócają radosne życie i rozwój człowieka. 
"Znoszę tak wielkie cierpienia", - można czytać 
w ich minach, przyczem zachowują się jak karjatydy. 

2. Sposób myślenia i wyrażania się. Sposób my­
ślenia i wyrażania się niektórych lud~i wywiera cza. 
sem wrażenie tak plastycz,ne, że nQe możemy tego po. 
minąć. Myślenie i mówienie niektórych ludzi jest jak. 
by "wciśnięte w hiszpańskie buty"; myślą i mówią 
ciągle zwietrzałemri szablonami, że zawsze można wie. 
dzieć zgóry, jak się wyrażą. Zna się ten ton z płyt. 
kich sprawozdań dziennikarskich i kiepskich powie. 
ści. Jest to frazeologja, podobna do bukietu z niezbyt 
ładnych kWliatów. Słyszy się wyrażenia szumnie 
brzmiące a banalne, moc obcych słów i t. p. 

T en sposób wyrażania się może nam również być 
pomocny do bliższego zrozumi'enia człowieka'. Istnieją 
bowiem sposoby myślenia i wyrażania się, których nie 
należy i nie wolno używać. Rozbrzmiewa: w nich cała 
banalność złego stylu i przestrasza czasem nawet 
mowcę samego. Swiadczy prz,eto o małem wczuciu 
się w sąd i krytykę drugiego człowieka', jeśli się go 
ustawicznie raczy np. przysłowiami, lub wszystko, co 
się myśli i mówi, odrazu popiera cytatem. Wielu 
ludzi nie potrafi się wyzbyć takiego sposobu mówie. 
nia, ujawniając tern swoje zacofanie. 

3. Szkolarstwo. Bardzo często spotyka się też ludzi, 
robiących wrażenie, jakoby byLi utknęli w pewnym 
punkcie swojego wzwoju, nie mogli np. wyjść poza 
stadjum uczniowskie. W swym domu, w życiu, w to­
warzystwie, w zawodzie są zawsze szkolarscy, zawsze 
czyhają i nastawiają uszu, jak gdyby. chcąc coś po. 
wiedzieć, musieli wpierw dać znak. Zawsze starają się 
mieć gotową odpowiedź na każdą kwestję poruszoną 
w towarzystwie, jak gdyby pragnęli kogoś uprzedzić 
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i pokazać, ze oni takie cos o tern wiedzą i -oczekują 
dobrej noty. Leży w naturze takich ludzi, że są pewni 
siebie tylko w pewnych określonych formach życia 
i nie czują się już dobrze, gdy znajdą się w sytuacji, 
w której nie mogą się posługiwać swym szablonem 
szkolarskim. Także ten typ wyka~uje rozmaite stop' 
nie poziomu. W przypadkach mniej sympatycznych 
robi wrażenie oschłego, trz.eźwego, mało towarzyskie. 
go, lub może też pragnąć grać rolę głęboko uczonego, 
który albo wszystko wie, albo u5'iłuje wporządkować 
wszystko podług reguł i formułek. 

4. Ludzie zasad i pedanci. Typ, który wprawdzie 
nie zawsze ma w sobie coś szkolarskiego, lecz mocno 
zbliża się do szkolarstwa, przedstawiają owi ludzie, 
którzy wszystkie zjawiska życiowe starają się ująć 
w jakąś zasadę, w każdej sytuacji pragną postępować 
podług jakiejś za1sady, którą ułożyli sobie raz na za. 
wsze i od której niepodobna ich odwieść, którzy są, 
dzą, że nie mogliby się czuć w życiu dobrze, gdyby 
wszystko nie szło swym zwykłym, właściwym try$ 
bem. Są też przeważnie pedantami. Robią na nas 
wrażenie ludzi, którzy czują się tak niepewnie, że ży. 
cie w całej jego nieskończoności usiłują wcisnąć w kil. 
ka reguł i formułek, poprostu dlatego, że bez nich nie 
potrafią ruszyć się z miejsca i czują lęk. Gotowi są 
uczestniczyć w grze tylko wtedy, gdy wpierw poznają 
reguły. Uciekają natomiast przed sytuacją, dla której 
nie mają reguły. Są dotknięci i urażeni, gdy inni za. 
jęci są grą, której oni nie znają. Jasnem jest, że przy 
pomocy tej metody, można również dojść do wielkiej 
władzy. Przepisuje się drugim prawidła ich postępo< 
wania. Należy też wziąć pod uwagę te wszystk,ie nie. 
zliczone przypadki s u m i e.fi n o Ś c i n i e s p o ł e c z. 
n e j. Będziemy się też mogli zarwsze przekonać, że 
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ludźmi tymi kieruje nIeposkromiona żądza władzy 
i próżność. 

Nawet wtedy, gdy są pilnym~ pracownikami, za­
\vsze znamionuje ich pedanterja i oschłość. Często 
zjawiska te dławią w nich wszelką inicjatywę, robią 
z nich manekinów i wywołują właściwości dziwaczne. 
W jednym rozwinie się np. przyzwyczajenie chodze­
nia zawsze skrajem chodnika lub wyszukiwania pew­
nych kamieni, na których stawia nogę. Innego znów 
niepodobna skłonić, by poszedł inną drogą, nie tą, do 
której przywykł. Dla wielkiej rozciągłości życia 
wszystkie te typy nie mają wielkiego zrozumienia. Po. 
stępowanie ich powoduje często w swych skutkach 
olbrzymią stratę czasu, a towarzyszy mu zniechęcenie 
ich samych, oraz ich otoczenial. Z chwilą, gdy czeka 
ich nowa sytuacj'a, do której nie są przyzwyczajeni 
i dla której nie mają reguł , za,wodzą, ponieważ nie są 
przygotowani do niej i sądzą, że bez reguły, bez for~ 
muły czarodziejskiej, nie zdołają jej sprostać. Dlatego 
starają się ze wszech sił unikać zmiany. Takim lu. 
dziom przejście np. zimy w porę wiosenną, będzie już 
sprawiać trudności, gdyż od tak dawna urządzili się 
odporwiednio do zimy. Wyjście na powietrze, pa.: 
łączone z cieplą porą roku, wynikające stefd częstsze 
stykanie się z ludźmi trwoży ich, źle się czują z te~ 
go powodu. Są to ci ludzie, którzy się uskarżają, że 
na wiosnę stale czują się źle. Wobec tego, że tak źle 
przystosowują. się do zmienionej sytuacji, napotyka 
się ich przeważnie na' stanowiskach, wymagających 
niewiele inicjatywy, i będzie się ich też umieszczać tyl. 
ko na' takich stanowiskach, dopóki się nie zmienią. 
Zawsze bowiem trzeba wziąć pod uwagę, że nie są to 
właściwości wrodzone, ani zjawiska niezmienne, lec:: 
tylko błędne nastawienia wobec życia, które atoli ::a­
władnęły duszą tak potężnie, i tak całkowicie czlowie. 
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ka wypełniają, że on sam rzadko tylko zdoła się od 
nich uwolnić. 

5. megło~ć. Typ, który również mało się nadaje 
do zadań, wymagających inicjatywy, przedstawiają lu­
dzie, przejęci s ł u ż a l c z o Ś c i ą, czujący się dobrze 
tylko tam, gdzie trzeba spełniać rozkazy. Dla służą­
cego istniej ą: tylko usta wy i reguły. T en typ poszu .. 
'kuje tedy stanowiska służebnego z pewnego rodzaju 
nadmiernym zapałem. Można to zauważyć we wszyst. 
kich stosunkach życiowych, nawet już w zewnętrz. 

nym wyglądz.ie takiego człowieka, który zazwyczaj 
przybiera postawę nieco pochyloną i zawsze będzie 
skłonny pochylić się raczej jeszcze bardziej, zawsze 
tei uważa na słowa drugiego, nie poto, by się nad nie. 
mi zastanowić, lecz by przytaknąć i spełnić zlecenie. Są 
to ludzie przywiązują'cy wagę do okazywania zawsze 
swej uległości. Skłonność tę napotyka się nieraz 
w stopniu niewia'lygodnym. Istnieją ludzie, pod po .. 
rządkowujący się z prawdziwą rozkoszą. Nie chcemy 
przez to powiedzieć, że ideału należy szukać w lu­
dziach, pragnących zawsze zajmować tylko stanowi. 
sko n a d r z ę d n e. Chodzi wszakże o wykazanie 
ujemnych stron żychal tych, którzy t y l k o w pod" 
porządkowaniu widzą prawdziwe rozwiązanie zadań 
życiowych. 

Oto nasuwa się nam fakt, że olbrzymia, liczba ludzi 
a:d'aje się uważać podporządkowanie za prawo życia. 
Nie mamy tu na myśli klas służących, lecz rodzaj ko .. 
biecy. Mniemanie, że kobieta powinna się podporząd", 
kować, jest niejako prawem niepisanem, lecz wpojo ... 
nem we wszystkich, a nieskończone mnóstwo ludzi 
trzyma się go jeszcze niby dogmatu. Sądzą, że kobie. 
ta istnieje tylko poto, by się podporządkowała. Za. 
zwyczaj skutek bywa taki, że usiłuje ona zająć stano. 
wisko' nadrzędne. Pomimo, że takiemi pOl:Jądami za, 
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truto ;. zniszczono wszystkie stosunki ludzkie, wciąż 
one jeszcze istnieją, niby przesąd niemożliwy do wy. 
korzenieniClI, mający wielu zwolenników nawet pośród 
kobiet, które wierzą, że podlegają prawu wieczystemu 
i niezmiennemu. Nie zna się przypadku, by taki po­
gląd był komukolwiek pożyteczny. Przeciwnie, raz 
po raz zda.rza się, że ten czy ów skarży się z tego po­
wodu: Gdyby kobieta nie była się tak podporządko­
wała, wszystko byłoby się ułoiyło znacznie lepiej. 

Pomijają-c to, że niema duszy ludzkiej, któraby bez 
uszczerbku znosiła podporządkowani,e, kobieta taka 
przeważnie marnieje i staje się niesamodzielną, jak wy­
każe drobny przykład. Chodzi o żonę wybitnego 
człowieka, która wyszła zamąż z miłości, ściśle jednak 
trzymała się wspomnianego dogmatu, w który wierzył 
także jej mąż. Z czasem stała się zupełną maszyną, 
dla której nie istniało nic prócz obowiązku służenia 
i jeszcze ra~ służenia' . Zanikł u niej w~zelki odruch sa. 
modzielnośc.iJ. Otoczenie, przyzwyczajone do tego, 
niezbyt się tem coprawda gorszyło, co atoli nie było 
też żadną ,korzyścią. Sprawa ta dlatego tylko nie spo. 
wodowała większych kompli.kacyj, ponieważ rozgry. 
wała się w sferze ludzi . na stanowiskach stosunkowo 
wysokich. Gdy się jednak zważy, że wielka część lu. 
dzi uważa podporządkowanie kobiety za jej los. cał. 
kiem naturalny i zrozumiały ,to łatwo pojąć, jaka się 
w tern mieści olbrzymia masa materjału do konflih 
tów. Skoro bowiem mężczyzna uważa to podporząd­
kowanie za coś samO' przez się zrozumiałego, to wol. 
no mu się przecież oburzać, ilekroć zechce, gdyż takie 
podporządkowanie jest w rzeczy samej niemożliwe. 

Czasem spotyka się Ikobiety, do tego stopnia prze­
jęte duchem uległości, że szukają właśnie takich męż. 
czyzn, którzy postępują despotycznie i brutalnie. -
W krótkim czasie nienaturalny ten stosunek przera. 
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dza się w konflikt. Wtedy ma się czasem wrażenie, 
jakoby te kobiety pragnęły ośmieszyć podporządko. 
wanie kobiety i dowieść, jakim to jest nonsensem. 

Znamy już wyjście z tej trudności. Spółżycie męż' 
czyzny i kobiety musi być koleżeństwem, wspólną 
pracą, w której nikt nie jest niższorzędnym. A jakkol. 
wiek jest to na razie dopiero ideałem, niemni.ej służy 
nam przynajmniej za miarę, jak daleko sięga kultural. 
ny postęp człowieka, względnie jak daleko jest jeszcze 
oddalony od niego i gdzie popełnia się błędy. 

Kwest ja podporządkowaniClI zabarwia nietylko sto, 
sunek płci, obciąża nietylko mężczyznę mnóstwem 
trudności, którym nie może sprostać, lecz odgrywa 
nadto wielką rolę w życiu ludów. Gdy zważymy, że 
ongiś cała starożytność, w swem położeniu gospodar. 
czem, w swych stosunkach władzy wznosiła się na 
n i e wo l n i c t w i e, gdy zważymy, że może najwięk. 
sza część ludzi dzisiejszych pochodzi- z rodzin niewol, 
ników, gdy sobie uzmysłowimy, że przez długie wieki 
żyły klasy społeczne, pozostające we wzajemnym sto­
sunku tak jaskrawego przeciwieństwa, i że jeszcze 
dziś u pewnych ludów duch kastowości przestrzega, 
ny jest jeszcze całkiem zasadniczo, to można zrozu. 
mieć, że z.asada podporządkowania i żądań w tym 
kierunku wciąż jeszcze żyje w umysłach ludzi i zdoI. 
na jest do wytworzenia. typu. Jak wiadomo, istniał 
w starożytności pogląd, że praca jako zajęcie ponie. 
kąd hańbiące, winna być wykonywana przez niewol .. 
ników, ż.e panu nie wolno się plamić pracą, że ponad. 
to jest on nie tylko rozkazodawcą, lecz także tym, któ. 
ry łączy w sobie wszystkie zalety. Klasa panująca skła. 
dała: się z "najlepszych", a greckie słowo "aristos", 
znaczy jedno i drugie. Arystokracja - było to pa. 
nowanie najlepszych. Rozstrzygały o tern jednakowoż 
jedynie środki władzy, D1e zaś ocena na podstawie 
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cnót i zalet. Egzaminowaniu i klasyfikacji poddawano 
co najwyżej niewolników, więc służących. Najlep. 
szym był atoli ten, kto sprawował władzę. 
Aż po nasze czasy ta jednozgodność dwóch form 

przejawów natury ludzkirej oddziaływa na poglądy, 
które dla naszych czasów, dążących do wzajemnego 
zbliżenia ludzi, utraciły wszelki sens i znaczenie. Przy. 
pomnijmy sobie, że nawet wielki myśliciel N i e. 
t z s c h e żądał panowania najlepszych i. podporząd. 
kowania drugich. Jeszcze dziś jest rzeczą trudną wy. 
bić sobie z głowy podział ludzi na służących i panu. 
jących i uważania się za całkow~cie równych drugim. 
A sam ten punkt widzenia oznacza już postęp, mo. 
gący nam dopomóc 1. uchronić od ciężkkh błędów. 
Istnieją bowiem ludzie, którzy stali się tak służalczy. 
mi, że zawsze są radzi, gdy mogą komuś dziękować 
za nic, i stal'e się niejako usprawiedliwirać za to, że ist. 
nieją, przyczem nie należy oczywista mniemać, jakoby 
im ta postawa była przyj emną; przeciwnie, czują się 
całkiem nieszczęśliwi. 

6. Wyniosłość. Typ człowieka, będący przeciwień. 
stwem poprzedniego, reprezentują ci, którzy się wy­
noszą, zawsze ch,,!, grać pierwszą rolę, dla których ży. 
cie nie przedstawia nic innego, prócz wiec~nego pyta. 
nita: III ak mogę górować nad wszystkimi?" Roli tej 
towarzyszą w życiu ludzkiem najrozmaitsze porażki. 
Aż do pewnej granicy - jeśli w tej ich postawie nie 
tkwi zawłele wrogiejt zaczepności i aktywności, jeśli 
mimo wszystko mogą w j akiś sposób być użyteczny. 
mi - można ich jeszcze poniekąd tolerować. Zazwyczaj 
napotyka się tych ludzi tam, gdzie potrzeba dyrek. 
tywy, gdzie chodzi o stanowisko naczelne, o organi. 
zację. Na taki,ch stanowiskach jawią się niemal sa­
morzutnie. W czasach ni1espokojnych, gdy lud się bu. 
rzy, wyłaniają się takie natury i właściwie jest rzeczą 
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zrozumiałą, że właśnie tacy ludzie wypływają na po­
wierzchnię. Oni bowiem mają gest, postawę, pragnie. 
nie, a przeważnie też potrzebne przygotowanre i roz. 
wagę. Są to ludzie, którzy już w domu sprawowali 
zawsze komendę, którym nie podobała się zabawa, 
jeśli nie mogli być womicami, konduktorami lub ge. 
nerałami. Niektórzy pośród nich odrazu tracą wszel. 
ką sprawność, jeśli im ktoś dyktuje r popadają w stan 
wzburzenia, gdy muszą spełnić rozkaz. Inni, o lepszem 
może przygotowaniu, nie umieją zdobyć roli kierow­
niczej, o ile nie rozwijali w sobie żądzy władzy. Tak­
że w czasach spokojnych spotyka się takich ludzi za. 
wsze na czele j<akiejś mniejszej grupy, czy to w pracy 
zawodowej, czy w życiu towarzyskiem. Zawsze zaj . 
mują miejsce przodownicze, gdyż pchają się naprzód 
i zawsze mają pierwszy głos. O ile nie naruszają zbyt .. 
nio zasad gry współżycia ludzkiego, nie można im 
ostatecznie robić zarzutów, aczkolwiek niewłaściwo. 
ścią jest przecenianie takich natur, spotykane jeszcze 
dzisiaj. Bo także oni są ludźmi, którzy stoją nad prze. 
paściami, napewno nie trzymają się ściśle szeregu i nie 
si!' najlepszymi partnerami gry. Będą czynić najwyż. 
sze wysiłki, nie spoczną ani na chwilę, i zawsze 
w wielkich i małych rzeczach, zechcą okazywać swą 
wyższość. 

7. Nastrojowcy. Także w odniesieniu do tych lu" 
dzi, których nastawienie do życia i jego zadań jest na­
zbyt zależne od nastroju, psychologja znajduje się na 
mylnej drodze, jeśli sądzi, że są to zjawiska wrodzo. 
ne. Wszystkie one należą do kręgu natur nadmiernie 
ambitnych, przeto drażliwych, które w swem nieza. 
dowoleniu z życia poszukują rozmaitych sposobów 
wyjścia. Ich d r a ż l i w ość je~t niby wysunięta na. 
przód macka, którą próbują wyczuć sytuacje życia 
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ludzkiego, zanim zajmą wobec niego jakieś stanowi. 
sko. 

Istnieją tedy ludzie, stale ożywieni nastrojem po~ 
godnym, starają si~ więc z pewną ostentacją i z pew. 
nym naciskiem wydobyć z życia jego stron~ pogodną, 
stworzyć sobie potrzebną podstawę życiową z rado. 
ści i pogody. Tu również napotykamy różnice najroz. 
maiciej stopniowane. Są ludzie, którzy stale przeja. 
wiają u s p o s o b i e n i e d z i e c i ę c o-p o g o d n e, 
i w swem dziecinnem zachowaniu mają coś pokrze. 
piającego, nie uchylają się od swych zadań, lecz po< 
dejmują je i spełniają w pewien sposób figlarno.arty. 
styczny. Niema chyba typu, przewyższającego tych 
ludzi pod względem piękna i sympatycznej postawy. 

Są jednak także tacy, którzy w swym pogodnym po. 
glądzie na życie posuwają się zbyt daleko" gdyż także 
sytuacje, wymagające pewnej powagi, ujmują wesoło 
i zachowują się w sposób dziecinny, tak daleki od po" 
wagi życia, że nie robią na nas dobrego wrażenia. Wi. 
dząc tych ludzi przy pracy, ma się zawsze uczucie nie. 
pewności, wrażenie, że nie można na nich polegać, gdyż 
jednak w sposób zbyt łatwy pragną' się uporać z trud. 
nościami. Zgodnie z tern poznaniem, nie dopuszcza 
się ich też przeważnie do zadań trudniejszych, o ile 
oni sami ich nie unikają, jak to najczęściej bywa. 
Rzadko tylko spotyka się ich przy jaki~mś zadaniu 
prawdziwie trudnem. Mimo to nie możemy się roz. 
stać z tym typem, bez kilku słów sympatycznych. Bo 
wobec olbrzymiego nadmiaru posępnych nastrojów, 
panujących na świecie, musimy powiedzieć, że ten typ 
działa jednak przyjemnie, że łatwiej zdołamy go po. 
zyskać niż ten, który w przeciwieństwie do niego, 
stale obnosi smutek i zniechęcenie, i z wszystkiego, co 
napotka, potrafi wydobyć jedynie stronę ponurą. 

8. Pechowcy i czarnowiw.e. Jest to psychologic%. 
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nie samo przez si~ zroz:umiałe, że człowiek popadaJ~­
cy w sprzeczność z bezwzględną prawdą życia spo­
łecznego, musi też w pewnym momencie swego życia 
osobistego odczuć pchnięcie przeciwne. Najczęściej 
ludzie ci nie potrafią wysnuć z tego nauki, lecz całe 
nieszczęście pojmują jako niezasłużoną klęskę osobi# 
stą, jako prześladujący ich pech. Całe życie upływa 
im na stwierdzaniu, że stale im towarzyszy pech, że 
zawsze spotyka ich .niepowodzenie, skoro tylko tkną 
się cze~oś. Czasem ludzie tacy wykaz.ują nawet skłon# 
ność chełpienia się 'klęskami, jak gdyby jakaś fatalna 
siła godziła właśnie w nich. Zastanowiwszy się nieco 
nad tem stanowiskiem, dostrzegamy, że także to roz# 
waż anie podsunięte jest przez próżność. Są to ludzie, 
którzy zachowują się tak, jak g d y b y jakieś ponure, 
bóstwo ~ajmowało się tylko nimi, w czasie burzy my# 
ślą tylko o tern, ż,e piorun musi uderzyć właśnie 
w n i c h, ustawicznie dręczy ich trwoga, że złodziej 
wtargnie właśnie do nich, jednem słowem, z każdej 
trudności życiowej wynoszą wrażenie, jak g d y b y 
o n i byli tymi, których nieszczęście upatrzyło sobie 
całkiem specjalnie. 

Podobnej przesady może się jedynie dopuścić czło~ 
wiek, który w jakiKolwiek sposób uważa siebie za 
ośrodek wydarzeń. Niekiedy robi to wrażenie wieI. 
kiej skromności, gdy ktoś przedstawi siebie jako stale 
prześladowanego przez ni~szczęście, jakkolwiek w rze­
czywistości cała jego istota nadyma się najwyższą 

próżnością, gdyż ludzie tacy mniemają, że wszystkie 
wrogie moce zajmują się zawsze tylko nimi, a nigdy 
innymi. Są to ludzie, którzy już w dzieciństwie zatru. 
wali sobie wsz}'IStkie chwile, wyobrażając sobie, że 
prześladują ich włamywacze, mordercy i inne niesa~ 
mowite osobniki, i którzy wciąż jeilcze wierzą, że 
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upiory i duchy nie mają nic innego do czynienia, tyl .. 
ko zajmować się nimi. 

Nastrój ich wyraża się często w ich p9stawie ze" 
wnętrznej. Chodzą zgnębieni, zawsze trochę pochyle. 
ni, by drudzy nie mogli przeoczyć, jak olbrzymi ciężar 
dźwigają. Mimowoli 'przypominają karjatydy, które 
przez cały czas swego istnienia muszą podpierać wieI" 
ki ciężar. Są' to ludzie, którzy biorą wszystko nazbyt 
poważnie i na wszystko patrzą pesymistycznie. Wo .. 
bec takiego nastroju zrozumiałem jest, że zawsze się 
im coś nie uda, skoro tylko czego dotkną-, że są czar" 
nowidzami, zatruwającymi życie nietylko sobie, lecz 
także drugim. A jednak i tu poza tem wszystkiem nie 
tkwi nic innego, tylko ich próżność. Chodzi tu o pe. 
wien rodzaj okazywania swej ważności, podobnie jak 
w przypadku poprzednim. 

9. Religijność. Takim ludziom udaje się czasem 
nawrót do religji. Tu robią oni właściwie to samo co 
poprzednio. Biadają i narzekają, stale udręczają Pana 
Boga swemi cierpieniami, nie umieją zają-ć Go czem 
innem, poza ich własną osobą. Przyczern wyobrażają 
sobie najczęściej, że ten tak nadzwyczaj Wielbiony 
i Czczony, pozostaje właściwie na ich usługach, po. 
nosi za nich pełną odpowiedzialność, poza tern można 
Go jeszcze przywabić zapomocą sztucznych środków, 
powiedzmy, przez bardzo żarliwą modlitwę lub inny 
wyraz zbożnego oddania religijnego. Jednem słowem. 
Pan Bóg nie wiedziałby wręcz co robić, więc muszą 
specjalnie zwracać Jego uwagę. Należy przyznać, że 
w tym rodzaju czci religijnej mieści się tak niesamo­
wite kacerstwo, że gdyby wróciły dawne czasy Inkwi. 
zycji, należałoby się obawiać, że właśnie ci ludzie zo. 
staliby spale~i najpierw. Wobec Boga nie postępują 
też inaczej jak wobec ludzi, przed którymi zawsze 
tylko płaczą i narzekają. nie robiąc wszakie nic, w ce .. 
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lu poprawienia stosunków. Tego domagają się tylko 
od innych. 

J ak daleko moż'e to doprowadzić, wykaże przypa" 
dek pewnej l8,letniej dziewczyny. Była nadzwyczaj 
dzielna i zdolna, coprawda też bardzo ambitna, wy­
różniając się także pod względem religijnym sumien­
nem spełnianiem wszystkich obowiązków, wchodzą­
cych w zakres religji. Bewnego dnia zaczęła sobie ro­
bić wyrzuty, że nie była dostatecznie pobożna, że prze­
kroczyła nakazy religji i często oddawała się grzesz .. 
nym myślom. Wkońcu doszła tak daleko, że całe 
dnie spędzała na samo oskarżaniu, aż otocz.enie jej za­
częło się lękać o jej zdrowe zmysły. Albowiem nie 
można jej było zrobić najlżejszego zarzutu. Stale wi­
dywano ją w kącie płaczą:cą i zadręczająq się samo .. 
oskarżeniami. Aż pewien ksiądz wpadł na pomysł 
uwolnienia jej od calego brzemienia grzechów, 
oświadczając, że nie są to żadne grzechy i że jest 
rozgrzeszona. Następnego dnia dz.iewczyna ta wybie. 
gła naprzeciw niemu, zastąpiła mu drogę i krzyknęła 
w głos, że nie jest godzien wejść do kościoła, ponie. 
waż wziął na siebie tak wielki ciężar grzechów. 

Nie śledzimy dalszego przebiegu tej sprawy. Wi" 
dać z niej, jak ambicja przebija się także w tych spra. 
wach, jak próżność czyni swego wyraziciela sędzią 
cnoty i występku, czystości i nieczystości, dobrego 
i złe~o. 
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ROZDZIAŁ V. 

AFEKTY 
Afekty są stopniowaniem owych zjawisk, które 

określiliśmy jako rysy charakteru. Są to czasowo 
ograniczone formy ruchu organu duchowego, które 
pod naciskiem znanego lub nieznanego p r z y m u s u 
wyrażają się niby nagłe wyładowanie i podobnie jak 
rysy charakteru, posiadają k i e r u n e k c e l o w y. 
Nie są to zjawiska zagadkowe, niewytłómaczalne; wy$ 
stępują zawsze tam, gdzie mają znaczenie" gdzie od. 
powiadają metodzie życiowej, linji przewodniej da. 
nego człowieka. One również zmierzają do wywoła. 
nia zmiany, by sytuację danego człowieka zmienić na 
jego korzyść. Są to ruchy w z m o ż o n e, do których 
dojść może tylko taki człowiek, który zrezygnował 
% innei możliwości dopięcia ,czegoś, a raczej, który 
nie wierzy, lub przestał wierzyć w inne możliwości 
w tym kierunku. 
Jedną stroną afektu jest więc takie tu poczucie nie. 

pełnowartości, poczucie niewystarczalności, zmusza. 
jące swego wyraziciela do skupienia wszystkich sił 
i wykonywania większych ruchów niż zwykle. Przez 
wzmożony wysiłek ma własna jego osoba zostać wy­
sunięta na pierwszy plan i wyjść zwycięsko. Podob. 
nie jak niema np. gniewu bez nieprzyjaciela, taksamo 
afekt ten może zmierzać jedynie do zwycięstwa nad 
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nim. Jest to ulubiona, w naszej kulturze jeszcze moż. 
liwa metoda dopięcia celu zapomocą tego rodzaju 
wzmożonych ruchów. Byłoby znacznie mniej wybu. 
chów gniewu, gdyby nie istniała możliwość dojścia 
na tej drodze do znaczenia. 

Zatem u ludzi, którzy nie uważają się za całkiem 
zdolnych do osiągnięcia celu przewagi i czują się nie. 
pewnymi, stwierdzamy często, że nie wyrzekają się 
tego celu, lecz usiłują zbliżyć się do niego ze spotęgo. 
waną siłą, przy pomocy afektów. Jest to metoda, 
przy której człowiek podniecony poczuciem niepeł. 
nowartości, pchnięty w ruch niejako automatycznie, 
gromadzi wszystkie swe siły i na sposób barbarzyń. 
skich, niekulturalnych ludów, usiłuje dojść swego 
prawa słusznego czy rzekomego - zdobyć znaczenie. 
Także afekty pozostają w ścisłym związku z cha. 

rakterem osobistości i żadną miarą nie są znamien. 
ne dla poszczególnych jednostek, lecz z pewną 
regularnością występują u wielu. Są dostępne każde. 
mu człowiekowi, o ile tylko znajdzie się w odpowied. 
niej sytuacji. Nazywamy to p o c h o p n o ś c i ą or. 
ganu duchowego d o a f e k t ó w. Są to procesy, 
związane tak głęboko z wszystkiem, co ludzkie, że 

wszyscy potrafimy je sobie wyobrazić. A jeśli się 
człowieka zna napoły, to można też sobie wyobrazić 
afekty zgodne z jego naturą, jakkolwiek się ich nigdy 
nie spostrzegło. 

Wobec ścisłego zespolenia duszy i ciała, proces tak 
głęboko sięgający w życie duchowe, jakim jest afekt, 
musi też oddziaływać na ciało. Fizjologiczne zjawi. 
ska wtórne afektów, to oddziaływanie na naczynia 
krwionośne i organy oddechowe (przyśpieszone tętno, 
czerwienienie się i blednięcie, zmiana czynności oddy. 
chania) i na gruczoły o wydzi laniu wewnętrznem. 
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A. AFEKTY DZIELĄCE 

1. Gniew. Afektem, który wręcz symbolizuje dą$ 
żenie do siły, żądzę władzy, jest gniew. Ta forma 
przejawu wyraźnie zdradza cel, jakim jest szybkie ła$ 
manie przemocą wszelkiego oporu, przeciwstawiają­
cego się człowiekowi rozgniewanemu. Na podstawie 
naszej dotychczasowej wiedzy. widzimy w człowieku 
rozgniewanym osobnika, który ze wzmożonem roz­
winięciem sił dąży do przewagi. Dążenie do zdobycia 
znaczenia wyradza się niekiedy w takie upojenie wla$ 
dzą, że łatwo zrozumieć, gdy ludzie. tego pokroju na 
najlżejsze uchybienie ich poczuciu władzy odpowia­
dają wybuchem gniewu. Mają wrażenie, że w taki, 
może już często wypróbowany sposób, najłatwiej za­
władną drugim i przeforsują swoją wolę. Nie jest to 
metoda, stojąca na wyższym poziomie, ale najczęściej 
bywa skuteczna, a niejeden przypomni sobie, jak to 
w utrudnionej sytuacji próbował odzyskać znaczenie 
przez wybuch gniewu. 

Istnieją poza tern sytuacje, w których wybuch gnie. 
wu może być w znacznej mierze uzasadniony. Tu jed­
nak nie chodzi o takie przypadki. Mamy na myśli wy­
raźnie i silnie występujący pasjonalizm l u d z i, u któ. 
rych gniew jawi się z p r z y z w y c z a j e n i a. Są 

ludzie, którzy robią sobie z tego poprostu system 
i odznaczają się tem, że wogóle nie znają innej drogi. 
Zarozumialcy, w najwyższym stopniu drażliwi, któ. 
rzy nie znoszą nikogo obok lub pooad sobą, którym 
stale potrzebne jest poczucie wy~zości, dlatego też 
ustawicznie czyhają, czy im w jakiś sposób nie uchy­
biono i czy ocenia się ich dość wysoko. Zazwyczaj 
łączy się % tern także rys najwyższej nieufności, co 
sprawia, że na nikim nie chcą polegać. Przeważnie od. 
najdziemy u nich także inne rysy charakteru, które 
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określiliśmy powyżej jako zbliżone. W cięższych 
przypadkach zdarza się, że taki człowiek .nadmiernie 
ambitny cofa się przed każdem poważnem zadaniem 
i z trudem znajduje miejsce w społeczeństwie. Gdy 
się natomiast spotka z odmową, wtedy zna właściwie 
tylko jedną metodę: robi awanturę w formie, dla osób 
bliskich zazwyczaj bardzo przykrą. Rozbija np. zwier. 
ciadło lub uszkadza cenne przedmioty. Nie można mu 
jednak zbytnio wierzyć, jeśli później stara się uspra. 
wiedliwić, twierdząc, że nie ' wiedział, co robi. Zbyt 
bowiem wyraźny jest zamiar dotknięcia otoczenia. 
Ten jego afekt zawsze będzie skierowany przeciw cze. 
muś cennemu, a nie przeciw rzeczom bezwartościo" 
wyro. Z tego widzimy, że przy takiem postępowaniu 
musi istnieć jakiś p l a n. Mogła się też mieścić w niem 
próba zmniejszenia własnej odpowiedzialności przez 
wybuch afektu. 

W małem kole metoda taka może zapewniać pewne 
znaczenie, które jednak zatraca się natychmiast po 
opuszczeniu tego ,koła. Wtedy człowiek taki musi 
wskutek swego afektu łatwo popaść w konflikt z oto, 
czeniem. 

Co do zewnc;trznej formy tego afektu, to odrazu' 
staje nam przed oczyma obraz takiego człowieka, sko­
ro tylko usłyszymy nazwę tego afektu. Jest to wro. 
gie stanowisko wobec drugiego, występujące tu w pel. 
nej sile i wyrazistości. Afekt ten wykazuje niemal cał. 
kowite wyłączenie poczucia spólnoty. Mieści się 
w nim dążenie człowieka do władzy, mogące się po. 
sunąć aż do :zmiszczenia przeciwnika. O ile w afelv 
tach człowieka ujawnia się wyraźnie jego charakter, 
zjawiska te przedstawiają dla nas zagadnienie łatwe 
do rozwiązania, które pozwala nam się uczyć znajo. 
mości ludzi. T ak więc musimy ludzi wpadających 
w gniew określić jako takich, którzy wobec życia stają 
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wrogo, a poniekąd pełni przejęcia. By jednak także 
tutaj nie pominąć naszego żądania systemu, podkre~ 
ślamy ponownie, że wszelkie dążenie do władzy wyra~ 
sta z poczucia słabości, niepełnowartości. Do tak za­
maszystych ruchów, do tak gwałtownych środków 
nie może dojść człowiek, spokojny co do zakresu 
swych sił. Tego faktu nie wolno nigdy przeoczyć. 
Właśnie w wybuchu gniewu, z niezwykłą wyrazisto­
ścią ujawnia nam się cały pęd uczucia słabości w kie­
runku celu wyższości. Łatwa to sztuczka, potęgować 
swe samopoczucie kosztem drugiego i na jego nieko­
rzyść. 

Pośród czynników, ułatwiających niezwykle wybu. 
chy gniewu, należy przedewszystkiem wymienić a 1. 
k o h o 1. U niektórych ludzi wystarcza całkiem mała 
ilość. Wiadomo, że działanie alkoholu polega na tem, 
ze w pierwszym rzędzie osłabia lub całkiem znosi ha. 
mulce kultury. Człowiek zatruty alkoholem zachowuje 
się tak, jakgdyby nigdy nie był zaznał żadnej kul. 
tury. Traci panowanie nad sobą, przestaje liczyć się 
z drugimi, a to, co w chwilach wolnych od wpływu 
alkoholu może jeszcze :z: trudem poskramiać i' ukry. 
wać: swoją nienawiść do ludzi, w odurzeniu ujawnia 
nieskrępowanie. Nie jest to przypadek, że właśnie lu. 
dzie niepogodzeni :z: życiem, uciekają się do alkoholu, 
szukając w nim pewnego rodzaju pociechy i zapo­
mnienia, ale także wymówki, że tak chętnie pragnęliby 
coś osiągnąć, lecz nie wierzą, by to uczynić zdołali. 

U dzieci wybuchy gniewu są częstsze niż u doro. 
słych. Czasem całkiem błaha pobudka może dziecko 
wpraw.ić w gniew. Pochodzi to stąd, że u dzieci wsku. 
tek silniejszego poczucia słabości, linja ich dążenia do 
znaczenia występuje wyraźniej. Dziecko skłonne do 
$Diewu wska.zuje zawsze, że walczy o swe znaczenie 
i że opór, na który natrafia, wydaje mu się, jeśli już 
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nie całkiem nieprzezwyciężony, to w każdym razie 
niezwykle wielki. 

Czynne przejawy, które obok obelg stanowią czę~ 
sto zwykłą treść wybuchów gniewu, posuwają się tak 
,daleko, że szkodzą sprawcy samemu. Tu biegnie też 
linja, wiodąca do · zrozumienia s a m o bój s t w a. 
Jest to usiłowanie zadania bólu rodzinie lub dalszemu 
otoczeniu, by w ten sposób zemścić się za doznane 
poniżenie. 

2. Załoba. Afekt żałoby występuje, gdy człowiek 
poniesie stratę, po której niełatwo mu się pocieszyć. 
r akże w uczuciu żałoby tkwią zarodki usunięcia po~ 
czucia niezadowolenia, więc słabości, celem wytwo­
rzenia lepszej sytuacji. Pod tym względem posiada 
tę samą wa,rtość co wybuch gniewu, tylka że wystę­
puje z innych pobudek, ma inną podstawę i inne me~ 
tody. Ale także tu widzimy tę samą l,inję w kierunku 
zdobycia przewagi. Gdy w gniewie ruch skierowany 
jest p r z e c i w drugiemu, i ma rozgniewanemu szyb" 
ko przynieść uczuci:! wywyższenia, a przeciwnikowi 
porażkę, w żałobie dokonywa się przedewszystkiem 
ograniczenie duchowego stanu posiadania, które nie .. 
chybnie i w krótkim czasie wiedzie znów do rozsze" 
rzenia, gdyż człowiek smutny dą,ży do uczucia wy .. 
wyższenia ~ zadowolenia. Początkowo nie może to 
wszakże 'polegać na niczem innem, jąk tylko na wy" 
ładowaniu, na ruchu, który znów, aczkolwiek w inny 
sposób, skierowany jest przeciw otoczeniu. Albowiem 
człowiek pogrążony w żałobie jest właściwie Q s k a r­

·ż y c i e l e m, a temsamem przeciwstawia się otocze­
niu. Jakkolwiek więc żałoba posiada naturalne uza­
sadnienie w naturze człowieka, to jednak w swej for. 
mie przesadnej, zawiera przecież coś wrogiego, szkod" 
liwego dla otoczenia. 

Człowiek pogrążony w żałobie zostaje wywyższo .. 
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ny przez nastawienie jego otoczenia. Wiadomo, że 
ludzie smutni nieraz znajdują ulgę w tern, że ktoś 
ofiarowuje im swe usługi, współczuje z nimi, wspiera 
ich, obdarza, uspokaja i t. d, Wyładowanie dokonu# 
jące się wśród łez i skarg wydaje się nietylko zapo­
czątkowaniem ataku na otoczenie, le~z także wywyż. 
szeniem pogrążonego w smutku ponad jego los, 
w charakterze oskarżyciela, sędziego, krytyka. Wy. 
raźnie uwydatnia się rys żądania, wymagania. Zawsze 
występują spotęgowane pretensje do otoczenia. Zało­
ba jest niejako argumentem, który winien być wiążą~ 
cym i nieprzepartym dla drugiego i któremu musi on 
się poddać. 

Zatem także ten afekt wykazuje linję, wiodącą od 
dołu wzwyż, a której celem jest zachowanie oparcia 
i wyrównanie poczucia słabości i niemocy przez ujaw­
nienie go. 

3. Nad1lLŻycia w stosowaniu. Zjawrsko afektów 
było niezrozumiałe, dopóki się nie okazało, że dają 
one możność i poprostu wskazują drogę naj krótszą 
'do przezwyciężenia uczucia niepełnowartości, by wła .. 
snej swej osobowości nadać znaczenie. Tedy pochop. 
ność do afektów i ~ch forma, znajdują w duchowem 
życiu ludzkiem zastosowanie bardzo rozległe. Jeśli 
dziecko wpada w gniew, lub jest smutne i płacze, po. 
nieważ uważa się za pokrzywdzone, a ma sposobność 
wypróbowania tej metody jako skutecznej, to łatwo 
może zejść na tę drogę, zajmować to stanowisko także 
przy błahszych okazjach, posługiwać się swemi afek. 
tarni, by stąd ciągnąć korzyść. Posługiwanie się temi 
afektami może automatycznie stać się przyzwyczajeniem 
i przybrać formę, której nie odczuwa się już jako nor. 
malną-, Później, w życiu dorosłych napotyka się regu? 
larnie nadużycia w stosow3ll1iu tych afektów, i wy. 
tępuje też owe bezwartościowe i szkodliwe zjawisko, 



kiedy jakby dla ~graszki, inscenizuje się gniew, żało t 
bę, lub inne afekty, jedynie dla osiągnięcia celu, dla 
postawienia na swojem. Wtedy stan taki wytwarza 
się niemal regularnie: naprzykład, w odpowiedzi na 
jakąś odmowę, lub gdy takiemu cz:łowiekowi gro~i 
ograniczenie jego władzy. Często żałoba uzewnętrz" 
nia si'ę tak głośno i natarczywie, jak gdyby była ty" 
tułem do chwały, co działa odpychająw. Warto ob" 
serwować, jak nieraz dokonywa się wręcz współza" 
wodnictwo w okazywaniu żałoby. 

Taksamo też fizyc~ne zjawiska wtórne mogą być 
nadużyciem. Wiadomo, że u niektórych ludzi od~ 
działywanie gniewu na przewód poka'l'1llowy jest tak 
silne, że wywołuje wymioty. Ujawnienie nienawiści 
staje się przez to jeszcze drastyczniejsze. Wymioty 
oznaczają zasądzenie i poniżenie drugiego, albo danej 
sytuacji. Afekt żałoby idzie też nieraz w parze z wstrzy. 
maniem się od jedzenia, wskutek czego człowiek po­
grążony w żałobie zdaje się wprost kurczyć i przed. 
stawia istotnie "obraz nędzy l ropaczy" . 

Formy takie nie są nam obojętne, zwłaszcza dlate" 
go, że dotykają one uczucia spólnoty drugich. Ujaw# 
nienie tego uczucia jest bowiem najczęściej zdolne 
do uśmierzenia, afektu. Istnieją wszakże ludzie, ma. 
jący tak wielką potrzebę skierowywania na siebie 
uczucia spólnoty drugich, że np. nie chcą wogóle 
wyjść ze stadjum żałoby, gdyż liczne dowody przy .. 
jaźni v wSJpółczucia, niezwykle wywyższają ich OSOI' 

bowoŚć. 
Gniew i żałoba - jakkolwiek w odmiennym stop. 

niu wywołują nasze sympatje - są afektami dzielą' 
cemi. Nie łączą one, lecz wywołują przeciwstawienie, 
raniąc poczucie spólnoty. W dalszym swym przebie. 
gu żałoba wytwarza wprawdzie łącZiność, która atoli 
nie dokonywa się w sposób normalny, kiedy obydwie 
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części uczestniczą w uczuciu spólnoty, lecz wiedzie do 
przesunięcia, przy którem tylko otoczenie jest wyłącz­
D'1l częścią dającą. 

4. Wstręt. Czynnik dzielący, jakkolwiek słabo 
ukształtowany, mieści się także w afekcie wstrętu. 
Wstręt fizyczny powstaje, gdy ścianki żołądka zosta. 
ją podrażnione w pewien sposób określony. Atoli 
wstręt łączy się także z odruchami wyrzucenia czegoś 
z obrębu posiadmia duchowego. W tern miejscu uwi. 
docznia się czynnik dzielący tego afektu. Zjawiska, 
które teraz następują, potwierdzają to. Jest to gest 
odwrócenia się. Grymasy oznaczają potępienie oto­
czenia, załatwienie się z sytuacją w sensie odrzucenia. 
Afekt ten może się stać nadużyciem, gdy człowiek 
może się wśród pewnych okoliczności wycofać z ni-e­
miłej sytuacji, przez wywołanie uczucia wstrętu. 
W przeciwieństwie do innych afektów, wstręt da się 
może z niezwykłąo łatwością wywoływać dowolnie. 
Przez swoiste ćwiczenie, przez dobór swoistych wy. 
OIbrażeń, człowiek może doprowadzić tak daleko, że 
nie będzie mu już trudno odłączyć się w ten sposób 
od otoczenia, lub dokonać na' nie ataku. 

5. Lęk (Strach). Wybitne znaczenie w życiu czło. 
wieka posi'ada lęk. Afekt ten skomplikowany jest 
przez to, że jest on nietylko afektem dzielącym, lecz 
ze w swych skutkach, podobnie jak żałoba, prowadzi 
dOi osobliwego połączenia z drugimi. Dziecko wyry. 
wa się np. w swym lęku z jakiejś sytuacji, wpada jed. 
nak w drugą. Jednakowoż mechanizm lęku nie pro. 
wadzi bezpośrednio do okazywania wyższości nad 
otoczeniem, lecz pozornie przedewszysthem do wy. 
rażenia porażki. Postawa jest tu postawą pomniej­
szenia. Od tego punktu zaczyna się łącząca strona te­
go a.fe.ktu, która równocześnie kryj e w sobie pragnie. 
nie osiągnięcia' przewagi: człowiek lękają{:y się, Stu. 
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ka ochrony w innej sytuacji i w ten sposób usiłuje się 
wzmocnić. by znów mógł sprostać niebezpieczeństwu 
i zatriumfować nad niem. 

przy tym afekcie mamy do czynienia z procesem or# 
ganicznym tkwiącym głęboko. Jest nim p r a lęk 
wszystkich istot żyjących. który się w nim odzwier. 
ciedla. Zwłaszcza u człowieka przyczyna jego tkwi 
w ogólnej niepewności i słabości wobec natury. 
Poznanie. w kierunku prz·ezwyciężenia trudności Żył 
cia jest tak niedostateczne. że dziecko np. nie potrafi 
sobie samo dać rady. że [nni muszą spełni.ać za nie to. 
czego ono zrobić nie może. Dziecko uświadamia so­
bie instynktownie te trudności, skoro tylko wstąpi 
w życie i w chwili, gdy zetknie się z warunkami świata 
:ewnętrznego. Zawsze istnieje niebezpieczeństwo. że 
w swem dążeniu wydostania się z niepewności, dozna 
porażLi. a jego światopogląd przybierze kierunek pel 
symistyczny i egoistyczny. przyczem będzie w sobie 
rozwijać rysy charakteru. liczące raczej na pomoc 
i wz,ględy ze strony otoczenia. Rozwijająca się w ten 
sposób ostrożność jest równie wielka jak oddalenie 
od zadań życiowych. Jeśli jednak dziecj takie są prze. 
cież zmuszone posunąć się naprzód. to mają już w 50" 

bie plan odwrotu. są zawsze na poły gotowe do 
ucieczki. a jednym z ich naj częstszych i naj wyrazi st. 
szych afektów. jest lęk. 

Już w odruchach wyrazu tego afektu. zwłaszcza 
w mimice. spostrzegamy początek reakcji agresywnej. 
jakkolwiek -oie w sposób prostolinijny. Zjawiska ta. 
kie są nieraz chorobliwie zwyrodniałe i umożliwiają 
nam w wielu przypadkach niezwykle łatwe wglądnię. 
cie w mechanizm duchowy. Doznajemy wtedy wyraź. 
nego uczucia. jakoby czyjaś trwożna ręka wyciągała 
się do drugiego człowieka, by go przyci4gnąć i za .. 
trzymać. 
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Dalsze badanie tego zjawiska wiedzie do owych 
wynrków, które poznaliśmy już przy omawianiu, h a. 
rak t e r y s t y C % n e j c e c h y lęk u. Chodzi tu 
'Zawsze o ludzi, szukających kogoś jako podpory 
w życiu; zawsze muszą mieć kogoś na swe usługi. 
Praformę tego stylu życiowego napotykamy u roz. 
pieszczonego dziecka. W rzeczywistości nie jest to 
piczem innem jak próbą stworzenia stosunku władcy 
ao poddanego, jak g d y b y ten drugi, po to tylko 
~stniał, by być podporą człowieka trwożnego. Wni. 
kając jeszcze gł~biej stwierdzimy, że ludzie ci ' zacho­
wują się tak, jak gdyby mieli pretensję, by się nimi 
opiekowano całkiem specjalnie. Wskutek braku na-­
leiytego kontaktu z życiem . utracili do tego stopnia 
6WOjC}l samodzielność, że z niezmiernem utęsknieniem 
i gwałtownością domagają się tego przywileju. Jak. 
kolwiek gorąco poszukują towarzystwa drugich, to 
jednak mają tylko sbbe poczuóe spólnoty. W ten 
sposób okazywanie lęku może doprowadzić do. zdo .. 
bycia uprzywilejowanego stanowiska, do cofania się 
przed wymaganiami życia i zaprzęgania drugich 
w swoje służby . Ostatecznie lęk zagnieżdża się we 
wszystki~h stosunkach żyda codziennego. Stał się 
skutecznym środkiem do zawładnięcia otoczeniem, 
lub uni~ania' go. 

B. AFEKTY ŁĄCZĄCE 

l. Radość. W afekcie radości widzimy wyraźnie 
łączenie. Nie znosi ona. odosobnienia. W jej przeja­
wach: szukaniu drugich, uściskach i t. d., ujawnia się 
skłonność do współgry, współobcowania i współży. 
cia. Także postawa jest łącząca, jest jakby podaniem 
ręki, ciepłem, które promieniuje na drugiego i ma go 
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również po.dnieść. Afekt ten zawiera w ~obie wsz:y'~ 
kie pierwiastki jednoczące. 

I tu nie brak linji biegnącej wrwyi, i tu mamy 
ałowieka, który z uczucia niezadowolenia dochodzi 
ao uczucia wyższości. Radość jest właściwie praw­
dziwym wyrazem przezwyciężenia trudności. Ręka 
w rękę z nią idzie śmiech ze swem działaniem wyzwa­
lającem, przedstawiając niejako ostatnie ogniwo tego 
afektu. Wychodzi on poza danilJ osobę i ubiega się 
o sympatję drugich. 

I tu "istnieją zjawiska nadużycia, uwarunkowane mo~ 
że naturą człowieka. U pacjenta, który na wieść o trzę~ 
.sieniu 'ziemi w Mesynie dawał wyraźne oznaki! radoF 
IŚci i zaśmiał się głoś.no, badanie wykazało, że śmiał 
się właściwie dlatego, by nie dopuścIć do powstania 
w sobie uczucia małości w żałobie i chciał ominąć 
żałobę w ten sposób, że próbował zbliżyć się do in­
nego afektu. Szczególnie częstem nadużyciem jest r a# 
d o: ś ć z c u d z e g o n i e s z c z ę Ś c i a (Schaden­
ireude), radość, występująca' na miejscu niewłaści~ 
wem, nie dbająca o poczucie spólnoty i obrażająca je. 
Jest ona już afektem dzielą'Cym, zapomoc~ którego 
ktoś zmierza do przewagi nad drugim. 

2. Litość. Litość jest naj czystszym wyrazem uczu­
cia spólnoty. Jeśli ją spotykamy u człowieka, to mo" 
żemy 'na ogół być spokojni co do jego poczuci'a spól" 
noty. Bo przy tym afekcie okazuje się, do jakiego 
stopnia człowiek jakiś jest zdolen w c z u Ć s i ę 
w sytuację współczłowieka. 

Jeszcze mo·że bardziej rozpowszechnione od same. 
go tego afektu są nadużycia w stosowaniu go. Pob 
gają one na podkreślaniu, źe jest się człowiekiem 

o niezwykle silnem poczuciu spólnoty, zatem na prze. 
sadzie. Ludzie tego pokroju zawsze wysuwają się na. 
przód przy j~kiemś nieszczęściu, nic atoli nie robią, 
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pragnąc tylko, by ich wymieniano, gdyż w ten sposób 
łatwo zdobywają rozgłos. Albo też są tacy, którzy 
z prawdziwą rozkoszą grzebią się w nieszczęściu dru .. 
gich, nie mogąc się wprost oderwać. Ci skwapliwi 
dobroczyńcy pragną swoją działalnością zdobyć 
w pierwszej linji wyzwalające uczucie przewagi nad 
biednymi i ni·eszczęśliwymi. O tym typie człowieka, 
wielki znawca ludzi La Rochefoucauld powiada: 
"W nieszczęściu naszych przyjaciół jest coś, co nie 
jest nam całkiem nieprzyjemnem" . 

Do tego zjawiska próbowano błędnie ~prowadzić 
uczucie rozkoszy, jakie w nas budzą sztuki, tragiczne. 
Przedstawiano to w ten sposób, jakoby ludzie czuli 
się wtedy w lepszej skórze. O większości ludzi nie 
da się to powi~dzieć. Nasze zainteresowanie akcją 
tragedji , płynie bowi-em najczęściej z tęsknoty do sa .. 
mopoznania i samooświecenia. Nie opuszcza nas myśl, 
że chodzi tylko o grę i spodziewamy się stąd popar. 
cia dla naszego przygotowania do życia. 

3. Wstyd. Afektem, zarówno łączącym jak dzielą­
cym jest wstyd. On również jest wytworem uczucia 
spólnoty i· jako taki nie da się wyłączyć z ludzkiego 
życia duchowego. Społeczeństwo ludzkie byłoby nie­
możliwem bez tego afektu. Występuje on w takich 
sytuacjach. gdzie wskutek jakiegoś wtargnięcia w sferę 
duchową człowieka, grozi obniżenie własnej indywi. 
dualności, zwłaszcza samopoczucia godności, jakie po. 
siada każdy człowiek. Afekt ten oddziaływa przytem 
niezwykle silnie na fizyczną istotę człowieka. Proces 
ten polega na rozszerzeniu naczyń krwionośnych, co 
wywołuje przekrwienie odbijające się najczęściej na 
twarzy. Niektórze ludzie czerwienią się też na pier. 
siach. 

Postawa zewnętrzna jest odłączeniem się od otocze. 
nia. Jest to g~st cofnięcia się, połączony ze złym hu. 
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morem, będącym raaej gestem ucieczki. Odwrócenie 
się, spuszczone oczy są odruchami ucieczki, wyraźnie 
ukazującemi nam czynnik dzielący tego afektu. 

Tu także jawi się mów zaraz nadużycie. Są ludzie, 
niezmiernie łatwo okrywający się rumieńcem. U nich 
to będzie można zauważyć, że także w innych stoSUD<' 
kach do ludzi wyraźniej podkreślają czynnik dzielący 
niż jednoczą'cy. Ich czerwienienie się jest środkiem 
usunięcia się od społeczeństwa. 
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OGÓLNE UWAGI 
DOTYCZĄCE WYCHOWANIA 

Pragnęlibyśmy na tem miejscu dodać jeszcze coś do· 
tematu, którego dotąd mogliśmy dotknąć tylko przy­
godnie. Dotyczy to oddZJiaływaiOia wychowania w do­
mu, w szkole i w życiu na rozwój organu duchowego. 

Nie ulega wątpliwości, że obecne wychowanie ro­
dzinne popiera nadzwyczajnie dążenie do władzy, roz~ 
wój próżności. Każdy może to stwierdzić na podsta. 
wie doświadczeń osobistych. Rodzilna posiada nie.. 
wątpliwie zalety niezaprzeczone. i niepodobna sobie 
wyobrazić urządzenia, które p o d w łaś c i w e m 
k i e r o w n ru c t w e m dawałoby dzieciom lepszą pi:e'~ 
czę niż rodzina. Zwłaszcza w chorobach, rodzina oka­
zuje się najodpowiedniejszą instytucją do zacho< 
wania rodzaju ludzkiego. I gdybyśmy mogli wyobra~ 
zić sobie, że ro·dzice są też zawsze dobrymi wycho~ 
wawcami, rozporządzającymi potrzebną bystrością, 
któraby już w zarodku pozwoliła im rozpoznać udzie. 
ci usterki dtuchowe i zwalczać je odpowiednią me. 
todą, to przyznalibyśmy chętnie, że do wyhodowania 
zdolnej rasy ludzi żadna instytucja nie posiada takich 
kwalifikacyj.. jak rodzina. 

Niestety, nie możemy zaprzeczyć, że rodzice nie są 
ani dobrymi psychologami, ani dobrymi! pedagogami. 
Co w dzisiejszem wychowaniu 'l'odzinnem odgrywa 
główną rolę, to e g O i z ID r o d z i n n y, wyrodnie. 
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jący w różnych stopniach. Wymaga on, ,na pozór 
słusznie, by własne dzieci otaczać s~czególną p~ecz.ą, 
uważać za coś osobliwego, aczkolwiek z szkodą dla 
drugich. Stąd właśnie w wychowaniu rodzinnem po .. 
pełnia się najcięższe błędy przez to, że niejako wszcze­
pia się dzieciom mniemanie, jakoby musiały zawsze 
wywyższać się nad inne i uważać się za coś lepszego. 
Do tego przyłącza się jeszcze organizacja rodziny, 
która nie chce się rozstać z myślą przewodnictwa ojca, 
a u t o r y t e t u o j c o w s k i e g o. Tak rozpoczyna 
się zło. T en autorytet, polegający tylko w najdrob­
niejszej mierze na uczuciu spólnoty, aż nazbyt rychło 
pociąga za sobą opór jawny czy ukryty. Pełnego 
uznania nie znajduje chyba nigdy. Najszkodliwszą 
stroną tego autorytetu jest to, że tworzy on dla dziec­
ka wzór dążenia do władzy, wskazując mu rozkosz, 
jaka łączy się z posiadaniem władzy, każe mu jej po­
żądać, budzi w niem ambicję i próźn;ość. Wobec tego, 
wszyscy 'pragną dojść tak daleko, wszyscy chcą po­
siadać znaczenie i żądają od innych tej samej uległości 
i podporządkowania, do jakich byli przyzwyczajeni 
w stosunku do naj silniejszej osoby ze swego otocze. 
nia. Tak dochodzą do opozycyjnego nastawienia wo~ 
bec rodziców i reszty otoczenia. 

W ten sposób jest w naszem wychowaniu rodzin. 
nem niemal nieuniknionem, że dziecku zawsze przy~ 
świeca cel wyższości. Widzi się jui u całkiem małych, 
że chętni'e udają wielkich, oa .u dorosłych napotyka się 
znów do najpóźniejszych lat, że - czasem pod WpłY1 
wem bezwiednego przypomnienia sobie stanowiska 
w rodzinie - w myśli traktują całą ludzkość tak, jak 
gdyby wciąż jeszcze była ich rodziną, albo też, jeśli 
ponieśli porażkę, okazują skłonność do wycofania się 
z. tego dla nich niemiłego świata, by żyć w odosobnie. 
mu. 

281 



Rodzina jest też wprawdzie zdolna do rozwini~cia 
uczucia spólnoty, lecz tylko do pewnego punktu, jak 
świadczy to, co powiedzieliśmy o dążeniu do władzy 
i o autorytecie. Pierwsze drgnienia czułości ujawniają 
się w s t o s u n k u d Q m a t k i. Jest ona dła dziec­
·ka najwainiejszem odczuciem współczłowieka, na ni'ej 
uczy się poznawać człowieka w drugiej osobie. N i e­
t z s c h e mówi, że każdy człowiek stwarza sobie ideał 
swej ukochanej na podstawie swego stosunku do 
matki'. Już P e s t a l o z z i wykazał, że matka jest 
dla dziecka gwiazdą przewodnią w jego stosunkach 
do innych ludzi, że wogóle stosunki do matki tworzą 
tło dla wszystkich jego przejawów życiowych. W tej 
funkcji matki tkwi możliwość rozwinięcia w dziecku 
uczucia spólnoty. Z tego stosunku do matki wycho .. 
<łzą już pośród dzieci dziwne osobniki, zwracające 
na siebie uwagę tern, że spostrzega się u nich pewne 
braki społeczne. Mogą, tu przedewszystkiem powstać 
dwa błędy: jeden, że matka nie spełnia wobec dziec­
ka tej swojej funkcji, a temsamem nie rozwija jego 
uczucia spólnoty. Brak to bardzo ważny i pociąga 
za sobą. mnóstwo nieprzyjemności. Dziecko wyrasta 
w uczuciu jak gdyby się znajdowało w kraju wroga. 
Jeśli ktoś zechce dziecko takie poprawić, to nie zdoła 
tego dokonać inaczej, jak przez podjęcie funkcji, któ­
rej ongiś nie spełniono wobec niego. Jest to niejako 
dToga, umożliwiająca ukształtowanie go na wspól~ 
człowieka. - Drugi błąd kardynalny, najczęściej pO$ 
pełniany, polega na tern, że matka spełnia wprawdzie 
swoją funkcję, ale tak silnie, w sposób tak przesadny, 
!Że d a l s z y p r z e w ó d uczucia spólnoty jest nie .. 
możliwy. Uczucie spólnoty, jakie rozwinęło się 
w dziecku, matka skierowuje ku sobie. To znaczy, że 
dziecko ma zainteresowanie tylko dla własnej matki, 
CI; reszta świata zostaje wyłączona. Więc także tym 
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dzieciom brak podstawy, by mogły si~ stać ludźmi 
uspołecznionymi. Obydwa typy mają spotęgowane 
poczucie niepełnowartości, zmniejszone po<:zucie spól. 
noty i brak odwagi. 

Poza stosunkiem do matki ismieje jeszcze wiele i~ 
nych wainych momentów w wychowaniu, na które 
należy zwracać uwagę. W pierwszym rzędzie, przy­
jemne dzieciństwo umożliwia dziecku chętne i łatwe 
oswojenie się z tym światem. Gdy się zważy, z jak 
wielkiemi trudnościami walczyć musi przeważna licz. 
ba dzieci, jak niełatwo jest dla tych najliczniejszych 
wyobra'zić sobie świat w tych pierwszych latach życia 
jakO' przyjemne miejsce pobytu, to zrozumie się, że 

p i e r w s z e w r a ż e n i a d z i e c i ń s t w a są ni~ 

zwykle doniosłe, gdyż nadają dziecku kierunek, 
w którym on<;> dalej bada i dąży i automatyzuje swój 
styl życiowy Gdy ponadto dodamy, jak wiele dzieci 
przychodzi na świat chorowitych i doznaje tu samych 
tylko cierpień i udręki, że dla prz·eważnej liczby dzieci 
wcale nie istnieje dzieciństwo, albo też istnieje w fou 
mie, nie mogącej wzbudzić radości życia, to pojmie. 
my, że z przeważnej liczby dzieci nie mogą wyróść 
przyjaciele życia i społeczeństwa, że nie przepełnia 

ich owe uczucie spólnoty, które mogłoby zakwitnąć 
i rozwinąć się w prawdziwem współżyciu z ludźmi .. 
Następnie trzeba zważyć, że błędy wychowawcze 
w najwcześniejszem dzieciństwie mogą zaważyć bar~ 
dzo ciężko. Ze zarówno wychowanie twarde, surowe 
może wpłynąć hamująco na radość życiową i uczestni. 
czenie w zabawie dzieci, jak też wychowanie, usuwa­
jące z drogi dziecka nawet naj mniejsze przeszkody 
i otaczające je cieplarnianem ciepłem, które może spra. 
wić, że później, w surowy.m klimacie życia, jaki pa. 
nuje poza obrębem rodziny, nie może ono sprostać 
Siwym zadaniom. 
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Tak wi~c wychowanie rodzinne, przyjęte w dzisiej. 
szem społeczeństwie nie jest zdolne dokonać tego, cze­
go oczekujemy od pełnowartościowego koleżeńskie­
go ,partnera społeczeństwa ludzkiego. Wychowanie to 
zbyt go przepaja dążnościami dyktowanemi przez 
próżność. 

Gdy teraz zapytamy, jaką instytucję należałoby je­
szcze wziąć pod uwagę, Jako mogącą wyrównać chy. 
bione wychowanie dzieci i sprowadzić poprawę, to 
przedewszystkiem uwaga nasza skieruje się na s z k o. 
ł ę. Dokładne badanie okaże jednak, że także szkoła 
w dzisiejszej swej formie nie kwalifikuje się do roz. 
wiązania tego zadania. Niema chyba nauczyciela, któ. 
ryby przy dzisiejszej organizacji szkoły mógł się 
chwalić, że zdoła poznać i wyplenić istotę błędów 
dzieckal). Nie jest on pod żadnym względem przy­
gotowany i nie ma też możności po temu, gdyż ma 
w ręku plan nauczania, którego musi się trzymać, bez 
względu na materjał ludzki, z jakim ma do czynienia. 
Także nadmierna liczba dzieci w klasie uniemożliwia 
spełnienie tego zadania. 

Tedy musimy się rozglądać dalej, czy jednak nie 
istnieje instancja, zdolna do usunięcia tej wady wy. 
chowaflia rodzinnego, która udaremnia nasze zespo~ 
lenie się w zgodne społeczeństwo. Niejeden pomyśli 
może: ż y c i e. Sprawa ta przedstawia się jednak 
całkiem swoiście. Już z tego, co dotąd powiedziano, 
okazuj'e się dość jasno, że życie nie jest zdolne zmienić 
człowieka, chociaż się niekiedy tak wydaje. Już sama 
próżność człowieka, jego ambicja, nie pozwalają na to. 
Bo chociażby pobłądził jak najbardziej, to przecież 
będzie mu się zawsze zdawać, że albo inni ponos,zą 

1) Od czasu utworzenia poradni szkolnych, twierdzenie to 
nie da się utrzymać. 
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tu winę, a,łbo że ina~zej byc nie może. Bardzo rzadko 
zdarza si'ę, by człowiek, który się popiekł, zechciał 
zastanawiać się nad błędami, jakie popełnił. (Przypo • . 
minamy też nasze wywody o zużytkowaniu doświad­
czeń). 

Zatem życie nie może również dokonać zmian istot. 
nych, a psychologicznie jest to zrozumiałe, ponieważ 
życie przejmuje już ludzi gotowych. Ludzi, którzy 
maj,! już !przed sobą ściśle określone plany i d,!żą do 
indywidualnego celu zdobycia przewagi. Przeciwnie, 
życie jest nawet złym nauczycielem, gdyż ni.e zna po. 
błażliwości, nie napomina nas, nie poucza nawet, lecz 
odrzuca chłodno i pozwala paść. 

O ile więc sprawę tę zdołamy ogarnąć, nie pozosta. 
je nam nic innego, jak stwierdzić: jedyn,! instancją, 
która mogłaby pomóc, jest szkoła. Byłaby zdolną do 
tego, gdyby iIlłe to, że zawsze jej nadużywają. Dotąd 
bowiem było zawsze tak, że kto dostał w swe ręce 
szkołę, robił z niej na·rzędzie dla swych własnych pla­
nów, dyktowanych najczęściej przez ambicję i próż. 
ność. Na dłuższą metę nie może to wieść do dobrych 
wyników. A gdy w naj nowszych czasach znów się 
słyszy nawoływania do przywrócenia w szkole daw. 
nego autorytetu, to musimy tylko zapytać, co właści. 
wie autorytet ten dokonał wpierw tak dobrego. W ja~ 
ki sposób autorytet może przynosić korzyść, skoro 
poznaliśmy, że zawsz'e był szkodliwy, skoro widzie. 
liśmy, że już w łonie rodziny, gdzie sytuacja jest po. 
myślniejsza, zawsze doprowadzał tylko do tego, że 
wszyscy powstawali przeciw niemu. Poza tem: auto. 
rytet, który sam przez się nie potrafi nawet zyskać dla 
siebi,e uznania, lecz musi się go narzuca·ć. Już w szko. 
le rzadko się zdarza, by autorytet, o ile wogóle ist. 
nieje, uznany był bez zastrzeżeń. A do szkoły dziecko 
przychodzi wszak z dokładną świadomością, że na\!-
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tzydel jest urzędnikiem pa6stwowym. Jest niemożli. 
wem narzucić dziecku autorytet, hez wywołania ujem­
nych skutków dla jego rozwoju duchowego. Uczu­
cie autorytetu nie powinno się zasadzać na wpływach 
przemocy, lecz musi polegać na uczuciu spólnoty. 

Szkoła jest sjtuacją, w której znaleźć się musi każde 
dziecko na drodze swego rozwoju duchowego. Musi 
przeto czynić zadość wymaganiom korzystnego roz. 
woju duchowego. O dobrej szkole będzie więc można 
mówić tylko wtedy, gdy będzie zgodną z warunkami 
rozwojowemi organu duchowego. Dopiero taką szko. 
łę możemy nazwać s z koł ą s p o ł e c z n ą. 
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ZAKONCZENIE 

W pracy tej staraliśmy się wyłuszczyć, że organ 
duchowy wypływa % wrodzonej, duchowo i fi,zycznie 
funkcjonującej substancji, że rozwój jego podlega cało 
kowicie warunkom społecznym, co znaczy, że z jednej 
strony wymagania organizmu, % drugiej wymagania 
społeczeństwa, ludzkiego muszą zostać spełnione. T o 
są ramy, w których rozwi'ja się organ duchowy 
i w obrębie których ma wyznaczoną drogę. 

Szliśmy dalej za' tym rozwojem, zanalizowaliśmy 
zdolność spostrzegania, wyobrażenia, przypominania, 
czucia i myślenia, a wreszcie przeszliśmy do omówie. 
nia rysów charakteru i -afektów. Stwierdziliśmy, że 
wszystkie te zjawiska' pozostają z sobą w nierozłącz­
nym związku, że z jednej strony podlegają prawu 
spólnoty, % drugiej - przez'dążenie poszczególnej jed­
nostki do władzy i przewagi, zostają skierowane na 
pewną określoną swoistą drogę i ukształtowane. Wi. 
dzieliśmy, że dążenia człowieka do przewagi w po­
łączeniu z jego poczuciem spólnoty, zależnie od stop­
niowania rozwoju w każdym konkretnym przypadku, 
wiodą do określonych cech charakteru, które temsa­
mem nie są również wrodzonemi" lecz rozwijają się 
w ten sposób, że od początku rozwoju duchowego aż 
do celu, który mniej czy więcej świadomie przyświeca 
każdemU człowiekowi, układaj, sił jakby w linj~ 
przewodnią· • 



Część takich rysów charakteru i afektów, będących 
dla nas cennemi drogowskazami do zrozumienia czło­
wieka, omówiliśmy szczegółowo, innych dotknęliśmy 
pobieżnie. Ostateczna perspektywa: ukazała nam, że 
zależnie od dążenia do władzy każdej poszczególnej 
jednostki, w kazdym człowieku nagromadzone są am. 
bicja i próżność, a ich przejawy zewnętrzne pozwalają 
jasno poznać to dążenie i sposób jego oddziaływania. 
Wykazaliśmy, jak właśnie nadmierny rozwój ambicji 
i próżności przeszkadza w normalnym pochodzie jed­
nostki, dławi, a nawet uniemożliwia rozwój uczucia 
spólnoty, jak wdziera się regularnie w sposób zakłó. 
cający współżycie ludzi, równocześnie jednak spowo. 
dowuje też klęskę jednostki r jej dążeń. 

To prawo rozwoju duchowego wydaje nam się nie. 
zbitym, najważniejszym drogowskazem dla każdego, 
kto nie chce popaść w moc ciemnych odruchów, lecz 
świadomie stara się ukształtować swój los. Badania te 
pozwalają nam uprawiać wiedzę, ja,ką jest znajomość 
ludzi - wied~~ąt s~ cbyba nigdzie nie zajmują, 
która jedn;lk wydaje się nam z-ąjęciem najważniej. 

szem i ni od~ownem dla w , ~ystkich,. warstw ludności. 
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